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T. M. P L A U T U S
(250—184 p rz . Chr.)

BRACIA (MENAECHMI)

O s o b y :  Pom yślność , bogini. M enechm us I i M eneclim us II, b rac ia  bliźniacy. E ro tjum , 
h e te ra . M essenjo, n iew o ln ik  M enechm a II. Żona M enechm a I. T eść  M eneclim a I.

Rzecz dzieje się  w  E p idam nus, na ulicy, p rze d  dom am i M enechm a I i h e te ry  E ro tjum .

P r o l o g

P o m y ś l n o ś ć  (wchodzi na scenę i m ów i do widzów)
Pom yślność — zaraz z m iejsca nasam przód obwieszczam,
Mnie je s t wielce przychylna — no i wam, widzowie!
P lau ta  w am  tu przynoszę, nie ręką, lecz m ową,
I proszę, byście chcieli łaskaw ie dać ucho.
T eraz treść w am  opowiem, zechciejcie uw ażać,
Rzecz przedstaw ię najkrócej, ja k  tylko potrafię.
A poeci to zawsze lak robią w  kom edjach:
0  w szystkiem  zwykli tw ierdzić: «działo się w  Atenach»,
Żeby w am  się to zdało jeszcze więcej greckie —
Ja  nie podam  inaczej, tylko tam , gdzie było.
Otóż treść tej kom edji w praw dzie «grecyzuje»,
Lecz nie « a ltycyzu je»— b a — «sycylizuje»!
T o w szystko, com  rzekł dotąd, to był w stęp do treści,
T eraz z treści odm ierzę, co w am  się należy:
Nie garncem , lub trójgarncem , lecz całym  śpichlerzem.
T akim  dla w as je s t szczodry, gdy daję treść sztuki!
Był sobie w  Syrakuzach pew ien stary  kupiec,
K tórem u się dw óch synów  bliźniąt urodziło,
Chłopaków  tak podobnych, że aż w łasna m am ka,
Co im piersi daw7ała, rozróżnić nie mogła,
Ani m atka, la sam a, co ich urodziła.
(T ak  mi mówił przynajm niej ten, co chłopców7 widział,
J a  ich sam  nie widziałem , niech n ik t z w7as nie myśli.)
Gdy już mieli lat siedem, "wtedy jakoś ojciec 
W  duży sta tek  w ładow ał w ielką m oc towrarów ;
Zabrał potem  na sta tek  jednego bliźniaka
1 wrziął w podróż handlow ą z sobą do T arentu ,
A drugiego zostaw ił razem  z m atką w  domu.
W  T arencie właśnie były igrzyska, gdy przybył,
I — ja k  to na igrzyska — m oc ludzi się zbiegła:
Chłopak ojcu się zgubił, zabłąkał się w7 ciżbie.
Lecz był tam  pew ien kupiec z m iasta Epidam nus,
T en wrziął chłopca i zawiózł ze sobą do domu.
Ojcu zaś, skoro syna w ten sposób postradał,
Chęć do życia odeszła, i w7 kilka dni później
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Zm arto m u się w  Tarencie, poprostu  ze żalu 
(Mówił mi to ten, k tóry  na pogrzeb go sprawiał).
Skoro w ięc do Syrakuz w ieść o tem nadeszła 
Do dziadka tych  bliźniaków, że chłopca ktoś porw ał 
I że um arł w T arencie ojciec tego chłopca,
Dziadek zm ienia drugiem u bliźniakowi imię 
(Bo tak  kochał tam tego, którego porw ano);
Jego imię —  M enechm a — nadaje więc temu,
Co jes t w  domu. Toż imię miał ten, co zaginął.
I dziadek sam  miał również lak sam o na imię.
(A tem  lepiej pam iętam , że tak się nazywał,
Bo widziałem, że głośno tak za nim  wołali.)
Byście w błędzie nie byli, już teraz zapowiem :
To sam o imię m ają obaj bliźni bracia.
(Teraz w racam  — piechotą — znów do Epidam nus,
By wam całą lę spraw ę dokładnie wyłożyć.
Jeśli kłoś z w as chce może, by m u w Epidam nus 
Coś sprawić, nuże, śmiało niech mówi i każe —
Lecz tylko, gdy da na to, co chce, by m u spraw ić;
Bo gdy nie da pieniędzy, to wszystko je s t nanic,
Ale gdy da — to w tedy dopiero je s t nanic!
Lecz w racam , skądem  odszedł — a sloję na miejscu.)
Ten tedy z Epidam nus, ja k  to już się rzekło,
Ten, co porw ał tam tego drugiego bliźniaka,
Prócz bogactw , żadnych praw ie dzieci nie posiadał:
Adoptuje więc tego chłopca porw anego 
Jako syna — i żonę daje m u posażną,
I robi go dziedzicem, gdy mu um rzeć przyszło.
Bo kiedy raz szedł na wieś po gw ałtow nym  deszczu,
Przechodząc potok rw ący jakoś tuż pod m iastem  —
Tem u, co porw ał chłopca, p rąd  nogi poderw ał,
I tak  porw ał człowieka gdzieś do w szystkich djabłów.
T ak  tem u więc przypadły olbrzymie bogactw a.
T en zatem  tutaj m ieszka, ten bliźniak porw any.
Teraz znów tam ten  bliźniak, co jes t w  Syrakuzac.il,
Przyjdzie do Epidam nus, dziś, ze swym  służącym ,
Szukając tego właśnie b ra ta  bliźniaczego.
Gród ten, to Epidam nus — na czas tej tu sztuki,
Bo w innej znowu sztuce będzie innem  m iastem .
T ak sam o się zm ieniają tutaj i m ieszkańcy:
Raz m ieszkał tutaj rajfur, raz młokos, raz staruch,
Dziad, czy żebrak, król, w ieszczbiarz albo i pasorzyl.

A k t  IV

(M enechm us II, żona M enechm usa I, teść tegoż. M cncchm us II p ie rw szy  raz  w idzi 
kobietę, żonę sw ego bliźniaka, a ona uw aża go za sw ego m ęża; stąd  n ieporozum ien ia, bo żąda 
od niego sukni, k tó rą  je j p raw dziw y  m ąż, zab raw szy  żonie, d a ro w ał kochance .)

M e n e c h m u s  II (wraca z miasta, suknię m a na ręce):
Strasznie głupio zrobiłem, że M essenjonowi 
Pow ierzyłem  przed chwilą tę kiesę z pieniędzmi.
Musiał w siąknąć z pew nością gdzieś w jak ąś  garkuchnię.

Ż o n a  (wychodzi z domu z chłopcem Decjonem):
Popatrzę, jak  też prędko m ąż w róci do domu.
A otóż i on właśnie. Ślicznie! Suknię niesie.
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M e n e c h m u s  II:
Ciekawym, gdzie też teraz iazi ten Messenjo.

Ż o n a  (do siebie, potem do Menechma):
Podejdę i pow itam  tak, jak  się m u patrzy.
W ięc czy ci nie w styd lera przyjść mi Lu na oczy,
T y ohydny człowieku, z lą szalą?

M e n e c h m 11 s II (zdziwiony): Co znowu?
Co cię nosi, kobieto?

Ż o n a :  ( W ięc jeszcze, bezczelny,
Śmiesz pisnąć jedno słowo, luli m ówić coś do mnie?

M. II: Com takiego zawinił, żebym  nie śmiał m ówić?
Ż o n a :  Mnie pytasz? Ależ to bezw stydna bezczelność!
M. II: Ty wiesz chyba, kobieto, dlaczego H ekubę

«Śuką» Grecy nazwali?
Ż o 11 a (zaczyna zawodzić): W cale lego nie wiem,
M. II: Bo ona to zrobiła, co ty teraz robisz:

Kogo tylko ujrzała — z pyskiem  na każdego.
I słusznie ją dlatego «suką» nazywali.

Ż o n a  (dalej beczy): Nie — już tego wszystkiego nic mogę wytrzym ać, 
I wolę całe życie już wdow ą pozostać,
Niźli wszystko to znosić, co ty tu wyrabiasz!

M. II: A co m nie to obchodzi, czy chcesz z twoim mężem
W ytrzym ać, czy leż odejść? Czy tu taki zwyczaj,
Żeby obcym  przybyszom  bajki opowiadać?

Ż o n a  (ja k  wyżej): Jak ie bajki? T oć mówię, że już  nic w ytrzym am  
I wolę w dow ą zostać, niźli ciebie znosić.

M. II: No, jeśli o mnie chodzi, to bądź sobie w dow ą
N aw et dotąd, dopóki królem  będzie Jowisz.

Ż o n a  (/. wyżej): T akeś wpierw  mi wym aw iał, żeś mi ją  nie ściągnął, 
T eraz mi ją  na oczach tu taj trzymasz. W stydź się!

M. II: Ależeś ty, kobieto, i zła, i zuchw ała:
Śmiesz mówić, żem ci ściągnął, co mi ją  tu  dała 
Całkiem inna kobieta, bym  ją  dał odświeżyć?

Ż o n a :  Nie, d a lib ó g — ja  ojca mojego przywołam ,
Jem u w szystko opowiem, co ty tu wyrabiasz.
Idź, Decjo, szukaj ojca — proś, niech razem  z tobą 
Przyjdzie do mnie; i powiedz, że lak spraw y stoją.

(chłopiec biegnie)

Już ja  mu tu opowiem o tych twoich spraw kach!
M. II: Masz rozum ? Jak ie sprawki?
Ż o n a :  Suknie i klejnot}7

Kradniesz z dom u twej żonie — i twej przyjaciółce 
Zanosisz. No, czy dosyć w yraźnie to mówię?

M. II: Ja  cię proszę, kobieto: jeśli wiesz, to powiedz,
Co m am  zażyć, by  ścierpieć tę tw oją bezczelność?
Kogo we mnie ty widzisz? Ja  nie m am  pojęcia;
Ja  ciebie znam  tak  samo, jak... jak  Porlaona!

Ż o n a  (wskazuje na zbliżającego się ojca):
No, w ięc jeśli kpisz ze mnie, to z niego nie będziesz,
Z ojca, k tóry  tu idzie. Przecież się obejrzyj!
No, czy jego też nie znasz?

Me n e c h 111 u s II (ogląda się): Znam  lak, jak  Kalchasa.
W  ten sam  dzień go widziałem, co i ciebie przedtem . 

Ż o n a :  W ięc mówisz, że mnie nie znasz? Nie znasz mego ojca?
M. II: Jeśli dziadka przywiedziesz, to sam o ci powiem.
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Ż o n a :  To tak  samo, dalibóg, ja k  wszystko, co robisz.
T e ś ć  (nadchodzi od strony miasta, strudzony, wspierając się na lasce; mówi): 

Tak, ja k  w iek mój mi pozw ala i ja k  rzecz wym aga,
Idę, śpieszę — lecz nie taję, że mi to niełatwo.
Żw aw ość znikła, starość gniecie i ciężkie już ciało.
Sil już  b rak ; o, w iek niedobry, niedobry to  towar!
Bo przynosi, gdy przychodzi, m oc rzeczy najgorszych;
Gdybym chciał wyliczać wszystko, za długobym  gadał!
Ale to mnie niepokoi i w sercu mnie trapi,
Co to jest, że mnie m a córka tak  nagle tu wzywa,
Nic nie mówi, o co chodzi. Pocóż mnie przyzywa?
Lecz już praw ie się dom yślam , co to jes t za spraw a:
Pew nie jak aś  kłótnia z mężem. Bo one lak zwykle:
Chcą, by  m ąż im zawsze służył, przez swoje posagi 
Pew ne siebie i zuchwałe. Choć i oni często 
Nie ustrzegą się od winy. Jest przecież granica,
Pokąd żona w inna znosić, ni też córka nigdy 
Nie przyzywa swego ojca, gdy nie m a przyczyny,
Czy z przewiny, czy leż z kłótni. Lecz już się tu dowiem.
Otóż ona tu  przed dom em  i jej mąż, coś chm urny,
To jes t to, co przypuszczałem . — W ięc do niej przemówię.

Ż o n a :  W ięc podejdę. O, mój ojcze, witaj!
T e ś ć :  I ty witaj!

W ięc przychodzę w dobrą chwilę? W  dobry czas mnie wzyw asz? 
Czemuś chm urna? Cóż 011 znowu, zły, zdała od ciebie? 
Posprzeczaliście się o coś m iędzy sobą. Powiedz,
Kto z was winien, ale krótko, nie lubię m ów  długich!

Ż o n a :  Ja  bynajm niej nic nie w inna, nic a nic — to pierw sze;
Ale tutaj żyć nie mogę, ni w ytrw ać niesposób!
W ięc mnie zabierz stąd!

T e ś ć :  Co znowu?
Ż o n a :  T u kpią ze mnie, ojcze!
T e ś ć :  Kto?
Ż o n a :  ■ Ten, kom uś ty  mnie oddał — mój mąż.
T e ś ć :  Otóż kłótnia!

W ielem  razy ci nakazał, byście mi się strzegli,
By z w as żadne nie szło do mnie ze skargą?

Ż o n a :  Mój ojcze,
Jakże ja  się mogę ustrzec?

T e ś ć :  Mnie się o to pytasz?
Ż o n a  (urażona tern ofuknięciem):

No, jak  nie chcesz...
T e ś ć :  W ielem  razy tobie przykazywał,

Byś dla m ęża była dobra i nie szpiegowała,
Ni co robi, ni gdzie chodzi?

Ż o n a  (wybucha płaczem): Lecz on tu się kocha
W  tej heterze zaraz obok...

T e ś ć :  Ma rację, a naw et
Ja  ci na złość tu pokażę, że się jeszcze więcej
K ochać będzie!

Ż o n a  (dalej zawodzi): I tam  pije!
T e ś ć :  No, więc on dla ciebie

Mniej pić będzie, czy to u niej, czy gdzie m u się zachce?
Co —  do licha —  za bezczelność! T ak  sam o zażądaj,
By zaproszeń nie przyjm ow ał, lub gościa żadnego
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Sam  nie przyjął! Lub tak  sam o wyznacz m u robotę:
Każ, niech siedzi pośród dziewek i wełnę grępluje!

Ż o n a  (zirytowana): Nie dla siebiem  więc przyw iodła obrońcę, mój ojcze,
Lecz dla męża. Jego bronisz, sta jąc  po mej stronie!

T e ś ć :  Jeśli on znów  coś zawini, to go jeszcze ostrzej
Skarcę, niźli ciebie naw et. Lecz jeśli dba dobrze
0  twe stroje i klejnoty, dostarcza, ja k  trzeba,
Czy służących, czy zapasów , to lepiej, kobieto,
Miej ty  rozum!

Ż o n a :  Lecz on właśnie klejnoty mi kradnie
1 m e suknie ze skrzyń w dom u — i mnie lak obdziera,
Moje stroje potajem nie do h eter wynosi!

T e ś ć :  To  źle r o b i ,  gdy lak r o b i ,  lecz jeśli nie r o b i ,
Ty  źle r o b i s z ,  pom aw iając człeka niewinnego.

Ż o n a :  Toż on, ojcze, teraz jeszcze m a w rękach  tę suknię
I ten naram iennik  właśnie, k tóry  do niej zaniósł,
A żem  ja  się dowiedziała, w ięc teraz odnosi.

T e ś ć :  Już ja  dowiem  się od niego, ja k  to wszystko było.
W ięc podejdę i zagadam . (do Menechma II) Powiedz-no, Menechmie, 
O cóż to w y się spieracie? Niech wiem. Czemuś chm urny?
Cóż ta  znow u zagniew ana zdaleka od ciebie?

M. II: W ięc kim kolw iek jesteś, starcze, jakkolw iek się zowiesz,
Klnę się na Jow isza w ładcę, na bogów...

T e ś ć  (przerywa): Lecz o co?
Poco? Naco?

M e n e c h m u s  II: ...żem ani jej nic złego nie zrobił,
Tej kobiecie, co mnie skarży, żem jej suknię z dom u 
Ściągnął, porw ał —

Ż o n a  (przerywa): Toż on kłamie!
M e n e c h m u s  II: W ięc jeślim  ja  kiedy

Nogą wstąpił do jej domu, niech będę ze wszystkich 
Nieszczęsnych najnieszczęśliwszy!

T e ś ć :  A gdzież ty m asz rozum,
Że się tu taj tak  przysięgasz i przeczysz, żeś nigdy
Nogą tu w  ten dom  nie wstąpił, gdzie m ieszkasz, w arjacie?

M. II: W ięc ty tw ierdzisz o mnie, stary, że m ieszkam  w tym dom u?
T e ś ć :  Może nie?
M e n e c h m u s  II: No nie, dalibóg!
T e ś ć :  To kłam iesz, dalibóg;

Chyba, żeś się wyprow adził dzisiaj w nocy.
(do córki, biorąc ją nabok): Chodź-no!

Czyście się wyprowadzili?
Ż o n a  (na stronie): Ależ gdzie — i poco?
T e ś ć :  Ja  sam  nie wiem.
Ż o n a  (no stronie): On wyraźnie kpi z ciebie. Nie widzisz?
T e ś ć :  No, M enechmie, już dość żartów! W ięc teraz do rzeczy.
M e n e c h m u s  II (w  ostatecznej pasji):

Co m asz do mnie? Skądeś przylazł? Lub coś ty za jeden?
Ty, czy ona, co mnie lulaj zadręcza bez końca!

Ż o n a  (do ojca, przerażona wyglądem pseudomęża):
P atrz, zielenią mu się oczy! Zieloność mu bije 
Z skroni, z czoła — popatrz tylko, ja k  m u oczy płoną! 

M e n e c h m u s  II (z naglą decyzją do siebie):
W iem , co zrobię! Skoro oni w arjatem  m nie robią,
U dam  szał — i ich w ten  sposób od siebie odstraszę!

(Zaczyna rozdziawiać usta, toczyć oczyma, rzucać się i t. d.)
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Ż o n a  (z przerażeniem):
Co za usla! Jak  nim  rzuca! Ojcze! co lu robić?

T e ś ć :  Chodź tu nabok, m oja córko, najdalej od niego.
M e n e c h m u s  II (patetycznym tonem, udając nieprzytomnego):

Eu-ho-e, Eu-ho-e, Bromju! Gdzież mnie to w  las wołasz? 
Słyszę, lecz nie mogę odejść z tych tutaj okolic,
Bo mnie lu od lewej strzeże wściekła suka ludzka,
A tu znow u kozioł stary, co nieraz w swem  życiu 
Zabił człeka niewinnego fałszywem  świadectwem !

T e ś ć  (zamierza się laską):
Idź, bo ja k  cię...

M e n e c h m u s  II: A Apollon każe mi wyrocznią,
Bym ja  oczy jej wypalił p łonącą pochodnią!

Ż o n a  (chowa się za ojca):
Ratuj, ojcze! on mi przecież oczy chce wypalić!

M. II (na stronie): Aha, mówią, żem ja  w arjat, a sam i w arjują!
T e ś ć  (na stronie): Córko!
Ż o n a :  Co?
T e ś ć  (j a k  wyżej): Co robić teraz? Może w ezw ać służbę?

Pójdę po nich, niech go w ezm ą i w dom u skrępują,
Zanim  jeszcze lu narobi więcej zamieszania.

M e n e c h  ni u s II fdo siebie):
W padłem ! Gdy coś nie poradzę, do dom u mnie porwą!

(na głos): Każesz, bym  jej na lej gębie nie szczędził m ych pięści,
Jeśli z oczu m ych nie zejdzie na karku  złamanie!
Zrobię lak, ja k  chcesz, Apollo!

(posuwa się ku  żonie)
T e ś ć  (do córki): Zm ykaj, co m asz siły,

By cię nie zb ił!
Ż o n a :  Już uciekam  — strzeż go, mój ojcze,

By się stąd  gdzieś nie oddalił. Jakażem  ja  biedna!
(zawodząc, wchodzi do domu)

M e n e c h m u s  II ( do siebie):
No, tej nieźle się pozbyłem. A teraz do lego 
Obrzydłego, brodatego, drżącego Tytana,
Co za ojca miał Cyknusa (na głos): T ak  mi rozkazujesz, 
Bym mu członki razem  z kośćm i i w raz ze staw am i 
Poprzelrącał w łasną laską!

T e ś ć :  Możesz sam  oberw ać,
Gdy m nie tkniesz, lub jeśli tylko do mnie się przybliżysz!

M e n e c h  m u s II (dalej w «natchnieniu»):
Spełnię rozkaz: schwycę topór dwusieczny — i tego 
Na kaw ałki lu posiekam  starucha z kościami!

T e ś ć  (trochę w strachu, do siebie):
Ej, tu chyba lepiej strzec się i trochę uw ażać;
Bo napraw dę się go boję, by mi coś nie zrobił 
Tak, jak  grozi.

M e n e c h  m u s II: Apollonie, liczne twe rozkazy!
T eraz każesz mi pochw ycić czw órkę koni dzikich 
I ognistych — i w siąść na wóz, by zetrzeć lwa tego 
Zgrzybiałego, smrodliwego, całkiem  bezzębnego.
I już  stoję na tym  wozie, trzym am  lejce, bodziec,
Nuże, konie! Niechaj zagrzm i tętent w aszych kopyt,
A od pędu niech się wygną wasze chyże nogi.

T e ś ć :  W ięc mnie grozisz czw órką koni?
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M e n  e c h  m u s  II: Oto znów, Apollo,
Każesz runąć mi na tego, co stoi na  drodze,
I uśm iercić —

(chce niby wpaść na starego, ale ostatecznie woli nie rgzgkować) 
ale któż to za włosy m nie ściąga?

Przeinacza twe rozkazy i nakaz Apolla?
(pada na ziemię i leży niby w konwulsjach, nieprzytomny)

T e ś ć :  Ale też to jes t choroba ostra, ciężka... Bogi!
Jak iż zdrow y był przed chw ilą — teraz szal go lamie!
Jak  go niespodzianie wzięła tak straszna choroba!
Pójdę w ezw ać ja k  najprędzej jakiego lekarza.

(odchodzi ku  miastu)
M e n e c h m u s  II (zrywa się):

Czyż się wreszcie stracili z m ych oczu ci ludzie,
Co mnie 'gwałtem  chcą zrobić, zdrowego, w arjalem ?
Ale czemuż nie zm ykam , pókim  jeszcze cały?

(zwraca się do widzów):
A was w szystkich tu proszę, jeśli stary  wróci,
Nie zdradźcież mnie, którędy stąd dałem  drapaka!

(ucieka w uliczkę)
(stary przyprowadza lekarza)

(nadchodzi bliźniak, praw dziw y Menechmus)
(zdumiony, że go biorą za warjata)

(w ynikają z tego nowe komplikacje).
  Tłum. Gustaw Przychocki.

PUBLJUSZ TERENCJUSZ AFRYKAŃCZYK
(190—159 p rze d  Chr.)

DZIEWCZYNA Z ANDROS [ANDRIA]

T r e ś ć  [ A r g u m e n t u  m]

Glicerjum, k tó rą m iano za siostrę nierządnej 
Kobiety z wyspy Andros, zbezcześcił Pam filus;
Lecz potem  dał jej słowo, że się z nią ożeni.
Tym czasem  mu zaręcza, choć bez jego wiedzy,
O jciec córkę Chrem esa; lecz się dowiedziawszy 
O m iłostkach Pam fila, niby ślub urządza,
A pragnie tym  sposobem  poznać um ysł syna.
Pam fil się nie sprzeciwia za poradą Dawa,
Lecz Chremes, zobaczyw szy dziecinę Glicerji,
Na ślub nie chce pozwolić, zięciowi odm awia,
Lecz niedługo poznaw szy wr Glicerji swą córkę,
Daje ją  Pamfilowi, drugą Charinowi.

P r o l o g
Gdy T erencjusz się zabrał do pisania wierszy,
To jedynie zadaniem  sw ojem  być uważał,
By się jego kom edje podobały wszystkim.
Ale widzi, że często inaczej się dzieje.
Dlatego w sw ych prologach nie stara się o to,
Aby treść wypowiedział, lecz by na  zarzuty 
Odpowiedział starego, gniewnego poety.
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Teraz, proszę, zważcie, jak i zarzut robią:
Ot, M enander napisał Andrję i Perynlję;
Kto choć jed n ę  z nich widział, jak b y  widział obie, 
Bo nie treścią się różnią, lecz m ow ą i stylem. 
W ięc poeta przyznaje, że to wziął z Peryntji 
Do Andrji, co się zdało, i użył jak  swoje.
To oni tedy ganią i obstają przy lem,
Że nie godzi się sklejać z dwóch jed n ą  kom edję; 
A chcąc m ądrość pokazać, brak  jej pokazują, 
Ganiąc tego poetę, ganią i Newjusza,
Ganią P lauta, Ennjusza, poprzedników  jego, 
Których on woli sobie przyswoić swobodę,
Aniżeli tych ciemną, niewolniczą ścisłość.
Ja  nareszcie radzę im, ażeby milczeli 
I przestali złorzeczyć, aby się o solne 
Nie dowiedzieć, że błędy ich my dobrze znamy. 
Ale wy mu sprzyjacie; bądźcie m u przychylni, 
W ysłuchajcie z uwagą, byście osądzili,
Czy jes t jak a  nadzieja dla jego komedyj,
Które później napisze, czy w arto je  widzieć,
Czy raczej bez w idzenia zgóry je  odrzucić.

K o ń c o w a  p a r t  j a  k o m e d j i .

(Scena rozpoznania). Os oby:  najpierw Kry ton, Chremes, Simo, Pamfil; potem Charinus, 
Pamfil; wkońcu Dawus, Pamfil, Charinus.

S i m o :  Nie proś; każda z tych przyczyn już  dla mnie w ystarcza;
Czy ty  sam, czy co praw da, przyjaźń Glicerji.

C h r e m . :  Czy to Kryton Ateńczyk? Tak, to on, witajże!
Rzadkiś ty gość w Atenach. Co cię tu sprow adza?

K r y t o n :  Interes tak  wypadł. Czy to jes t Simo?
C h r e m . :  T ak, to 011.
S i m o :  O mnie pytasz? Czy to ty  powiadasz,

Że Glicerjum jes t z Aten i obyw atelką?
K r y t o n :  Chcesz przeczyć?
S i m o :  Toś nam ówion.
K r y t o  n : Czemu?
S i m o :  Pytasz jeszcze?

Czy sądzisz, że bezkarnie będziesz tu  młodzieńców 
Uczciwie wychow anych, skrom nych, oszukiwał?
Namawiał, obietnicą pozyskiwał sobie?

K r y t o n :  Czyś oszalał?
S i m o :  I śluby kojarzył nierządne?
P a m f i l :  Zginąłem! Obawiam  się, by  zniósł to len obcy.
C h r e m . :  Gdybyś znał, mój Simonie, lepiej tego człeka,

Nie sądziłbyś lak o nim, bo to dobry człowiek.
S i m o :  Ma być dobry ten człowiek? A przybyw a dzisiaj,

T ak  na sam  dzień wesela, choć nigdy tu  dawniej 
Nie był jeszcze! Chremesie, czyż m ożna m u wierzyć?

P a m f i l :  Gdybym się nie bał ojca, m iałbym coś takiego,
Cobym ci na to  słusznie zdołał odpowiedzieć.

S i m o :  Oszuście!
K r y  t o n :  Co?
C h r e m . :  Krytonie, daj pokój i wybacz.
K r y t o n :  Niech się strzeże, bo jeśli nie przestanie gadać,

Co m u ślina przyniesie, to i mnie usłyszy.
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S i m o :
C h r e m.:  
K r  y t o 11 : 
C h r e  m.: 
K r  y t o n :

C li r e m. : 
K r y  t o n :

C h r e  m.: 
Ii  r  y t o n :

Cl i r  e m.: 
Ii r  y t o n :

C li r  e ni.:

Ii r  y t o n : 
C h r e  m.: 
Ii r  y t  o n : 
C h r e  ni.: 
Ii r y t o  n : 
S i m o :  
P a m f i l :  
S i m o :  
C h r e  m. :  
S i m o :  
C h r e  m. :

P a m f i l :

S i m o :  
P a m f i l :  
C h r e  m.:

P a m f i l :

S i m o :  
C h r e  m. :  
Ii r  y t o n :

C h r e  m. :

I mnie wasze tu spraw y obchodzą niemało.
A ty tego nieszczęścia nie zniesiesz spokojnie?
Bo czy to, co ja  mówię, praw dą jest, czy fałszem, 
Dowiedzieć się nietrudno. Przed kilkom a laty 
Ateński obyw atel pewien po rozbiciu 
O krętu w yrzucony został na brzeg Andros,
Z nim  ta  m ała dziewczyna. W  biedzie i niedoli 
N ajprzód prosi Chryzydy rodzica o pomoc...
Ot wym yśla bajeczkę!

Pozwól.
Ty mi przeczysz?

Mów dalej.
Że Chryzydy ojciec byt m ym  krewnym , 

K tóry go w dom swój przyjął, w ięc nieraz słyszałem  
Od niego, że ateńskim  był obywatelem .
T am  on um arł.

Nazwisko?
T ak  ci prędko wiedzieć?

Fanjasz.
O, zginąłem!

T ak  się zwal zaiste;
0  tern wiem jak  najpew niej, a pochodził z Ramnus. 
Na bogi!

To sam o wielu innych słyszało,
Mój Chremesie, na Andros.

Niech będzie, co myślę!
O, powiedz mi, Krylonie, czy mówił len człowiek,
Że to je s t jego córka?

Nie.
A czyjaż przecie?

B rata ją  mienił córką.
W ięc to córka moja!

Co mówisz?
Co? co mówisz?

Słuchajże, Pamfilu!
Jakże wierzysz?

Ten Fanjasz, tak, moim był bratem . 
Znałem  go i w iem  o tein.

Unikając wojny,
W ypłynął stąd  do Azji i za m ną 011 jechał;
A zostaw ić tu córkę m oją się obawiał.
Co później z nim  się stało, dziś dopiero słyszę.
Ledwo żyję, tak bardzo  przejętą m am  duszę 
O baw ą i nadzieją, radością, podziwem,
T ak  nagłego i dla mnie tak  wielkiego szczęścia.
Z wielu w zględów się cieszę, żeś w niej znalazł córkę. 
W ierzę tem u, mój ojcze.

Lecz jed n a  w ątpliw ość
Jeszcze mnie niepokoi.

Nieznośnyś z w ątpieniem ; 
W idzisz cień, gdzie go niemasz.

Jakaż to wątpliwość?
Ot, imię się nie zgadza.

P raw da to, że innem  
Im ieniem  ją  wołali, kiedy była małą.
1 jakiem że imieniem, nie pom nisz, Kry tonie?
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K r y t o n : Myślę nad  tem.
P a m f i l :  Czyż miałbym  dozwolić, by pam ięć

Słaba tego człow ieka radość m ą wzburzyła?
Nie dozwolę: Chremesie, ja  wiem : Parybula...

K r y l o n : Tak, lak jest!
C h  r e m  : To jest ona!
P a m f i l :  Od niej to słyszałem

Tysiąc razy.
S i m o :  Chremesie, sądzę, że mi wierzysz,

Iż my wszyscy z twojego cieszymy się szczęścia.
C li r e m. :  T ak  mi Boże dopom óż; wierzę, bardzo wierzę.
P a m f i l :  Cóż, ojcze, pozostaje?
S i m o :  Już mnie sam  w ypadek

Dawno z tobą pogodził.
P a m f i l :  O, kochany ojcze!

Co do żony, w szak Chrem cs nic z tego nie zmieni,
Bym ją  miał, ja k  m am  teraz.

C li r e 111.: Nic się nie sprzeciwiam ,
Jeśli ojciec się zgadza.

P a m f i l :  Zgadza się?
S i m o :  Tak, zgadzam.
C li r e m. :  A posag jej, Pamfilu, je s t dziesięć tysięcy.
P a m f i l :  Przyjm uję.
C h r e m . :  Śpieszę do niej. Chodź ze mną, Krytonie,

Gdyż nie sądzę, by ona jeszcze mnie znać miała.
S i m o :  Czemuż jej lulaj do tąd  przenieść nie rozkażesz?
P a m f i l :  Dobrze m ówisz; Dawusowi dam  to polecenie.
S i m o :  On go podjąć nie może.
P a m f i l :  Czemu?
S i m o :  Bo rzecz w iększą

I inną m a przed soba.
P a m f i l :  ' " Cóż?
S i ni o : Jest związany.
P a m f i l :  O jcze mój, to niesłuszne.
S i m o :  Nie m ów tak ; kazałem .
P a m f i l :  Każ go puścić, błagam  cię!
S i m o :  Dobrze, niecli się stanie.
P a m f i l :  Lecz się śpiesz.
S i m o :  Idę do dom.
P a m f i l :  O, ty dniu szczęśliwy!

(Kryłon, Chremes i Simo odchodzą; zostaje Pamfil, nadchodzi Charimis, potem Daums).

Ch a r i n . :  Zobaczę, jak  z Pamfilem. A! i on tu.
P a ni f i l  (myśli): Może

Kto sądzić, że mi się tu praw dziw em  nie zdaje,
Ale ja  to uw ażam  za isto tną praw dę:
Uważani, że bogowie przez to żyją wiecznie,
Iż stałe ich rozkosze. I jam  nieśm iertelny,
Jeżeli żadna troska rozkoszy nie przerwie.
Lecz kom użbym  to w szystko najchętniej powiadał?

C h a r i n . :  I jak aż  radość twoja?
P a m f i l :  Otóż Dawus idzie!

Nikt teraz pożądańszym  nie je s t mi od niego,
W iem  bowiem , że 011 szczerze radość m ą podzieli.

D a w u s :  Gdzie tu Pamfil będzie?
P a m f i l :  Dawus!
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D a  w u s : 
P a m f i l :  
D a w 11 s : 
P a m f i l :  
D a w u s : 
P a 111 f i l :  
D a w ii s :

P a  m f i l :

D a w u s : 
C h a rin .:  
P a m f i l :  
D a w u s : 
P  a m f i 1: 
D a w u s : 
P a ni f i 1:

C h a rin .:

P a m f i 1: 
D a w u s : 
C h a r in .:

P a  m f i 1:

C h a rin .:
P a m f i l :
C h a rin .:

P a ni f i  1:

C h a rin .:  
D a w u s :

Kto to?
To ja  jestem.

Pamfilu!
Nie wiesz tego, co mi się zdarzyło?

Nie wiem, ale zato wiem, co mnie się zdarzyło!
Ja  wiem także.

Zwyczajem  stało się to świata,
Iż zle, co mnie spotkało, prędzej ci wiadom e,
Niż mnie dobre, co ciebie.

W iesz, Glicerjum moja
Swych rodziców  znalazła.

A to szczęście wielkie I
Co?

Ojciec jej jes t naszym  dobrym  przyjacielem .
Któż io?

Chremes.
Co mówisz?

Już niem asz przeszkody,
Bym się zaraz ożenił.

Czyż on m arzy we śnie,
Czego pragnął na jaw ie?

Co do dziecka, Uawus?
O, nie mów, bo ten chłopiec w  czepku się urodził.
Jak  w ielka radość moja, jeśli to je s t prawda!
Zaraz się o leni dowiem.

Ktoś tn jest! Charinie!
W  sam  czas mi Lu przychodzisz.

Praw dziw e to szczęście!
Co? Słyszałeś?

Słyszałem. A pam iętaj o mnie,
Kiedy sam  jesteś w szczęściu. Chremes już  jes t twoim;
W iem , że w szystko uczyni, co tylko chcieć będziesz.
Pam iętam . Lecz za długo na niego m am  czekać;
Pójdź ze mną, gdyż on teraz jes t u mej Glicerjum.
Ty, Dawusie, idź do dom ; śpiesz, ludzi przywołaj,
Coby ją  stąd  przenieśli.

Cóż stoisz i czekasz?
Idę, ale w y tutaj przecież nie czekajcie,
Ażby wyszli, gdyż w  dom u tu ślub się odbędzie,
I w szystko się załatwi. Przyklaśnijcie, proszę.

  Tłum. Jan W olfram.

L U K R E C J U S Z  KARUS  
(um . w  r. 55 p rzed  Chr.)

INWOKACJA DO W ENERY 
(Ks. I w w . 1—25)

E neadów  rodzicielko! Jasna W enus!
T yś dla bogów, tyś dla ludzi upojeniem! 
Tyś jes t w niebie pośród gw iezdnych dróg, 
Tyś je s t w  m orzu w śród pędzących naw, 
Tyś je s t w  ziemi w śród rosnących traw!
W  lobie stw orzenia poczęły się żywe, 
Słońca nam  dajesz oglądać blask,
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Chylą się traw y przed tobą, W ładczyni,
Chm ury spływają, na przyjście twe,
Ziemia porasta łąkam i barwnem i,
M orska cię w ita uśm iechem  toń,
Niebo bezkresne prom ienie rozsiewa,
Jasność w iosenna blaskiem  lśni,
Żywych zapładnia życiem w iatr;
P tac tw a rozbrzm iew a w przestw orzu śpiew,
Skoro poczuje w krw i tw oją moc.
Skoro nadchodzisz, w ładna Pani,
T rzoda radosna ugania po łąkach,
Dzikie zwierzęta przez rzeki w ezbrane,
Czarem  tw ym  tknięte, w twe ślady m kną!
Chuć życiodajna, m iłosne pragnienie!
Przyszłość zapladniasz na łąkach  i w  górach,
W  głębi zielonej i w  rw ącym  strum ieniu,
W  ptasich siedzibach, w gęstwinie kniej.
Tyś jes t jedyna; podlega ci wszechśw iat;
Jesteś początkiem  tego, co jest;
Znaczysz radością, rozdajesz kochanie...
Gdy o w szechrzeczy przeto pieśń układam ,
Proszę cię, Pani, pom ocną mi bądź!

Tłum. M. Sł. Popławski.

BEZMYŚLNE TROSKI LUDZKIEGO ŻYCIA 
(Ks. III w w . 975-1000)

W  życiu naszem , na ziemi, w szystek ów  ból,
Co rzekom o w ypełnia śm ierci podziem ny kraj.
I nie T ania ł drży, jak  o tern głosi wieść,
Zdjęty czczym strachem , że nań spadnie w iszący głaz:
Nas, żyjących, chw yta przed bogam i próżny lęk,
Każdy obaw ia się tego, co mu przyniesie los.
I nie Tyljos, obalony, leży jak o  żer,
I nie szarpie go w krainie śmierci żaden sęp;
Bowiem nie dostarczy naw et jego w ielka pierś 
P tactw u jad ła  dosyć na bezkresny przebieg lal;
Leżąc, niech nie dziewięć obejm uje Tytjos włók,
Niech przykryje sobą naw et cały ziemi krąg;
W szelki ogrom  niech p rzerasta  ciała jego kłąb —
Zaw sze sił mu zbraknie znosić wieczny ból;
Ogrom nego nie. starczy ciała na wieczny żer.
Tytjos pośród nas jest: ten, kogo ogarnia chuć,
Kogo gniecie zm ora, niezaspokojonych żądz 
D ręczy płom ień — tem u piersi szarpie sęp.
W  życiu również m am y obraz Syzyfowych m ąk:
Ten, kto pragnie od ludu uzyskać w ładzy znak,
Kogo ogarnęła siekier konsularnych chęć —
Oto sm utny, zawiedziony idzie precz.
Bowiem w ładzy p ra g n ą ć — jes t to  próżnej m ary chcieć;
Dla lej złudy znosić zawsze znojny trud,
Jest to w łaśnie wgórę ciężki kam ień pchać,
Głaz, k tóry  ze szczytu w net się toczy wdół,
By w gw ałtow nym  pędzie dążyć na  rów ninę pól...

Tłum. M. Sł. Popławski.
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FIZYKALNA STRUKTURA ISTNIEJĄCYCH RZECZY 
(Ks. I w  w. 418—598)

Żeby zaś teraz pow rócić do zaczętego w ątku  i snuć go dalszemi słowam i, to 
cała, jak  nią jest natura , sk łada się z dw óch rzeczy. Oto są ciałka (to zn. atom y) 
i próżnia, w  której się one m ieszczą i gdzie się ruszają w rozbieżnych kierunkach. 
Że bowiem  ciało przez się istnieje, o tem  św iadczy zmysł wszystkim  wspólny; jeśli 
zaś m u nie dać pierwszej i niezachw ianej w iary, to w spraw ach  zakry tych  nie bę
dziem y mieli gdzie się odw ołać i nie będziem y mogli niczego stanow ić na  podstaw ie 
rozum ow ania. A gdyby dalej nie było m iejsca i przestrzeni, k tórą zowiemy próżnią, 
to ciałka (to zn. atom y) nie mogłyby nigdzie się mieścić, ani leż wogóle zdążać 
w rozbieżnych kierunkach, ja k  to już  wyżej wykazaliśm y. Niema zresztą niczego, 
cobyś mógł nazw ać zupełnie odłączonem  od ciała i oddzielonem  od próżni, coby się 
okazało trzecią niejako liczebną naturą. Cokolwiek bowiem  będzie, będzie musiało 
być czem ś w każdym  razie. Jeśli mieć będzie choćby najlżejsze i najskrom niejsze 
dotykanie, to m niejsza o to, sporym  czy szczupłym  przyczynkiem , byleby było, przy
czyni się do pom nożenia liczby ciała i pójdzie za całością. Jeśli zaś do tknąć się nie 
da i jeśli żadnej, przez się przechodzącej, rzeczy nie potrafi w przejściu przeszkodzić, 
to będzie oczywiście tą w łaśnie pustką, k tó rą zowiemy próżnią. Cokolwiek zresztą 
przez się będzie istnieć, będzie m usiało albo sam o coś działać, albo poddaw ać się 
cudzym  działaniom , albo też rzeczy będą w  niem  mogły być i dziać się. Atoli żadna 
rzecz nie może ni działać, ni poddaw ać się bez ciała, m iejsca zaś pustka jedynie 
i próżnia użycza. W ięc oprócz ciał i próżni nie m ożna zostaw iać w liczbie rzeczy 
żadnej trzeciej sam oistnej natury, ani k tó raby  kiedykolw iek podpadła pod nasze 
zmysły, ani k tó rąby  mógł ktoś rozum ow aniem  uchw ycić.

Bo wszystko zaiste, co m a jakieś imię, stanow i — ja k  docieczesz — albo przy
należność tych dw óch rzeczy, albo j e s t — jak  zobaczysz — ich w ydarzeniam i. P rzyna
leżne jes t to, co bez zgubnego zerw ania nie da  się nigdzie ani odłączyć, ani oddzielić. 
T ak  przynależy ciężar do głazów, gorąco do ognia, a ciekłość do w ody; natom iast nie
wolę, ubóstwo, dostatek , wolność, w ojnę, pokój oraz resztę tych rzeczy, za których 
przybyciem , jak o  też odejściem, na tu ra  zostaje nietkniętą, zwiemy naszym  obyczajem , 
ja k  każe słuszność, w ydarzeniam i. Czas przez się rów nież nie istnieje, lecz tylko po 
rzeczach zmysł dochodzi, co się odbyło w przeszłości, jak a  rzecz potem  nastaje 
i w reszcie, co dalej nastąpi. I w yznać należ}% że nikt nie odczuw a sam oistnego czasu 
poza ruchem  rzeczy i ich spokojnym  wypoczynkiem . W reszcie, kiedy m ówią, że. córka 
T yndara  została porw ana, i że tro jańsk ie plem iona zostały ujarzm ione w wojnie, 
trzeba dobrze zw ażać, aby te rzeczy nie wymusiły na nas przypadkiem  w yznania, że 
istnieją sam e przez się, ((jako, że te pokolenia ludzkie, k tóre m iały owe w ydarzenia, 
daw no już  uniosła bezpow rotna przeszłość». W szakże o wszyslkiem , cokolwiek się 
stanic, będzie m ożna pow iedzieć, że zdarzy się albo na szerokiej ziemi, albo w pew 
nych tylko okolicach. G dyby wreszcie nie było żadnego tw orzyw a rzeczy i żadnej 
przestrzeni, ni m iejsca, w klórem  się wszystko dzieje, to nigdy żar miłosny, wzniecony 
krasą córki T yndara i buchający pod frygijską piersią Parysa, nie byłby rozpalił 
okrutnej pożogi w ojennych zapasów, ani też koń drew niany, w tajem nicy przed T ro 
janam i, porodziw szy nocą Greków, nie byłby zażegł pożaru Troi. Przeto poznać m o
żesz, że w szystkie bez w yjątku  dokonane czyny nie są i nie istnieją przez się tak, 
ja k  ciało, ani leż nie zyskują sobie im ienia tem  sam em  prawem , co próżnia, lecz 
raczej tak, że m ożna je  słusznie nazyw ać w ydarzeniam i ciała i m iejsca, w którem  się 
wszystko dzieje.

Ciałami są dalej częścią zarodki rzeczy, częścią to, co polega na skupieniu za
czątków. Atoli onych zarodków  rzeczy żadna siła nie zdoła zniweczyć, ponieważ 
ostatecznie odnoszą zw ycięstw o dzięki swem u nieprzenikliw em u ciału, chociaż trudno 
je s t w ierzyć napozór, by  w  rzeczach mogło być coś o ciele nieprzenikliwcm . Oto 
przez ściany dom ów  przechodzi grom  niebieski, tak  ja k  krzyk i glosy. Żelazo bieleje 
w ogniu i pękają  kam ienie, rozpalone srogim żarem . G orącu daje się porazić i topić 
zimny b art złota. Topnieje potem  lodow a opoka śpiżu, zw yciężona przez płomień.

Ant. 34



W 1 E L K A L I T Ii li A T U R A P O W S Z Ii C H X A 530

Przez srebro przenika ciepło i przenikliw e zimno, ponieważ, trzym ając w  dłoni puhary  
wedle obrządku, czujem y i jedno, i drugie, kiedy się wieje /.góry w odną rosę. Aż do 
tego stopnia niem a, zdaje się, niczego nieprzenikliwego w rzeczach. Poniew aż jednak  
praw dziw e rozum ow anie i n a tu ra  rzeczy taki m us nakłada, to posłuchaj uważnie, póki 
ci w  kilku w ierszach nie wyłuszczym y, że istnieją ciałka o ciele nieprzenikliw em  
i wiecznem, k tóre m y w naszej nauce nazyw am y ziarnam i rzeczy, oraz zarodkam i 
(to zn. atom am i), i z których zrodził się i sk łada cały św iat teraźniejszy.

Przedew szystkiem , skoro się okazało, że istnieje dw ojaka i lo zgoła niepodobna 
do siebie natu ra  dw óch rzeczy, a m ianowicie ciała i m iejsca, w  k tórem  wszystko się 
dzieje, to jed n a  i druga musi być sam ą w solne i czystą. Gdzie tylko bow iem  zieje 
przestrzeń, k tórą nazyw am y próżnią, tam  niem a ciała, a gdzie tylko znowu zalega 
ciało, tam  żadną m iarą niem a pustej próżni. W ięc ciałka pierw otne są nieprzenikliw e 
i bez próżni. Skoro zresztą w rzeczach zrodzonych jest próżnia, to dookoła musi być 
nieprzenikliwa m aterja, bo o żadnej rzeczy nie da się w ykazać praw dziw em  rozum o
waniem, żeby w sw ojem  ciele kryła i żeby m iała w ew nątrz próżnię, jeżeli lego, co 
dzierży, nie zostaw ia się nieprzenikliwem . Tern, co może dzierżyć próżnię rzeczy, nie 
może być dalej nic innego, ja k  tylko skupienie m aterji. W ięc m aterja  m oże być 
w ieczna, sk ładając się z ciała nieprzenikliwego, choć reszta idzie w rozsypkę. Gdyby 
zaś skądinąd  nie było ciałek istotnych, w ypełniających wszystkie m iejsca przez 
się zajęte, to całość wszystkiego byłaby pustką i p różną przestrzenią. Skoro jed n ak  
nie je s t ani wyłącznie pełną, ani też pustą, w ięc oczywiście ciało i próżnia przenikają 
się naprzem ian. Są tedy ciałka istotne, co m ogą przenikać próżną przestrzeń pełną. 
Nie m ogą ich roztrzaskać zew nętrzne uderzenia, nie może nic w niknąć do ich w nętrza 
i rozm otać przędzy, ani też żadne inne zapędy nie m ogą przywieść ich do upadku, 
ja k  ci to już wyżej w ykazaliśm y. Albowiem jasn ą  je s t rzeczą, że nic bez próżni nie 
m oże być ani strzaskane, ani złam ane, ani rozłupane na  dw oje od cięcia, że nic 
nie m oże chłonąć wilgoci, a  tak  sam o w siąkającego zimna, lub przenikliwego ognia, 
od czego wszystko niszczeje. I im  więcej próżni coś w ew nątrz zaw iera, tern nieza
wodnie] p ad a  łupem  tych  rzeczy. Jeżeli zatem  ciałka pierw otne są nieprzenikliw e 
i pozbaw ione próżni, tak jak  powiedziałem, to m uszą także trw ać wiecznie. Gdyby 
zresztą m aterja  nie była wieczna, to już  daw no rzeczy wszelakie obróciłyby się 
w nicość, i wszystko cokolwiek widzimy, byłoby w skrzeszone z nicości. Poniew aż 
jed n ak  w ykazałem  wyżej, że nic nie m oże rodzić się z niczego, ani to, co powstało, 
nie m oże wniw ecz się obracać, przeto nieśm iertelne ciała m ieć m uszą zarodki, by 
na nie mogło się wszystko rozpraszać w  chwili ostatecznej i żeby starczyło m aterji 
do w skrzeszania rzeczy. Zarodki są w ięc jednolite i nieprzenikliw e i tylko w ten 
sposób mogą, zachow aw szy się przez wieki, od nieskończonego już  czasu spraw iać 
rzeczy na nowo.

Gdyby wreszcie n a tu ra  nie ustanow iła żadnego kresu w  kruszeniu rzeczy, to pod 
naporem  ciągle kruszącej przeszłości doszlyby już  ciałka do takiego stanu, że nic 
z nich od pewnego czasu nie mogłoby zrodzić się i przckw ilać, przebyw ając progi 
doczesnego bytu. Albowiem widzimy, że wszystko daje się rychlej zniszczyć, niż 
spraw ić na  nowo. Dlatego to, coby dotąd pokruszyła, burząc i niszcząc, cała długa 
i nieskończona przeszłość ubiegłych dni, nie dałoby się już  nigdy spraw ić na nowo 
w pozostałym  czasie. Skoro jed n ak  widzimy, że każda rzecz się odradza, oraz że 
wedle rodzaju  są ustalone dla rzeczy okresy, w k tórych m ogą osiągnąć kw iat swego 
żywota, to kres kruszenia trw a oczywiście niezłomnie. Da się przytem  wytłum aczyć 
mimo nieprzenikliwości ciałek m aterji, jak im  sposobem  w szystkie miękkie ciała, po
wietrze, woda, ziem ia i ogniste żary, stają  się m iękkie i jak ą  m ocą w szystko się 
dzieje, skoro raz próżnię dom ieszać do rzeczy, a w ytłum aczyć natom iast się nie da, 
skąd m ogą pow staw ać potężne krzem ienie i żelazo, albow iem  cała ich na tu ra  u traci 
sw ą głów ną ostoję, jeżeli m iękkie są zarodki rzeczy. M ają więc m oc nieprzenikliwej 
jednolitości, a w razie ich przygęstszego skupienia wszystko m oże się zacieśnić i u jaw 
niać potężne siły.

Jeżeli dalej niem a żadnego kresu w kruszeniu ciał, to w tak im  razie wszelakie 
ciałka m usiałyby od nieskończonego czasu jeszcze teraz ostaw ać się dla rzeczy i ucho-
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dzić za takie, których jeszcze nigdy nie spotkało żadne niebezpieczeństwo. Lecz skoro 
m ają k ruchą naturę, to z tein się nie zgadza, żeby mogły trw ać wiecznie w udręce 
nieprzeliczonych uderzeń przez wieki. A wreszcie, poniew aż rzeczy m ają w edle swoich 
rodzajów  ustalone granice rozw oju i długości życia, tudzież poniew aż nic się nie 
zmienia, lecz wszystko do tego stopnia pozostaje sobie wierne, że w szystkie poko
lenia różnobarw nych p taków  ukazują plam y swego rodzaju  na  ciele, to ciało m uszą 
m ieć także z niezm iennej m aterji. Bo gdyby zarodki rzeczy dało się w  jak iś sposób 
zm óc i zmienić, to byłoby już także niepewne, co może pow stać a co nie może, 
z jakiej poprostu  przyczyny każda rzecz m a m oc ograniczoną i kres głęboko tkwiący, 
tudzież nie m ogłyby pokolenia wedle swoich gatunków  tylokrotnie w skrzeszać natury , 
obyczajów, sposobu życia i ruchów  rodziców.

Tłum. A. Krokiewicz.

W SZECHPOTĘŻNA BOGINI ZIEMIA 
(Z ks. II)

Ma w sobie ziemia ciałka pierw otne, dzięki którym  źródła, tocząc zim ne nurty, 
skrzętnie odnaw iają niezm ierzone morza. Ma, dzięki którym  pow stają  ognie, albowiem  
na wielu m iejscach płonie żarem  łono ziemi, a osobliwemi już  ogniami szaleje w ybuch 
Etny. Ma następnie takie, dzięki którym  może dostarczyć dla dzikiej zw ierzyny gór
skiej rzek, liści i bu jnych  pastw isk. Przeto  w ielką m atką bogów  i m atką dzikich 
zw ierząt i rodzicielką naszego ciała została nazw ana ona jedna. O niej starzy, uczeni 
pieśniarze Greków śpiewali, że, siedząc na rydw anie, popędza lwy w podw ójnem  
jarzm ie, przez co uczyli, że w ielka ziemia bu ja  w powietrznej przestrzeni i że nie 
może sam a na sobie spoczywać. W przęgli dzikie potw ory, poniew aż naw et najdziksze 
potom stw o musi złagodnieć i ulec staraniom  rodziców. Że zaś na swych w arow nych 
wyżynach dźw iga grody, ogrodzili szczyt głowy bogini w ieńcem  z wieżyczek. Z tą  
oznaką obnosi się teraz w izerunek bożej rodzicielki po rozległych ziem iach i budzi 
św iętą grozę. Różne narody  nazyw ają ją  w edle starego obrządku idajską M atką 
i przydają frygijskie rzesze za orszak, gdyż od owego najpierw  kraju, jak  mówią, 
poczęły rość zboża po całym  świecie. Przydzielają jej kaplanów -eunuchów , ponieważ 
chcą zaznaczyć, że tych, co pokalałi św iętość m atki i w obec rodziców  okazali się 
niewdzięcznikam i, ma się uw ażać za niegodnych, by wydaw ali żywe potom stw o na 
brzegi jasności. Grzmią pod dłonią napięte bębny i dęte talerze dookoła, chrapliwym  
głosem grożą rogi, a pusty  flet podnieca um ysły frygijską pobudką. Przodem  niosą 
noże, godła gwałtownego szału, zdolne przejąć niewdzięczne dusze i bezbożne serca 
tłum u m row iem  i strachem  przed m ocą bogini. Skoro więc tylko, odbywszy wjazd 
przez wielkie m iasta, obdarzy m ilcząca śm iertelnych niem em  błogosław ieństwem , zaraz 
jej zaścielają śpiżem  i srebrem  całą drogę, bogacą su tą  jałm użną i chm urą różanego 
kwiecia zasypują Matkę, w raz z rzeszą czcicieli. T utaj zbro jna grom ada kapłanów , 
k tórych  Grecy nazyw ają imieniem frygijskich kuretów , o ile igra m iędzy sobą bronią 
i, zlana posoką, podskakuje m iarow o, po trząsając chybkim  ruchem  straszliwem i czu
bam i na  głowach, przedstaw ia diktejskich kuretów , k tórzy  mieli niegdyś zagłuszyć 
na Krecie owo kwilenie Jow isza, gdy jak o  zbrojne chłopięta wkoło chłopięcia ude
rzali m iarow o w w ytrw ałym  pląsie o śpiż śpiżem, żeby go leż nie dostał Saturn 
w swe zachłanne szczęki i nie zadał sercu Matki w iekuistej rany. Z tego pow odu to
w arzyszą wielkiej M atce zbrojni. Albo m ają w ten sposób zaznaczać, że bogini przy
kazuje bronią i cnotą bronić ojczystej ziemi ochotnie i być dla rodziców  chętną 
podporą i chlubą. D obre te jed n ak  i znakom ite w yw ody niemniej daleko odbiegły 
od praw dy. Bo przecie wszelka na tu ra  bogów  i odsunięta od spraw  naszych, i odłą
czona daleko, m usi m ocą swego przyrodzenia zażyw ać nieśm iertelnego bytu  z n a j
wyższym pokojem . W olna zaiste od wszelkiego bólu, w olna od niebezpieczeństw , 
m ając dość m ocy we w łasnych zasobach, a nas nie po trzebując zgoła, ni zasługam i 
ująć się nie daje, ni na gniewy zw aża. Ziemia przynajm niej trw a w  wiecznej nieczu- 
lości. Poniew aż zaś posiada zarodki wielu rzeczy, przeto wiele i na wiele sposobów  
wydaje na światło słoneczne. I jeśli ktoś tutaj postanaw ia sobie m orze zw ać Neptunem ,
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a Cererą zboża, i jeśli woli używ ać imienia Bachusa, niż w ym ieniać w łaściw ą nazwę 
winnego płynu, to pozw ólm y m u nazyw ać ziemski krąg M atką bogów, byleby tylko sobie 
w istocie oszczędzi! kalania ducha podłym  zabobonem .

Tłum . A. Krokiewicz.

K A TU LLU S 
(87—55 p rze d  Chr.)

ŻALE NAD SKONEM WRÓBLA (1. 3)

Płaczcie, boginie, płaczcie, Kupidyny,
I wszyscy, k tórych  nadobność okrywa! 
Umarł, niestety, w róblik mej dziewczyny, 
W róblik, ta  rozkosz kochanki prawdziwa! 
Co go w olała nad  w łasne źrenice,
Gdyż był m ilutki, znał dobrze, kto ona, 
Jako  córeczka zna swej m atki lice.
Ani odlatał z jej śnieżnego łona,
Lecz skacząc wkoło, swaw oląc bez miary,

Dla pani tylko świergotliwie nucił.
Ach, on już poszedł w  te ciem ne pieczary, 
Skąd n ik t nie w raca, ani kto powrócił. 
Bądźcież przeklęte, wy, piekła otchłanie! 
Przed których paszczą nic się nie ostanie: 
Mnie tak  ładnego wzięłyście wróbelka!
O, biedny ptaszku, co za szkoda wielka! 
T eraz się z tw ojej czerw ienią przyczyny 
Spłakane oczki mej lubej dziewczyny!

Tłum. Szym on Baranowski.

DO LESBJI (1. 5)

Żyjmy, o Lesbjo, i stale kochajm y!
Że starcy  zrzędzą, m y na to nie dbajm y, 
Gdyż i szeląga nie w arta  ich praca; 
Słońce zachodzi i znow u pow raca:
Nam, gdy zagasną krótkie życia chwile, 
Noc jedna, w ieczna, uśpi nas w mogile. 
Daj mi całunków  tysiąc, sto tysięcy,

Znów drugi tysiąc i z tem  jeszcze więcej, 
Potem  znów tysiąc, znów  sto, m oja mila: 
A gdy tysiąców  naliczym y siła,
Zm ieszam y wszystkie, ażebyśm y sam i 
Byli w  obłędzie z praw em i liczbami;
Lub żeby złośnik zaw iścią nie dyszał, 
Gdyby o tylu pocałunkach słyszał.

Tłum . Szym on Baranowski.

DO SAMEGO SIEBIE (1. 8)

Biedny Katullu, rzuć brednie na stronę,
A co przepadło, miej już za stracone. 
Niegdyś ci błogie płynęły godziny,
Gdyś biegł ochoczo na rozkaz dziewczyny 
T ak  ukochanej, ja k  żadna nie będzie. 
Rosły swaw ole w m iłosnym  zapędzie, 
Któreś ty  lubił, k tórym  skłonna była. 
W tedy ci zorza dni błogich świeciła.
Dziś ona nie chce, ty pokaż m oc duszy, 
Nie ściągaj m arzeń i Chroń się katuszy:

Znieś raczej wszystko mężnie i wytrwale. 
Dziewczę, bądź zdrowe: Katull stłum i żale, 
Ni cię poszuka, ni prośbam i znudzi.
Lecz ty zapłaczesz sam otna w śród ludzi! 
Pomyśl, okrutna, co grozi twej głowie! 
Któż cię odwiedzi? Kto, żeś piękna, pow ie? 
Kogo ukochasz? O toczysz ram ieniem ? 
Czyjem się teraz poszczycisz imieniem? 
Lub czyich ustek będziesz przygryzała? 
Lecz ty, Katullu, bądź tw ardy jak  skala! 

Tłum. Szym on Baranowski.

DO LESBJI (1. 49)

Jeśli się z ludźm i bóstw o rów nać godzi, 
Oto mi bożek, co bożków  przechodzi, 
Kto ciebie, Lesbjo, zasiadlszy przy tobie, 

Słucha w każdej dobie,
I na twój uśm iech czarow ny spoziera, 
K tóry mi zm ysły biednem u odbiera:
Bo skoro twoje napotkam  wejrzenie, 

W padam  w  osłupienie.

Język drętw ieje, lotny płom ień goni 
Po staw ach ciała, nad uszam i dzwoni 
Głośne brzęczenie, a zdum iałe oczy 

Noc podw ójna mroczy.
Tobie, Katullu, sw oboda ciężarem,
Przez nią zbytkujesz pustoty  nadm iarem : 
Przez nią i królów, i grodów  niem ało 

Zguby już  doznało.
Tłum. Szymon Baranowski.
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DO LESB JI (1. 70)
Mnie tylko daw niej lubiłaś wzajem nie,
Aniś Jow isza wolała ode mnie.
W tedym  cię kochał, nie jak  gm in poczyna,
Lecz ja k  zw ykł ojciec kochać zięciów, syna.
Dziś cię poznałem : więc choć silniej gorę,
Za nikczem niejszą w kochaniu  cię biorę.
Jak  to być może? Bo krzyw da niniejsza 
Pow iększa miłość, lecz szacunek zmniejsza.

Tłum. Szym on Baranowski.

DO SAMEGO SIEBIE (1. 81)
Nienawidzę i kocham ; pytasz czemu? nie wiem.
Czuję tylko i płonę miłości zarzewiem .

Tłum. Szym on Baranowski.

DO LESBJI (1. 83)

Nikt zaiste nie kochał z tak  silnym zapałem ,
Z jak im  ja  ciebie, Lesbijo, kochałem .

Nigdy taką w iernością św iat nie był zdziwiony,
Jak ąś  w  kochaniu  w idziała z mej strony.

Dziś, Lesbijo, tw ą w iną me serce się zw raca,
I św iętą skłonność na zawsze u traca:

Ni cię zdołam  szacow ać, choćbyś w ierną była,
Ni przestać kochać, byś wszystko czyniła!

Tłum. Szym on Baranowski.

DO SAMEGO SIEBIE (1. 81)

Jeśli pam ięć przeszłości je s t m iłą człekowi:
Że był cnotliwym , gdy się zastanow i,
Że w iary nie pogwałcił, ani w żadnej sprawie 
Nie w zyw ał bogów  ku ludzi obławie:
W ięc niejedna, Katullu, pociecha cię czeka,
K tórą niew dzięczność m iłości przyrzeka.
Bo co ludzie dobrego i św iadczą, i plotą,
Tyś zaw żdy m ówił i św iadczył z ochotą.
Lecz to  w szystko przepadło w obłudnej kobiecie:
Czemu się dręczysz, że zdrajcy  na  świecie?
Nielepiejże skam ienieć, mimo bogów  woli,
I cofnąć stopę z otchłani niedoli?
Ciężko w rychłe porzucić przydługie kochanie:
Ciężko, lecz, bądź co bądź, niechaj się tak  stanie.
W  tem  jedyny  ratunek, przem óc, co w ypada.
Czy m ożesz lub nie, darem na tu rada!
Bogowie! Jeśli litość je s t w waszem  działaniu;
Jeśliście kogo wsparli przy skonaniu —
T u spojrzyjcie: a jeślim  wiódł życie bez skaz}',
Raczcie mię w yrw ać od zgubnej zarazy,
Która, krążąc po staw ach  strapionego ciała,
W szystkie pociechy z mej piersi wygnała.
Nie błagam  o w zajem ną kochanki życzliwość,
Lub, co nie może, by w działa wstydliwość:
Pragnę złożyć chorobę, a uzyskać zdrowie.
T ak  mi pobożność zawdzięczcie, bogowie!

Tłum. Szymon Baranowski.
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DO JULJUSZA CEZARA (1. 90)

Zyskać twe względy, to kłopot zbyt m arny!
Ani chcę wiedzieć, czyś biały, czy czarny...

Tłum. Szym on Baranowski.

DO DIANY (1. 32)

Czyste chłopcy i dziew częta, nas Diana strzeże święta!
W ięc dziew częta i m łodziany, nućm y pieśni dla Diany!
O Latonko, wielki płodzie najw iększego w bogów  rodzie —
Ciebie m atka w Delos miła w śród oliwnych drzew  powiła,
Abyś wzięła pod obronę góry, lasy i zielone 
N iedostępnych gajów  boki i szum iące wód potoki.
Juno, czy Lucyno — ciebie tak  niew iasty zw ą w potrzebie;
Ty, H ekate, mienisz lica na  pośw ietną tw arz księżyca!
O bogini, rok dzieląca odległością dróg m iesiąca,
Ty napełniasz wiejskie chaty, dając z roli plon bogaty.
Jakie zechcesz brać imiona, pod takiem i będziesz czczona:
Ra luj tarczą twej opieki lud Rom ula w dalsze wieki!

Tłum. Szym on Baranowski.

ATYS (1. 61)

Alys naw ą polotną przebiegłszy mórz tonie,
Nawiedza gaj Frygijski i ciche ustronie,
Kędy leżą tajniki świętego przybytku.
Tam , szaleństw em  m iotany, w obłąkania zbytku,
Odciął sobie krzem ieniem  zbyteczne ciężary 
I pozostał kapłanką...
K apłanka wzięła tubę i lekki bębenek,
Owe godła bogini, cenione wysoce.
A bijąc paluszkam i po w zdętej powłoce,
Zanuciła drżącem i tow arzyszkom  słowy:
«Nuże, dalej kapłanki, w Cybeli dąbrowy!
«Pośpiesz, błędna grom adko, do pani Dyndymu,
«Co rzuciwszy kraj obcy, z dalekich stron Rzymu,
«Spełniłaś me zam iary, posłuszna mej woli;
«A zniósłszy groźne fale i m nóstw o niedoli,
«O djęłaś m ęskość ciału przez w zgardę W enery.
«Niechże w odza pocieszy głos radości szczery:
«Nuż do gajów frygijski cli, za m ną bez odwłoki!
«Ku św iątyni Cybeli skierujcie swe kroki,
«Kędy dzw onią tym bały i huczne bębenki,
«Kędy fletni frygijskiej brzm ią donośne dźwięki,
«Kędy trzęsą głowam i Menady, w  bluszcz strojne,
«Kędy z wyciem  spraw ują obrzędy dostojne,
«Kędy rzesza ruchom a dla bogini bieży:
«D okąd i nam  z pląsam i pośpieszyć należy!»
Ledw ie Atys do sw oich przem ow ę skończyła,
Nagle tłuszcza rzezańców  straszliw ie zaw yła;
Znowu huczy bębenek, znów  dzw onią tym bały 
I na  Idę zieloną pośpiesza chór cały.
W łaśnie, by  ja łow ica  ja rzm a niecierpiąca,
Pędzi Atys szalona, w  bębenek po trąca 
I prow adzi kapłanki przez cieniste gaje.
Lecą za przew odniczką prędkonogie zgraje.
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Przybyw szy w dom  Cybeli, znużona grom ada 
Bez użycia pokarm u w objęcia snu pada,
Klóry skleił uśpieniem  zemdlone powieki.
W tedy  ów  szał um ysłu był od nich daleki.
Lecz słońce złolouste, gdy prom iennem  okiem 
Przejrzało ląd i morza, gdy koni poskokiem  
Rozpędziło na niebie m rok  nocnej ciemnicy, 
N atychm iast sen ucieka z Atysa źrenicy 
I śpieszy do boskiego swej m ałżonki łona,
Nagle z m arzeń spoczynku kapłanka ockniona,
Stygnie w szale i w sercu swe czyny odkrywa,
A poznawszy, gdzie baw i i na czem jej zbywa,
Znów ku m orskim  wybrzeżom  pobiegła szalenie.
Skąd, Izawemi oczym a m ierząc wód przestrzenie,
Te bolesne w yrazy ojczyźnie przesiała:
«Ojczyzno, ziemio droga, coś mi życie dała!
«Którą, jak o  niewolnik zwykł porzucać pany, 
«Porzuciłem, do gajów  gór Id}' zagnany,
«Abym zw ierząt drapieżnych zw iedzając łożyska,
«Jak szaleniec przebiegał te m roźne siedliska!
«Gdzie jesteś, m a ojczyzno? W  jakiej leżysz stronie? 
«Ku tobie w mej źrenicy chęć pow rotu płonie,
«Gdym ukoił na chwilę szaleństw a katusze.
«Jaż to zdała od dom u w tych gajach  żyć muszę, 
«T racąc dobra, rodziców, kraj i przyjacioły?
«Bez gonitw  i zapasów, i rycerskiej szkoły?
«O jakżem  nieszczęśliwy! B iada mi, o biada!
«Alboż lego, co rozkosz różnych w ieków  składa,
«Jako chłopczyk i m łodzian, i m ąż nie użyłem?
«Ja, gonitw i zapasów  cną ozdobą byłem,
«Jak u drzwi przyjacioły, tak  w progu kochanki,
«A ściany były strojne kwiecistem i wianki,
«Gdym ze w schodu prom ykiem  wychodził z pościeli. 
«Jaż to m am  być kapłanką i sługą Cybeli?
«Jaż w niem ocy, część siebie, M enadą zostanę?
«Mamże góry zam ieszkać, śniegam i odziane?
«Mamże w  grodach Frygiji pędzić żywot marny,
«Kędy dzicy tułacze, kędy leśne sarny?
«Ach, żal mi, niestety! żal tego, com  zrobił!»
Gdy głos ten z ust różanych w pow ietrzu się obił 
I doszedł po zakrętach  do uszu bogini,
W yprzęgając lwy z jarzm a, Dyndym u władczyni 
Lewego w grzbiet uderza i tak się odzyw a:
«Nuże, w  pogoń, drapieżco! N iechaj tu przybywa, 
«Niechaj w raca do gajów  w  nam iętnym  zapale,
«Ten, co z m ego królestw a ucieka zuchwale,
«Nuże, bij grzbiet ogonem, znoś twe razy  m ściwe 
«1 na karku  m ięsistym  w strząsaj zdrow ą grzywę; 
«Spraw, by wszystka twym  rykiem  zagrzm iała kraina». 
To m ówi groźna Ksieni i jarzm o rozpina.
Lew, dyszący rozbojem  i dzikością srogą,
Idzie, ryczy, zarośla błędną łam ie nogą,
A w stąpiw szy na krańce brzeżnego przestw orza,
Skoro postrzegł A tysa nad  falami morza,
N atarł silnie. Szaleniec pędzi w gęste lasy,
Gdzie pozostał kap łanką aż po wszystkie czasy.
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O bogini Dyndymu, pierw sza w bogiń rzędzie,
Niech ode m nie dalekim  podobny szał będzie!
Innych serca rozpalaj; niech inni szaleją!

Tłum. Szym on Baranowski.

J U L J U S Z  C E Z A R
(100—40 p rzed  Chr.)

WOJNA Z GALLAMI 

Z w y c z a j e  G a l l ó w  i G c r m a n ó  w (z ks. VI)

W  całym  kraju  Gallów lud, k tóry  bodaj jakąkolw iek m a wagę i uszanow anie, na dwie 
w arstw y się dzieli: jedn i są druidowie, a drudzy szlachta; bo pospólstw o niem al za 
niewolników je s t uw ażane i nic nie znaczy, i urzędów  nie spraw uje, i w żadnej radzie 
nie bierze udziału; i siła ich jest, k tórzy albo długami, albo wielkiemi daninam i i po
datkam i, albo w ładzą m ożnych są gnębieni i oddają się w zależność szlachcie, a  szlachta 
tak  się z nimi obchodzi, ja k  panow ie z niewolnikam i. Druidowie boskie tajem nice 
w  pieczy mają, ofiary zwykłe i uroczyste odpraw ują, w iary uczą; do nich n a  naukę 
bardzo wiele m łodzieńców przyjeżdża i w wielkiem pow ażaniu Gallowie tych ludzi 
m ają, albow iem  niem al o w szystkich w ątpliw ościach i spraw ach, tak  ogólnych, jak  
i osobistych, decydują i, jeśli kto się czego dopuścił, jeśli zabił, jeśli o ojczyznę, albo
0 granice spór się toczy, oni to sądzą, w yznaczają kary  i nagrody, skazują. A jeśli 
kto na  urzędzie będąc, albo też wolny od urzędow ania, ich dekretu  nie w ysłuchał, nie 
przypuszczają go do ofiar i przeklinają go —  a je s t to najcięższa kara  u Gallów. Na 
kim  k lątw a zaciążyła, tych za bezbożnych i złoczyńców m ają, wszyscy im z drogi 
ustępują, do nich chodzić unikają i rozm aw iać z nimi, żeby się od n ich nie zarazili
1 szkody jakiej nie ponieśli; jeżeliby tacy na kogo u sądu skarżyli się, to ich nie 
słuchają, żadnych obow iązków  im nie świadczą. D ruidowie jednego nad  sobą przeło
żonego m ają, k tóry  m iędzy nimi najw iększą m a w ładzę, a ten, gdy um iera, k tóry  
z pozostałych je s t godny, następuje po nim ; jeśli w ięcej tak ich  je s t w  zacności sobie 
równych, tedy go druidow ie kartkam i albo tabliczkam i obierają, czasem  też o to zw ierzch
nictwo toczą się bitwy. Mają pew ien term in w każdym  roku i w tym  term inie 
w kraju K aruntów  w środkow ej Galji na m iejscu poświęconem  zasiadają i tedy zewsząd, 
którzykolw iek jak ie  spraw y m ają, zjeżdżają się i przedstaw iają je  w ładzy ich i decyzji.

Przypuszczają Gallowie, że w iedza druidów  została w Brytanji odnaleziona, 
a stam tąd  do Galji była przyniesiona, jakoż i teraz, kto czego chce pew niej dow ie
dzieć się, częstokroć do Brytanji jedzie. Druidowie na  wojnę nie chodzą, ani danin 
wraz z innymi nie p lącą i m ają przywilej, że od  w ojow ania i od wszystkiego są wolni. 
T ak  tedy przywilejam i ich znęceni, często też i w łasną dobrą w olą pobudzeni, zjeż
dżają się grom adnie na naukę; innych rodzice i krew ni tam że do druidów  posyłają 
i podobno bardzo dużo wierszów lam  napam ięć m uszą uczyć się. Otóż niektórzy lal 
dw adzieścia na  nauce takiej trw ają i uw ażają, że nic tego spisyw ać nie godzi się, a we 
w szystkich innych rzeczach, w spisach i w spraw ach, tak  pow szechnych, jak  i osobi
stych, greckiego pism a używ ają. Sądzę, że dla dw óch przyczyn tak postanowili, iż nie 
chcą, żeby do pospotitego ludu nauka przedostała się, a nadto, żeby ci, k tórzy się 
uczą, m ając na  piśmie i ufając jem u, nic przestali tak  pilnie uczyć się napam ięć, bo 
to praw ie zaw sze się zdarza, że, m ając napisane, ludzie mniej pilnie uczą się i pam ięć 
ich słabnie. N adew szyslko tę  naukę uczą, że dusze nie um ierają, ale z cial, gdy jedni 
ludzie um ierają, dusze do drugich przechodzą, w nie w stępują; uw ażają, że je s t to 
pobudka do cnoty i pogardzają bojażnią śmierci. Dużo okrom  tego o gw iazdach 
i o św iata i ziemi wielkości, i o naturze rzeczy, i o bogów nieśm iertelnych potędze 
dysputują i m łodzież uczą.

Jest drugi stan  w  narodzie Gallów, to znaczy ludzie możni, którzy, gdy potrzeba 
i jak a  w ojna w y p a d n ie— co przed przybyciem  Cezara niem al każdy rok  się zdarzało,
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że albo sam i najeżdżali, albo od najazdów  się bronili — ci możni wszyscy pod znaki 
jad ą  i w ojną się zabaw iają, a im który  m iędzy nimi rodem  i bogactw y je s t znaczniej
szy, tein więcej około siebie niewolników i podw ładnych ma, i je s t to  jed n a  tylko 
m ożnych prerogatywra. N acja cala zew szechm iar do nabożeństwra skłonna i pilnuje go, 
i dlatego, którzy bardzo schorow ani leżą, albo którzy są na  wrojnie i w  jak ich  niebezpie
czeństw ach, ludzie nie co innego czynią, tylko ofiarę biją, albo ślubują, że taką ofiarę 
uczynią: to wszystko druidowie odpraw ują, gdyż rozum ują tak, że nieśm iertelnych bo
gów' niepodobna ubłagać inaczej, jak tylko oddając życie ludzkie za inne życie ludzkie, 
jakoż ofiary takie jaw nie m ają ustanow ione. Drudzy m ają ogrom nie wielkie posągi 
bogów  i oplatają je  i okryw ają gałązkam i, i potem  żyw ych ludzi w w nętrze tego kładą, 
a gdy gałęzie te zapalą, owi ludzie, ogarnięci płom ieniam i, giną. Uwnżają, że dla bogów' 
nieśm iertelnych przyjem niejszą byw a ofiara z niegodziwych, z ludzi oskarżonych o k ra
dzież, albo o w ystępek. Z bogów' najbardziej M erkurjusza chw alą, którego też najw ię
cej u  nich je s t bałw anów ; tw ierdzą o nim, że je s t w ynalazcą w szystkich nauk, a także 
zwrą go przew odnikiem  na drogach i na  ścieżkach, i za opiekuna poczytują go w  ku- 
piectwie i w  każdym  zysku. Po nim chw alą bogów' Apollina, i Marsa, i Jowisza, i Mi- 
nerwrę i m ają o nich te sam e wierzenia, co inne narody: że Apollin choroby odgania, 
że M inerwa sztuki i rzem iosła w ynajduje i pokazuje, że Jow isz na niebie panuje, a Mars 
w ojenne rządy spraw uje. Gdy w ojnę uchw alają, Marsowi lup i zdobycz częstokroć po 
św ięcają i oddają, zw ierzęta na łow ach zdobyte na ofiarę jem u  biją, ostatek  rzeczy 
na jedno m iejsce znaszają, i wiele jes t m iast, w  których w idzieć każdy m oże z tych 
zdobyczy poczynione kurhany na pośw ięconych m iejscach, i czasem  zdarza się, że kto 
sobie lekcew aży bojaźń bożą, albo u ta ja  sw oje zyski, albo już odłożoną część waży 
się skraść, takim  złoczyńcom  p raw a Gallów' nader ciężką śm ierć i wielkie katusze 
ustanowiły.

Gallowie wszyscy tw ierdzą, że pochodzą od Disa, to znaczy od boga bogactw' 
i podziem nego życia, i pow iadają, że w iedzą to od druidów'; z lego to  pow odu wszelki 
czas m ierzą i określają liczbą nocy a nie dni, i narodzenia swego dni, m iesiące i roku 
początek tak  określają, że pierw ej noc, a potem  dzień kładą. W  czem  innem  ich spo
sób życia tem  się od innych narodów' różni, że w łasnego potom stw a do siebie nie 
przypuszczają aż do tego czasu, gdy ten potom ek żołnierską służbę pełnić może, a syn 
w chłopięcym  w ieku przed ojcem  przy obecności ludzi stać nie może, bo to za sro- 
m otę poczytują. Mężowie od żon, o ile wielkie pieniądze w posagu biorą, tak  sam o 
wielkie z dóbr swoich, szacunek uczyniwszy, przynoszą, i obydwie te sum y wspólnie 
używ ają i wspólny zysk zbierają; gdy k tó ra  strona um rze, na pozostałą obydwie części 
wraz z zyskiem  i ubiegłem i dochodam i przechodzą. Mężowie m ają m oc żony i dzieci 
śm iercią karać, albo im darow ać i, gdy jak i gospodarz dom u znaczniejszego um iera, 
jego krew ni schodzą się, a jeżeli je s t jak ie  podejrzenie, żon}', niczem  niewolnice m ę
czą, a jeżeliby zdrady  doszli, zabijają je, ogniem i wszelkiem i katuszam i skazane 
i zbiedzone. Pogrzeby w  zw yczajach Gallów’ są okazale i kosztow ne; wszystko to, co 
zm arły za życia kochał, w ogień kładą, i zw ierzęta, a trochę przed nadejściem  Rzy
mian, także i niewolników, także i podw ładnych lub pod opieką zm arłego będących, 
o k tórych  była pew ność, że ich miłował, obchody pogrzebow e odprawiwszy, pospołu p a
lili. Miasta, k tóre starannie swmje państw ow e spraw y w ykonują, te m ają obw arow ane 
praw em , że jeśliby ktoś coś o rzeczypospolitej od pogranicznych sąsiadów' dowiedział 
się, aby do pełniących urzędy doniósł, a zaś nikom u innem u tego nie powiedział; gdyż 
częstokroć ludzie tępi i nierozum ni tnvożą się, posłyszaw szy nowinę niepew ną i fał
szywą, i do czego wielkiego a złego pochop biorą, o rzeczach najw ażniejszych narady 
czynią, jak o  się do tego doszło. Urzędy natom iast, jeżeli osądzą o czemś, że należy 
przem ilczeć — m ilczą; a co za pożyteczne uwrażają — pospólstw u do w iadom ości po
dają; o spraw ach państw ow ych nie pozw alają m ówić Gallowie, chyba na  radzie, albo 
na zgromadzeniu.

Germ anowie daleko od tych  zw yczajów  odeszli, albow iem  ani druidów , ani p rze
łożonych duchow nych nie m ają, ani ofiaram i się baw ią; bogi te tylko chwralą i za bogów' 
m ają, k tórych  w idzą i których daram i i dobram i w idom ie się ra tu ją  i w spierają: Słońce, 
Ogień, Księżyc, a o innych ani słyszeli. Życie ich cale upływra w łow ach i w  zabaw ach
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żołnierskich i od najm łodszych la t p rzyuczają się do znoszenia niewygód, niew czasów  
i pracy  i, k tórzy  nierychło zarastają, ci m iędzy nimi największe m ają uznanie, gdyż 
uw ażają, że z tego idzie w zrostu i sił pom nożenie, żył utw ierdzenie i wzmocnienie. Za 
najw iększą rozpustę poczytują obcow anie z kobietą, jeżeli się jeszcze lat dw udziestu 
nie doszło; stosunku swego kryć nie zwykli, bo w  rzekach  z kobietam i nie oddzielnie, 
lecz wspólnie kąpią się i myją, i skóram i albo m alem i kożuszkam i baraniem i ciało okry
wają, ale w większej części nagie je  zostaw iają. Roli niebardzo pilnują, więcej mleka, 
sera i m ięsa używ ają, i n ik t stałych posiadłości, albo granic w łasnych nie m a; ale w ła
dza i m ożni na każdy rok plem ionom  i rodom , które do jednego m iejsca skupiły się, 
ile się im zda i gdzie, tyle ziemi w yznaczają, a rok przeżywszy, do innego m iejsca im 
się przenieść rozkazują. Dużo przyczyn takow ego zw yczaju i uchw ały ich dają, by 
ustaw icznością pobytu nieznęceni, clileb żołnierski na chleb rolników  i oraczów 
nie przefrym arczyli; by nie dbali o rozszerzenie swoich posiadłości, a zaś potentaci 
żeby uboższych z siedzib nie spędzali; by dla zimna, ani dla upału letniego tem  do
statniej i okazalej się nie budow ali; by z osiedlenia i pieniędzy chciw ość nie przyszła 
do nich, bo z tej stronnictw a i niesnaski dom owe zazwyczaj rodzą się; by  tym  spo
sobem  w skrom ności człow ieka pospolitego utrzym ać, gdyż tyle u siebie w dom u m a
jętności widzi, ile u najw iększych potentatów .

Te plem iona są najsławniejsze u Germanów, które jak  najszerzej granice splon- 
drowawszy, pustynie dookoła siebie m ają: to właśnie za dzielność uw ażają, żeby po
graniczne osady spędzić i żeby nikt nie ośmielał się wpobliżu ich osiedlić się, a z tego 
bezpieczeństw o sobie obiecują i wolni są od bojaźni nagłego najazdu. Gdy plem ię ja 
kie od nabiegu nieprzyjacielskiego broni się, albo też sam o przeciwko kom u w ojnę 
podnosi, ustanaw iają taki najw yższy urząd, k tóry  m a praw o na gardle karać  lub da
row ać życie w inow ajcy. W  czasie pokoju żadnego stałego księcia nie m ają, ale ci, 
którzy rządzą plem ionam i i gminami, oni m iędzy swoimi czynią spraw iedliw ość, a spraw y 
i spory rozstrzygają w łasną powagą. Rozbój i łotrostw o, którem  się zagranicą kto 
baw i, srom otne nie jest, lecz owszem, pow iadają, że to dla ćw iczenia m łodych dzieje 
się, dla uchronienia od gnuśności. Gdy który  z m ożnych panów  orzeknie na zgrom a
dzeniu m ożnych, że chce w tej i takowej potrzebie, o której się mówi, hetm anić, 
a kto chce m u w tem  dopom óc, ten niech mu się staw i i zgłosi, zaraz pow stają ci, 
co m u to na głos bardzo chw alą i w ysław iają go, i pom oc obiecują; tam że i pospól
stwo pana owego chw ali; jeśli k tórzy o tak ich  nie dbają, a pom ocy im swojej nie 
dostarczają, takow ych m ają wszyscy za zdrajców  i potem  w niczem  im  nie w ierzą 
i nie ufają. Uw ażają za rzecz w ażną i niesprawiedliwą gościa w  czem  ukrzyw dzić 
i kto do nich w jakiej spraw ie przyjechał, od krzyw dy go wielkiej b ronią; uchodzi, 
że jes t pod opieką bożą i ma przywileje według praw a i ustaw y; dla niego wszystkie 
dom y o tw arte są i wolne i wszędzie go przyjm ują.

Był daw niej taki czas, że Gallowie dzielnością przewyższali Germ anów i przo
dowali, i owszem  sam i do ich ziemi najazdy czynili, dla ludności i m nóstw a w łasnego 
i trochę dla upraw nej roli lud swój za Ren na osiedla wysyłali; jakoż m iejsca te, k tóre 
są w germ ańskiej ziemi najobfitsze i pod lasem  H ercynją leżą — o nim  to E ratoste- 
nes i niektórzy Grecy z opow iadań w iadom ości mieli i A rcynją nazw ali — m iejsca te 
W olcy T ektosagow ie zajęli i tam  się osiedlili; ten naród tam że i do naszych lat sie
dzi, a ze sprawiedliw ości i z rycerstw a wielką m a sław ę; takież niedogody, n iedostatek 
i cierpliwość, co i germ ańskie plem iona, takież pokarm y, takież odzienie, co i one ma, 
chociaż sam  gallijski. Gallom sąsiedztw o z zam orskiem i narodam i i stosunki z niemi 
wielkie dostatki przynosi i bogactw a, i potrzeby; w  wielu w ojnach pouczeni i przyzw y
czaiwszy się do przegranej, nie ośm ielają się w m ęstw ie z G erm anam i rów nać.

Las H ercynją, o którym  wyżej była m owa, lekko się w ybraw szy, m ożna przejść 
w szerokość w dziesięć dni; prędzej go nie m ożna przebyć, kędy nie w iedzą nic
0 gościńcach, ani są ich świadom i. Poczyna się od granic helw eckich, od nem etskich
1 raw rackicli, a kierując się w prost do Dunaju, do granic Daków i A nartów  docho
dzi; stąd  na  lewo idzie przez tę rzekę, a dla wielkości swojej i rozciągłości, granic 
wielu narodów  sięga, i niem asz człow ieka w  tej germ ańskiej ziemi, k tó ryby  stwierdził, 
że, idąc dni sześćdziesiąt, do krańców  tego lasu doszedł, albo posłyszał kiedy, gdzieby
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się kończ)') las. W iele m a w  sobie zw ierząt rozm aitych, jak ich  w  inszych lasach nie- 
masz, ani nie w idziano; różnią się od w szystkich i zdaje mi się, że zasługują na opi
sanie dla dalszych wieków. Jest tam  wół z postacią jelenia, k tóry  m iędzy uszam i w po
łowie czoła m a jed en  róg, daleko dłuższy i prostszy, niżeli są owe rogi, co je  widzimy; 
na w ierzchu sam ym  dopiero len róg, niczern dłoń ludzka, rozkrzew ia się w szerokość; 
takiż je s t wygląd sam ca i samicy, takaż posiać i w ielkość rogów. Są lam  również te, 
co zwiemy je  łosiami, do sarn podobne postacią i wyglądem , ale przecie w zrostem  je  
przechodzą; rogi m ają  niezupełne, golenie też bez rozdzielenia, to znaczy prosto zrosłe 
z drugą częścią nogi, z której to przyczyny, ani gdy m ają spać, na  ziemi nie kładą 
się, ani kiedy im  przytrafi się upaść, więcej wrstać, ani podnieść się nie mogą. Otóż 
drzew a są im zam iast legowiska; o drzew a się w spierają i tak  trochę się wsparłszy, 
śpią; łowcy, wypatrzyw szy z śladu takow e ich legowiska, zaraz w tychże m iejscach 
drzew a w szystkie albo od korzenia samego podkopują, albo cokolw iek wyżej tak  pod
cinają, że tylko na ostatniej niem al korze stojące drzewa zostaw iają; do których, gdy 
losie przychodzą i wedle zw yczaju się w spierają, ciężarem  je  swoim walą i razem  
z niem i na ziemię upadają. T rzeci rodzaj zw ierza, jak i je s t w  tym lesie, żubry się 
zow ią; m niejsza to je s t trochę beslja niżeli słoń, a postacią, sierścią, kształtem , jako  
byk, je s t wielkiej siły i wielkiej prędkości i ani człowiekowi, ani drugiem u zwierzęciu, 
jeżeli je  dojrzy, nie przepuści. Żubry łow ią do dołów  poto w ykopanych i biją. T aką 
p racą młodzież w ciąga się do wszelkich niew czasów  i ćw iczy się w tych łowach, 
a k tórzy  więcej ubili, rogi na św iadectw o przed wszystkim i położywszy, w ielką chw ałę 
m ają; ale i m aluczkie jeszcze żubry wzięte nie dadzą się żadnym  sposobem  ugłaskać 
i swej dzikości nie u tracą. W ielkość rogów, kształt ich i w ygląd daleko odbiega od 
rogów naszych wołów; starannie je  obrobiwszy, około kraw ędzi w srebro opraw iają 
i na  wielkich ucztach, zam iast kubków , używ ają.

Tłum. Andrzej Wargocki.

MAREK CYCERO [MARCUS TULLIUS CICERO]
(106—43 p rzed  Clir.)

SEN SCYPJONA [SOMNIUM SCIPIONIS]
(De rep ú b lica  1. VI)

[1] Przybyłem  do Afryki, do konsula M anljusza Maniljusa, jako  dow ódca czw ar
tego legjonu; wiecie o tein zresztą; pierw sza rzecz, której chciałem , było to jak  naj
prędzej odwiedzić króla Masynisę, szczerego przyjaciela naszej rodziny. Gdym się udał 
do niego, starzec zapłakał z radości, uściskał mnie, a polem  zaczął dziękow ać bogom : 
«Dzięki ci, Dobre Słońce, i w am , niebianie wszyscy, żeście m i dali przed śm iercią, 
w dom u moim, w  kra ju  moim pow itać Publjusza Scypjona; sam o to imię przyw raca 
mi życie: przecież w  pam ięci mojej nigdy nie zatarła  się postać wspaniałego i szla
chetnego zwycięzcy H annibala, postać Scypjona Starszego». N aw zajem  wypytywaliśm y 
siebie, on — o nasze publiczne spraw y, a ja  — o jego królestw o; tak  gawędziliśm y 
bez przerw y cały dzień. M asynisa podejm ow ał mnie z iście królew skim  przepychem , a roz
m ow a nasza trw ała dopóżna w noc; stary  król o niczem  innem  nie mówił, ja k  tylko 
o Scypjonie A frykańczyku; przypom inał wszystkie postępki jego i czyny, i naw et słow a; 
potem  poszliśm y spać. Znużony drogą i rozm ow ą do późnej nocy, zasnąłem  m ocniej, 
niż zazwyczaj. Często się zdarza, że dzienne rozm ow y i myśli w yw ołują w  nas spe
cjalne m arzenia; E nnjusz opow iada o sobie, że za dnia stale myślał i rozm aw iał o H o
merze, a  w  nocy w idział go wTe śnie; otóż i m nie to przytrafiło się: całodzienna roz
m owa o A frykańczyku Scypjonie spowodowała, że ujrzałem  go we śnie, takim  zresztą, 
jak im  go znalem  z pośm iertnych portre tów  i podobizn. Gdym go tak  ujrzał, przestrach  
mnie ogarnął, a on na to: «Nie lękaj się, Scypjonie, oprzytom nij i zachow aj w pam ięci, 
co ci powiem :»

[2] «Spojrzyj na to m iasto: zm usiłem  je  do posłuszeństw a narodow i rzym skiem u i do 
uległości; a przecież nie chce ono uspokoić się i znow u w znaw ia daw ny spór» —  m ówiąc
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ie słow a, wskazał mi K artaginę; stał A frykańczyk przede m ną gdzieś wysoko, w  m iejscu 
pełnem  gwiazd, w przestw orzu jaśniejącem  blaskiem . «Przybyłeś teraz tu  do zdoby
wania K artaginy dopiero jak o  podkom endny, ale po dw óch latach  zdobędziesz ją  już 
jako  naczelny wódz, zdobędziesz także i przydom ek Afrykańczyka, k tó ry  narazie no
sisz po mnie w spadku. Potem , już po zburzeniu Kartaginy, spraw isz obrzęd trium fu, 
zostaniesz cenzorem , a w charak terze posła zwiedzisz Egipt i Syrję, Azję i Grecję, i znów 
zostaniesz obrany  na  konsula, i to pod nieobecność tw oją w Rzymie, zakończysz uciąż
liwą w ojnę i zburzysz w  Hiszpanji N um ancję. Gdy jed n ak  na wozie trium falnym  wje- 
dziesz na Kapitol, urazisz Rzeczpospolitą, w zburzoną reform am i mego w nuka, Tybe- 
rjusza G rakcha. W ów czas to, Afrykańczyku, będziesz musiał ukazać ojczyźnie blask 
genjalności twojej i rozum u; niestety, drogi przeznaczeń w tym  właśnie m om encie są 
dla m nie spowite mgłą. Albowiem w czasie, gdy życie tw oje ośm razy spełni siedm io
kro tne pow roty  słońca, to dwie te liczby, ósem ka i siódem ka, każda z innych pow o
dów doskonała, przez natura lne swoje połączenie się stw orzą dla ciebie fatalną liczbę 
lat. W  tym  to czasie do ciebie i do nazw iska twego zw róci się całe państw o; będzie 
cię w zyw ał senat i obywatele, wszyscy podw ładni i całe łacińskie plem ię; ty bę
dziesz tym, na którego b ark ach  spocznie dobro państw a; streszczę się: jak o  dyktator 
będziesz m usiał zreform ować Rzeczpospolitą, ale dopiero w tym  w ypadku, jeżeli unik
niesz śmierci, ja k ą  ci zechcą zadać twoi bliscy». Na te słow a Leljusz oburzony za
krzyknął, a wszyscy obecni niespokojnie poruszyli się; Scypjon natom iast uśm iechnął 
się łagodnie i pow iada: «Proszę, nie przeryw ajcie mego snu; uciszcie się i posłuchaj
cie dalej».

[3 | «A frykańczyku Młodszy — powiedział do m nie — bądź, ja k  najbardziej gor
liwy w państw ow otw órczej pracy. Pam iętaj o tem , że dla tych  ludzi, którzy przyszli 
z pom ocą ojczyźnie, którzy przynieśli jej dobro i powiększyli jej potęgę, dla tych lu
dzi w niebie przygotow ane jes t m iejsce, gdzie wieczne życie staje się udziałem  bło
gosławionych. Dla przedw iecznego Roga, k tóry  rządzi w szechśw iatem , ze wszystkich 
ziem skich rzeczy najm ilsza jest państw ow ość, to znaczy zgrom adzenie ludzi i społe
czeństw, spojone praw orządnością; kierow nicy i organizatorow ie państw  zstępują na 
ziemię z nieba i zpow rotem  w racają  do nieba». Przy tych  słow ach ja , w zburzony 
nietyle strachem  śmierci, ile zdradą m oich krew nych, zapytałem  jednak, czy żyje on 
sam, Afrykańczyk Starszy, i ojciec mój Em iljusz Paw eł, i inni, o k tórych  m y mówimy, 
że umarli. «N aturalnie — rzecze Scypjon — żyją oni; są wolni od cielesnych więzów; 
są niby z więzienia wypuszczeni. Albowiem to, co wy, m ieszkańcy ziemi, zwiecie ży
ciem, w istocie rzeczy je s t śmiercią. Spojrzyj, nadchodzi ojciec tw ój Em iljusz Paweł». 
Gdym zobaczył ojca, zalałem  się łzami, a 011 uściskał mnie, pocałow ał i zabronił pła
kać; osuszyłem  łzy, odzyskałem  panow anie nad sobą i zapytałem  ojca: «Powiedz mi, 
dobry, najdroższy ojcze, skoro je s t tak, jak  mówi starszy Afrykańczyk Scypjon, że 
dopiero tutaj je s t praw dziw e życie, dlaczego m am  dłużej pozostaw ać na ziem i? Dla
czego nie m iałbym  przyśpieszyć m ojego przybycia do was?» — O jciec na to: «Nie 
wolno, nie m ożesz przyjść do nas, zanim  nie zwolni cię z w ięzów  ciała Róg, którego 
św iątynią jes t cały len wszechświat. Ludzie są stw orzeni polo, by  życie swoje spę
dzali na tym globie, k tóry  znajduje się w środkow ym  punkcie przestw orza i zwie się 
Ziemią; ludzki natom iast duch wywodzi się z tych przedw iecznych płomieni, które wy 
nazyw acie gw iazdam i, ciałami niebieskiem i; one są okrągłe, kuliste, ożywia je  boska 
myśl; one z przedziw ną szybkością przebiegają kręgi swoje i orbity. Oto, dlatego, 
Publjuszu, ty i każdy uczciw y człowiek musicie pilnow ać swego ducha w  ciele, niczem  
w więzieniu, albow iem  nie wolno w am  w yzw alać sam owolnie ducha, bez przyzwolenia 
Boga, k tóry  to życie dał; nie wolno zrzucać z siebie obowiązków , k tóre sam  Bóg na
łożył na człowieka. Scypjonie Afrykańczyku, czyń lak, ja k  czynił dziad tw ój, Starszy 
Afrykańczyk, ja k  czyniłem ja , twój ojciec Paw eł: uwielbiaj uczciwą spraw iedliw ość; 
umiej stosow ać ją  zawsze względem  rodziców  i bliskich twoich, ale przedew szyst- 
kiem, względem  ojczyzny twojej: to w łaśnie je s t drogą do nieba, do pobytu  razem  
z tymi, co już  przeżyli ziemskie życie i, uwolnieni od ciał, zam ieszkują m iejsce, na 
które spoglądasz; nauczeni przez Greków, zwiecie to m iejsce Mleczną drogą» — a był 
to jaśn iejący  blaskiem  krąg, otoczony m nóstw em  płom iennych świateł. Gdym z tego
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m iejsca oglądał całość, widziałem, że w szystko jaśnieje blaskiem , że jes t cudow ne. 
Były tam  gwiazdy, k tórych nigdy nie dostrzegam y z naszej ziemi; były one lak wiel
kie, jak  tego wcale nie przypuszczam y; najm niejsza z nich wszystkich, najbardziej od
dalona od niebieskiego przestw orza, zarazem  najbliższa Ziemi, św ieciła znpożyczonem 
światłem. Gwiezdne bryły ogrom em  swoim przewyższały Ziemię, a ta była tak mała, 
żem  zawstydził się znikom ości naszego Im perjum , które w dodatku na sam ej Ziemi 
było tylko m ałym  punktem .

[ i]  Gdym tak  starannie przyglądał się Ziemi, Starszy Afrykariczyk znów przem ó
wił: «Proszę, dlaczego m yślą uporczywie tkwisz przy padole ziemskim? Czyż nie do
strzegasz, w jak ie  to błogosławione przestw orza wszedłeś? P a trz : w szechśw iat składa 
się z dziewięciu kręgów, lub raczej sfer; jed n a  z tych  sfer, najdalsza, tw orzy niebo. 
Niebo zaw iera w sobie wszystkie inne sfery; ono je s t najwyższym  Bogiem, k tóry  wszystko 
ogarnia sobą i o tacza; tu, w niebie, tkw ią gwiazdy i nieustannie, w wiecznym  
ruchu m kną; niebo zaw iera w sobie siedm  innych sfer, a obracają  się one w odw rot
nym  kierunku, aniżeli sfera nieba. W  jednej sferze tkw i owa gw iazda, k tó rą na Ziemi 
zw ą Saturnem ; poniżej, życzliwy i p r z y ja z n y  dla pokoleń ziemskich, jaśnieje blaskiem  
Jow isz; następnie Mars, straszny dla ludzi, krw aw y; potem , już praw ie w  środku tej 
części przestw orza, zajm uje swoje m iejsce Słońce, będące królem  i w ładcą, i spraw cą 
wszelkiego św iatła; będące rozum em  i duszą w szechśw iata; ogrom ne i prom ienne, w y
pełnia w szystko swoim blaskiem ; Słońcu tow arzyszą sfery W enery i M erkurego, a już 
ostatnie m iejsce zajm uje sfex-a Księżyca, k tóry  jaśnieje św iatłem  otrzym anem  od Słońca. 
Ponad Księżycem -wszystko jes t w ieczne; poniżej księżyca nic wiecznego, nic niezm ien
nego, w yjąw szy dusze, dane śm iertelnym  ludziom przez bogów. Ziemia, k tó ra  jest 
w środkow ym  punkcie i jest dziew iątą sferą, Ziemia jes t ostatnia w rzędzie sfer i nie 
porusza się, a wszystko zdąża do niej, popychane silą własnego ciężaru».

[5J Oczarow any, spoglądałem  na w szystko; po chwili przyszedłem  do siebie i znów 
zapytałem : «Cóż to za potężne i harm onijne brzm ienia, k tóre słyszę?» Scypjon rze
cze: «Jest to brzm ienie, jak ie  pow staje z obrotu i stykania się sfer; nie są one bowiem  
jednakow o od siebie odlegle, niemniej odstępy te ulegają ścisłym praw om ; ostre i ni
skie brzm ienia łączą się w  taki sposób, że naw zajem  siebie uzupełniają i stw arzają 
harm onję. T ak  w spaniałe obroty niebieskich ciał nie mogą odbyw ać się w zupełnej 
ciszy, a elem entarne praw a sprawiły, że zew nętrzne granice sfer rozbrzm iew ają 
wysokim  tonem, gdy w ew nętrzne w ydają tony niskie; wypływa z tego, że naj
wyższa sfera, to znaczy gw iaździste niebo, k tóre najszybciej m knie w sw ym  biegu, 
rozbrzm iew a szeregiem  tonów  w ysokich i rozgłośnych; najniższa sfera, księżycowa, 
grzmi niskiem  brzm ieniem ; Ziemia, będąca dziew iątą sferą, tkwi niezmiennie w środku 
świata. Ponad  Ziemią m knie ośm sfer, a dwie krańcow e dają jedno  wspólne brzm ienie; 
siedm  pozostałych, zachow ując należne interw ale, w ytw arzają siedm różnych brzmień. 
Liczba ta, siódem ka, jes t podstaw ow ą liczbą w szechrzeczy; ludzie nauczyli się naśla
dow ać brzm ienia sfer na  strunach  i w pieśni i tą  drogą zdobyw ają sobie dostęp do 
w szechśw iata, podobnie ja k  inni, blaskiem  własnej genjalności, w ziemskiej swej w ę
drówce jednoczą się z m ajestatem  Boga. Uszy śm iertelnych ludzi, w ypełnione zawsze 
brzm ieniem  sfer, nie słyszą nic, bo ludzki zmysł słuchu je s t ułom ny; przypom nij sobie 
plemię, m ieszkające nad Nilem w okolicy K atarakty: rzeka przepływ a lam  przez wy
sokie góry i tw orzy ogrom ne w odospady, a potężny łoskot w ody ogłusza m ieszkańców  
nadbrzeżnych okolic. Rozgłośna m clodja, grzm iąca we wszechświecie z obrotu sfer jest 
niedostępna dla ludzkich uszu, tak  sam o, jak  dla oczu jes t niedostępny pełny słoneczny 
blask, gdyż siła jego oślepia zmysł optyczny.

[6] Pełen zdum ienia i zachw ytu, raz po raz jednak  spoglądałem  na Ziemię; w tedy 
Afrykańczyk: «W idzę, że wciąż w racasz m yślą do swej ziemskiej siedziby; widzisz 
z tego m iejsca, jak a  ona je s t m ała — zatem  naucz się zawsze tęsknić do nieba i nie 
przywiązuj zbytniej wagi do znikom ej ludzkiej natury. Zrozum, proszę, ja k  nikła jest 
sława, k tó rą  ludzie m ogą ciebie obdarzyć; ja k  m ała je s t chw ała, k tó rą m ożesz dla 
siebie zdobyć na Ziemi! Spojrzyj na te zaludnione m iejsca na waszym  globie; niewielkie, 
są one zrzadka tylko porozrzucane po globie; są to drobne plamki, otoczone ze w szyst
kich stron wielkiem pustkow iem ; m ieszkańcy Ziemi nietylko tak są oddzieleni od siebie,
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że nie m ają z sobą żadnej łączności, lecz w  stosunku do was, m ieszkańców  Italji, 
jedni chodzą pochyleni pod ostrym  kątem , inni zaś głową są zw róceni w  przeciw ną 
zgoła stronę, aniżeli wy: zależy to  od punktu  globu, k tóry  zam ieszkują. Czy możesz 
spodziew ać się, że sław a tw oja będzie tkw iła  w śród lycli łudzi? Zwróć uw agę n a  to, 
że ziemia je s t podzielona na strefy, k tóre ją  o taczają niczem  pasy; dwie takie strefy 
podbiegunow e zajm ują krańce globu i są pokryte śnieżnym  całunem ; środkow a na to 
m iast strefa, najw iększa, jest wystaw iona na  działanie upalnych i skw arnych słonecz
nych prom ieni. Dwie strefy są zaludnione; jed n a  je s t południowa, a jej m ieszkańcy 
w stosunku do was, Rzymian, są antypodam i i nie m ają z w am i nic wspólnego; druga, 
k tó rą owiewa w iatr z północy, je s t zajęta przez w as — spojrzyj jednak , jak  w m ałym  
stopniu należy do was. Cały ten ląd, k tó ry  zam ieszkujecie, u góry pod biegunem  jes t 
zwężony; po bokach  rozszerza się, ale stanow i tylko m ałą wyspę: ze w szystkich stron 
je s t otoczony morzem, k tóre wy zwiecie A tlantykiem  lub O ceanem , lub wreszcie W iel- 
kiem  m orzem ; spojrzyj: aczkolwiek nazyw acie go W ielkim , je s t jed n ak  ten ocean bardzo  
mały. N aw et w  granicach całego tego terytorjum , k tó re je s t ci znane i je s t zaludnione, 
naw et w tych granicach nie możesz spodziew ać się, by tw oja sława, lub sław a jakiegoś 
innego Rzymianina, przekroczyła ten łańcuch górski, k tóry  się zwie K aukazem ; by 
m ogła przepłynąć przez ową wielką rzekę Ganges. Któryż m ieszkaniec W schodu lub 
Zachodu, jak i człowiek z północnych krańców  waszego lądu lub z południow ych po
słyszy o tobie? Pam iętaj więc, A frykańczyku: doczesna sława, zam knięta w małym 
kraiku, odcięta od dalszych krajów , ogranicza się w yjątkow o m ałym  terenem . Zresztą 
ci, k tórzy pam iętają o nas, czy długo będą pam iętali?

[7] A naw et gdyby przyszłe pokolenia chciały przechow ać naszą chw ałę i imię 
każdego z nas przekazać potom ności, to i tak nie osiągnęlibyśm y wiecznej sławy; 
w skutek pow szechnych pożarów  i potopów , ogarniających co pew ien czas ziemię, m o
żemy w pam ięci ludzkiej osiągnąć tylko krótkotrw ale życie. Zresztą, co je s t w arta sław a 
u potom nych pokoleń, skoro najm niejszej naw et wzm ianki o sobie nie potrafim y dla 
siebie zdobyć u  pokoleń, k tóre poprzedziły nas w życiu i k tóre w ysunęły ludzi tak  
sam o zasłużonych, jak  my, albo i bardziej od nas. Co więcej, czy dużo je s t w arta  taka 
sława, której nie m ogą przechow ać dłużej, niż przez jeden  Lylko rok ci, co chcieliby 
i mogli ją  przechow ać? Ludzie zazwyczaj m ierzą rok obrotem  sam ego tylko słońca, 
to znaczy jednego niebieskiego ciała; w istocie rzeczy prawdziwy, pełny rok  dopiero 
w tedy się kończy, gdy wszystkie gwiazdy przebiegną swoje orbity  i w rócą do tego 
sam ego punktu  i po długim przebiegu lat i stuleci przyw rócą niebu układ ciał nie
bieskich identyczny z tym, co był ongi w jak im ś m omencie. N aw et nie potrafiłbym  
ściśle określić, ile to ludzkich stuleci zaw iera w sobie taki gwiezdny rok; w dniu, kiedy 
duch Rom ulusa wstąpił w  błogosławione przestw orze, gdzie teraz znajdujem y się, w  tym 
dniu w ydało się ludziom, że słoirce zam iera i gaśnie; otóż w przyszłym  czasie, gdy 
znów w  tern sam em  m iejscu nieba i o tej sam ej porze dnia słońce zacznie gasnąć, 
a w szystkie ciała niebieskie i wszystkie gwiazdy ponow nie zajm ą to sam o miejsce, 
jak ie  zajm ow ały w chwili, kiedy Rom ulus opuszczał ziemię — oto dopiero w tedy spełni 
się pełny rok — a przecież od śmierci Rom ulusa nic przem inęła jeszcze naw et dw u
dziesta część gwiezdnego roku. Afrykańczyku Młodszy, jeżeli zw ątpisz o pow rocie swoim 
w te przestw orza, k tóre są siedzibą wielkich, bohatersk ich  łudzi, to pom yśl o tem , jak  
bezw artościow a je s t doczesna sława, k tó ra  najdłużej może trw ać jak ąś  m aleńką część 
jednego roku. Jeżeli natom iast pragniesz spoglądać w głąb wysokości, jeżeli chcesz 
poznać siedlisko wiecznego życia — nie szukaj w  doczesnych rzeczach nagrody za 
Irud swego życia; zawsze m yślą wznoś się ponad łatw y rozgłos. Idż zaw sze za w oła
niem sam ych tylko m oralnych rozkazów, a one niech będą dla ciebie jed n ą  jedyną 
nagrodą; ludzie sam i już będą wiedzieli, co o tobie należy m ówić, i z pew nością będą 
mówili. Nie zm ienia to faktu, że wszelka ludzka sław a je s t ograniczona m ałym  kraikiem , 
ja k  to sam  widzisz, a w dodatku  żaden człowiek nie zdobył na ziemi wiecznej sławy, 
albowiem  sław a gaśnie w pam ięci potom nych i ginie w raz z ca łą  ludzkością».

(8] Gdy to powiedział, odrzekłem : «Afrykańczyku Scypjoniel Od najm łodszych 
lat usiłowałem  iść przez życie drogą, w skazaną mi przez ciebie; przez ojca mego Pawła. 
T eraz wiem, że szczera i pożyteczna praca dla narodu i państw a otw iera przed czlo-
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wiekiem  bram ę do nieba —  o ileż bardziej będę się oddaw ał tej pracy, k tó ra przy
niesie mi tak ą  nagrodę!» Afrykańczyk na to: «Zawsze się staraj i pam iętaj o tern, że 
lo nie ty jesteś śm iertelny, lecz twoje ciało; twój kształt doczesny nie jes t jeszcze 
tobą: człowiekiem  je s t duch jego, a nie to ciało, k tóre m ożem y dotknąć ręką. Bogiem 
jesteś, albowiem  bogiem  jes t ten, kio m a energję i czucie, kto pam ięta i przewiduje, 
Ido porusza, kieruje i rządzi podw ladnem  sobie ciałem lak, ja k  wielki Bóg rządzi 
w szechśw iatem ; podobnie ja k  cały w szechświat, k tóry  je s t do pewnego stopnia do
czesny, Bóg przedw ieczny w praw ia w ruch, tak rów nież nieśm iertelny duch człowieka 
porusza w łasnem  jego ciałem. To, co zawsze je s t w ruchu, je s t w ieczne; natom iast 
lo, co pobudza w praw dzie do ruchu, lecz sam o się porusza ruchem  otrzym anym  skąd
inąd, z chwilą kiedy ten ruch skądinąd  otrzym any ustaje, musi zakończyć swe życie. 
Zatem  tylko to nigdy nie ustaje w ruchu, co sam o siebie w praw ia w ruch, jako  że 
sam o siebie nigdy nie opuszcza; co więcej, staje się źródłem  i pierw szą przyczyną 
ruchu  w szystkich rzeczy, jak ie  tylko poruszają się. P ierw sza przyczyna nie m a swego 
początku, gdyż wszystko z niej pow staje, a ona z niczego nie pow staje, tylko zawsze 
jest, albowiem  nie by łaby  pierw szą przyczyną, gdyby pow stała z czegoś innego; skoro 
w ięc nigdy nie m iała początku, również i końca nigdy nie zazna. Gdyby pierw sza 
przyczyna ustała, lo w żaden sposób nie pow stałaby na nowo i nic już nigdy nie 
mogłoby jej odrodzić; albowiem , cokolwiek istnieje, je s t tylko wynikiem  działania 
pierwszej przyczyny. Z tego wypływa, że pierw sza przyczyna ruchu jest treścią istoty, 
która sam a siebie w praw ia w rucli, k tó ra  zatem  nie może m ieć w czasie ani początku, 
ani końca, gdyż inaczej zapadłby się, zatrzym ałby się cały wszechświat, całe przestw o
rze n ieba i nie pow stałaby już żadna moc, k tó ra św iat na nowo w praw iałaby w ruch.

[9] Skoro je s t rzeczą niew ątpliw ą, że to, co sam o się porusza, jes t przedwieczne 
i wieczne, zatem  nie ulega w ątpliw ości również i to, że taki w łaśnie je s t duch. Albo
wiem wszystko, co się porusza ruchem  zapożyczonym , je s t bezduszne; natom iast to, 
co je s t uduchow ione, porusza się z w łasnej i w ew nętrznej przyczyny, k tó ra je s t istotą 
i n ieodłączną cechą ducha. Jeżeli w ięc z w szystkich rzeczy, jakie istnieją, sam  tylko 
duch siebie sam ego w praw ia w ruch, zatem  sam  tylko duch je s t wieczny, sam  tylko 
nie m a początku ni końca. D ucha swojego uszlachetniaj zawsze, a szlachetnością je s t 
troska o dobro państw a i narodu; w takiej trosce uszlachetniony i wyćwiczony duch 
przybyw a do lej siedziby, k tó ra  je s t dlań jego dom em ; przybędzie tu taj tem  prędzej, 
im bardziej będzie niezależny od cielesnych pobudek w tym  czasie, kiedy tkw i za
m knięty w ciele; im bardziej będzie tęsknił do swej niebiańskiej ojczyzny. Dusze tych 
ludzi, k tórzy  ulegają cielesnym  nam iętnościom , k tórzy są posłuszni żądzom , pobudkom  
zmysłowej rozkoszy — te dusze postępow aniem  swojem  zniew alają boski i ludzki po
rządek; odłączone od ciała, b łąkają  się one dookoła Ziemi, a w wieczne przestw orza 
przybyw ają dopiero po w ykonaniu pokuty  i po długim czasie».

To powiedziawszy, znikł, a ja  przebudziłem  się.
Tłum. M. St. Popławski.

DRUGA FILIPIKA

P artje  zam ierzonego przem ów ienia Cycerona przeciw ko Antonjuszowi w r. 44.]
1] Senatorow ie! Ja k  m am  nazw ać mój los, co tak  zrządził, że nikt przez ostat

nich la t dw adzieścia nie był wrogiem  Rzeczypospolitej, k tóryby i m nie zarazem  nie 
w ypowiedział wojny? Nie potrzebuję przed wam i żadnego z nich wym ieniać, gdyż sami 
ich pam iętacie; odnieśli oni karę sroższą, aniżelim  sam  tego im życzył. Dziwię się to
bie, A ntonjuszu, że naśladujesz ich  czyny i nie lękasz się ich  końca. Mniej to mnie 
w innych dziwiło: żaden z nich nie był m oim dobrow olnym  wrogiem ; każdego zacze
piłem  w  spraw ie Rzeczypospolitej. Nie zaczepiłem  ciebie ani jednem  słowem, a ty oka
zujesz zuchw alstw o w iększe niż Katylina, szaleństw o gw ałtowniejsze niż Klodjusz 
i z w łasnej woli zaczepiłeś m nie obelgami, w  tej myśli, że zerw anie przyjaźni ze m ną 
nikczem ni obyw atele będą ci poczytyw ali za zaletę. Co m am  o tem  m yśleć? Czy jes t lo 
w yraz pogardy tw ojej dla mnie? Ależ nie znajduję ani w m ojem  życiu, ani w  wzię- 
tości, ani w  postępkach  moich, ani w m iernych m oich zdolnościach, nie znajduję nic, 
co zasłużyłoby na  pogardę Antonjusza! Czy myślał Antonjusz, że łatw o je s t uw łaczać
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mi w  senacie? Ależ senat, k tóry  tylu znakom itym  m ężom  stanu dał św iadectw o, że są 
tylko dobrym i sługam i państw a, m nie jednem u, Cyceronowi, przyznał, żem uratow ał 
państw o! A może chciał pognębić m nie dow cipną m ow ą? Za to mogę być tylko m u 
wdzięczny; czyż mogę m ieć wdzięczniejszy tem at, obszerniejsze pole, niż m ówić w obro
nie swojej i przeciw  Antonjuszowi? Oto jes t przyczyna jego w ystąpienia: wiedział, że 
ludzi takich, jak im  je s t sam , nie potrafi inaczej przekonać o sobie, że je s t wrogiem 
ojczyzny, ja k  tylko okazując siebie moim wrogiem.

[22] O skarżam  cię, M arku Antonjuszu, że ty właśnie, że pierwszy dałeś Cezarowi 
pow ód wypow iedzenia w ojny ojczyźnie, Cezarowi, k tóry  tylko tego chciał, żeby wszystko 
wzburzyć. Cóż on bowiem  innego mówił, jak i inny pow ód podaw ał szalonego swego 
zam iaru i czynu, jeśli nie lo, że intercesja tw oja została zlekcew ażona, że zniesiona 
została prerogatyw a trybuna ludowego, że senat znieważył w ładzę Antonjusza? Pom ijam , 
jak  błahy i fałszywy był ten powód, Zwłaszcza że nigdy n ik t nie m oże m ieć słusznej 
przyczyny, by podniósł broń przeciw  ojczyźnie. Lecz o Cezarze dość; ty natom iast nie 
możesz zaprzeczyć tem u, że najw ażniejszy powód tej okropnej w ojny tkwił w tobie. 
B iedaku ty, jeżeli wiesz, jeszcze bardziej biedaku, jeżeli nie wiesz o tem, że będzie 
zapisane w dziejach, że będzie podane pow szechnej pam ięci, że będzie przekazane naj
odleglejszej potom ności to, iż konsulowie rzym scy zostali w ygnani z Italji, że sam  Pom - 
pejusz, światło i podpora Im perjum  i narodu Romy, w raz z nimi poszedł na wygnanie! 
Że wszyscy mężowie konsularni, k tórym  zdrow ie pozwoliło ponosić trudy  klęski 
i ucieczki; że pretorow ie czynni i ci, co dawniej byli pretoram i, że trybuni ludowi 
i w iększość senatorów , i cała szlachetna młodzież, słowem, cała Rzeczpospolita Rzym
ska została usunięta i w ygnana ze swoich siedlisk! Jako  w nasionach  tkwi zarodek 
drzew  i roślin, tak  i ty byłeś nasieniem  tej przeklętej wojny! Senatorow ie! użalacie 
się na stratę  trzech armij rzymskiego narodu: Antonjusz był s tra ty  tej przyczyną! Bo
lejecie nad śm iercią najdostojniejszych mężów stanu: tenże Antonjusz zabił ich! 
Pow aga rzymskiego senatu została podeptana; A ntonjusz ją  podeptał! P atrzcie do
brze, senatorow ie, a zobaczycie, że wszystkie klęski, jak ie  potem  na nas spa
dły — a spadły wszystkie, jak ie  tylko mogły, w szystkie zaw dzięczam y jednem u 
tylko Antonjuszowi! Czem była Helena dla Trojańczyków , tem  był Antonjusz dla 
naszego państw a: przyczyną wojny, zguby i upadku. Zakończenie jego trybuńskiej 
w ładzy było podobne do początku  tejże: w ykonał wszystko to, co senat osądził za 
szkodliwe dla dobra państw a; spojrzyjcie i na to, ja k  w  sam ej zbrodni przebrał m iarę.

[23] Przyw rócił z wygnania wielu nieszczęśliwych — ale m iędzy nimi ani w zm ianki 
o stryju, Gajusie Antonjuszu? Jesteś surowy? dobrze, ale bądź dla w szystkich surow ym ; 
jesteś litościwy? więc dlaczego zapom inasz o sw oich bliskich? Innych pominę, ale oto 
Licynjusz D entykola: gracz, który za hazard  został skazany; przyw rócił m u Antonjusz 
pełnię praw , jako  że wspólnie z nim  zgrywał się, jakgdyby  nie mógł grać ze skaza
nym; przywrócił m u praw a poto, żeby w len sposób spłacić dług przegrany przy 
stoliku! Jakie wyjaśnienie dałeś Rzym ianom , że Licynjuszow i należy przyw rócić praw a? 
czy to, że oskarżony zaocznie został skazany bez przesłuchania? czy może to, że żadne 
praw o nie ustanow iło kary za szulerkę? że Licynjusza uciśniono przem ocą? a może, 
jak  m ówiono o stry ju  twoim, że sędziow ie byli przekupieni? B ynajm niej; tylko to, że 
Licynjusz jes t uczciwy, że zasługuje na obywatelskie praw a. Nie należy to do mnie, 
skoro jed n ak  za nic m asz sądow y wyrok, przebaczyłbym  ci, gdyby tak  było. T w ier
dzę jednak , że ten, kto przyw rócił do pełni p raw  człow ieka najgorszego, człowieka, 
k tóry  nie bał się upraw iać hazard  na  sam em  Forum , za co został skazany zgodnie 
z praw em  o hazardow ej grze — laki człowiek daje św iadectw o w łasnej skłonności 
do hazardu . W  ciągu tegoż trybunatu  Antonjusza, kiedy Cezar, odjeżdżając do Hi- 
szpanji, pozwolił m u grasow ać po Italji — ja k  odbyw ał Antonjusz sw oje podróże, jak  
odwiedza! italskie m iasta? To, co teraz opowiem, u w szystkich było na języku, wiem 
o tem ; ci, co podów czas byli w  Italji, lepiej to  w szystko w iedzą niż ja , k tó ry  byłem 
nieobecny. Pow iem  jed n ak  o kilku szczegółach, lubo to w szystko nie doda nic do 
tego, co w am  już je s t w iadom e. Jest też takie m iejsce na ziemi, gdzieby nie słyszano 
o tylu jego sprośnych, haniebnych, obrzydliw ych postępkach?

[24] Jedzie na  wspaniałym  rydw anie rzym ski trybun ludowy; poprzedzają go
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liktorow ie w w aw rzynow ych w ieńcach — a m iędzy liktoram i, w  otw artej lektyce, 
w jeżdża kabaretow a aktorka! Czcigodni i pow ażani m ieszczanie w ychodzą z m iast na 
spotkanie rzym skiego trybuna i pozdraw iają aktorkę, i m uszą w itać ją  nie jak o  aktorkę 
C yterydę, lecz jak o  m atronę W olum nję! Potem  w jeżdża w óz z rozpustnikam i, niecnym i 
tow arzyszam i jego zabaw ; m atka jedzie naoslatku, za kochanką rozpustnego syna, 
jak b y  za synową! Cóż za hańbę w ydala płodność nieszczęśliwej matki! Antonjusz nie 
zaw stydził się zostaw iać pam ięć swej obrzydliwej przejażdżki przez całą długość Italji, 
po w szystkich m iastach, m iasteczkach, osadach! T rudno jest i niebezpiecznie, senato- 
torowie, ganić A ntonjusza za inne jego postępki. Był na wojnie, napił się krw i ludzi 
w niczem do niego niepodobnych; był szczęśliwy, o ile zbrodnia daje człowiekowi 
szczęście! Nie chcę urażać żołnierzy, lubo ich spraw a nic nie m a wspólnego z tw oją: 
oni poszli za wodzem , tyś go wyszukał; nic o tej wojnie nie powiem, bo nie chcę, byś 
rozniecił w żołnierzach nienaw iść ku  mnie. Pow róciłeś z legjonam i z Tesalji do Brun- 
dyzjum  jako  zw ycięzca; aleś nie zabił mnie tam . W ielka to je s t łaska tw oja, wiem, że 
mogłeś to zrobić, chociaż żaden z o taczających  ciebie ludzi nie wątpił, że nie należy 
mnie zabijać. Miłość ojczyzny je s t tak  święta, że naw et wasi żołnierze pam iętali, 
żem  ocalił ojczyznę, że w ięc jestem  nietykalny! Przypuśćm y zatem , żeś mi darow ał 
to, czegoś mi nie odebrał; żem ci winien życie, skoro mi życia nie w ydarłeś; czyż 
napraw dę sądzisz, że po twoich obelgach muszę nadal pam iętać o tw ojem  dobrodziej
stwie, tak, jak  daw niej pam iętałem ? Czyż napraw dę nie przewidywałeś, że usłyszysz 
ode m nie to, co teraz m am  do pow iedzenia?

[25] W róciłeś do Brundyzjum , do pieszczot i uścisków  kochanki. A może powiesz, 
że kłam ię? Cóż to za przykre uczucie, kiedy nie m ożem y zaprzeczyć tem u, do czego 
wstydzim y się przyznać! Jeżeli nie wstydziłeś się m ieszkańców  italskich m iast, dlaczego 
miałeś się w stydzić starych  żołnierzy? Czy znalazłbyś w sw ojem  w ojsku choć jednego, 
który  nie widział tej kobiety w B rundyzjum ? nie wiedział, że odbyła tak daleką drogę 
dla pow inszow ania tobie zw ycięstwa? nie pożałował, że lak po czasie zrozum iał, za 
jak im  poszedł hultajem ? I znów przejażdżki po Italji w  tow arzystw ie tejże aktorki; 
uciążliwe i w yuzdane kw aterunki w ojska po m iastach, a w Rzymie rabow anie złota, 
srebra, a przedew szyslkiem  wina. Dochodzi w reszcie i to, że bez w iedzy Cezara, k tóry  
był w Aleksandrji, ale za staraniem  jego przyjaciół, Antonjusz zostaje m ianow any za
stępcą dyktatora. Od tej chwili Antonjusz myśli, że m a praw o publicznie żyć ze sw oją 
k abaretow ą klaczą, a dozór skarbow ych koni pow ierza również kabaretow em u kom e- 
djantow i Sergjuszowi. Za m ieszkanie w ybrał sobie nie ten gm ach, co go teraz osobą 
sw oją hańbi, lecz dom  Pizona. Czy m am  wyliczać jego rozporządzenia, zdzierstw a, 
zagrabione lub wyłudzone kapitały? Przyciskał go podów czas niedostatek; nie wiedział, 
w k tó rą stronę się obrócić; nie dostał m u się jeszcze ogrom ny spadek po Rubrjuszu, 
po Turseljuszu; niespodziew anie dla w szystkich nie odziedziczył w tedy jeszcze m ająt
ków  Pom pejusza, i wielu innych nieobecnych; musiał żyć obyczajem  łotrów , musiał 
utrzym yw ać się z lego, co zagrabił. P rzestańm y jednak  wyliczać zbrodnie, popełnione 
z popędu do zła; m ówm y o plugawem  spaczeniu przyzwoitości! Ty, Antonjuszu, z tą 
tw oją gębą, z tem i barkam i, z tą  tw oją g ladjatorską budow ą ciała, tyś tyle wina wy- 
żłopal na weselu twojej aktorskiej klaczy, żeś musiał na drugi dzień w obliczu n a
rodu rzymskiego publicznie rzygać! Jak ież to obrzydliwe, nie dla tych tylko, co pa
trzą, lecz i dla tych, co słyszą o tern! Gdyby się to przydarzyło ci przy stole, w śród 
tych ogrom nych szklanic, to i tak  każdyby powiedział, że je s t to obrzydliwe — 
ale żeby siebie i cały trybunał orzygał kaw ałkam i jad ła  i śm ierdzącem  winem zastępca 
dyktatora, urzędnik pełniący publiczny obowiązek, na zgrom adzeniu narodu rzymskiego, 
w ięc w chwili, kiedy naw et odbijanie się jedzenia je s t nieprzyzwoitością! Są to zresztą 
pom yje Antonjusza; przejdźm y do jego blasku!

126] Cezar powrócił z A leksandrji; zdawało m u się, że je s t szczęśliwy; mojem 
zaś zdaniem , kto sobie poczyna, ja k  wróg własnego państw a i narodu, ten  nie może 
odczuw ać szczęścia. Na znak publicznego przetargu zatknięto włócznię przed św iątynią 
Jow isza Statora. D obra Pom pejusza — niestety, łez mi już nie staje, ale ból głęboko 
tkwi mi w sercu! — pow iadam : dobra W ielkiego Pom pejusza głos przeraźliw y w oź
nego ogłosił na wyprzedaż! W tedy  dopiero Rzym, zapom niaw szy o niewoli, jęknął;
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w  pow szechnem  przygnębieni«, kiedy wszystko postrach krępow ał, przynajm niej jęk 
rzymskiego narodu  rozległ się, nieskrępow any niczem. W szyscy przyglądali się, kto 
się znajdzie tak nieuczciwy, tak szalony, przeklęty przez bogów  i ludzi, że się ośmieli 
przystąpić do tej św iętokradczej licytacji; sam  tylko Anlonjusz znalazł się taki! Koło 
lej włóczni zgrom adził się cały tłum zuchwalców , golow ych do wszelkiej innej zbrodni — 
tyś jeden, Antonjuszu, znalazł się pom iędzy nimi, żeś się odważył uczynić, na co się wszyscy 
wzdrygnęli! T akie cię ogarnęło zaślepienie, lub raczej szaleństwo, żeś zapom niał o s ta 
nie, do którego należysz, przez co nie m asz praw a kupow ać na przetargu  skonfisko
w anych dóbr, bez ściągania na siebie gniewu rzymskiego narodu, bez oburzenia w szyst
kich bogów i ludzi — a cóż dopiero dóbr Pom pejusza! Jakżesz zuchw ale Anlonjusz, 
ten łotr, rzucił się na m ajątek  wielkiego męża, k tóry  w alecznością sw oją sprawił, że 
naród  rzym ski w obcych k ra jach  wzbudził większy postrach, a  spraw iedliw ością 
w tychże kra jach  wzbudził w iększe zaufanie!

[27] Gdy już zanurzył się w  głęboki potok dostatków  Pom pejusza, wyskoczył 
z radości, ja k  ów hołysz w kom edji, k tóry  znagła zbogacił się. Ale, ja k  powiedział, już  
nic wiem który, poeta: «zły naby tek  nie idzie w pożytek». Jest nie do uw ierzenia i nie 
do zrozum ienia, ja k  Antonjusz potrafił te n ieprzebrane skarby, naw et nie w kilku mie
siącach, ale w kilku dniach roztrw onić. Tyle było wina, kunsztow nego srebra, kosztow 
nych m ateryj, w artościow ych, a często drogocennych sprzętów! Pom pejusz to miał, 
nie żeby lubow ał się w zbytku, lecz poprostu jak o  człowiek bardzo bogaty; w kilka 
dni w szystko zostało puszczone. Czy C harybda była tak  żarłoczna? Ależ C harybda była 
ot, takim  sobie potw orem ; nie C harybda żadna, lecz ocean naw et zaledwo m ógłby po
chłonąć z taką szybkością te bogactw a, rozrzucone po różnych rozległych m ajątkach: 
nic nie zam knięto, nie opieczętowano, nie spisano. Całe składy w ina brali sobie różni 
hultaje na w łasność; jedno  rozchw ytyw ali aktorzy, tam to aktorki; w pałacu P om pe
jusza zatrzęsienie było szulerów i pijaków ; pito od ran a  do w ieczora, a w dodatku  
naraz w kilku m iejscach. Co Antonjusz przegrał — a szczęście m u nie służy w grze — 
to spłacał kosztow nościam i Pom pejusza; szkarłatne kobierce narzucano na  łóżka w bu 
dach  niewolników! Jesteście zdumieni, że wszystko tak prędko zostało puszczone? Ależ 
takie m arnotraw stw o mogłoby pochłonąć w szybkiem  tem pie nietylko m ajątek  jednego 
człowieka, niech naw et tak  wielki, ja k  ten  Pom pejusza, lecz całe m iasta i królestw a! 
A te pałace, a nagrody! Cóżto za bezczelna żarłoczność! Tyś się ośmielił wejść do 
dom u Pom pejusza, przestąpić ten próg szanowny, pokazać sWoją bezw stydną twarz 
opiekuńczym  bóstw om  dom u? T y się nie wstydzisz gościć w ciąż w tym  dom u, na 
który bez łez n ik t nie może spojrzeć, om inąć go? Aczkolwiek w  niczem  nie sm aku
jesz, Antonjuszu, nic ci w tym  dom u nie pójdzie w  smak!

[28] Spoglądasz w przedsionku na dzioby zdobytych okrętów , ustaw ione tutaj, 
na lupy zdobyte na w rogach —  czy w idząc je, napraw dę myślisz, że w chodzisz do 
w łasnego dom u? To przecież niemożliwe! Jesteś w yzuły ze wstydu, jesteś półgłówkiem , 
ale musisz przecież znać siebie i swoje czyny, i popleczników  sw oich; nie zdaje mi się, 
byś kiedykolw iek, na jaw ie, czy naw et w e śnie, mógł być spokojnym . Jesteś pijanicą 
i szaleńcem , ale kiedy ci stanie przed oczym a obraz lego wielkiego człowieka, sądzę, 
że m usisz odczuw ać lek, że zryw asz się ze snu, a jeżeli nie śpisz, w padasz w szał. 
Co do mnie, to żal mi naw et ścian i dachu; przecież ten dom  nie w idział daw niej 
nigdy nieskrom ności, żadnej nieprzyzwoilości, żadnej niem oralności. W iecie przecież, 
senatorow ie, ja k  bardzo ten wielki m ąż był sław ny poza dom em , ja k  godzien uwiel
bienia w dom ow em  zaciszu, ja k  w rów nym  stopniu zasługiwał na pochw alę w życiu 
pryw atnem  i publicznem . T eraz  w dom u jego, w  sypialnych pokojach siedlisko nie
rządu, w pokojach jadalnych  szynkownia. Pow iada, że tak nie jest: w ierzcie mu, w ierz
cie na słowo! Pow iada, że ustatkow ał się; aktorzycy swojej kazał, podług praw a Dwu
nastu Tablic, zabrać  swoje m anatki; odebrał jej klucze, w ypędził ją  z domu. Co za 
godny, czcigodny obywatel! najpiękniejszy postępek jego życia to zerw anie z aktorką! 
A jak  często pow tarza: «Ja konsul i Anlonjusz» — oznacza to: ja, konsul i najgorszy hul- 
taj; albo: ja , konsul i podlec. Bo cóż innego oznacza w yraz «Antonjusz»? Gdyby w tern 
imieniu była jak a  taka  godność, to sądzę, że i dziad twój powiedziałby czasem : «Ja,
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konsul i Antonjusz» —  ale nigdy tego nie powiedział; pow iedziałby także twój stryj, 
mój kolega; chyba, że masz się za jednego Antonjusza.

[46]... P roszę cię, Antonjuszu, opam iętaj się! Myśl o sw oich dziadach, nie o po
plecznikach! Ze m ną zrób, co chcesz, ale pożegnaj się z państw em  i narodem . Zresztą, 
sam  zobaczysz, co m asz czynić; ja  o sobie to tylko wiem : zam łodu broniłem  państw a 
i narodu, nie przestanę bronić i na stare lata; gardziłem  napaścią Katyliny, nie ulęknę 
się i tw ego miecza. Życie oddam , jeśli tą  ceną okupić m ożna praw orządność w pań 
stwie, aby cierpienie narodu  rzymskiego wydało na św iat to, co w nim  jest poczęte! 
P rzed  dw udziestu blisko laty  w tym że senacie powiedziałem , że dla człowieka, k tóry  
doszedł do stanow iska konsula, śm ierć już  nie je s t przedw czesną — teraz, jak o  s ta 
rzec, z w iększą pew nością mówię to samo. Senatorowie! po dostojeństw ach, których 
dostąpiłem , po spraw ach, k tórych  dokonałem , już  tylko śm ierci dla siebie pragnę. 
D w óch tylko rzeczy chciałbym  się doczekać: pierw sza, abym  um ierając, naród  rzym ski 
zostaw ił wolnym  od tyranji; je s t to najw iększa łaska, jak ą  przedw ieczni bogow ie m o
gliby mi w yśw iadczyć; druga rzecz, której pragnę, jest to, by każdy odebrał taką za
płatę, jak  się zasłużył państw u i narodow i.

Tłum. E. Rykaczewski.
Popraw. M. St. Popławski.

SALUSTJUSZ KRYSP
(86—35 p rzed  Clir.)

REW OLUCJA KATYLINY 

( O g ó l n y  w s t ę p;  c h  a r  a k t e r y s t  y k a K a t y 1 i n y)

1. W szyscy ludzie, którzy p ragną się w ynieść ponad  inne zw ierzęta, m uszą do
k ładać w ielkich starań, by nie przejść przez życie w  m ilczeniu, niczem  bydlęta, z sa
mego przyrodzenia posłuszne nikczem nym  chęciom  i żądaniom  brzucha. W szelako cała 
siła człow ieka zam knięta je s t w  duchu i w ciele; duch daje rozkazy, ciało raczej ku 
posłudze służy; duch  łączy nas z bóstw em , ciało z bydlęciem . Dlatego sądzę, że sławę 
m usim y zdobyw ać właśnie bogactw em  ducha, nie zaś siłą gw ałtu, a krótkie życie, bę
dące naszym  udziałem , ja k  najbardziej przedłużać w ludzkiej pam ięci. K rucha jest 
i doczesna sław a bogactw a i cielesnej piękności; dzielność tylko wiecznym  blaskiem  
jaśnieje. Długo jed n ak  trw ał wielki spór pom iędzy ludźmi, czy w ojenne czyny w yra
stają w potęgę siłą ciała, czy bogactw em  ducha; każda bow iem  spraw a, zanim  do niej 
przystąpim y, w ym aga nam ysłu; gdy już  rozważym y, w ym aga szybkości czynu. Zatem  
myśl i ciało, oddzielnie wzięte, są słabe; w ym agają naw zajem  od siebie pomocy.

2. O tóż w początku  królow ie — takie bow iem  było na ziemi m iano w ładzy — 
jedni ćwiczyli siłę ciała, inni odw rotnie — siłę ducha; w ów czas ludzie pędzili życie 
wolne od nam iętności; każdem u w ystarczało to, co miał. Potem  natom iast, gdy w  Azji 
Cyrus, a w  Grecji Spartanie i A teńczycy zaczęli podbijać grody i plemiona, gdy ogar
nęła ich żądza panow ania i stała się dla nich dobrym  pow odem  do w szczynania w o
jen, a w ielka w ładza w ydała się być najw iększą chw ałą, w tedy to właśnie, w potrzebie 
i w niebezpieczeństw ie przekonali się ludzie, jak  dużo w wojnie znaczy rozum. I gdyby 
rozum , gdyby siła ducha książąt i królów  tyle w ażyły w  pokoju, co w wojnie, ludzkie 
społeczeństw a cieszyłyby się trw ałem  szczęściem, i anibyśm y widzieli tego m nóstw a za
burzeń, zam ieszek i przew rotów . Albowiem łatw o jes t utrzym ać władzę, stosując te 
sam e sposoby podczas piastow ania, co i przy zdobyciu; atoli, gdy rozszerzy się leni
stwo w m iejsce trudu, żądza i pycha w m iejsce um iarkow ania, stateczności — w ten
czas w raz z obyczajam i zm ieniają się i sam e koleje życia. T ak  oto panow anie z rąk  
niegodnych zaw sze przechodzi w  ręce najgodniejsze. W  zaw odzie budowniczego, rol
nika lub żeglarza spraw ność rozum u zdobyw a dla człow ieka pierwsze m iejsce; a prze
cież w iększość ludzi, oddaw szy się spaniu i potrzebom  brzucha, niewykształceni i nic- 
obyczajni, idą przez życie niczem  przechodnie. W brew  praw u natury , ciało tych  ludzi
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je s t dla n ich  źródłem  najw iększej rozkoszy; natom iast duch  staje się dla nich cięża
rem ; życie ich tyle je s t w arte, co śmierć, jako  że niknie w  zapom nieniu. Mojem zda
niem, ten  człow iek dopiero żyje, a życiem  swem  objaw ia silę ducha, k tóry  oddaje się 
jak iejś p racy  i pragnie zdobyć sławę pięknie i chw alebnie dokonanym  czynem : aloli 
w wielkiej różnorodności zaw odów  własne uzdolnienia każdem u w skazują inną drogę.

3. P iękną je s t rzeczą dobrze przysłużyć się państw u; również i ładna w ym ow a 
jes t rzeczą pożyteczną; dobrze je s t zyskać sławę w wojnie i w  pokoju; słusznie 'wy
chw alam y tych, co stw arzają  dzieje, i łych, co je  opisują — aczkolw iek znacznie 
w iększą clrwalę daje stw arzanie dziejów, niż ich opisywanie; sądzę jednak , że dziejo
pisarstw o jes t rzeczą w yjątkow o trudną. N ajpierw  trudne jes t dlatego, że słowa m uszą 
odtw arzać czyny, więc dorów nać im; następnie dlatego, że u jem ną ocenę błędów  czy
telnik często uw aża za objaw  złośliwej zazdrości, a zaś w yrazy zachw ytu i podziwu 
dla wielkiej dzielności są poczytyw ane za wymysł i fantazję. Ludzie sądzą innych w e
dług własnej m iary; zatem  i czytelnik odrzuca to, co przerasta  w łasne jego siły, a daje 
w iarę tem u tylko, co i sam  potrafiłby uczynić. Co do mnie, to w m łodzieńczym  je 
szcze wieku, jak  w iększość to robi, wszedłem w publiczne spraw y i znalazłem  w nich 
bezliku przykrych rzeczy. Tam , gdzie należało spodziew ać się w stydu, m ęstw a, s ta 
teczności, tam  kwitły wszędzie chciwość, zuclnvalstw o, rozrzutność; pełen m łodzień
czego zapału, gardziłem  w ystępkiem  —  niem niej m łodzieńczy um ysł uległ w pływ om  
zepsutego środowiska. O statecznem u zepsuciu nie uległem ; pragnąłem  natom iast p u 
blicznych zaszczytów , jednakoż byłem  szarpany plotką i zazdrością.

4. Zaznałem  dużo przykrości i hazardu  i duch mój uspokoił się; koniec życia 
m am  zam iar spędzić w  ustroniu, ale odpoczynku mego nie zam ierzam  m arnow ać w le
nistwie, w bezczynności, ani też w sam ej tylko pracy rolnika, ani na polow aniu — 
co byłoby już zgoła nikczem ną rzeczą. W racam  do zam iaru, od którego odciągnęła 
m nie niegdyś głupia am bicja; chcę opisać n iektóre chwile z życia rzym skiego narodu, 
te mianowicie, co były najbardziej znam ienne, a zrobić to m ogę o tyle nienajgorzej, 
że jestem  daleki od stronniczych poglądów. Zam ierzam  zwięźle i praw dziw ie opow ie
dzieć o spisku Katyliny; sądzę, że występ ten  był najbardziej znam ienny, bodaj przez 
sam ą niezw ykłość zbrodni i grożącego niebezpieczeństw a. P oczątek  opowieści naw iążę 
do zw yczajów  Katyliny i do jego charakteru.

5. Lucjusz Sergjusz Katylina, z szlachetnej krw i zrodzony, był to człowiek nie
pospolitej sil}" ducha i zdrowia, ale charak ter miał zły i zepsuty. O d najm łodszych lat 
nurzał się w dom owej w ojnie i w zbrodniach, w grabieży i w politycznych w aśniach: 
była to szkoła, w której spędził m łodość. Z w ytrw ałością w prost nie do w iary znosił 
głód, chłód i b rak  snu; zuchw ały był, obłudny, zmienny, um iał udaw ać, co tylko chciał; 
zachłanny naraz i rozrzutny, ulegał gw ałtow nym  nam iętnościom , znakom icie opanow ał 
kunszt oratorski, ale istotnego rozum u nie miał nic; rozkiełznany i zarozum iały, za
chciew ał rzeczy niesłychanych, niezwykłych. Niedługo po śm ierci sam ow ładnego Sulli 
zapałał chęcią zdobycia w państw ie najw yższej w ładzy i nie obaw iał się żadnej drogi, 
jak ab y  m ogła zaprow adzić go do królewskiego stanow iska. Zuchw alstw o Katyliny w yra
stało z dnia na dzień, a to z pow odu m aterjalnej ruiny i uświadom ienia sobie własnej 
zbrodniczej aw anturniczości, — te dwie rzeczy były dlań nieuniknione przy jego cha
rak terze; podżegały go również złe obyczaje społeczeństwa, szarpanego przez najgorsze 
i zgoła sprzeczne nam iętności, bo przez wyuzdanie i przez chciwość.

14. W  tak  zdeprawmwanem społeczeństw ie Katylina — co zresztą było bardzo 
latwre — zaprzyjaźnił się z najgorszą m oralną hołotą i stale o taczał się zgrają zauszni
ków". Każdy, bezwrstydny rozpustnik i hulaka, każdy, kto w zabaw ach roztrw onił ojco
wiznę, kto siedział po uszy wr długach, kto popełnił zbrodnię lub w ystępek, i wszyscy 
zew sząd nicponie i łajdaki, ścigani przez sądy, k ryjący się przed praw em ; każdy, kto  
skalał się krzyw dą i zbroczył się przelaną krwią, i ci, którym  dokuczało ubóstw o i k tó 
rych dręczyła pam ięć o w łasnych zbrodniach  — wTszyscy byli przyjaciółm i i zauszni
kam i Katyliny. Jeżeli wt sidła przyjaźni z  nim  wrpadł ktoś mniej występny, to i ten 
przez sam o codzienne obcow anie, działające ja k  przynęta, stawiał się w krótce taki sam, 
ja k  wszyscy w gronie Katyliny. T en  zaś najchętniej szukał przyjaźni z młodymi, 
gdyż byli oni podatni na wszelki wpływ i łatw o ulegali obłudnym  pokusom . Stosownie
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do m łodzieńczych zachcianek, podsuw ał Katylina przyjaciołom  dziewczęta, obdarow y
wał ich końm i, psam i, nie żałow ał kosztów, ani własnej opinji, byleby ich zobow iązać 
i uczynić sobie powolnymi. Znam  takich ludzi, k tórzy wogóle nie wątpili o zdepraw o
w aniu każdego młodego człowieka, k tóry  przestaje z Katylina; było to zresztą bardziej 
oparte na  pow szechnem  przekonaniu, aniżeli na jak ichś konkretnych faktach.

15. Jeszcze zam łodu popełnił Katylina szereg niedopuszczalnych w ystępków  
przeciw ko m oralności; w brew  obyczajom , a naw et religji, m iał niedopuszczalny związek 
z pew ną panną, należącą do dobrego tow arzystw a, również z w estalką, i szereg innych 
podobnych. Potem  zakochał się w Aurelji Oreslylli; była to kobieta bardzo ładna, ale 
cieszyła się jak  najgorszą opinją; nie chciała ona wyjść za Katylinę, bo miał z pierw 
szego m ałżeństw a już dorosłego syna, w ięc bała się; aż Katylina zam ordow ał syna 
i w ten sposób uprzątnął swój dom  niegodziwy dla nowrego m ałżeństw a; jes t to rzecz,
0 której wszyscy są m ocno przekonani, że niewątpliw ie tak odbyła się. Przypuszczam , że 
w' tem  właśnie tkw iła przyczyna, k tó ra  potem  popychała Katylinę do zbrodni. Albo
wiem  duch nieczysty, przez bogów i przez ludzi przeklęły, nie zazna uspokojenia ni 
w  pracy, ni w  odpoczynku; św iadom ość własnej zbrodni wrżarła się w niespokojny jego 
mózg. B ladą m iał tw arz, m ętne spojrzenie, chód prędki lub powolny — sam  wygląd 
Kalyliny był naznaczony piętnem  szaleristwra.

16. Już powiedziałem  o tem , że usidlał dużo m łodych łudzi; otóż zapraw iał ich 
na różny sposób w wryslępne życie. Przyuczał do składania kłam liwych zeznań i do 
fałszowania podpisów ; przyzw yczajał ich do lego, że za nic mieli praw o, hazard , bez
pieczeństw a, — a gdy zniweczył ich dobrą sławrę i uczciwość, zaczął pow ierzać im 
ważniejsze sprawy. Jeżeli naw et zbrodn ia nie daw ała żadnego doraźnego zysku, nie
mniej i bez specjalnej potrzeby otaczał zgrają obojętnego m u skądinąd człowieka
1 zabijał go. Katylina był okrutnym  zbrodniarzem , poprostu  ot lak, dla wpraw y, żeby 
nie zaśniedziała mu w bezczynności ręka i odw aga. M ając w łasne grono w iernych po
pleczników', Katylina, jak o  że zabrnął wr ogrom ne długi i to wszędzie, gdzie się dało, 
zarazem  i dlatego, że daw ni żołnierze Sulli, roztrw oniw szy, co mieli, w nadziei na zwy
cięstwo i grabież w yglądali tylko dom owej w ojny — Katylina powziął zam iar zagar
nięcia państw ow ej władzy. W  Italji podówrczas nie było żadnego wojska; Pom pejusz 
prow adził wrojnę na k rańcach  św iata, zatem  staran ia o zdobycie konsularnego stano
wiska mogły się udać wcale nienajgorzej, bo senat o nic nie dbał; wszędzie panow ał 
niezam ącony spokój, a to przecież najbardziej sprzyjało planom  Ka ty liny.

[ P r z e m ó w i e n i a  J  u 1 j u s z a C e z a r a  i M a r  k a  K a t o  n a wr s e n a c i  e. j

49. W  tym sam ym  czasie Kwint K atul i Gajus Pizon dokładali w szelkich starań  
i usilowrali skłonić konsula M arka Cycerona, żeby skorzystał z pom ocy Allobrogów 
łub jakiegoś fałszywego św iadka i w plątał Juljusza Cezara do spisku Katyliny, jako  
rzekom ego uczestnika. Pałali oni nienaw iścią do Cezara: Pizon za to, że w swoim 
czasie był przezeń oskarżony o zdzierstwo i o nadużycie w ładzy w  stosunku do ja 
kiegoś Galla z transpadańskiej prow incji; Katul niecierpiał za to, że, ubiegając się
0 kapłańską godność pontylika, on, człowiek sędziwy, zasłużony, czcigodny — musiał 
ustąpić w obec sm arkacza Cezara. Intryga była dla nich o tyle ułatw iona, że Cezar 
zbyt rozrzutnie szafow ał pieniędzm i, przew ażnie zresztą na publiczne i party jne spraw y, 
a przez to zabrnął wr wielkie długi. Jednakże konsul Cycero nie dał się nam ów ić do 
tej niegodziwości; zatem  oni sam i zaczęli obchodzić kogo mogli i obgadyw ali Cezara, 
pow ołując się na rzekom e zeznania W olturcjusza i Allobrogów', którzy wykryli cały 
spisek. O szczerstw em  swojem  potrafili wzniecić tak wielką niechęć do Cezara, że ekwici, 
inaczej m ówiąc, przedstaw iciele zam ożnych warstw', k tórzy zgłosili się na ochotników
1 z bronią w ręku pełnili publiczną straż, i grom adzili się przy świątyni Konkordji, 
gdzie w łaśnie miały m iejsce narady  senatu, zaniepokojeni ogrom em  niebezpieczeństw a 
i rozjątrzeni na Cezara, w ym achiw ali nań  m ieczam i, gdy wychodził z posiedzenia; 
myśleli, że wr ten  sposób służą dobru  państwra.

50. W  czasie, gdy wszystko to było przedm iotem  obrad  senatorów', gdy uchw alali 
oni nagrodę posłom  Allobrogów i W ollurcjuszow i za wyjaw ienie planów' Katyliny,
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w tedy wyzw oleńcy i niektórzy klienci aresztow anego Lentula rozbiegli się na  w szyst
kie strony, zwoływali po ulicach jego w yrobników  i służbę, by gw ałtem  uwolnili swego 
chlebodaw cę; inni zwrócili się do ulicznych prow odyrów , jak ich  zazwyczaj w ynajm o
w ano do m ącenia publicznego spokoju. Ceteg rozesłał posłańców  do sw oich pryw atnych 
podw ładnych i do w yzwoleńców ; zaw czasu dobrał był sobie ich i wyćwiczył, a teraz 
wołał, by  wpadli doń zbrojną grom adą. Dowiedział się o tern konsul M arek Cycero, 
natychm iast porozstaw iał zbrojne placów ki, gdzie tylko uw ażał za wskazane, i zabez
pieczył w ten sposób publiczny ład przed zam acham i. Zwołuje senat i pyta, co m a uczynić 
z aresztan tanń , aloli o nich już  na  poprzedniem  posiedzeniu senat w ydał w yrok, że są 
buntow nikam i przeciw  państw u. T eraz Junjusz Sylan, desygnow any konsul, pierw szy 
wygłasza swoje zdanie, że aresztow ani m uszą być zgładzeni; jeżeli zaś uda się przy
łapać innych zam achow ców , to i ci również, a byli to Lucjusz Kasjusz, Publjusz Furjon , 
Publjusz Um bren i Kwint Anjusz. Potem , już przy decydującem  glosowaniu, tenże Junjusz 
Sylan, przekonany m ow ą Juljusza Cezara, glosował za wnioskiem  Tyberjusza Nerona, 
k tóry  żądał, by usunąć zbrojną straż, a w tedy dopiero głosować. Cezar, gdy przew odni
czący konsul Cycero zapytał go kolejno o zdanie, wygłosił następujące przem ówienie:

51.— Senatorowie! Człowiek, k tóry  zastanaw ia się nad niebezpieczeństw em , pow i
nien być w olny od uczucia osobistej przyjaźni lub niechęci, od gniewu i od litości. Jeżeli 
nasz m ózg ulega działaniu tych uczuć, to bardzo wątpliw e jest, żebyśm y potrafili ogarnąć 
m yślą praw dę, albowiem  nie m ożem y iść naraz i za głosem rozum u, i za popędem  n a
miętności. Ile razy w ytężam y um ysł— zwycięża rozum ; ulegając afek tom — przyjm ujem y 
ich kierow nictw o, a myśl za traca  nad  nam i sw oją władzę. Senatorow ie, dużo m ógłbym  
pow iedzieć o tern, ja k  cale narody, jak  królowie popełniali błędy przez to, że ulegali po
rywom  gniewu lub litości; wolę jed n ak  m ówić tylko o naszym  narodzie, o tern, ja k  w d aw 
nych czasach zapadały  u nas decyzje rozum ne i rozsądne i zgoła niezależne od afektu. 
Podczas m acedońskiej wojny, gdyśm y walczyli z królem  Perseuszem , Rzeczpospolita Ro- 
dyjska, kw itnąca i w spaniała, a dzięki opiece rzymskiego państw a, również i potężna, 
zdradziła nas i w ystąpiła przeciw ko nam ; a jed n ak  w tam tych  czasach my, Rzymianie, 
gdyśm y po skończeniu w ojny radzili o postępow aniu Rodyjczyków, tośm y postanowili 
w cale nie karać Rodyjczyków, bośm y nie chcieli, żeby ta w ojna w czyjejkolw iek bądź 
opinii uchodziła za łupieską i krzyw dzącą. Podczas punickich w ojen K artagińczycy za
rów no w  chwili zawieszenia broni, ja k  i w  okresach  pokoju, dopuszczali się różnych nie- 
godziwości, ale my, Rzymianie, my nie skorzystaliśm y z żadnej okazji, m y nie zrobiliśm y 
nic podobnego; byliśmy posłuszni nakazom  dostojności i nie szliśmy za chęcią dokuczania 
przeciw nikom , gdzie tylko zjawi się sposobność. Senatorowie! Zastanów m y się i teraz 
nad  tern, że m usim y spełniać nakaz dostojności, że nie m am y praw a słuchać głosu obu
rzenia, jak ie  nas ogarnia na myśl o Lentulusie i o innych. K ierujm y się nie gniewem, lecz 
naszą p iękną tradycją! Jeżeli znajdzie się dla ich przew inień jak aś  właściw a kara, będę 
głosował na wniosek naw et zgoła now atorski; natom iast, jeżeli nikczem ność ich zbrodni 
zam ąci w nas poczucie własnej godności, będę doradzał ścisłe zastosow anie litery praw a.

Moi tutaj poprzednicy wygłaszali um iejętne i rozlew ne przem ów ienia, użalali się 
nad publiczną spraw ą, opowiadali nam  o okrucieństw ach w ojny i o klęskach, jak ie  
spadlyb}7 na zwyciężonych: zgw ałcone dziew częta i porw ani chłopcy, dzieci odłączone 
od rodziców  i zam ężne kobiety ofiarą żołdaków , zrabow ane świątynie, spustoszone 
m ieszkania i pożary, i m ordy, stosy trupów  i broni, rzeki krw i i łez... Ależ pow iedźcie 
mi na bogów, poco te oracje? Poto, żeby my, senatorow ie, byli przeciw ni bun tow 
nikom ? Niby to taką  lub inną oracją w zruszy się ten, co sprzyja zbrodni i okrucień
stwu! T ak  jed n ak  nie jest. Żaden człowiek nie sądzi o swej własnej krzyw dzie, że je s t 
m ała, owszem , zaw sze przeceniam y sw oją krzyw dę. Senatorowie! nie wszystkim  przy
sługują jednakow e upraw nienia; są ludzie, k tórych  życie płynie w  m roku; jeżeli taki 
pobłądzi w sw oim  gniewie, nikt o tern nie dowie się, bo znaczenie tych  ludzi rów na 
się. ich skrom nem u stanowisku. Co innego m ąż stanu: życie wyniosło go na szczytne 
szczeble; jego postępki są wszystkim  dobrze znane; im kto zajm uje wyższe stanowisko, 
tern m niejsze przysługują m u upraw nienia. Nie m a praw a być stronniczym , ani nie- 
naw idzieć, m usi jak  najm niej unosić się. Co dla zwykłego człow ieka je s t uniesieniem , 
to u m ęża stanu  staje się pychą, okrucieństw em . Senatorowie! Nie w ątpię o tern, że
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zbrodnia buntow ników  p rzerasta  wszelką m ożliwą karę ; atoli pospolici ludzie zazw y
czaj dostrzegają sam o tylko zakończenie spraw y; rozm aw iając o zbrodniarzach, zapom ną 
o ich w ystępkach i będą widzieć już tylko surow ość wym ierzonej kary. Jun jusz Sylan, 
człowiek praw y i szlachetny, w ygłaszając sw oje zdanie, kierow ał się um iłow aniem  pu
blicznego dobra i nie w padł w żadną stronniczość, ani uległ krańcow ej niechęci; znam 
jego sposób m yślenia i ten um iar, jak i go cechuje. Jego w niosku nie uw ażam  za su
rowy, bo i któżby względem  buntow ników  mógł zgrzeszyć zbytnią surowością! Nie
mniej wniosek len odbiega od państw ow ych potrzeb. Przyznaj się, Sylanie, przecież to 
lęk przed niebezpieczeństw em  i w zburzenie natchnęły  cię, że ty, desygnow any naczel
nik Rzeczypospolitej, wystąpiłeś z wnioskiem  zastosow ania niebywałej kary. Nad nie
bezpieczeństw em  nie będę się rozwodził, bo dzięki staraniom  wspaniałego konsula, 
M arka Cycerona, wszędzie pełno zbrojnej straży. Co do kary, to tu muszę powiedzieć, 
jak  mi się ta  rzecz przedstaw ia, m ianowicie, że śm ierć przecież nie jest żadną udręką; 
śm ierć uw alnia człow ieka od nieszczęść, ona je s t ulgą w  sm utkach, w utrapieniach; 
po przekroczeniu śm ierci nie istnieje ani żadna troska, ani radość. Bogowie P rzed
wieczni! Dlaczegóż nie dodałeś, Sylanie, do swojego wniosku, żeby przed zabiciem  
w ycliłostać ich? Może dlatego, że jes t to niezgodne z praw em  Porcjusza? A jednak  
inne praw a w yraźnie zabran iają  rzym skiego obyw atela gardłem  karać i dozw alają 
tylko na wygnanie skazać! A może chłosta je s t gorszą rzeczą niźli śmierć. Ależ dla 
tak okropnych zbrodniarzy, schw ytanych na w ystępku, nie istnieje żadna zbyt surow a 
kara. A może mniej przekracza ustaw ę ten, co w drobnych rzeczach przestrzega praw , 
a zaś w w iększych łamie je? Czy wiecie, kto na nas w yda w yrok, jeżeli m y w ydam y 
wyrok na m orderców  ojczyzny? W yda w yrok Historja! W yda w yrok los, który  w szech
władnie panuje nad  narodam i; on to potępi nasz w yrok. Senatorow ie! Cokolwiek uczy
nimy z buntow nikam i — są tego w arci; a  jednak  jak  najgłębiej zastanów cie się, za
nim w ydacie sąd! Zla rzecz rodzi się, w zoruje się zazwyczaj na  dobrej rzeczy. 
Jeżeli w ładza dostanie się do rąk  niegodnych, nieuczciwych, (o len now y przy
kład, k tóry  w y obecnie zam ierzacie dać, będzie stosow any już nie względem  ludzi 
zasługujących na  to i niegodnych, lecz względem  niewinnych. Spartanie pobili Ateń- 
czyków i narzucili zw yciężonym  w ładzę trzydziestu oligarchów ; ci zaczęli zabi
ja ć  bez sądu, zrazu ludzi najgorszych i pow szechnie znienaw idzonych; Ateńczycy 
cieszyli się, patrząc  na  to, myśleli, że dobrze jest, natom iast w oligarchach rozw inęła się 
bezkarność samowoli: zaczęli m ordow ać nietylko złych, lecz i niewinnych, ot tak  sobie, 
dla kaprysu; tą  drogą trzym ali w szystkich w trw odze, a państw o, zgnębione tyranją, 
odczuło ciężkie skutki niem ądrej radości. Już za naszej pam ięci wielki Sulla kazał 
zgładzić D am azypa i kilku innych zbrodniarzy; wszyscyśm y się cieszyli, jako  że słu
sznie stracił wichrzycieli, w ystępnych i niespokojnych dem agogów, zgoła buntow ników . 
Okazało się, że był to tylko wstęp do strasznych nieszczęść: kto chciał ograbić jak iś 
dom, pałacyk, kto chciał innego obrabow ać z kosztowności, stro ju  — ten  szedł na
tychm iast podać imię jego do publicznego spisu przeznaczonych na śm ierć. Doszło do 
tego, że w kró tk im  czasie w ym ordow ano właśnie tych, co cieszyli się ze śm ierci D a
mazypa. M ordom przyszedł kres niewcześniej, aż Sulla wzbogacił wszystkich swoich 
popleczników. Nie przypuszczam  wcale, że to sam o hędzie i teraz się działo, za kon
sulatu M arka Cycerona; natom iast twierdzę, że w wielkiem  państw ie różne i coraz to 
inne są ludzkie pragnienia; łatw o może się stać, że w innym momencie, że inny kon
sul, również m ający pod sobą wojsko, zacznie w łasne urojenia poczytyw ać za obo
w iązujące w szystkich praw o. Jeżeli taki konsul, idąc za przykładem  dzisiejszego se
natu, dobędzie miecza, to któż mu przeszkodzi? jego zachciankom  któż położy kres?

Senatorow ie! Dawniej, w  odległych czasach, nie zabrakło  nam  nigdy ani odwagi, 
ani rozwagi; nie kierow aliśm y się czczą zarozum iałością i przyjm ow aliśm y od obcych 
narodów  dobre zwyczaje. Broń i w ojenne pociski wzięliśmy od Sam nitów ; od E tru 
sków w iększość oznak państw ow ej w ładzy; cokolwiek dobrego widzieliśmy u zaprzy
jaźnionych  narodów  lub u wrogów, z najw iększą troską w prow adzaliśm y u siebie 
w dom u; była nam  obca zazdrość, a to, co dobre, chętnie przyjm owaliśm y. Niestety, 
w tym też czasie przyjęliśm y od Greków zwyczaj karania chłostą w łasnych obyw ateli; 
zwyczaj w ym ierzania na zbrodniarzach kary  śmierci. Państw o nasze z biegiem lat roz
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rosło się, rozm nożyła ludność, wzm ogły się polityczne stronnictw a, rozkrzewiły się n a 
paści na niewinnych, wszczęły się bezpraw ia. W tedy  to przyjęliśm y praw o Porcjusza 
i inne ustaw y, które miały ograniczyć karę za w ystępki sam em  tylko w ygnaniem . Za
pew niam  was, senatorow ie, że powody, k tóre podałem , są pierw szorzędnej wagi; po 
w strzym ajm y się przed now atorską uchw ałą. Ci, co zbudow ali nasze państw o, pierw otnie 
tak  m ałe; ci, co rozszerzyli je  w wielkie im perjum , oni więcej mieli m ądrości i rozum u, 
aniżeli my, którzy z takim  trudem  usiłujem y utrzym ać nasze wielkie dziedzictwo.

Czy jed n ak  m am y w ypuścić wojsko buntow ników  i zasilić w ojsko Katyliny? By
najm niej. P roponuję taki wniosek: m ajątek  buntow ników  skonfiskow ać; ich sam ych 
trzym ać pod strażą  po w iększych i znaczniejszych m iastach; ogłosić, że przez senat 
zostanie uznany za w roga Rzeczypospolitej, za w roga publicznego porządku każdy, kto 
zechce w staw ić się za nimi do senatu  lub do zgrom adzenia ludow ego.—

52. Gdy Cezar skończył przem ówienie, inni zaczęli w yrażać sw oją zgodę z nim 
bądź słowem, bądź jakoś inaczej. Marek Porcjusz Katon, zapytany zkolei o zdanie, 
wygłosił następujące przem ówienie:

— Senatorow ie! Przebiegam  spojrzeniem  groźne w ypadki, rozw ażam  różne opinje, 
wygłoszone o nich, i widzę, że zgoła inaczej myślę o tych rzeczach. Słyszę, że roz
praw iają o wym ierzeniu kary  na buntow nikach, którzy porw ali się na ojczyznę i na 
rodzinę, na świętości nasze i na ołtarze. A przecież sy tuacja  je s t inna: m usim y bronić 
się przed nimi, nie zaś decydow ać o nich. Każdą inną zbrodnię należy karać  dopiero 
w tedy, kiedy zostanie popełniona; inaczej w tym  w ypadku: m usim y zapobiec zbrodni, 
albow iem  w tedy, gdy zostanie dokonana, próżno będziem j' wołali o sąd; zwyciężeni 
nie m ają żadnych praw  w zdobytein mieście. W zyw am  was na Bogów Przedw iecznych! 
Domy wasze i pałace, posągi i obrazy zawsze były w am  bliższe niż publiczne dobro. 
Jeżeli chcecie zachow ać wszystko, co kochacie; nadal używ ać uciech i rozkoszy — 
ocknijcie się, ratu jcie państw o! Tu nie o podatki idzie, nie o krzyw dę zaprzyjaźnio
nych narodów ; tu  nasze w łasne praw a i sw obody są zagrożone; spraw a to życia na
szego! Senatorow ie! Już tyle razy z tego m iejsca przem aw iałem  do w as; ganiłem  prze
pych, chciw ość; już tyle w rogów  przyspożyłem  sobie! Nie folgowałem i sam em u sobie 
w niczem ; nie dopuściłem  się żadnych w ykroczeń — oto dlatego ganiłem  w każdym  
wszelki objaw  pryw atnej zachcianki. Słowa m oje braliście lekko — ależ i państw o w tedy 
m ocno stało; wasze niedbalstw o poniekąd było uspraw iedliw ione wielkim dobrobytem . 
T eraz już  m ówię nie o form ach naszego życia, dobre są czy złe; nie o tein, czy m ajestat 
Rzymskiego Im perjum  je s t dostatecznie szanow any; obecnie idzie o to, czy i nadal po
zostaniem y, czem  jesteśmy, czy leż wraz z naszą fortuną staniem y się w łasnością zwy
cięzców. T u mi ktoś będzie mówił o litości, o łagodności! W szakeśm y daw no zatracili 
już  w łaściw e nazw y rzeczy. Szczodrobliwością zwiemy rozrzutność cudzym  kosztem ; od
w agą zw iem y zuchw alstw o w  zbrodni; oto dlaczego ginie nasze państw o! Skoro tak jest, 
n iech ju ż  i nadal pozostaną te form y życia; bądźm y szczodrobliwi kosztem  zależnych od 
nas ludów ; bądźm y litościwi dla złodziei publicznego dobra — ale nie szafujm yż w łasną 
krw ią; osłaniając kilku zbrodniarzy, nie sprow adzajm y klęski na w szystkich uczciwych!

Przed chwilą Juljusz Cezar z tego oto m iejsca ładnie i przem yślnie rozpraw iał 
o życiu i o śmierci; wszystko, co się mówi o pośm iertnem  życiu, o tem , że źli odm ienną 
idą drogą od dobrych, że przebyw ają w m iejscu obrzydliwem , dzikiem, w strętnem , okrop- 
nem, to wszystko poczytuje on za bajkę. Radzi skonfiskow ać m ajątk i buntow ników ; 
zatrzym ać ich pod strażą w italskich m iastach; praw dopodobnie boi się lego, że w Rzy
mie dem agogiczne spiski, lub zgoła Uum uwolni ich, wyrwie z rąk  straży. Niby to tylko 
w stolicy pełno je s t nikczem nych zbrodniarzy! niby to braknie ich w całej Italji! niby 
to zuchw alstw o mniej znaczy lam , gdzie m niejsze są załogi i obronne środki! Jeśli 
obaw ia się niebezpieczeństw a z ich strony, próżna jes t jego rad a; jeśli sam  jed en  w tej 
pow szechnej trw odze jest nieulękniony, tem  bardziej m usimy obaw iać s ie ja  i wy. P rzyj
m ując uchw alę o Publjuszu Lentulusie i o innych, pam iętajcie, że uchw ala nasza obej
mie również i wojsko Katyliny, w szystkich buntow ników ; im bardziej będziecie bez
względni, tem  oni bardziej będą przestraszeni; jeżeli choć troszkę pofolgujecie łagod
ności — rozpalicie w nich zuchwalstw o. Myli się ten, co sądzi, że w daw nych czasach 
państw o nasze tylko zbrojną ręką z m ałego uczyniliśmy wielkie. Gdyby istotnie tak



było, to Rzeczpospolita w  obecnej chwili byłaby wspanialszą, niż je s t w  rzeczywistości, 
gdyż teraz więcej m am y sprzym ierzonych narodów , niż dawniej mieliśmy; więcej lud
ności, w ojska, jazdy. Inna to była rzecz, k tó ra  ongi zadecydow ała o naszej w ielkości, 
rzecz, k tó ra  teraz w nas zanikła: spraw ność w domu, spraw iedliw e rządy poza dom em ; 
decyzja, oparta na niezależnej myśli; um ysłowość uczciw a, b rak  pryw aty. T eraz jes t 
inaczej: radzim y się chciw ości; w publicznych spraw ach jesteśm y żebrakam i, w pry- 
w atnem  życiu bogaczam i; uwielbiam y przepych, nurzam y się w lenistwie; ludzie uczciwi 
i podli jednakow o są cenieni, a próżna am bicja posługuje się wszystkiem i pozoram i 
i zaszczytam i szlachetności. I czem uż teraz m iałbym  się dziwić? Albowiem b u n t ude
rza w w yjałowione państw o; uderza właśnie w to miejsce, gdzie wy tylko pryw atę 
załatw iacie, gdzie folgujecie swoim zyskom, chęciom , nam iętnościom ! Ale dość o tern. 
A rystokratyczne paniczyki sprzysięgły się przeciwko Rzplitej; podburzają  do w ojny Gal
lów, odw iecznych wrogów rzymskiego państw a; naczelnik tych zdrajców  w raz z woj
skiem stoi tuż nad naszem i głowami — a wy i teraz naw et wątpicie, dopiero rozw a
żacie, co należy robić ze zdrajcam i, przyłapanym i w stolicy! Ja  wam  radzę: litujcie się! 
Przecież to m łodzieniaszkowie pobłądzili; chcieli tylko dla siebie sięgnąć po wyższe 
stanowiska! Uwolnijcie ich, dajcie im naw et broń do ręki! W idzę, jak ą  na w as spro
wadzi klęskę ta w asza litość i łagodność, jeżeli oni dopraw dy chw ycą za broń. Sy
tuacja je s t nadw yraz niebezpieczna, ale w y jesteście nadw yraz spokojni! A jed n ak  
to n iepraw da: jesteście zastraszeni, ale zarazem  gńuśni i tchórzliw i; oglądacie się wciąż 
na coś innego; oczekujecie pom ocy od przedw iecznych bogów, jak o  że zawsze ra to
wali państw o nasze z najgorszych klęsk! Pom oc boża spływa jed n ak  nie na ślubow a
nia żadne i nie na babskie skargi: pow odzenie służy tem u, kto czuwa, działa, myśli. 
Z chwilą, kiedy zanurzam y się w lenistwie, w gnuśności, z tą chwilą nigdy głos nasz 
nie dochodzi do bogów, albow iem  takich ludzi ścigają oni klątwą, gniewem. W  daw 
nych czasach M anljusz T orkw at, podczas wojny z Gallami, kazał zgładzić własnego 
syna, jako  żc w brew  rozkazow i szukał zaczepki z wrogiem; męstwo, w ykazane w nie
właściw y sposób, dzielny chłopak przypłaci! głową — a oto wy nie wiecie, co m acie 
uczynić z najgorszym i zbrodniarzam i, zdrajcam i! A m oże to poprzednie uczciwe życie 
chroni ich teraz przed karą? Zatem  darujcie życie Lentulusowi, jeżeli tylko on zasłu
żył kiedykolwiek na uznanie uczciwością, dobrą sławą, szacunkiem  dla bogów i dla 
ludzi; p rzebaczcie młodości Cetega, jeżeli nie drugi to już raz poryw a się na ojczyznę. 
Cóż pow iem  o Gabinjuszu, Ceparjuszu, S latyljuszu? Jeżeli oni nigdy w niezem  nie za
winili, to nie targnęliby się w taki sposób na Rzeczpospolitą. Senatorow ie! Zapew niam  
was, gdyby sytuacja była taka, że m ożna omylić się bez zagłady państw a, to dałbym  
spokój słowom , k tórych  tak  nie lubicie; czekałbym , aż sam  bieg rzeczy skieruje w as 
na właściw e toiy. Niestety, jesteśm y całkow icie otoczeni. Katylina w raz z wojskiem  
zajm uje dojście do Rzymu; inni buntow nicy są w środku m iasta, w sam em  w nętrzu 
stolicy; nie m ożem y przeprow adzić zarządzeń lak, żeby one nie były znane w rogom ; 
musimy skończyć ja k  najprędzej. Mój wniosek brzm i: ponieważ zbrodniczy zam ach b u n 
tow ników  zagraża sam em u życiu państw a; ponieważ buntow nicy, zm uszeni zeznaniem  
W olturcjusza i posłów plem ienia Allobrogów, sami przyznali się do tego, że knułi prze
ciw ojczyźnie i ludności; że zam ierzali spraw ić rzeź, wzniecić pożary, wykonać inne 
obrzydliwe i okrutne zbrodnie, — po takow em  ich wyznaniu, jako  jaw nych  złych 
zbrodniarzy, według starodaw nych zwyczajów, skazać ich na  karę śmierci.

Tłum. M. St. Popławski.

LIWJUSZ (T. LIYIUS PATAYINUS)
(59 p rz e d  C hr. — 17 po C hr.)

DZIEJE RZYMU

P o c z ą t k o w e  d z i e j e  (z k s i ę g i  p i e r w s z e j )

1. Dobrze wiem y, że Achajowie, zdobyw szy Troję, okrutnie znęcali się nad  zwy
ciężonymi, ale E neasza i A ntenora wyłączyli z tego, gdyż łączyły tych dwóch z Acha-
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jam i stare  zw iązki przyjaźni; rów nież i dlatego, że zawsze doradzali Trojanom  zaw arcie 
pokoju  i zwrócenie Heleny. Po różnych przygodach A ntenor z grom adą Euetów  przybył 
na północne w ybrzeża A drjatyku; Enetów  m iał z tej przyczyny, że, wypędzeni w domowej 
wojnie z Pafłagonji, stracili pod T ro ją króla Pylem ena, obrali Antenora i w raz z nim 
szukali kraju , k tóryby zam ieszkali; z nimi to i z T rojanam i przybył nad zatokę An
tenor, w ytępił Euganejczyków , k tórzy  zajm owali kraj od Alp do Adrjatyku i opano
wał całą okolicę. Miejsce, gdzie najpierw  lądowali, nazw ano T roją, takoż i przyległ}' 
k ra j; plem ię natom iast otrzym ało nazw ę W enetów . E neasz uciekł z ojczyzny w skutek 
tej samej klęski; losy jed n ak  przeznaczyły go do stw orzenia wielkiego państw a. Naj
pierw  przybył on do M acedonji, potem , szukając siedzib, dotarł do Sycylji, a stam tąd  
pożeglow ał do Italji, do k ra ju  L aurentów ; m iejsce lądow ania również nazw ał T roją. 
T ro jan ie wylądow awszy, że to po długiej tułaczce praw ie wszystko wyczerpali, a po
została im tylko broń  i okręty, dorwali się do stada na polu. W tedy  król L atyn w raz 
ze swymi Aborygińami, którzy podów czas zam ieszkiwali ten kraj, uzbroili się i wyszli 
z m iasta, z osad, by bronić w łasnego m ienia przed gw ałtem  przybyszów. Różne zacho
wały się o tern podania; jedn i m ówią, że Latyn w  bitw ie został zw yciężony i najpierw  
zaw arł z E neaszem  przymierze, a potem  spokrewnił się z nim. Inni opow iadają, że 
gdy ustaw iono hufce w bojow ym  szyku, zanim  trąby  zagrzm iały do bitw y, wystąpił 
L atyn  król w raz z książętam i i przywołał w odza napastników  do rozm ow y; zapytał 
go, co to za ludzie i skąd przychodzą, dlaczego opuścili ojczyznę i czego chcą w kraju 
Laurentów . Słysząc, że są to Trojanie, że wodzem  icli jes t Eneasz, syn Anchizesa i W e- 
nery; że straciw szy ojczyznę w pożodze wojny, szukają kraju , gdzieby mogli osiąść 
i założyć gród, zdjęty podziw em  dla dostojności tych ludzi, dla ich wodza, który, nie
złom ny w wojnie, je s t jed n ak  gotów  do pokoju, w yciągnął doń praw icę i zaw arł z nim  
przyjaźń. Potem  i form alne przym ierze wodzowie zawarli, a wojska pozdrow iły siebie 
naw zajem  okrzykiem . Eneasz stał się tedy gościem  Latyna, k tóry  publiczne przym ierze 
wzmocnił rów nież i rodzinnym  związkiem, gdyż oddał Eneaszow i córkę. T eraz dopiero 
Trojanie uwierzyli, że nadszedł kres ich w ędrów ki, że już na  stałe osiedli w  tern 
m iejscu. Pow staje gród, nazw any przez Eneasza Law injum , od im ienia żony Lawinji. 
W krótce młodzi m ałżonkowie doczekali się syna i dali m u imię Askanjusz.

W  dalszym  ciągu Aboryginów i T ro janów  napadł T urnus, książę Rutulów ; La- 
w inja bow iem  była m u obiecana, zanim nadszedł Eneasz. Rozgniewany pierw szeństwem , 
jak ie  okazano przybyszowi, napadł E neasza i Latyna. O bydw ie strony poniosły w  tej 
wojnie dotkliw ą klęskę: Rutulowie zostali zwyciężeni, a zwycięzcy Aboryginowie i T ro 
jan ie  stracili króla Latyna. Turnus, rutulski książę, straciw szy nadzieję w e własne 
siły, zw rócił się do M ezencjusza, potężnego w ładcy E trusków ; panow ał on w  bogatem  
m ieście Ccre i od początku był niezadowolony z założenia nowego grodu, i obaw iał 
się niebezpieczeństw a dla sąsiadów , i m niem ał, że państw o T ro janów  zbyt szybko ro
śnie w  silę; z tych oto pow odów  bardzo  chętnie sprzym ierzył się z Rutulami. W  obli
czu tak  strasznej w ojny postanow ił Eneasz jak  najbardziej zjednać sobie przyw iązanie 
A boryginów; obydw a szczepy złączył w jed en  naród  i nazw ał go łacińskim ; w ten 
sposób sprawił, że nietylko obyw atelskie praw a były równe, lecz i sam a nazw a jedna 
była i ta  sam a dla Aboryginów i dla T ro jan ; istotnie, od tej chwili byli oni jednakow o 
w ierni i oddani Eneaszow i. E tru rja  podów czas tak bardzo była potężna, że nietylko na  lą
dzie, lecz i na m orzu szeroko rozniosła sławę swego imienia przez cala długość Italji, 
od  Alp do Sycylijskiej cieśniny. Jed n ak  E neasz postanow ił, że nie będzie bronił się za 
m inam i m iasta, lecz w yprow adzi w ojsko w pole; b itw a w ypadła szczęśliwie dla La- 
tynów, a dla E neasza była ostatnim  jego ziemskim czynem. Jakiem kolw iek m ianem  go
dzi się i m ożna go nazywać, został E neasz pochow any nad  rzeką Nurnikiem; uczczono 
go m ianem  Jow isza Opiekuna.

22. Po śm ierci Num y w państw ie nastąpiło bezkrólew ie; w końcu lud obrał kró
lem Tullusa H ostyljusza, którego dziadek, również Hostyljusz, stoczył ongi sław ną 
bitw ę z Sabinam i u stoków  zam kowej góry. Senat ten w ybór zatw ierdził. Nowy król 
był zgoła niepodobny do łagodnego poprzednika; był naw et bardziej w ojowniczy, niż 
Romulus: młodość, energja, sław a dziadka wreszcie, w szystko to rozpalało w nim  zu
chw ałą butę. Mówił, że państw o gnuśnieje w pokoju ; czekał na lada pow ód, by zacząć



ja k ą ś  w ojnę; przypadek w reszcie sprawił, że rzym scy i albańscy osadnicy naw zajem  
urządzili przeciw  sobie łupieską w ypraw ę. W  Albie panow ał podów czas Gajus Kluil- 
ju sz ; jednocześnie niem al z Rzymu i z Alby w yruszają poselstwa, by zażądać zw ró
cenia zagrabionych łupów. Tullus zakazał swoim posłom cokolw iek innego m ówić 
i czynić, zanim  nie w ykonają zlecenia; wiedział, że Albańczyk odmówi, że więc będzie 
mógł w ypowiedzieć w ojnę zgodnie z obrzędam i. Albanie nie tak  sprytnie poprowadzili 
sp raw ę: gościnnie i łaskaw ie podejm ow ani przez Tullusa, m arnow ali czas na wesołych 
przyjęciach. W  len to sposób Rzymianie zdążyli pierwsi zażądać zw rotu łupów i wy
powiedzieli Albanom w ojnę na trzydziesty dzień. Pow iadom iony o tern Tullus, dopiero 
teraz daje m ożność albańskim  w ysłannikom  w yjaw ienia celu ich przybycia; oni zaś,
0  niczem  nie w iedząc, najpierw  przepraszają go i zw lekają z odpow iedzią; wreszcie 
pow iadają, że nie chcą w praw dzie m ówić o rzecz.}' dla Tullusa przykrej, ale m uszą 
spełnić rozkaz; zatem  przyszli żądać zw rotu zagrabionych łupów; jeżeli zaś usłyszą 
odm ow ną odpowiedź, to m uszą w ypow iedzieć w ojnę. Na to Tullus: «Powiedzcie w a
szem u królowi, że król rzym ski w zyw a bogów  na św iadków , k tóry  z naszych naro
dów  pierw szy odesłał z niczem  posłów, żądających  zw rotu zagrabionych łupów; niech 
w ięc hogowie zarządzą, by na ten  naród  spadły wszystkie klęski wojny».

23. Tc w iadom ości Albanie przynoszą do domu, i obydwie strony zawzięcie przy
gotow ują się do w ojny; do w ojny niemal dom owej, niem al m iędzy ojcam i i synami: 
obydw a narody są potom kam i Trojanów , gdyż T rojańczycy założyli Law injum , Lawi- 
nijczycy Albę, a zaś Rzym ianie byli osadnikam i i potom kam i królów  albańskich. W y
nik tej w ojny spraw ił przecież, że i sam  jej przebieg był mniej karygodny; wojsko nie 
chw yciło za broń, nie walczyło i tylko dom ostw a jednego z m iast zostały zburzone, 
a  zaś dw a narody zlały się w jeden. N ajsam przód Albanie z wielkiem w ojskiem  zbroj
nie nachodzą kraj rzym ski; obóz rozbija ją  tuż przy naszem  mieście, na piątej mili; 
o taczają  obóz row em , a od im ienia w odza do tego m iejsca przez szereg wieków przy
w iązana była nazw a row u Kluiljusza, aż w końcu zanikła wraz z resztkam i rowu. W  tym  
to obozie um iera Kluiljusz, A lbanów król; Albanie obierają dyktatorem  M ecjusza Fu- 
fecjusza. Zuchw ały Tullus, podniecony śm iercią króla nieprzyjaciół, poucza swoich, że 
oto w ielka bogów  wola uderza  w  sam  szczyt Albanów plem ienia, a za nieprawą w ojnę 
ściga karą. W  nocnej w yprawie om ija obóz wrogów i zbrojne hufce prow adzi do 
kra ju  Albanów; Mecjusz porzuca obóz i przyśpieszonym  m arszem  zdąża do w roga; 
posyła do Tullusa posła i każe pow iadom ić go, że pragnie osobiście z nim  rozm ów ić 
się, zanim  rozpocznie się bitw a; zapew nia, że jeśli zejdą się, to przedstaw i coś, co 
w równej m ierze leży na  sercu Rzym ian i Albanów. Tullus przystaje na to, ale oba
wia się, że Mecjusz wysunie b łahe rzeczy i ustaw ia hufce do bitw y; Albanowie usta
w iają szeregi naprzeciw ko.

Już -wojska stoją golowe do bitw y i wodzowie w raz z kilku książętam i schodzą 
się pośrodku; A lbańczyk tak  zaczyna: «Tullusie, król nasz Kluiljusz w ysunął za pow ód 
w ojny krzyw dę, jako  że łupy zagrabione nie zostały m u zw rócone, jak  to nakazuje praw o; 
rów nież i ty, jak  o tern wiem, w ten sam  sposób uzasadniasz wojnę. Myślę jednak , 
że raczej m usim y m ów ić praw dę, niż przytaczać upragnione pozory. Żądza to  w ładzy 
uzbroiła bra tn ie i sąsiednie dw a narody: nie będę mówił, czy słusznie to, czy nie; po
winien był o tern m yśleć ten, co zaczął w ojnę; ja  tylko do prow adzenia jej zostałem  
obrany  przez Albanów. Chcę jed n ak  przypom nieć tobie, Tullusie, o potędze E trusków , 
ja k a  o tacza i nas, i ciebie, a je s t ci znana o tyle lepiej, że bliżej jesteś E trusków  niż 
my. W ielka je s t ich potęga na lądzie, w iększa jeszcze m orska; pam iętaj: kiedy dasz 
znak do bitwy, to chwila ta, ja k  również i dw a nasze w ojska, będą dla nich najm il- 
szem  widowiskiem ; uderzą na nas, na w yczerpanych i strudzonych, na zwycięzców
1 na zwyciężonych. A przecież nicdosyć m am y tej naszej pełni praw ; w chodzim y oto 
w zm ienne koleje rozkazodaw stw a i niewoli; niechże bogowie nam  pom ogą obrać 
taką drogę, byśm y mogli bez większej klęski, bez przelewu krwi naszej zadecydow ać, 
k tó ry  naród  nad  drugim  obejm ie władzę». Podobała się ta m ow a Tullusowi, aczkolw iek 
bardzo był butny, tak z natury, ja k  szczególnie w tym mom encie, jak o  że pewien zw y
cięstwa. Zaczęli zastanaw iać się nad  sposobam i rozwiązania, w  czem im poszczęścił 
sam  los.
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24. Byli przypadkiem  w obydw u w ojskach bracia trojaczkow ie, w tym sam ym  
w ieku i jednakow o m ężni; w iem y dobrze, że zwali się H oracjuszam i i K urjacjuszam i, 
a żadne starodaw ne podanie nie jes t równie znane, jak  to; a jed n ak  w tak  sław nem  
w ydarzeniu pozostaje niepew ność co do im ion: z jakiego narodu  byli Horacjusze, a do 
jakiego należeli Kurjacjusze; dziejopisarze różnie o tern m ówią, częściej jednak , że 
H oracjusze byli Rzym ianam i; myślę, że i m y m usim y to przyjąć. T rojaczków  królow ie 
nam aw iają, by  każdy z nich z bronią wr ręku walczył za ojczyznę, a ten naród  zdo
będzie panow anie, do którego przychyli się zwycięstwo. Na przeszkodzie nie stanęło 
nic, więc w yznaczono czas i m iejsce. Zanim zaczęli walkę, zaw arli Rzym ianie i A lba
nie umowę, że naród, którego obyw atele w tej w alce zwyciężą, będzie nad  drugim  
spraw ow ał w ładzę i dbał o pokój. Inne um ow y były innej treści, ale zaw sze zaw ierano 
je  w ten sam  sposób, a ta  je s t najstarsza, zachow ana przez podania, i była tak oto 
zaw arta . Kapłan z kolegjum  fecjalisów lak zapytał króla Tullusa: «Czy rozkazujesz, 
królu, bym  ja  w raz z kapłanem  patrcm  patra tuscm  narodu  albańskiego zaw arł 
umowę?» — Skoro król rozkazał, rzecze: — «Żądam  królu od ciebie traw y». —  Król 
na to: — «Niech zostanie przyniesiona czysta traw a». —  K apłan fecjalis przyniósł 
z zam kow ej góry pęk czystej traw y; znów zapyta! króla: — «Królu, czy m ianujesz, 
mnie i m oich towarzyszy, i moje sprzęty, czy m ianujesz królew skim  posłem  rzym skiego 
narodu Kwirytów?» — Król rzecze: — «Mianuję, i niech to będzie pom yślne dla mnie
i dla narodu rzymskiego Kwirytów». — Kapłanem  fecjalisem  był podów czas M arek 
W alerjusz; ten zam ianow ał Spurjusza Fuzjusza kapłanem  patrem  patratusem , dotknąw 
szy głowy jego i włosów czystą traw ą. Kapłan p a ter patra tus m usi być zam ianow any 
do wygłoszenia przysięgi; on to zaw iera um ow ę; on układa brzm ienie w arunków , ale 
to brzm ienie, długie bardzo, pominę. W ygłosiwszy wszystkie w arunki, rzecze: «Słuchaj, 
Jow iszu; słuchaj, kapłanie p a ter patra tusie  narodu albańskiego; słuchaj ty, narodzie al
bański! T ak, jak  to wszystko od pierwszego do ostatniego słowa z tych  tabliczek n a - 
w oskow anych i bez złego podstępu zostało odczytane; tak  jak  to  tutaj dzisiaj zostało 
dokładnie zrozum iane, tak oto nie odstąpi naród  rzym ski pierw szy od tych  w arunków .
Jeśli pierwszy odstąpi, powziąwszy uprzednio zle i podstępne postanow ienie, ty, Jow i
szu, w tym  sam ym  dniu poraź naród  rzym ski tak, ja k  tutaj dzisiaj ja  zabijam  to o to  
prosię; poraź o tyle silniej, ja k  tylko możesz i m ocen jesteś». To powiedziawszy, zabił 
kam iennym  nożem  prosię. Albanie natom iast w łasne zaklęcia wygłosili i w łasną przy
sięgę przez własnego dyk tato ra  i przez w łasnych kapłanów .

25. P o  zaw arciu umow7y trojaczkowie, ja k  to było ułożone, chw ytają  za b roń ;
obydw a w ojska zachęcają sw oich w ojowników , że oto sam e bóstw a ojczyste, że oj
czyzna i rodzice, że każdy obyw atel w  dom u i każdy  w w ojsku w patrzeni są w ich 
miecze, w ich praw ice. Butni już  z natu ry  sam ej, zapaleni słowam i zachęt}', w ychodzą 
na  środek pola m iędzy dw om a w ojskam i; żołnierze ustaw iają się przed swem i obo
zami, chw ilow o wolni od niebezpieczeństw a, ale pełni niepokoju, gdyż odw adze i szczę
ściu tych kilku zaw ierzono losy przyszłej władzy. S toją stroskani i wwczekują, i z naj
większą uw agą przyglądają się tak  przykrem u w idowisku. Na dany znak, b racia  jedn i 
i drudzy, upojeni zapałem  wielkich hufców', chw ytają  broń  i ścierają się w  wrnlce, ni- 
czem bojow e szyki. Pełni pogardy dla w iasnego niebezpieczeństw a, w idzą przed sobą 
w ładzę lub niewolę swego narodu, ow ą przyszłość ojczyzny, zaw ierzoną ich odw adze. 
P rzy pierw szem  starciu, gdy zabrzęczało żelazo i zajaśniały w blasku m iecze, okropne 
drżenie przeszło przez w patrzone ludzkie szeregi; a że zwycięstwro nie skłaniało się na 
żadną stronę, duch zam arł w  w idzach; nic potrafiliby głosu wydać. Potem , gdy w  ręcz
nej walce nie m ożna już  było dostrzec ani ruchów' ciała, ani uderzeń m ieczów, a wi
dać było zalo przelaną krew' i rany, w tedy dwaj Rzymianie, zraniw szy trzech  Alba- 
nów, jed en  po drugim  padli w  w alce i wyzionęli ducha. P a trząc  na  ich zgon, albańskie 
wojsko zagrzm iało radosnym  okrzykiem ; Rzymianie natom iast, straciw szy całą nadzieję, 
zgnębieni troską, w patryw ali się w  jednego, k tóry  m iał przed sobą aż trzech  K urja
cj uszów. T en jeden  nie był jed n ak  ranny; nie dorów nyw ał trzem  naraz przeciw nikom , 
ale przew yższał każdego zosobna. By więc rozdzielić walkę z nimi, zaczął uciekać 
w tej myśli, że będą go ścigali tak, ja k  każdem u pozw olą jego rany ; odbiegłszy nieco 
od pierw otnego m iejsca wralki, ogląda się i widzi, że ścigają go w  pojedynkę, daleko



.00/ L I T E K  A T  U R A R Z Y M S K A

od siebie oddaleni. Jeden  był zupełnie blisko; szybko zw raca się przeciw ko niem u; 
albańskie w ojsko krzyczy do swoich Kurjacjuszów , by biegli do b ra ta  z pom ocą — 
a  już  H oracjusz, zabiw szy przeciw nika, pędzi zwycięsko do następnego. Rzymianie, jako  
że zwykle to byw a w nieszczęściu, gdy nagle zabłyśnie nadzieja, głośnym krzykiem  
naw ołują swego bojow nika; ten i bez tego śpieszy dokończyć w alkę; zanim  nadążył 
ostatni, k tóry  był niedaleko, zabił już i drugiego K urjacjusza. Pozostał tylko pojedy
nek, ale przeciwnicy, jakżeż nierów ni byli silą! Jeden  staje do trzeciej walki pełen 
sił, zapalony podw ójnem  zw ycięstw em ,— drugi natom iast, osłabiony raną, przygnębiony 
śm iercią braci, w lecze się powoli do zwycięskiego wroga. Nie była to w alka; pyszny 
Rzym ianin: «O ddałem  — rzecze —  dw óch cieniom braci, trzeciego ofiaruję sprawie, 
by Rzym ianin w ładał nad  Albanami». Z tem i słowy przebija mieczem  gardło słania
jąceg o  się wrroga; zabiwszy, zdejm uje z niego broń. Rzym ianie z radosnym  zapałem  
w itają Horacjusza, a radość ich tern w iększa była, że spraw a om al nie została prze
grana. Jedni i drudzy zabierają się do grzebania swmich, ale zgoła innego m ają w  sobie 
R ucha: jedni w zbogaceni władzą, drudzy wpadłszy w poddaństw o. Grobowce stoją tam, 
gdzie k tóry  padł: dwra rzym skie obok siebie, bliżej Alby, trzy albańskie w kierunku 
Rzymu, ale w tych m iejscach, gdzie odbyła się walka.

26. Zanim  rozeszli się do dom ów, Mecjusz spełnia w arunki um ow y i zw raca się 
do Tullusa o rozkazy; ten rozkazuje, by  trzym ał wojsko wpogotowiu, bo chce sko
rzystać z ich pom ocy, jeżeli w ybuchnie w ojna z W ejentam i. Potem  w ojska w racają  
do domu. Na przodzie idzie Horacjusz i niesie przed sobą potró jną zbroję, zdobytą na 
w rogach. P rzed  K apeńską b ram ą wybiega m u na spotkanie m łoda siostra, narzeczona 
jednego  z K urjacjuszów ; wadzi płaszcz narzeczonego — niósł go przecież b ra t na w y
sokim  drągu — płaszcz, k tó ry  sam a wy tkała; rozpuszcza włosy, wzywra zrozpaczona 
po  im ieniu zm arłego oblubieńca. Skarga siostry, wr chwali tak  radosnego zw ycięstw a 
b ra ta , tak  pow szechnej radości, w yburzyła butnego młodzieńca. O bnaża miecz, p rze
b ija  dziew czynę i mówi przytem : «O dejdź tam , do oblubieńca w raz z niew czesną mi
łością; odejdź ty, coś zapom niała o zm arłych b raciach  i o żyjącym , i o samej ojczyźnie. 
T a k  niech odejdzie każda R zym ianka, k tó ra  zacznie opłakiw ać wroga»! S traszna to 
by ła  zbrodnia; oburzył się lud i senat — a przecież świeża zasługa w zbraniała bezwzględ
nie zganić m łodzieńca; niem niej staw iono go przed sąd do króla. Król jednak  nie chce b rać  
n a  siebie odpowiedzialności za należny wyrok, niemiły i przykry  dla wszystkich, gdyż bez- 
w ątp ien ia byłby to w yrok śmierci. Zwołuje zgrom adzenie ludu i ogłasza: «Zgodnie 
z rządzącem  praw em , m ianuję dw óch m ężów -sędziów ; oni niech osądzą zbrodnię Ho
racjusza». — S traszne to było praw o: nakazyw ało ono, by dwaj m ężowie-sędziowie 
skazali na karę  zbrodnię m ężobójstw a; jeżeli skazany zażądałby odw ołania się do ludu, 
to miał praw o odwrołać się; jeżeli wr spraw ie przed zgrom adzeniem  ludu m ężow ie- 
sędziow ie zwyciężą, niech głowa skazanego, niczem  głowa ofiary, zostanie ow inięta; 
wanien być pow ieszony n a  przeklętem  drzewne, n iech zostanie w ychłostany do śmierci, 
czy to w ew nątrz świętej granicy m iasta, czy też poza jej obrębem . Dwaj mężowie- 
sędziowie, m ianow ani według lego praw a, sądzili, że ustaw a zabrania im uniewinnić 
naw'et niew innego; w ydali zatem  w yrok śmierci, a jeden  z nieb rzecze: — «Publjuszu 
Horacjuszu, oskarżam  cię o zbrodnię m ężobójstw a; pójdź, liktorze, zwiąż m u rę ce» .— 
Zbliża się liktor, w iąże m u ręce sznurem , a H oracjusz za zezwoleniem  Tullusa, k tóry  
wr łagodnej form ie zastosow ał nakaz okrutnego praw a, rzecze: — «Odwołuję się do 
lu d u » !— T ak  sprawra przeszła pod obrady  ludowTego zgrom adzenia. Najbardziej wyru
szył w szystkich Publjusz H oracjusz ojciec; oświadczył on, że córkę słusznie spotkała 
śm ierć: gdyby sądził o tem  inaczej, to m ocą ojcowskiej w ładzy sam  ukarałby  syna; 
prosił zgrom adzonych ludzi, by nie czynili go sierotą; przecież dopiero co pysznił się 
ta k  okazałem  potom stw em ! O bjąw szy syna, starzec w’yciąga ręce do zbroi zdobytej na  
K urjacjuszach i ustaw ionej jak o  pom nik, obecnie znany pod nazw ą słupu Horacjusza, 
zwTaca się do ludu i rzecze: — «Kwiryci! Oto jes t ten, którego dopiero co widzieliśmy 
w chw ale zwycięstwa! Czyż napraw dę moglibyście patrzeć na  jego kaźń? Jak  idzie, 
uw iązany do jarzm a, dręczony chłostą? Czyby Albanów oczy zniosły taki widok? Pójdź, 
liktorze, skrępuj więzam i ręce, k tóre w łaśnie zdobyły w iadzę narodow i rzymskiem u! 
Pójdź, owiń głowę, niczem  ofierze, obrońcy tego m iasta! Zawieś go na  przeklętem
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drzewie i udręcz chłostą w obrębie świętej granicy m iasta, ale właśnie tutaj, obok 
pom nika ze zbroi, zdobytej przezeń! Udręcz chłostą także i poza obrębem  świętej gra
nicy, ale w łaśnie tam, gdzie sto ją grobow ce Kurjacjuszów ! D okądżeż m ożecie zapro
wadzić tego m łodzieńca, gdzicby przed hańbą kary nic obroniła go w łasna zasługa»? — 
Zebrany lud, poruszony łzam i ojca, podziwiał w ytrw ałość m łodzieńca, nieugiętego w każ
dej potrzebie, i przebaczył m u zbrodnię i uwolnił go od kary. T ak  jaw ne morderstwo- 
należało jednak  w jak iś  sposób zm yć; zatem  ojciec otrzym ał rozkaz oczyścić syna na 
publiczny koszt; i w ykonał jak ieś oczyszczające obrzędy, od tej chwili na  zawsze prze
kazane rodow i H oracjuszów ; i przerzucił przez drogę kłodę, i owinął głowę syna,, 
i przeprow adził go popod kłodą, niczem  przez jarzm o; ta  kłoda i teraz istnieje, stale 
je s t odnaw iana przez państw o, a zwie się S iostrzaną Kłodą. Grobowiec H oracji wynie
siony został z ociosanjmb kam ieni w m iejscu, gdzie została zabita.

  Tłum. 1XI. St. Popławski.

PUBIJUSZ WERGILJUSZ MARON
(70—19 p rzed  Clir.)

SIELANKI 

E k I o g a IV: P r o r o c t w o
Muzy Sycyljil Mamy skom ponow ać bardziej podniosłą pieśń! N iekażdy lubi win

nice, ni rozłożyste krzew y tam aryszku. Skoro układam  pasterski w iersz o losie— niechże 
ten los stanie się godnym  konsularnego męża.

N adchodzi ostatni kres, w yznaczony ongi kum ejskicm  proroctw em . W ielki na 
nowro rodzi się w ieków  rząd. W raca  na ziemię Dziewica; znów nadchodzą rządy Sa
tu rna  i nowre pokolenie zstępuje na ziemię z bezkresnych przestworzy.

Lucyno, czysta bogini, wejrzyj przychylnie na Chłopczyka, k tó ry  zstępuje na ten 
św iat; on zdław i żelazne okrucieństw o, a w duszach ludzkich zakrzew i złotą treść. 
Bądź m u przychylna, bogini, albow iem  w łada teraz b ra t twój Apollin.

Poljoniel za tw oich rządów  konsularnych zstąpi do nas On, szczęście stu lecia; 
zacznie się w ielkich m iesięcy pochód. Za tw oich  rządów  gnębiące nas okropne grzechy 
zostaną zmyte, a w szystkie kraje uwolnią się od wiecznego lęku.

On przyjm ie życie Boga. On będzie oglądał bohaterów  w rodzinie bogów. On 
i sam  wrejdzie do ich grona; posiądzie dzielność O jca i przyjm ie berło  w ładzy n ad  
uspokojonym  światem .

Chłopczyku! ziemia, nietknięta niczyją ręką, przyniesie Tobie pierw szy dar: za
kw itnie pełzający bluszcz, rozpuści się w onny nard , a błonie porosną złotą ak ac ją  
i barwmym lotusem .

I o w’cc sam e przyniosą ludziom pełne m leka w ym iona, a żarłoczne lwy p rzestaną 
być postrachem  dla bojaźliwej trzody.

Dookoła hvej kolebki zakw itną radosne kw iaty i zginie zła żmija, i uschnie jad o 
wite zielsko, a wszystkie kraje porosną balsam iczną asyryjską traw ą.

Nadejdzie czas, a zaczniesz zgłębiać czyny O jca i chw ałę bohaterów  i poznasz, 
jak ą  je s t praw dziw a dzielność.

Nadejdzie czas, i na  roli dojrzeją złote żniwa, i czerwmne jagody obciążą gałązki 
leśnych krzewówT, a  tw arde dęby będą  sączyły słodki miód.

Z ostaną przecież niewielkie ślady daw nego grzechu. One to  spraw ią, że znów  
okręty  zaczną p ruć m orską toń, że obronne wady otoczą ludzkie siedziby, a pługi zranią 
brózdą rolę.

W tedy  to znow u narodzi się ów  sternik, k tóry  bohaterskich A rgonautów  zawiezie 
n a  m orską toń. I odnow a zaczną się dawme wojny, a pod rnury T ro i drugi raz w yruszy 
sławmy Achilles.

W tedy to, gdy m ęski w iek obdarzy  Cię pełnią sił, w tedy  i żeglarz zaniecha m or
skich w ypraw , a łodzie z sosnow ych bierw ion przestaną przew ozić tow ary. Ziemia sam a 
w szystkim  — w szystko da.
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Rolę przestanie ran ić wygięty pług; w  w innicach przestanie ścinać gałązki nóż; 
żylasty rolnik zdejm ie tw arde jarzm o z wolu.

W ełna przestanie przyjm ow ać sztuczne barw y, albowiem  owce i barany  n a  łąkach  
sam e zaczerw ienią się wspaniałym  karm inem , lub też ich runo zajaśnieje złocistym sza
franem, a jagnię na paszy przybierze barw ę szkarłatu.

Parki, boginie niezłom nych i trw ałych wyroków , orzekną: mknijcie, szczęśliwe 
stulecia!

Nadejdzie twój czas — i przyjm iesz w spaniałe zaszczyty, Ty, który jesteś po tom 
kiem wielkiego Jow isza i który jesteś ukochanym  Synem Bożym.

Spojrzyj: w szechśw iat Cię w ita bezm iernym  ogrom em . Spojrzyj na lądy, na  morskie 
otchłanie, na bezkresne niebo: wszystko raduje się, albowiem  przeczuw a nadchodzące 
błogosławieństwo.

O, gdyby w tym  czasie pozostała mi jeszcze bodaj resztka długiego życia! obym  
miał tyle natchnienia, bym  mógł opowiedzieć o Tw oich rządach!

Sam wieszczy Orfeusz nie zwyciężyłby mnie pieśnią, ani sam  Linus, naw et gdyby 
ich wsparli m atka i ojciec — Orfeusza m atka Kalliope, a L inusa piękny Apollin.

Naw et i Pan, gdyby śpiewał w raz ze m ną przed sądem  Arkadji, naw et i Pan 
uznałby wyższość m oją przed sądem  Arkadji.

Pow itaj, Chłopczyku, Matkę radosnym  uśm iechem ! M atka pow iła Cię w długiej 
m ęce; jej ciąża trw ała  dziesięć miesięcy.

Pow itaj M atkę, Chłopczyku! Albowiem żaden bóg nie obdarzy przyjaźnią, żadna 
bogini pieszczotą, kogo nie przygarnęli szczęśliwi rodzice.

Tłum. M. Sł. Popławski.

GEORGIKI

PIEŚŃ PIERWSZA

1. I n w o k a c j a  (w. 1— 52)

Jak  robić, by z zasiewów zebrać plon wesoły,
Żeby w inną latorośl w iązać w swoim  czasie,
A jak iego  staran ia potrzebują woły 
I inne bydło w stajn iach, śpiewam, M ecenasie;
Także o tern, ja k  w ulach przechow yw ać pszczoły.
W as, gwiazdy, co znaczycie rok w w iecznych przestw orzach, 
Ciebie, boski Bachusie i płodna Cerero,
Co chaońskie dąbrow y zmieniasz w łany zboża 
I z sokiem  winnic mieszasz czystych w ód fontanny,
W as, bóstw a opiekuńcze i faunowie leśni,
— Przybiegajcie tu  do mnie — was Driady panny,
Dary waszej potęgi chcę opiewać w pieśni!
A i ty, hoże mocny, potężny Neptunie,
Co sam o w nętrze ziemi poruszasz trójzębem ,
I ty, przed którym  stado białych wołów sunie,
Rzuć na chwilę lycejskich borów  ciemne głębie 
I pokaż mi się, stróżu naszych owiec, Panie;
Jeśli zawsze tak  kochasz swojego Menala,
Boże tegejski, m oje błogosław  śpiewanie.
Ty, oliwna M incrwo; pługu wynalazco,
Sylwanie, co cyprysów  gałęzie masz w ręce,
W szystkie bogi, boginie, k tó re twórczej męce 
Nasion z ziemi w schodzących pom oc sw ą dajecie.
Cesarzu, k tóry  kiedyś w bogów siędziesz gronie,
Powiedz, czy chcesz spokojnie panow ać na świecie,
Bo św iat chce wieniec m irtu włożyć na twe skronie,
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Uczcić cię, jako  stw órcę i pana sw ych płodów?
W ładco mórz, m asz być czczonym  tylko przez żeglarzy,
Co szukają po szlakach wód słońca zachodów ?
Dlatego, że najdalsza Tnie tw ą poddaną,
Że T etyda potężna o tem  tylko marzy,
By cię zdobyć na zięcia, m orza dać za wiano?
Nowa gwiazdo błękitów, między Erydanem  
A św iatłam i Skorpjona błyśnij! Już ram iona 
W yciągają po ciebie te niebieskie trony.
Gdziekolwiek będziesz, chyba nie w piekieł otchłani,
Choć Grecja elizejskie sw oje pola chwali,
Prozerpiny głos m atki naw et nic rozczula,
Gdziekolwiek będziesz, nam i się opiekuj dalej,
W spom agaj w jego p racach  biednego oracza 
I już  teraz w ysłuchaj głosu nas, śm iertelnych!
Gdy w iosną z górskich białych szczytów śnieg się stacza, 
W ilgotniejący zagon wiew zefirów czesze,
Niech wół się już ugina pod jarzm em  w mozole,
Niech błyszczą w blasku słońca św iecące lemiesze;
Ale życzeń oracza nie w ypełnią role,
Aż nie poczują m rozu i ciepła dw a razy,
Dopiero w tedy sypną z kłosów ciężkie ziarno.
Lecz nim żelazem pługa zgłębisz rolę czarną,
Musisz w ichrów  n a  niebie dobrze znać rozcliw ieje:
Z tradycji ojców  o tem  dowiesz się niemało.

Tłum. Ludw ik Hieronim Morstin.

2. R o z k o s z e  z i m y  (w. 291— 310)
Są, k tórzy  lubią w długie zimowe w ieczory 
Żywiczne drzewo rąb ać  przy lam pie toporem ,
Gdy ich m ałżonka, nucąc piosenki łubiane,
Każe biegać w śród nitek szybkiej krosien cewce,
Albo wino gotując w śpiżowej konewce,
Z biera liśćmi z pow ierzchni drżącej wonną pianę.
W szak w blasku słońca trzeba żniw ow ać corocznie,
I nago chodząc, rolnik ledwo żar w ytrzym a
Ju ż  w czas zasiew ów — a niechże choć teraz odpocznie,
Gdy rozkoszy używ ać pozw ala mu zima.
W ięc rolnic}7 sąsiadów  proście o tej porze 
I ucztujcie bez troski z radością m łodzieńczą:
T ak  żeglarze, co wiozą skarby  wielkiem morzem,
Gdy dopłyną do celu, w porcie statki wieńczą.
I p racow ać też m ożna, poszukać żołędzi,
Oliwki, m irtu, laurów  jagody rozdzielać,
Żórawie łowić w sieci, jelenia dopędzić,
Z ająca ślad}7 tropić i trafić daniela
Kamieniem, w yrzuconym  z procy — to zwierz lekki —
Polujcie, gdy śnieg w polach, gdy staną już rzeki.

Tłum. L udw ik Hieronim Morstin.

3. O s ł o ń c u  i j e g o  z n a k a c h  (w. 438—486)
Słońce gdy wschodzi, ałbo idzie ku  zachodom ,
O bserwuj, nieom ylną chcąc m ieć przepowiednię,
Bo znaki gwiazd w stających nigdy nie zawiodą.
Jeśli tarczę prom ienną w nocy, k tó ra blednie,
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Gęsie chm ury czarnem i plam am i obłożą,
To deszczu się spodziew aj; w iatr, w iejąc zwysoka,
Śm ierć przyniesie n iechybną drzewom , bydłu, zbożom.
Jeśli słońce w stające w ygląda z obloką,
R zucając garść prom ieni, jeśli zorza blada 
W staje  ze złocistego T ytona łożyska,
Biada w am , latorośle winne, będzie spadać 
W asz owoc ścięty m rozem , który ziemię ściska.
Lecz z szczególną uw agą patrz na słońce, b lisk ie '
Końca swojej w ędrów ki, gdy z Olimpu schodzi,
Jak  przeróżne kolory płoną ponad dyskiem:
Czerwony w róży w ichry, niebieski — powodzie,
A kiedy się z purpurą  zm ięsza barw a sina,
Sprzysięgną się na zgubę z w ichram i ulewy,
W  taką noc mnie nie zmusisz, bym  żagle rozpinał 
I uwalniał do słupa przytroczoną barkę!
Lecz przeciwnie, jeżeli ja sn a  jego tarcza,
To tylko tyle w ichru jest, ile w ystarcza,
By drzew  w ierzchołki ruszyć. O burzach  i ciszy 
Słońce ciebie nauczy, o tem, co zaw iera 
W ilgotny Auster, skoro w chm urach groźnie dyszy.
Aby słońcu nie ufać, kiedy w róży klęski,
Rozruchy, spiski, grozę w ojen niezwycięskich,
Czyż je s t w sercach  śm iertelnych taka słaba w iara?
L itując się nad  Rzymem po śm ierci Cezara,
Przykryło jasność lica zasłoną żałoby,
Znak nocy nadchodzącej w posępnym  orszaku;
W tedy ziemia i m orze szum iące nad  grobem,
Psów  wycie i złowrogi krzyk w różebnych ptaków ,
W tórow ały  tym  znakom . Nad polem  Cyklopów 
W idziano oszalałą E tnę przy w ybuchu,
Kamienie ciskającą z płom iennego snopu,
A nad  niebem  Germ anji słyszano głos duchów,
Dźwięk broni, także łoskot grom u nad  Alpami,
Jak im  w lasach, co ciszą otulone świętą,
Upiory z b ladą tw arzą przyszły żywych m am ić;
O kropnym  ludzkim  głosem szczekały zw ierzęta,
Ziemia pękła i stoją rzeki, a w św iątyniach 
Kość słoniowa łzy roni i pocą się śpiże;
Sam król rzek E rydanus w zbiera i wyczynia 
Straszliwe szkody w lasach, bydła stada chyże 
W ypędza z obór w pola. I przez długie wieki 
W  w nętrznościach ofiarnych w idziano złe żyły,
W e fontannach czerwonej ludzkiej krw i rozcieki,
A stada dzikich wilków wpohliżu m iast wyły!

Tłum. Ludiuik Hieronim Morstin.

P IE Ś Ń  TRZECIA

Z ł a  p o t ę g a  m i ł o ś c i  (w. 242— 262)
Wszelki rodzaj na ziemi zrodzony, Lwica sroży się, m knie poprzez pola;
Ludzkie plem ię i dzikie zw ierzęta, N iedźwiedź śm iercią okru tną i lękiem
Ptactw o, ryby i trzodę na paszy, Leśną knieję napełnia bezmyślnie.
Szat ogarnia i chuć roznam iętnia. Dzik dziczeje, a tygrys krw iożerczy
Miłość tętn i w e w szelkiem  stworzeniu! Jakżeż straszny w krainie libijskiej!
Tknięta żądzą, niepom na na lw iątka, Kłami błyska odyniec sabelski,

Ant. 36
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Nogą tupie, o pnie się ociera,
W ściekły, pragnie zw ycięstwa i walki, 
P ręży mięśnie i w rogów  wygląda.
Ryś bachiczny od chuci dziczeje,
Psy i wilki naw iedza wścieklizna, 
P ragną walki spokojne jelenie...
Młodzian burzy  się, chucią w strząśnięty: 
Żądzy płom ień w ypala m u w nętrze; 
Gnany ogniem surowej miłości,

Za nic m a rozjuszone żywioły.
O północy na m roczne bezdroża,
Na bałw any piętrzące się puszcza, 
P onad  głową m u piorun ognisty 
Próżno szarpie niebieskiem  sklepieniem, 
Próżno m orze na skalach się pieni! 
Brnie, niepom ny na głos obowiązku, 
W ołań ojca i m atk i nie słyszy.

Tłum. M. St. Popławski.

WYZNANIE WIARY I MYŚLI W ERGILJUSZA MARONA 
[Eneida, ks. VI w . 724—751: p rzem ó w ien ie  Anchizesa.]

Na początku  falujący obszar wód,
Lądy, niebo i księżyca jasny  krąg,
I przedwieczne gwiazdy żywił duch.
Duch do w nętrza przepoił 
Całą wielkość w szechśw iata;
Myśl, rozlana po członach,
Cały ogrom wszechrzeczy
Zespalając w jedność, w praw ia w ruch.
W ięc śm iertelnych ludzi pow stał ród,
W ięc pow staje zw ierząt plemię, wszelki p tak  
I te dziwy m orskie w  ciemnej głębi wód. 
Jasny  ogień — oto życia rdzeń;
Z nieba życie spłynęło,
Jeno kala je  cielesny kształt 
I śm iertelna zanieczyszcza rdza;
Jeno ta  doczesna zjaw a gnębi.
W ięc ogarnia wszystko nam iętności pęd, 
W ięc pow staje w ludziach radość, ból i lęk, 
I w rzucona w ziem skich bytów  m rok 
Już nie patrzy  dusza w  nieba głąb,
W  chwili, gdy ciało śm iertelne um iera, 
Zw alnia się dusza od m ary doczesnej, 
Lecz nie od kału rdzy.

Przeto  dziwny pozostaje w  duszy grzech, 
Musi pokutow ać pokalany duch,
Cierpi męki za swój ziemski byt.
I doczesnych ciał zm yw ając zbrodnie, 
Zaw isają dusze w  próżni w irującej,
Lub je  chw yta m orska kotłu jąca otchłań, 
Lub w yzw ala ognia płom ienisty żar.
Każdy cierpi swój pośm iertny los.
Polem  idzie do Elizjum, w przestronny 
Lecz niewiele tu  przybyw a dusz. k raj — 
I pozostają na bu jnych  łąkach,
Aż się czasów  nie wypełni krąg,
Aż dokona się odwieczny dzień. 
W yzw alają się z w chłoniętej rdzy, 
R ozjaśniając się w  boską myśl. 
P rzem ieniają się w przestw orza blask.
Po upływie tysiąca lat
Nad w ybrzeża letejskich wód
Bóstwo dusze grom adnie zwołuje,
By sw ych istnień poprzednich niepomne, 
Bjr do żjTcia ziemskiego stęsknione,
Znów  zechciały w ejść w doczesny kształt.

Tłum. M. St. Popławski.

ENEIDA

P o c z ą t e k  E n e i d y  
(Ks. I, ww. 1—7)

Broń i m ęża opiewam, co losy wiecznem i 
Uszedłszy z Troi, przybył do Italskiej ziemi.
Bardzo był on na lądzie i m orzu trapiony 
W olą niebian i gniewem  nam iętnej Junony;
W iele w bojach  przecierpiał, gdy m iasto zakładał,
Gdy latyńską ojczystym  bogom  ziemię nadał,
Skąd poszedł ród Latynów  i A lbańskie imię,
I wielkie m ury twoje, nieśm iertelny Rzymie.

S k a r g a  W e n e r y  i p r z e p o w i e d n i a  J o w i s z a  o w i e l k o ś c i  R o m y
(Ks. I, w w . 223-244; 249-296)

Już był koniec, gdy Jow isz z górnego przestw orza 
P atrzy  na  niskie ziemie, na  żaglopław ne morza,
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Na kraje , na plem iona, w środku nieba staje,
Uwagę baczną zw raca na libijskie kraje.
Gdy on um ysłem  boskim  wszystko tak  przeziera,
Łzy lejąc z jasn y ch  oczu, skarży się W enera:
— Ty, co zarządzasz rzeczy nad — i podsloneczne, 
Co piorunem  utw ierdzasz twe w yroki wieczne,
Czem Enej, czem  T rojanie urazili ciebie,
Że dla nich, po okropnym  ojczyzny pogrzebie,
Do Italji zam knięte w szystkie drogi św iata?
A przecież obiecałeś, że w następne lata 
Z krw i T ro jan  ziemio władni pow staną Rzymianie,
Że k ra je  wszystkie przyj m ą Romy panow anie. 
Powiedz, co mogło zm ianę w tw ym  um yśle zrodzić? 
Upadek Ilijonu m ogłam  sobie słodzić 
Myślą, że po ciężkim lżejszy w yrok błyśnie.
Teraz, po tylu klęskach, tenże los ich ciśnie.
Panie! Kiedy w reszcie położysz koniec trudów ? 
Antenor, zachow any z pośród greckich ludów,
Już daw no zakończyw szy żeglugę daleką,
Stanął w  ziemi Liburnów, nad Tym aw u rzeką, 
Zatknął oręż trojański, znalazł koniec znoju 
I oddaw na słodkiego używ a spokoju.
Twój Eneasz, którem u w niebie by t w ytknięty,
Przez gniew jednej Junony, straciw szy okręty,
Od Ralji w  najdalsze je s t zapędzon strony!
T ak  płacisz za pobożność? T ak  dajesz korony? — 

Ojciec bogów  i ludzi uśm iechem  żal słodzi, 
Tw arzą, k tó rą niebiosa i burzę pogodzi,
Swej córki ust dotyka, sm utną troskę koi:
— Porzuć bojaźń, los syna niezm ieniony stoi. 
Ujrzysz Romę, w  jej m ury twój lud zaprow adzisz,
I w niebie w łasnoręcznie Enej a posadzisz.
Com przyrzekł, w tern się, luba córko, nie omylę. 
Oto ci dalszych losów  zasłony uchylę,
O to twój zabezpieczę um ysł niespokojny:
Straszne Enej w  Ralji będzie toczył wojny,
W  proch  zetrze dzikie ludy broni swej pogrom em ; 
Miłych T ro jan  obdarzy i praw em , i dom em ;
W  ciągu trzech  la t on wielkie uskuteczni rzeczy, 
Zwyciężywszy Rutulów, państw o ubezpieczy.
Syn, teraz .Julem zwany, ów Askanjusz m łody — 
Julem  był, póki trw ały Uijońskie grody —
Panuje w la t trzydziestu obszernym  zakresie;
On siedlisko państw a z Law injum  przeniesie 
I Albę ogrom nem i tw ierdzam i uzbroi.
Tu trzysta lat p an u ją  potom kow ie Troi,
Aż dziewczę, z królew skiego pochodzące rodu,
Bóg Mars uczyni m atką podw ójnego płodu.
W  wilczą odziany skórę, w pokrycie swej m am ki, 
Romul berło odzierży, wzniesie M arsa zamki,
Rom y grodem  od siebie nazw ie sw ą osadę.
Rom y w ładztw u ni kresu, ni granic nie kładę:
Bez końca dałem  w ładzę; zaś w następnej porze, 
Juno, co teraz w zrusza ziemię, niebo, morze,
Zmieni myśl i pokocha, k tó rych  dziś chce straty, 
Rzymiany, w ładcy ziemi, pow ażne Togaly.

36*
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T ak  stoi w biegu w ieków  i tak  się wytoczy,
Gdy ród tro jańsk i Grecję i Miceny stłoczy:
Argos pokornie przyjm ie Romy panow anie,
Aż w reszcie wielki Cezar T ro jańczyk  pow stanie.
Julus, od Ju la  wielkiego imię odziedziczy;
On państw o morzem, chw ałę niebem  ograniczy.
Ty sam a, gdy zdobyw szy kraje , W schód ukarze, 
W prow adzisz go do Niebian; w zniosą m u ołtarze;
Po w ojnach zaś w iek złoty zabłyśnie nad  św iatem : 
Praw o, Ufność i W esta, i bóg Kwiryn z bratem  
Z aw rą straszne drzw i w ojny na m ocne wrzeciądze, 
O kru tna wściekłość, dziką tucząc w sobie żądzę,
W  sto kajdan  skuta, siedząc nad żelaza stosem, 
O brzydłą paszczą strasznym  ryczeć będzie głosem.

E n e a s z  p o r z u c a  D y d o n ę  
(Ks. IV w. 554-584)

Enej, będąc zupełnie golowy do drogi,
Słodkiego snu zażyw a na wysokiej naw ie;
W tedy  bóg, w  tejże sam ej co dawniej postawie, 
M erkurem u podobny i tw arzą, i głosem,
I ozdobą m łodości, i złotaw ym  włosem,
Ostrzegł pogrążonego w  spoczynku niewcześnie:
—  Synu bogów, czyż możesz noc przepędzać we śnie? 
Myśl o niebezpieczeństw ie, k tóre w yjazd nagli!
Nie słyszysz, jak o  w iater naw ołuje żagle?
D ydona straszny podstęp i zem stę układa;
Chce um rzeć; w  gniewie sam a siebie nie posiada!
Nie uciekasz, gdy uciec możesz bez przeszkody!
Gdy tu  ju trzenka tw oje zastanie okręty,
W net ujrzysz wiosłami zam ącone wody,
Płom ieniem  w rzące głownie, ogniem brzeg zajęty. 
Spiesz, albowiem  zm ienna zawsze b ia łog łow a.—
T ak  rzekł i w net się w  czarnym  cieniu nocy schow a.

Eneasz, skoro bogów przestrogę usłyszy,
Trw ożny zryw a się z loża, w zyw a tow arzyszy:
—  W stańcie, rnęże, czuwajcie, bierzcie się za wiosła, 
W znieście żagle: w idziałem  we śnie bogów  posła; 
Przybył, a ukazaw szy swe oblicze święte,
Kazał śpieszyć z ucieczką, odciąć liny kręte.
K tokolw iek jesteś, idę za to b ą  bez zwłoki 
I posłusznie w ykonam  niebieskie wyroki;
D obroć tw oja żeglugę n iech nam  ubezpiecza.
Ześlij w iatr. — I dobyw a błyszczącego miecza,
Linę tnie; zapał w net ogarnia całą rzeszę;
Lecą, chw ytają wiosła, poryw ają, śpieszą,
Odpłynęli; okręty m orze zasłoniły 
A fale toczą wielkie swe, spienione bryły.

D y d o n a  p o p e ł n i a  s a m o b ó j s t w o  
(Ks. IV w. 630-671)

T ak  mówi i we w szystkie m yśl kieruje strony,
Chce przeciąć ja k  najprędzej żyw ot uprzykrzony.
Do piastunki m ałżonka te słow a wyrzekła
(Bo w łasną w jej ojczyźnie cieniem śm ierć pow lekła):
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«Mamko, przyw ołaj siostrę, chcę ofiarę ziścić,
Niech śpieszy ciało w odą kryniczną oczyścić,
Niech przypędzi bydlęta, niech wypełni czary;
A ty  przepaską otocz skronie do ofiary,
Jowiszowi panu śm ierci ten obrządek święcę,
T ak  chcę koniec położyć srogiej serca męce;
O ddać głowę dardariską ogniom bez odwłoki...
S tara m am ka z wysiłkiem przyśpieszała kroki.

W  okropnym  swym  zam iarze zdziczała D ydona 
Krw awym  pow łóczy w zrokiem ; zsiniałe znam iona 
Na drżących m ając  licach, bliską śm iercią blada,
W  w nętrze dom u szalona śpiesznym krokiem  wpada, 
W stępuje na szczyt stosu, i tam, nieszczęśliwa,
Nie nato  przeznaczony miecz z pochw y dobyw a —
A gdy strój T ro jańczyka i znajom e łoże
Ujrzy, sw ych łez i w estchnień przytłum ić nie może.
Dotyka je, w ydając te ostatnie głosy:
«Najdroższe szczątki, póki bóg szczęścił i losy,
W eźcie m ą duszę; zrzućcie ze m nie ciężar srogi;
Ja k ą  dał w yrok — takiej dokonałam  drogi;
Dziś, wielkiej chw ały syta, w stąpię w kraj ponury. 
W zniosłam  przesław ne m iasto; w idziałam  swe m ury: 
Za w dow ieństw o czyn b ra ta  ukarałam  krwawy. 
Szczęsna, stokroć szczęśliwa! Gdyby tylko naw y 
T rojańskie nie przybyły nigdy w tę krainę!»
— Tuląc usta do łoża: «W ięc bez pom sty zginę?
Lecz gińm y — rzecze — m uszę już  zstąpić do cieni. 
Niechaj z m orza T ro jańczyk  widzi blask płomieni, 
Niech niesie z sobą straszne śm ierci mej widziadła!»

Rzekła. Obecni w idzą iż z tem  słowem padła,
Ręce jej są zbroczone, miecz dymi krw ią zlany; 
Żałobnym  jęk iem  wkoło brzm ią wysokie ściany; 
Rozchodzi się w ieść sm utna po w zburzonem  mieście... 
Po dom ach żale, płacze i skargi niewieście;
Pow ietrze się napełnia rozgłośnem i jęki,
W łaśnie jakoby  padał z nieprzyjaciół ręki 
K artagi lub daw nego T yru  m ur zdobyty,
Dom ów i świątyń boskich objął pożar szczyty.

E n e a s z  z s t ę p u j e  d o  k r ó l e s t w a  ś m i e r c i  
(Ks. VI w. 232-336)

Była jaskinia, straszny był otw ór w jaskini,
N ajeżona głazy, m rokiem  gaju posępna,
A dla grząskiego wkoło bagna niedostępna;
P tak  żaden nie przyleciał tam  lotnemi skrzydły, 
Bowiem wychodził z paszczy czarnej dur obrzydły, 
K tóren aż o gwiaździsty strop ocierał się blisko;
S tąd m u nadali Grecy A wernu przezwisko.
Ustawia tu  kapłanka cztery cielce czarne,
A na ich czoło wino w ylew a ofiarne.
Między rogów  od góry włosy wyrośnięte 
W yrwaw szy, rzuca w  ogień, jak  pierwiosnki święte. 
Możną w niebie i w piekle H ekalę przyzywa.
Zarżną cielce; krew  dym iąca do kubka spływa; 
Eneasz owcę, k tó rą czarne runo kryje,
Dla E um enid m atki, dla jej siostry zabije,
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Dla ciebie, Prozerpino, ciolkę bezow ocną;
T akoż i Styksu w ładcy w ykona cześć nocną,
Cale ćw ierci buhaja  kładzie w ogień żywy,
TłusLej leje na trzewia strum ienie oliwy.
Oto z pierw szym  prom ieni słonecznych pow rotem  
Zdaje się pod nogam i ziem ia drżeć z łoskotem : 
Chwiejące się w ierzchołki lasów i psów  wycie 
O znajm iają podziem nej królowej przybycie.
«Precz, niepoświęceni, precz!» — kapłanka w ykrzyka — 
Niech żadna noga gaju świętego nie tyka,
Ty zaś, Eneju, pierw szy z pochw y w yjm  miecz nagi: 
Bądź twardy, przyw ołaj całą tw ą odwagę!»
Rzekłszy, szalona w otw ór rzuca się głęboki,
Mąż dogania idącą niechw iejnem i kroki.
Bóstw a duchów  m ilczących! Sm ętnych cieni Mocy! 
Chaosie! Flegetonie! W ładze wiecznej Nocy!
Com słyszał w opowieści, n iech staw ię na oku:
To, co kryje się w ziemi, co jes t zawsze w m roku.
Idą, noc ich wiedzie, mgłą gęstą zasłoniona,
Poprzez dom  pustki, przez w idm ow y kraj P lutona,
Jako  w śród lasu droga dla w ędrow ca bywa,
Gdy obłok słabe światło księżyca ukryw a,
Gdy Jowisz noc rozciągnie na  niebieskiej sferze,
A cień ponury rzeczom  barw ę ich odbierze;
Przy progu do podziem nej w iodącym  paszczęki 
Siedzą m ściwe Zgryzoty i płaczliwe Jęki,
Sm utna S tarość i różnych chorób blade roty,
Bojaźń, w strętne Ubóstwo, Głód, tępiciel cnoty,
I potw ory okropne: Śmierć, T ru d  uciążliwy,
Sen, połączony z Śmiercią bliskiemi ogniwy,
Grzeszna Radość po zbrodni, w strętna, niespokojna...
A na progu przeciw nym  śm iercionośna W ojna,
Żelazne Jędzy łoże i Niezgoda wściekła,
Co przepaską z krw i włosy jaszczurcze przewlekła. 
Rozłożysty wiąz w środku, biegiem  la t wzmocniony, 
Ogrom nemi do góry wznosi się ram iony;
Pow iadają, że zw odne Sny pod tą  zaciszą 
Kryją się, że w śród liści grom adam i wiszą;
W  niezliczonej ilości po tw ory szkaradne:
W ięc Centaury w drzw iach stoją, w ięc Scylle dw ukształtne, 
Sturęki Bryareusz, groźnie zgrzytająca 
Hydra z Lerny, Chim era płom ieniem  ziejąca;
Gorgony, H arpja, również i trój cielna postać.
Śpieszy zlękniony Enej z pochw y miecz w ydostać,
Kieruje na grom adę, k tó ra  m u zabiegła,
A gdyby go kapłanka m ądra  nie ostrzegła,
Że to  tylko czcze cienie pod zw odnym  obrazem ,
Byłby natarł i m ary próżno ciął żelazem.
Stąd do wód Acherontu droga: krętym  zw rotem  
T ocząc w nurty  bezdenne, m ętny czarnem  biotem ,
W re, a wszystek swój p iasek do Kocylu ciska.
T e w iry przepaściste, te w strętne bagniska,
Ma w pieczy wyschły Charon: b roda osiwiała 
B rudnym  kudłem  pierś kryje; w zrok płom ieniem  pała,
W  w ęzeł spięta z ram ion zwisa p łachta licha,
Żaglem łodzi kieruje, łódź drągiem  popycha,
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Na zgnitym prom ie sam  je s t przew oźnikiem  cieni,
S tary —  lecz się ta starość jędrnością  zieleni.
Do brzegu m atki i ojcowie tłum em  biegli;
Mężowie, którzy śm iercią w alecznych polegli,
Dzieci, dziew częta zm arłe przed ślubnem i wieńcy,
Sterom  oddani w oczach rodziców  młodzieńcy:
Ile liści jesienną porą spada w lesie,
Gdy od m roźnej północy w iatr zimę przyniesie,
Ile z nieba ptaków  zlatuje, gdy lody 
W  cieplejsze pędzą kraje skrzydlate narody.
Stali, prosząc, by  pierwsi byli do żeglugi,
I wyciągali ręce, chcąc przejść na brzeg drugi.
Sternik do jednych  prośby, do innych się skłania,
Kogoś wiosłem od brzegu daleko odgania.
Eneasz nadzw yczajnym  zdum iony widokiem :
«Kapłanko, powiedz, co myślisz nad  tylu cial tłokiem?
Czego żądają  dusze? Lub co jes t przyczyną,
Ze te odchodzą, tam te przez n u rt sm utny płyną?»
Jem u tak  rzecze krótko ksieni bogobojna:
«Cny synu Anchizesa! Bogów krw i dostojna!
W idzisz bagno Kocytu i nurt S tyksu srogi,
K tóren w ezw ać i zdradzić lękają się bogi.
T en tłum , co biegnie, to niepogrzebanych cienie;
Ci, k tórych  wiezie żeglarz Charon — pogrzebieni.
Niepierwej przebyć m ogą burzliwe potoki,
Póki spokojnie w ziemi nie spoczną ich zwłoki.
Setkę lal m uszą w błędnym  kręcić się obiegu,
Dopiero wów czas dojdą żądanego brzegu».
Zatrzym ał się Eneasz, stanął zadum any,
W yroki tak  okrutne serce w nim krajały,
Patrzy, jak  sm utny bez czci pogrzebowej chodzi 
Leukarpis i Arontes, wódz licyjskicli łodzi,
K tórych w icher, gdy morzem z Ilijonu dążył,
Porw aw szy, razem  okręt i ludzi pogrążył.

Tłum. Franciszek Dmochowski. 
Popraw, i zmodern. M. St. Popławski.

HORACJU SZ (Q U IN TU S H O R A TIU S FLA CCU S) 
(G5 p rzed  C hr. — 8 po Chr.)

PIEŚŃ NA POW ITANIE NOWEGO W IEKU

Febie i Diano, pani ciem nych borów, 
Jasne ozdoby niebieskiego dworu,
Ku w am  pokornych próśb płyną lam enty 
W  tej porze świętej.
Gdy sybillińskich ksiąg kazały w różby, 
W ołać dziew częta i chłopców  do służby, 
Bogom, co siedem  wzgórz umiłowały, 
Śpiewać hym n chwały.
Słońce wciąż zm ienne, co błądzisz wysoko, 
Biegiem swym  gasisz i budzisz dnia oko, 
Z w iększym  się, nigdzie nie spotkasz olbrzy- 
Niż z m iastem  Rzymem. [mem,

0  Ilityjo, patronko połogów,
Spojrzyj łaskaw ie na  nas z grona bogów ; 
Czy cię Lucyną w m odłach będziein zwali, 
Czy Genitalis.
W yw iedź potom stw o liczne rzym skim  łonom
1 m acierzyństw em  bądź błogosławioną, 
Niech praw om  now ym  tw oja łaska świeci, 
Przyspórz nam  dzieci.
A gdy te dziesięć i sto lat dziś mija, 
Szałem  radości niech się lud upija,
Niech trw ają  tańce, śpiewy, rozhowory 
Przez trzy wieczory.
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W y, Parki, głosząc światu, że koniecznie N ajpierwszy w boju, a w  pokoju szczery,
W szystko, co żyje, musi czas uwiecznić, On, w nuk W enery.
W y nam  z przeszłością przyszłość połączycie Już panujem y nad lądem  i m orzem ,
W  trw ałym  wszechbycie. Klęka przed naszym  mieczem Med w pokorze,
Niech ziemia zdobna źrałych zbóż rum ieńcem  Niedawno Scytów butnych miecz pokonał
Cerery głowę zdobi kłosów wieńcem, Indów  plemiona.
Niech plony rzeźwią życiodajnym  dreszczem  Już W ierność, Pokój i Skrom ność, i P raca, 
Jow isza deszcze. I daw na Cnota w zgardzona pow raca,
Rzuciwszy groty niepotrzebne ninie, Obfitość sypie nam  z rozkazu bogów
Przyjm  hołd od chłopiąt, boski Apollinie, Z pełnego rogu.
Ciebie, dw urożna Pani, Diano święta, Apollo wieszczy, k tóry  rzuca strzałą,
Niech czczą dziew częta. T chnie nowe życie w osłabione ciało,
Jeśli Rzym waszem  je s t dziełem! O Rzymie, On, Muzom miły, naród m ając w pieczy, 
Gdy Iljon święty znikł w  pożarów  dymie, Słabość ule czy.
Na brzeg etruski lary znieśli sw oje Jeśli zamieszkał bóg na Palalynie,
T rojańscy woje. To laska jego Rzymu nie ominie
Ojciec Eneasz im  wskazał te szlaki, I w drugim  wieku doczekać pozwoli
On, który wywiódł trojańskie junak i Szczęśliwej doli.
Z ognia pożogi i w tej jednej chwili Jasna bogini dziewiczego stanu,
Dał, co stracili. W ysłuchasz m odłów piętnastu  kapłanów ,
O bogi, dajcie praw ość naszej młodzi, O A wentyńska pani miłościwa,
A starcom  spokój niech czoła pogodzi, Młodzież cię wzywa.
Niech w sławie żyje Rom ulusa plemię, Że nas w ysłucha Jowisz, w ładca gromu,
Zdobywszy ziemię. Z nadzieją pew ną w racam y do domu,
A bijąc białe woły przed ołtarzem , Cośmy głosili m oc F eb a  i Diany,
Niech Cezar wszystko ma, o czem  zam arzy, Hym nem  śpiewanym.

Tłum. L. H. Morstin.

W IERSZ DO LEUKONOI
(I, U)

Nie rozmyślaj! — Bo w szak badać to grzech, jak i p rzeznaczą kres tobie bogi lub 
mnie! Nacóż się zda pytać liczbow ych sztuk babilońskich o los? Lepiej bez trosk 
wszystko, co przyjdzie, znieść... Czy nam  Jow iszby chciał kilka choć zim, czy tę 
ostatnią dać, w  której łam ią o brzeg teraz sw ą złość fale tyrreńskich wód. Bądź 
rozsądna i lej wino do czar! Nici nadziei skróć, bo niedługi nasz wiek. Zbiega, jak  
wlot, życia zazdrosny czas, gdy m ówim y — a więc bierz, co m asz dziś, najm niej na 
ju tro  licz. Thim. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO CHLOI 
(I, 23)

Cóż unikasz mnie wciąż, by ja k  sarenka zbiec,
K tóra w pustce, w śród gór, znaleźć chce m atkę swą 
I ogarnia ją  trw oga, gdy w iatr dm uchnie swawolnie w las?
Czy wiew wiosny ze snu zbudzi ruchliw y liść,
Czy pochw yci jej słuch w bujnej jeżyny krzach  
Bieg zielonej ja szczu rk i— już jej serce i nogi drżą.
Ja  nie jestem  jak  zwierz, tygrys łaknący krwi,
Lub getulski, zły lew, coby cię zm iażdżyć chciał.
Pocóż trzym asz się m atki? Masz dla m ęża dojrzały wiek!

Tłum. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO MECENASA 
(II, 12)

Nie chciej, abym  od lat ciągły z N um ancją bój, Hannibala, ja k  głaz, albo punicką 
krw ią czerw ieniącą s ię .to ń  m orza opiewał ci z dźwiękiem  lutni rozkosznych brzmień.
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Nie pociąga mnie też dziki Lapitów  wrzask, Hylej spity, ni ród  Gei, co dłonią 
sw ą zmógł Herakles, gdy już św ietny Saturna dw ór przed napadem  tej hord}7 drżał.

Lepszy opis ty  sani, w prozie, Meceno, dasz — walk, gdzie Cezar m oc sił nie
przyjacielskich starł; ja k  w trium fie przez Rzym królów  opornych wiódł, obciążywszy 
im jarzm em  kark.

Mnie uw ielbiać dał los, z Muzy rozkazu, śpiew twojej pani i ócz twojej Li- 
cymnji blask jasny, jakoby  gwiazd, serca wiernego dar, które miłość za miłość śle...

Hej! jak  nóżką, by w lot m knęła, gdy poszła w tan, jak  był m iły jej żart, jak i uroczy 
wdzięk, gdy podaniem  sw ych rąk  w  dziew cząt w stąpiła chór, w ystrojony na Diany dzień.

Czy za całybyś dał A chem enesa skarb, za niezm ierny zbiór żniw z Frygji myg- 
dońskich pół, za nabity  po dach złotem  Arabji dom  — twej Licymji prześliczny włos?...

Za tę chwilę, gdy gnie szyję ku ustom  tw ym , albo w zbrania ci lic, gdy pocałow ać 
chcesz, woląc, abyś bez próśb porw ał całusa sam ,— a niekiedy go kradnie wpierw.

Tłum. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO WIPSANJUSZA AGRYPY 
(I, 6)

Bohaterze, coś wojsk zastęp do zw ycięstw  wiódł drogą lądów  i mórz, — twój i żoł
nierza trud, wszystko chw ale najaw , w pieśni epicznej nam  chyba W arjusz obwieści sam.

Mnie, Agrypo, b rak  sił rzeczy opiew ać te: czy Achilla to gniew płodny w następ
stw a złe, czy ja k  Odys, ten  frant, w łóczy przez m orza prom , czy zbrodniczy Pelopsa dom.

Bo za słaby mój lot; górnych nie znosi stref; Muza w zbrania mi wręcz nucić o w oj
nach śpiew, bym  przez w ątłość m ych pień ujm y nie zrobił ci, lub przesław nej Cezara czci.

M arsa w  stali, gdzie błysk grom u ślepiący drga; Merjona, gdy w  bój, kurzem  sczer
niały, gna, lub Tydidę, gdy śmie wznieść i na bogów  cios— kto w ysław iać m a godny głos?

Biesiad wolę ja  gwar, dziew cząt na chłopców  złość, gdzie paznokcie— to broń; tępa, 
lecz sroga dość. Czy się kocham , czy nie, lubię pustoty  kram ; lekką tylko piosenkę znam.

Tłum. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO SAMEGO SIEBIE 
(I, 34)

W ielbiciel skąpy i opieszały bóstw , słuchając złych szalonej m ądrości rad, b łą
dziłem — ale teraz m uszę żagle me zw inąć i opuszczoną naw racać drogą. Jow isz sam  
ostrzegł mnie; on, co przecina błyskiem  opony chm ur, przez czyste niebo gnał nie
daw no grzm iący swój zaprzęg i wóz skrzydlaty. I w tedy skał posady i fale wód, 
i w tedy Styks, i straszna T enaru  głąb, i na  zachodzie szczyt Atlasu drżały — bo zdoja 
wyżyny niżem  uczynić Bóg. O bala dum ną m oc; najaw  z ukrycia wznosi. Fortuna 
drw iąc koronę tu  ze zgrzytem  z czoła zryw a i śm iejąc się — tam  nakłada.

Tłum. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO SAMEGO SIEBIE 
(III, 30)

W zniosłem  pom nik, co m oc trw alszą m a niźli śpiż; sięga wyżej niż gród królów , 
piram id szczyt; nie rozgryzie go deszcz, ani gw ałtow ny w iatr nie potrafi go zmieść, 
ni nieskończony lat po tok  zetrzeć na proch, ani w ypadków  bieg. Nie zaginę docna! 
w ielka część myśli m ych nie zapadnie się w grób. Poprzez pokoleń rząd wzrośnie 
kw itnąc m a cześć, póki na  zam ek nasz będzie Pontifeks w raz z cichą W eslalką iść... 
I rozsławi mnie św iat: tam  gdzie Aufidu p rąd  dziko szumi wśród skał, gdzie w pozba
w ionym  w ód kra ju  wiosek i ról ongi panow ał Daun — tam  z niziny się wzbił ten, co 
eolski śpiew pierw szy zgodził ze słów dźwiękiem  italskim . Bierz dum nie zasług tw ych 
znak, w aw rzyn delficki spleć, Melpomeno, i mnie uwieńcz łaskaw ie skroń!

Tłum. Dr. T. Węclewski.
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W IERSZ DO RZYMSKIEGO PAŃSTW A 
(I, W)

Statku! Niesie cię znów burza na  m orską toń? D okąd dążysz? Co sił w net do 
przystani śpiesz! Czy nie widzisz tw ych słabych i bez wioseł, bezbronnych burt?

Patrz! Już strzaskał twój m aszt nagły orkanu cios! Jęczą reje! Bez lin ledwie 
w ytrzym a tram  groźny, coraz silniejszy napór dzikich, spiętrzonych fal.

T w oje żagle to strzęp. Jakiż ci został bóg, co w ysłuchaćby chciał tw ych roz
paczliw ych skarg? Choć od sosny pontyjskiej, dum nej córy prasta rych  puszcz chcesz 
pochodzić, czy m oc zyskasz przez nazwę, ród? Żeglarzowi twój ster barw ny nie płoszy 
trosk! Strzeż się, jeśli, okręcie, nie chcesz w ichrom  na pastw ę pójść!...

Ty, coś daw niej mi był trw ogą i zgrozą dni, a dziś spraw iasz mi ból, pełen 
tęsknoty lęk: stroń od fal, co szaleją wokół Cyklad błyszczących skał!

Tłum. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO ALBJUSZA TIBULLA 
(I, 33)

Niech nie m artw i cię zbyt srogiej Glycery chłód, mój Albjuszu, i raz przestań  
się topić w Izach, głosząc w  pieśniach sw ych żal, że w iarołom ną ci jak iś m łodszy 
z przed nosa wziął.

Patrz! Lykoris, ten  kw iat, dziewczę tak  lubych kras, o Cyrusie wciąż śni; Cyrus 
Foloi chce, co za dudka go ma. P rzecieżbyś w stadła sprzągł zgodne —  wilki z sar
nam i wpierw,

Nim Foloe na łup pójdzie poczw ary tej. W enus cieszy się z psot, lubi przez 
gorzki żart, co przeciwnie je s t wręcz, ciałem  i duchem  sw ym  nagle w jarzm o śpi- 
żowe skuć.

N aw et ja , choć mnie los lepszą miłością chciał darzyć, w plotłem  się sam  w  wy- 
zwolenicy sieć; tej Mirlałi, co w re dziko jak  Adrji toń, gdy uderza w K alabrji brzeg.

Tłum. Dr. T. Węclewski.

W IERSZ DO TALJARCHA 
(I, 9)

Patrz, ja k  się wznosi w  śnieg otulony szczyt Sorakte! Las strudzony nie zdoła 
ju ż  okiści dźwignąć, a potoki lodem  spętane zakrzepły w biegu. Precz wypędź zimno! 
D rzew a do ognia wciąż dokładaj sporo i, nie żałując, chciej dolew ać wina, T aljarchu, 
czteroletniego z sabińskiej konwi.

A resztę zdaj na bogi. Gdy skiną, w net uciszą wichry, ponad  topielą m órz to 
czące bój, i nie drgnie w tedy  ani listeczek cyprysów, klonów... Co ju tro  będzie, o to 
nie szukaj trosk ; za zysk poczytuj każdy od losu dzień. W  twej wiośnie życia nie po
gardzaj szczęściem  miłości, ni też tańcam i.

Bo włos zbieleje wcześnie, a z biegiem  lat wesołość minie. Z m łodych korzystaj 
dni! Graj w  piłkę, ćwicz i w ieczoram i śpiesz na w ybraną godzinę schadzki. A jeśli 
zdradzi tobie rozkoszny śm iech dzieweczkę, sk ry tą  w  jak iś  najgłębszy k ą t — miłości 
zastaw  z je j ram ienia chw ytaj, lub z palca, co wpół się w zbrania.

Tłum. Dr. T. Węclewski.

EPODA SZESNASTA: DO RZYMIAN

Drugie już pokolenie niszczeje w w alkach dom ow ych i z rąk  sw ych w łasnych sy
nów Rzym upada w gruz... Ten, którego pokonać sąsiedni nie mogli Marsowie, ni 
groźnych w ojsk Porseny, księcia Tusków  moc, ni K apua zawistna, ni Spartak w boju 
zawzięty, ni zdradę wciąż knu jący  Allobrogów lud, ani dzika G erm anja błękitnooką 
młodzieżą, ni też przez ojców naszych klęty H annibal: ten gubim y dziś my, w yrodnej 
krw i pokolenie, i m ieszkać będzie znów w tej ziemi dziki zwierz. Ach, barbarzyńca 
w tedy  swój sz tandar wzniesie na zgliszczach i zagrzm i dźw iękiem  podków  jego koni



571 L I T E R  A T  U R A R Z Y M S K  A

Rzym, z Kwiryna popioły, przed w iatrem  i słońcem  ukryte — o zgrozo! — on wymiecie, 
szydząc, z grobu precz!... — «Cóż zostaje w ięc nam , by odw rócić grożące nieszczę
ście?» —  spytacie się tak wszyscy, lub choć lepsi z was. — Ha! to  przyjm ijcie tę radę.

Jak  niegdyś m ieszkance Focei z przekleństw em  porzucili swój ojczysty k raj; jak  
zostawili pola, ogniska dom owe, świątynie drapieżnym  wilkom, dzikom, by m ieszkały 
w  nich, tak  uciekajm y też, gdzie tylko nas nogi poniosą, gdzie nas powiedzie m orzem  
jak ikolw iek w iatr. Czy się zgadzacie? Czy zna kto lepszą radę? Nie zwlekać! Pom yślna 
w różba w ola na okręty  nas. —  Lecz przysięgniem y w przód: gdy skały z m orskiej głę
biny podniósłszy się, popłyną — wolno w rócić nam ; tylko w tedy nam  wolno skierow ać 
żagle do domu, gdy potok zwróci w górę w artkiej fali bieg, lub gdy do m orza skoczy 
wyniosły grzbiet Apeninów! Gdy cudotw órcza miłość przez niezw ykły żar spraw i ten 
dziw, że w stadło połączy się tygrys z jeleniem ; w zaloty zechce gołąb do jastrzęb ia  
pójść; skoro płowego lwa przestanie się bydło obaw iać i, zbywszy kudłów , cap polubi 
słoną toń! — To i w szystko, co zw ykle odcina pow rót nęcący, zaprzysięgając, idźmy, 
albo cały gród, albo też lepsza część zaśleplego ludu; niew ieściuch niech bez nadziei 
dalej strzeże sw oich leż.

W y, co m ężam i jesteście, w strzym ajcie skargi kobiece i wzdłuż w ybrzeża T u 
sków  pośpieszajcie wdali Morze czeka tam  nas, co błonia szczęśliwe opływa, tam  
śpieszm y do tych  błoni i bogatych wysp! Rola daje tam  plon corocznie, choć pług 
jej nie rusza, bez obcinania kw itnie winorośli pęd; ogrodnika tam  nigdy oliwki kw iat 
nie zawiedzie i ciem ne figi zdobią już  m acierzy pień. Z dębu w yżłobień tam  miód 
w ypływa, —  a pluszcząc, krynica pośpieszną stopą w dół ze stoków  skacze gór! T am  
bez przym usu kozy przychodzą do w ydojenia, w ym iona pełne niosą trzody chętnie 
w  dom ; niedźw iedź nie m ruczy groźnie w ieczorem  wkoło owczarni i żm ija wzdęta 
złością nie podnosi łba. W ięcej tam  jeszcze cudów  podziw iać będziem  szczęśliwi: 
ulew a nie zam ula nigdy pól i łąk, ani w wyschniętej ziemi nie zw iędnie pączek n a
sienia, bo deszcze albo skw ar uśm ierza bogów król. Nigdy tam  A rgonauci w ód m or
skich sterem  nie pruli i zalotnica z Kolchis nie zw róciła stóp; nie skierowali lam  
nigdy Sydońscy żeglarze sw ych żagli, ni srodze dośw iadczony O dyseja huf. Nie po
ryw ają tam  byd ła pom ory i gw iazd nieszczęśliwych nielitościw y żar nie traw i trzody 
sił. Dla pokolenia zbożnego te stw orzył Jow isz w ybrzeża, gdy m iedzią w gorszy 
zmienił daw ny, złoty wiek, w iek śpiżowy zaś w tw ardy, żelazny... Lecz z n ieg o — ja  
w różę — kto zbożny, będzie mógł i'alow ać się i ujść.

Tłum. Dr. T. Węclewski.

SATYRA VI Z KSIĘGI SATYR DRUGIEJ

Czy w  imię dziadów  tw oich po ojcu i po m atce, potężnych książąt, którzy mieli 
pod sobą ludne rzesze; lub m oże dlatego, M ecenasie, że w żyłach tw oich płynie stara  
i szlachetna krew  E trusków  — czyż napraw dę m iałbyś pogardliw ie trak tow ać ludzi 
podlejszego stanu? W ięc i mnie, żem synem  wyzw oleńca? A przecież sam  powiadasz, 
że nic nie znaczy, z jakiego ojca kto  się rodzi, byleby był uczciwym  człowiekiem. 
Dobrze chyba wiesz, Mecenasie, że jeszcze przed panow aniem  kró la Serw jusza, p rzed 
rządam i w ięc króla zrodzonego przez n iew oln icę— już jed n ak  i w tedy mieliśmy wielu 
zasłużonych i dzielnych, i pożytecznych ludzi, k tórych pochodzenie było przecież cał
kiem  nikczem ne. Oto naprzykład  Lewin, potom ek bohaterów , którzy ongi wygnali 
T arkw injusza Pysznego, Lewin, w  którego żyłach płynie krew  szlachetnego rodu W a- 
lerjuszów  — ten Lewin przecież w pow szechnej opinji mniej jest w art od złam anego 
szeląga, a opinja ta  zazwyczaj je s t głupia: uwielbia antenaty , podziw a zasługi dziadów , 
zaszczyca czcią bezw artościow ych ludzi i idzie za lada pogłoską. My, którzy tak  bardzo 
przerastam y pospólstw o, hołdujące opinji, czyż m am y ulegać zw yczajom  tego pospól
stw a? Niech już tam  m otłoch obdarza Lew ina zaszczytam i; niech odm aw ia szacunku 
Decjuszowi za to, że ten nie m oże się chlubić portre tam i dziadów  i pradziadów ; bez
w zględny cenzor Apjusz n iech już  mi w yznaczy m iejsce w niższej w arstw ie, jak o  żem 
nie szlachcic — odpow iem  mu, że słusznie czyni, gdyż najspokojniej spędzić życie 
potrafię chyba że we własnej tylko skórze.
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Niestety, jaśniejący rydw an Sławy jednako  pociąga do siebie i wlecze za sobą 
szlachcica i p rostaka. I cóż przyjdzie takiem u Tyljuszow i z tego, że uda m u się 
naprzyklad odzyskać zpow rotem  daw niej u tracone oznaki wysokiego urzędu? Poco 
chce zostać trybunem ? Ach, tylko poto, by w ludziach obudzić zazdrość, zazdrość, 
k tóraby  w nich w cale nie przyszła do głosu, jeżeliby cicho siedział w ustroniu. 
Ktokolwiek głupio chce na senatorską m odlę sandały  wysoko zasznurow ać czarną 
w stążką a płaszcz ozdobić szerokim  purpurow ym  szlakiem  — każdy taki posłyszy
0 sobie: — «A cóżto za jeden? Kim był jego ojciec?» — T o sam o spotyka facetów, 
k tórzy zapadli na chorobę zniewieściałego B arusa; taki pan  koniecznie chce uchodzić 
za pięknego; spaceruje tu  i tam , a znajom e panny w ypytuje sam  o siebie, czy ładną 
m a tw arz i kształtne łydki, czy zęby rów ne i włosy gładkie? T ak  sam o głupio postę
pują i ci, co płaszczą się przed w yborcam i i przyrzekają im, że się zatroszczą na  
urzędzie o m iasto i o kraj, o państw ow e spraw y i o przybytki bogów : rozniecają 
pow szechną ciekaw ość i wszyscy dow iadują się o ich pochodzenie i czy przypadkiem  
nie są z nieprawego łoża. — «Jakto? ten syn niew olnika Syrusa lub Damy, ten w y
zwoleniec m a czelność dom agać się urzędu ludowego trybuna? będzie miał praw o 
Rzym ianina skazać na śm ierć przez strącenie z Tarpejskiej skały? wolnego obyw atela 
oddać na pastw ę oprawcy?» — «A przecież Nowjusz — odpowie taki poszukiw acz do
stojeństw  — a przecież Nowjusz, aczkolw iek wysoki urzędnik, stoi o cały stopień niżej 
ode m nie; toż on dopiero tern, czem był mój ojciec: wyzwoleńcem!» — «Aha! w ięc to 
dlatego myślisz o sobie, żeś równic wielki jak  Paw eł, żeś wspaniały jak  Messala?» — 
T ak  czy inaczej, pyszałek zawrsze będzie się darł w niebogłosy i zawsze ściągnie na 
siebie pow szechną uwagę; przekrzyczy turkot dw ustu  furm anek na targu; przekrzyczy 
lam ent trzech pogrzebow ych konduktów ; trąby  zagłuszy i rogi...

T eraz opowiem  o sobie, chociażem  syn w yzw oleńca; wszyscy mi dokuczają, żem  
syn w yzwoleńca; nie to, że jestem  twoim, M ecenasie, przyjacielem ; nie to, że byłem  
w ojskowym  trybunem  i dowodziłem  legjonem... Zresztą są to rzeczy nierów ne; może
1 m a rację ten, kto mi w ytyka zbyt wysokie stanow isko, k tóre zajm ow ałem  w w ojsku —  
ale zgoła nie będzie miał racji, jeżeli mi w ytknie tw o ją  przyjaźń, gdyż ty, Mecenasie, 
dopuszczasz do siebie tylko ludzi pew nych i szczerych; jesteś ostrożny w dobieraniu 
przyjaciół. Nie będę się pysznił z tego, że szczęśliwy przypadek połączył nas w przy
jaźni, M ecenasie; nie był to przecież żaden przypadek; W ergili, ów dobry W ergili, 
a w kró tce po nim i W arjusz — oni to opowiedzieli tobie, M ecenasie, o m nie; niedługo 
polem  zostałem  tobie przedstaw iony; strem ow ałem  się przy tem  ja k  dzieciak, całkiem  
straciłem  m ow ę i m ało co powiedziałem  o sobie; ale przecież nie chw aliłem  się, j a 
kobym  był z szlacheckiej rodziny; jakobym  zam łodu objeżdżał na  wspaniałym  ru 
m aku rozległe włości — m ówiłem  o sobie tylko praw dę. Pow iedziałeś w tedy do mnie, 
Mecenasie, kilka tylko słów, ja k  to ty zawsze; odszedłem, a po trzech  kw artałach  
wezwałeś mnie i zaliczyłeś do bliższych przyjaciół. Jestem , Mecenasie, w yjątkow o ci 
wdzięczny za życzliwość; w iem  przecież, jak  dobrze znasz się na  ludziach, ja k  bardzo 
w nich cenisz praw ość i szczerość, ja k  m ało zw ażasz na pochodzenie. Ja zresztą na
leżę do ludzi całkiem  porządnych; charak ter mój tylko w szczegółach je s t wadliw y; 
coś podobnego i na czem  innem  m ożem y zaobserw ow ać, naprzyklad na kszlałtnem  
skądinąd ciele: widzim y czasem  porozrzucane tu  i tam  znam iona, ale całość niemniej 
p rzedstaw ia się dodatnio. Nikt nie m a praw a zarzucić mi, że jestem  skąpy, niegodziwy, 
że jestem  złych obyczajów ; nie chw aląc się, powiem, że jestem  całkiem  uczciwy, że 
zasługuję na p rzy jaźń — jest to zasługa mego ojca.

Mój ojciec, ubogi rolnik na  m ałym  zagonie, uchronił mnie od uczęszczania do 
szkółki miejscowego bakałarza F law jusza, od obcow ania z dziećm i zarozum iałych 
podoficerów ; mój ojciec nie chciał, bym  tak  ja k  one biegał do szkółki z tabliczką do 
pisania i z książkam i w torbie uczniowskiej, bym  po trzech kw arta łach  takiej nauki 
niósł bakałarzow i zapłatę za nią; odważył się mój ojciec syna swego po naukę aż 
do Rzym u zawieźć; zatroszczył się o to, bym  otrzym ał w ykształcenie takie, ja k  sy
nowie ekw itów  i senatorów . Kto w ów czas widział, ja k  strojnie byłem  przyodziany, 
ja k  słudzy mi tow arzyszyli w tłum nem  m ieście, każdy pom yślałby z pew nością, że 
dziedziczne posiadłości um ożliwiły mi ten  tryb życia. O jciec mój, troskliw y i czuły
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opiekun, sam  osobiście obszedł w mej spraw ie w szystkich m oich nauczycieli; co więcej, 
p ilnow ał mnie, bym  nie stracił swojej skrom ności, k tó ra  przecież je s t pierw szą ozdobą 
cnotliwego człow ieka; uchronił m nie również przed podłą rozpustą. Zarazem, jeżelibym  
w przyszłości m iał pobierać m ałą tylko pensyjkę, jeżelibym  m iał zostać dozorcą, lub, 
ja k  mój ojciec, kom ornikiem ; nie bał się przecież ojczulek, że k toś m u zarzuci, jakoby 
nie dbał o s y n a — co do mnie, to i jabym  nie wziął m u tego za złe; należy się ojcu 
ode mnie dozgonna w dzięczność i duże uznanie; jak  długo będę przy zdrow ych zm y
s ła c h —  zaw sze będę się cieszył, że w łaśnie takiego ojca m iałem, i nie będę zasłaniał 
się kłam stw em  i nie będę podle w yrzekał się jego, ja k  to często daje się widzieć 
u  ludzi, k tórzy  się w stydzą w łasnych rodziców, że to nie byli z możnej szlachty 1 Moje 
myśli i uczucia jakżeż daleko odbiegają od myśli i uczuć podobnych osobników! 
A jeżeliby praw a natu ry  zrządziły, żebyśm y po dojściu do pewnego w ieku odnowa 
zaczęli przeżyw ać minione życie i dowoli, do własnej ambicji wybrali sobie rodziców, 
to dałbym  każdem u, niech wybierze sobie, kogo c h c e — jabym  pozostał przy w łasnych, 
nie szukałbym  m ożnych, nie pragnąłbym  w cale dostojników , ani senatorów ; w opinji 
tłum u zyskałbym  m iano głupca, ale ty, Mecenasie, tybyś zrozumiał, że m am  słuszność, 
że dobrze postępuję, un ikając niezw ykłych dla mnie i kłopotliwych dostojeństw . P o 
zostając przy  w łasnem  pochodzeniu, będę w olny od obow iązku dorabiania się 
fortuny, nie będę krępow any rozległością tow arzyskich stosunków , nie będę m u
siał dbać o pachołków  w podróży —  przecież i sam opas mogę udać się do 
innego m iasta lub na wieś; nie będę musiał karm ić ani licznej służby, ani w ierz
chow ców, ani oglądać się na okazały powóz. T ak  ja k  jestem  — wolno mi jechać 
na byle jak im  mule; m ogę w ten sposób wyruszyć aż na krańce Italji; mogę 
się trząść na grzbiecie zw ierzęcia i obić m u boki jukam i, i n ik t mi nie powie, że 
jestem  skąpy. Inaczej m usi poczynać sobie taki naprzykład Tyljusz; jes t pretorem ; 
jeżeli pokaże się na tyburtyńskim  gościńcu, m ając przy boku tylko pięciu pachołków  
z podróżnym  sprzętem  i z dzbanam i w in a — już jest za mało okazały! Jestem  mniej 
skrępow any, niż taki i inny najdostojniejszy senator!... Cokolwiek strzeli mi do głowy — 
w yruszam  sam opas, w ypytam  na largu o cenę pieczyw a, jarzyny, zajrzę do cyrku, 
do skoczków ; łażę w ieczorem  po rynku, słucham  gadulstw a wróżbiarzy, a polem  
w racam  do domu. T utaj czeka na m nie ko lacja —  trzech  chłopców  mnie obsługuje; 
stół z białego kam ienia i taca  na stole, a na  niej szczypiorek i groch, i racuszki, dw a 
dzbanki z w inem  i kufel, i kubek  gliniany, o t taki sobie, prosty, kam pański wyrób. 
Polem  kładę się spać i nic m nie nie trapi, nie zmusza, bym  zerw ał się ze snu o świcie 
i pędził na F orum  pod posąg M arsjasza, gdzie rządzi się Nowjusz, lichw iarz o tw arzy 
obleśnej... Sypiam  bezm ała do południa; gdy w stanę — łażę sobie, coś czytam , coś 
piszę, snuję w m ilczeniu przyjem ne w rażenia, m asuję sobie ciało oliwą — ale nie taką, 
ja k  skąpiradło Notta, nie od palenia w lam pkach... Potem , zm ęczony słonecznym  
upałem , zm ykam  przed gw ałtow nym  skw arem  i idę do kąpieli, obiad jad am  skrom ny; 
tyle tylko, żeby dzień przetrw ać nie o próżnym  żołądku; w  dom u odpoczywam .

Takie oto jes t życie człow ieka wolnego od m arnej i dokuczliwej urzędniczej am bicji; 
w  tem  życiu pocieszam  się m yślą, że przyjem niej spędzam  czas, niż jeślibym  od dziada, 
od stryja, od ojca odziedziczył senatorskie dostojeństw a w raz z ich obowiązkam i.

Tłum. M. St. Popławski.

A LBIU S T IB U L L U S
(54—19 p rze d  C hr.)

ELEGJA Z KSIĘGI II DO DELJI

Dolej w ina i zalej niem  cierpienia nowe; 
Niech mi ja k  z trudów  sen powieki sklei — 
Zostaw cie we śnie lubym  rozm arzoną głowę; 
Chcę śnić o miłości, skororn w złej kolei!
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Pilna przydana je s t straż mojej ukochanej 
I drzwi w arow nym  zanikiem  opatrzone.
Drzwi pan a  nieczułego... Niech z fali w ezbranej 
Deszcz, niech grom y z niebios tłuką w  w as rzucone! 
Chyba się otworzycie? Lecz dla m nie jedynie...
Zam iary scichną... okręcą się skrycie...
Darujcie... Niech ta  k lątw a na m ą głowę spłynie! 
Przebaczcie, proszę! Ach, wy przebaczycie:
Przecież jeszcze pom nicie m oje do w as modły!
Żem wieńcem  z kw iatów  zdobił w asze ramy!
Deljo! oszukuj zręcznie stróżów  orszak podły: 
Odw ażnym  pom oc da W enera sam a.
Ona wiedzie m łodzieńca przez nieznane progi;
O na uczy dziewczynę zręcznie drzw i otw ierać,
O na uczy, ja k  w m iękkie łóżko w staw iać nogi,
O na uczy, ja k  cicho po ziemi przebierać...
O na zręcznych przy m ężu znaków  poznać cele,
I ukryć myśli w  um ówione wyrazy...
Lecz tych uczy, co czynni, co kochają się śmiele; 
K tórych ani cichość, ani ponure obrazy 
Nocy nie trwożą... Strzeże, by zbójca zbrojony 
Nie ranił, by  nie chciał p łacy za ubiór wzięty.
Kogo m iłość ożywia, w  obce pójdzie strony 
Bez żadnych obaw, bezpieczny i święty;
Nic mi chłód nie zaszkodzi, co się w nocy sroży,
Ani deszcz, choć z chm ury kropli zleje roje;
Niczem trudy, gdy Delja drzwi swoje otw orzy 
I na odgłos pukania im ię szepnie moje...
Służący czy służebna, k tó ra wyjdziesz do mnie,
Zgaś lampkę... swoje spraw y m iłość kry je rada;
Nie pytaj mnie o imię, stój cicho i skrom nie,
A blask  pochodni niech na m nie nie pada...
A gdyby mnie kto spostrzegł, niech to chow a skrycie, 
Niech w zywa bogów, niech w ypiera się zawzięcie...
Bo gaduła poczuje z krw i b iorącą życie 
I z burzliwego m orza W enerę w stającą!
A m ąż mu nie da  wiary, jako  mi praw dziw a 
I czarnoksięska w różka zaręczyła:
W idziałem  ją, jak  gwiazdy z nieba wdół zwołuje,
Jak  zaklęciem  zm ienia rzeki bieg zawiłej,
Czarem  rozdw aja ziemię, zm arłych tłum  wywodzi,
Z ognisk św ięconych kości przywołuje...
Na głos jej rój podziem nych duchów  tłum nie schodzi, 
A pokropiony mlekiem , śpiesznie ustępuje...
Gdy zechce, sm utne ściem ni niebo dookoła;
Gdy zechce, śniegi w  lecie zwabi mnogie;
O na tylko Medei odnalazła jadow ite  zioła;
Ją  tylko liżą psy H ekaty srogie...
D ała mi swoje czary: siła ich uwiedzie!
T rzykrotnie je  w yśpiew aj; trzykroć spluń w śpiewaniu: 
Mąż twój nie w ierzy innym ; n ik t m u nie dowiedzie, 
Chociażby nas zobaczył naw et sam  w posłaniu!
Innych chłopców  unikaj, bo zaraz spostrzeże:
I tylko na mnie dow ód wszelki będzie m u za mały! 
Mam w yznać? W różka tw ierdzi, iż czarem  odbierze,
Iż zielem zniszczy w szystkie me zapal}'.
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Stanąłem  w śród pochodni i w pogodnej nocy 
Podziem nych bóslw  ofiara ołtarz krw ią zm azała;
Nie żeby miłość zniszczyć! o w zajem ność z m ocy 
Całej błagałem ; żeby nadal trw ała!
Z żelaza byćby musiał, kto m ogąc być twoim,
Głupioby poszedł na  polowanie za zdobyczą!
Niech pędzi barbarzyńców , k tó rych  mężnie pobił!
Niech jego w ojska wzięły kraj dziedziczą;
Niech cały srebrem  kryty, niech cały i w  złocie,
Niechaj szybkiego rum aka dosiada!
Ja  wolę, Dcljo m oja, woły przy lobie w pocie 
Połączać jarzm em ; na  górach paść stada.
Jeśli ciebie w m ych rękach  los mi m ieć pozwoli,
Na gołej ziemi niechaj mię sen chwyta!
Czem łoże purpurow e bez w zajem nej woli,
Gdy opłakana noc znow u zaw ita?
Ani pierzyna, ani m akata  tkana w piękne drzewa,
Ani strum yka szm er sen miły na oczy wlewa!
Czyż ja  zgwałciłem  św iętą m oc W enery  w  mowie?
Czyż teraz język  mój ponosi karę?
Czy przyjść bezbożny chciałem  tam , gdzie uczczeni są bogow ie? 
Czy chciałem  zabrać  w ieńce dane na ofiarę?
Jeślim  w inny —  upadnę sam  chętnie w świątyni 
I z progiem  pośw ięconym  złączę usta moje!
Czołganie się na klęczkach tw arz mi zarum ieni,
Uderzę głową o św ięte podwoje!
Ty, dow cipny szyderco mej sm utnej niedoli!
Strzeż się; nie jed en  bóg ci zasrożeje!
Nieraz taki, co z miłości m łodych drw ił dowoli,
Zgiął kark  w W enery  jarzm ie, gdy zsiwieje!
On drżącym  dzisiaj głosem nuci słodkie pęta 
I ręką trefi włos zbielałej głowy...
Nie w stydzi się przy  drzw iach w ystaw ać, ni lube dziew częta 
Na F orum  baw ić troskliw em i słowy!
Dziś chłopcy koło niego, dziś się m łodzież wije,
A każdy w tłoku w starcze łono pluje...
Oszczędź mnie, W enero! Do ciebie moje serce bije;
Pocóż twój gniew w łasne twe żniw a m arnuje?

  „ Tłum. J. M. (W rocław 1839).

P R O P E R C J U S Z
(49—15 p rz e d  Clir.)

KSIĘGA I, ELEGJA 2: DO CYNTJI

Poco, luba, włos trefić i ozdabiać skronie?
Co znaczą drogie szaty na śnieżystem  łonie?
Poco w onią O rontu zbytkow ać bez m iary?
Swoje wdzięki zalecać obcem i tow ary?
Zniżać pow ab natu ry  przez kupną ozdobę 
I na blasku zw odzonym  sw ą krzyw dzić osobę?
W ierz mi, żadna cię sztuka w piękność nie wzbogaci; 
Nagi Am or nie lubi wymyślnej postaci.
P atrz, ja k  barw y rozliczne ziemia wyprow adza,
Jak  bluszcz, im zaniedbańszy, śmiglej się rozsadza;
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Jeżów ka w pustych grotach bujniejsza pow staje,
Błędny strum yk najlepiej swe drogi poznaje;
Brzegi sam e się zdobią w m alowne glaziki,
Ż adną sztuką śpiewniejsze nie będą słowiki.
Hiłaira i Febe nie sam ym  ubiorem  
Potrafiły  zachw ycić Polluksa z K astorem ;
Owej niegdyś z Idasem  sprzeczki Apollina 
Jest w pow abach  M arpesy istotna przyczyna;
Nie czczemi H ipodam ja podbiła zalety 
Serce Pelopa, gdy z nią odjeżdżał od m ety:
T w arz jej, od pereł wolna, nie w ydala skazy:
Takie w łaśnie Apelles m alow ał obrazy.
T ych  kobiet nie nęciły m iłosne podboje,
Bo źródłem  ich piękności w stydliwość, nie stroje.
Tym  wzorom  nie ustąpi i tw oja osoba:
Dziewczę jes t piękne, gdy się jednem u spodoba.
T y  zwłaszcza, z k tó rą  Febus i śpiewa, i m arzy,
Ty, k tó rą  Kalliope chętnie lutnią darzy;
Tobie słodką bogowie w ym ow ę nadali,
W szystko, co W enus lubi, co M inerwa chw ali:
Ty będziesz mego życia najm ilszą osłodą,
Żebyś tylko w zgardziła próżnością i modą!

Tłum. Szym on Baranowski.

KS. I, EL. 15: DO CYNTJI

Już częste twej płochości m iewałem  przykłady,
Alem się tej ostatniej nie spodziew ał zdrady!
Patrz, jak ą  m i niedolą zagraża los srogi;
Tyś jed n ak  obojętna na gorycz mej trwogi!
Znowu splatasz w arkocze, jak  splatałaś w czora,
Znów od rana układasz lice do wieczora,
Niemniej w schodnie klejnoty zawieszasz u łona,
Jak  piękna dla m ałżonka czyni narzeczona.
Nie w ten sposób Kalipso Odysa utratę 
Na bezludncm  wybrzeżu płakała przed laty!
Sm utna, nieuczesana, siedziała dni wiele,
Mnogie skargi rzucając na głuche topiele;
I chociaż już  nie m iała nadziei spotkania,
Pam ięć sm utna została długiego kochania!
Mści się m ęża na  braciach  Alfesybe tkliw a:
Miłość jej i najdroższy krw i zw iązek rozrywa!
Nie taką Hipsypile pow stała w swem  łożu,
Kiedy w iatry pędziły Jazona po m orzu:
Hipsypile już  odtąd nie znała pieszczoty,
Skoro Jazon  jej serce dał na łup tęsknoty.
Ew adne, płonąc z m ężem  ha stosie, skonała:
Gorliwości Greczynek zaszczytna tu  chw ała.
Żadnaż z ow ych heroin  tw ych czynów nie zmieni,
Żebyś była przedm iotem  nieśm iertelnych pieni?
Cynljo, przestań  w znaw iać złam ane przysięgi 
I bogów zapom nianych nie wzywaj potęgil 
Zuchw ała! T y nad  moim użalisz się losem,
Gdy cię kiedy straszliw ym  los uderzy ciosem!
Pierw ej rzeki do m orza popłyną bez gwaru,
A rok pójdzie koleją wstecznego wym iaru,
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Niż się z pod twej m iłości me serce wyzwoli.
Bądź dla mnie, jak ą  zechcesz, nie obcaś atoli.
Ani myślę podłem i nazyw ać te oczy,
Przez k tóre fałsz tak  często praw dę m i powłoczy.
Przysięgałaś: Jeśli zdradę popełnisz szkaradną,
Niech za dłoni dotknięciem  te oczy w ypadną:
Jak  więc m ożesz na słońce patrzeć, niegodziwa,
I nie zadrżysz, gdy w  sercu  zbrodnia zamieszkiwa?
Któż cię zm uszał w  udanej bladości om dlewać?
Kto kazał Izą n iechętną źrenice zalew ać?
Ja, ofiarą tw ą będąc, tak radzę młodzieży:
«Niech żaden z was pochlebstw om  kobiety nie wierzy!»

Tłum. Szym on Baranowski.

KS. II, EL. 5: DO CYNTJI

A więc praw da, że wszędzie o tobie już  plotą,
Że ty jaw n ą  twe imię osławiasz srom otą!
Czyżem na to zasłużył? Poczekaj, zdrajczyni;
I dla mnie zm ienny w icher przysługę uczyni!
Poszukam  w niew iast gronie choć jednej kobiety,
K tóra słynąć zapragnie w pochw ałach  poety.
T a mnie oszczędzi —  lobie nieznośną się stanie;
Cyntjo! późno opłuczesz me długie kochanie!
T eraz gniew świeży, teraz rozłączyć się pora:
Gdy boleść minie — miłość do pow rotu skora!
Nie tak  fale karpackie przed burzy oddechem ,
Nie z takim  gnany obłok um yka pośpiechem ,
Jak  niknie gniew kochanków  na słów eczko tkliwe;
W ięc, gdy możesz, zrzuć z siebie jarzm o dolegliwe.
Pierwszej nocy dopiero twe lica płacz zrosi:
Lżejsze troski, gdy miłość cierpliw ie je  znosi.
Lecz ty, przez słodkie praw a potężnej Junony,
Szanuj zdrowie, powściągaj twój umysł wzburzony.
Nie sam  buhaj na wroga swem  czołem naciera,
I ow ca też dręczona napaści odpiera.
Ja  z ciebie, w iarołom na, nie chcę zdzierać szaty,
Lub w gniewie w yłam yw ać drzwi tw ojej kom naty;
Nie myślę, aby szarpać tw ych splotów  ozdobę,
Anibym śm iał na tw oją targnąć się osobę.
W ieśniak tylko sposobien do takiego czynu,
Który nigdy na głowie nie zaznał w awrzynu.
Ja  zaś napiszę, czego nie zgładzi nic w świecie:
«Cyntja, wdziękiem  potężna, lekkom yślna przecie».
W ierzaj mi, lubo gardzisz ludzkiem i pogłoski,
T en wiersz, Cyntjo, śm iertelnej nabaw i cię troski.

Tłum. Szym on Baranowski.

KS. IV, EL. 29: DO CYNTJI

Gdy w czoraj podchm ielony błądziłem  po nocy,
Bez jasnego rozum u i bez sług pom ocy,
Nagle mię zaskoczyła chłopczyków  grom ada:
S trach  zliczyć nie dozwolił; w net mię rój obsiada,

Ant. 37
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Jedni w strząsać pochodnie, wypróżniać kołczany,
Inni na mnie zaczęli dobyw ać kajdany.
Chłopcy drobni i nadzy; jeden  w śród zapędu,
Rozpustniejszy, zawołał: «Łapać go bez względu!
To on w szak nam  w ydany jes t z rozkazu Cynlji!»
Rzekł, i węzeł natychm iast poczułem  na szyi.
Drugi m nie każe pędzić na środek, a trzeci 
Mówi: «Alboż nas bierzesz za zw yczajne dzieci?
Hultaju! O na czeka, tęskniąc bezustanku,
A ty  obcych drzwi szukasz, niegodny kochanku!
Gdy Cyntja rozplecie sw ych splotów  zawoje 
I podniesie w zrok senny na przybycie tw oje —
W tedy słodycz poczujesz — nie arabskiej woni,
Lecz balsam u, co Amor wyrobił sw ą dłonią!
Teraz puśćcie go, b racia; być w iernym  przyrzeka;
Oto właśnie dom  widać, gdzie Cyntja nań czeka!»
I płaszcz mi na ram iona rzuciwszy, znów rzekli:
«Idź, po nocy siedź w domu!» To rzekłszy, uciekli.
Gdy już w schodu różana rozw arła się bram a,
Chciałem spojrzeć, czy m oja Cyntja w łóżku sam a;
W chodzę, i sam ą w łożu postrzegam ; zdrętwiałem !
Nigdy, naw et w szkarłacie tak  cudnej nie widziałem!
Ona W eście praw iła swe senne przygody,
By nam  obojgu jakiej nie spraw iła szkody.
T ak cudna w snu objęciach zdaw ała się oku!
Jakże wiele z natu ry  m a piękność uroku!
«Cóż cię tak  rano — rzekła — prow adzi w me progi?
Czy sądzisz, że jednak ie przebiegam y drogi?
Nie jestem  tak  pow olna; na jednym  przestanę,
Gdy ty, albo kto  inny je s t wyższy nad  zmianę.
Jednak możesz na  pościel spojrzeć bez obawy,
Śladu nie pozostaw ił mój uścisk nieprawy.
Żaden ruch gw ałtow niejszy piersiam i nie władnie,
Skąd w ezbranie rozkoszy poznałbyś sam  snadnie».
To rzekłszy, me calunki swą rączką odgania 
I, w sparta na sandałkach, w ybiega z posłania.
T racąc miłość tak  czystą przez mą podejrzliwość,
Utraciłem zarazem  i przyszłą szczęśliwość.

. Tłum. Szym on Baranowski.

O W ID JU SZ (PU B LIU S OYIDIUS NASO)
(43 p rze d  C hr. — 17 po Chr.)

KSIĘGI PRZEMIAN (METAMORPHOSEON L1BRI)

W  s t ę p 
(Ww. 1—100)

W  kształt nowy przem ienione chcę opiew ać ciała; 
W iecznych bogów  potęga tych  zm ian dokonała — 
Bóstwa natchną, bym  teraz od początków  św iata 
Snuł bez przerw y pieśń cudów, aż po nasze lata. 
Nim było morze, ziemia i niebios sklepienie — 
B ezkształtną bry łą  było całe przyrodzenie;
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Chaosem  zwało się; ogromny, nierozkładny 
Z aród wielkiego św iata, m artw y i bezładny;
Zbiór nieudolnych istot, sprzecznych nasion plony. 
Podów czas w szechśw iat nie był słońcem  oświetlony, 
Bogini nocy jasn y ch  rogów nie wznawiała,
B rzem ienna w łasnem  życiem, jeszcze nie wisiała 
Ziemia w przestw orzu niebios; ram iony swojem i 
O cean nie o taczał m orskich brzegów  ziemi;
B ezkształtne elem enty jedno tw orzą ciało,
Lecz z w ody nieprzepłynnej, z m aterji niestałej;
Żywioły, w  wiecznym  m roku, w nieustannym  sporze, 
Kształtów^ jeszcze nie m ają; w jednym  bowiem  zbiorze 
Tkw ił płom ień z m rozem , susza z wilgocią walczyła, 
Ciężar przytłaczał lekkość, m iękką — tw arda bryła. 
Bóstwo i Moc szlachetna walkę rozstrzygnęły:
Ziemię, nieho, ocean od siebie odcięły;
Od atm osfery gęstej odszedł eter płynny.
W  wielkiej bryle cbaosu Bóstwo dobroczynne 
Rozsierdzone żywioły spaja zgodą ścisłą:
Sklepienie nieba jasnym  blaskiem  ognia trysło,
A w przestw orzach obrało siedlisko najwyższe.
Swą lotnością pow ietrze niebu jes t najbliższe;
T w arda ziemia, ciężarem  własnym  przygnieciona,
Ściąga co cięższe ciała do swojego łona;
P łynny ocean zajął przeznaczone łoże.
Gdy tak  S tw órca — ktokolw iek z bogów nim być może — 
Urządził, gdy na części rozdzielił to brzemię, 
N atychm iast w  postać kręgu ukształtow ał ziemię,
Kazał rozlać się m orzom , w iatrom  w zdym ać wały, 
O pasyw ać im  kazał okręgu brzeg cały,
Dał rozległe jeziora, staw y, zdroje żywe;
Rzeki z wyżyn płynące ujął w drogi krzyw e;
Rozlewa je  po ziemi, lub do m orza ciska,
D okąd pędzą, przez w ąskie przebyw szy łożyska;
Zniża doliny i łąki stw arza szerokie,
Las zielonością zdobi, wznosi skal opoki.
Niebo dzieli na strefy: dwie po prawej stronie,
Dwie po lewej, zaś p iąta żywym ogniem płonie.
T akoż rozdziela Bóstwo i padołu brzem ię,
Pod  odm iennych pięć stref poddał całą ziemię:
Średni pas skw ar wyludnia, dw a w śniegach spoczęły, 
Dwa zaś m rozów  i ciepła rów ne części wzięły.
N ad ziem ią atm osfera, tak  od ognia cięższa,
Jak  cząstki wody są od cząstek ziemi lżejsze;
W  pow ietrze mgłę i dżdżyste chm ury naprow adził,
W  pow ietrzu grzm ot na postrach  śm iertelnych osadził, 
T am  piorun lśni, tam  w icher m rozi górne kraje —
Lecz nie całe pow ietrze stw órca m u poddaje;
Z trudem  go opanow ał; żarem  w iatry m ogą 
Tylko w ścisłych granicach  sw oją pędzić drogą. 
Niemniej, ledwo że naw pół nie rozerw ą św iata:
T ak  niezgodne są. Leci E ur przez kraj Nobata,
W  k ra jach  Ju trzn i i w Persji swe rzędy rozszerza;
Zefir słońcem  na zachód rozgrzane w ybrzeża 
W ziął w swoje panow anie, a Boreasz groźny 
O trzym ał zim ną północ i kraj Scytów  m roźny;

37*
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N atom iast ląd daleki południowej ziemi 
Ulewami wciąż Auster oblew a częstemi.
W ysoko w górze niebo rozpostarł wiszące,
Lekkie, lotne, ziemskiego b rudu n iem ające;
Ledw o Bóg ład w prow adził w chaotyczną bryłę,
Gdy gwiazdy, gdzie się do tąd  w  naw ałnicy kryły, 
Zaczęły się roziskrzać na  pogodnem  niebie.
Stw órca chce, by św iat ziarno życia przyjął w siebie: 
Zaludnia stw orzeniam i bezkresne przestrzenie,
Znaki bogów  rzuca na niebne sklepienie,
Skrzelistem i rybam i wód głębię zapienia,
P rzestw orze ptactw em , zwierzem  zapełnia się ziemia. 
Tylko świętej istoty brakło  jeszcze ziemi,
Co pojm uje myśl wzniosłą, co w łada innem i:
Człowiek powstał. D aje m u duszę boskiem  tchnieniem  
T w órca wiecznego świata, Pan nad  przyrodzeniem  — 
Lub leż ziemia, od nieba świeżo oddzielona, 
P okrew nych sobie niebios kry jąca nasiona;
Prom etej grudę, ziemi w odą z rzek rozslw arza, 
Człowieka lepi, kształtem  bogów go obdarza.
Ze zw ierząt każde wzrok ku dołu swój spuszczało — 
Ludziom  Prom etej daje postaw ę w spaniałą 
I w  niebo patrzeć każe, i do gw iazd sklepienia 
Pozw ala m u zdum ione kierow ać spojrzenia.
T ak  oto ziemia, bezkształtna pierw ej bryła, 
Przem ieniona, gęsto się ludźmi zaludniła.
P ierw szy złoty wiek nastał; nie przez bo jaźń  kary, 
Lecz z własnej chęci człowiek cnoty strzegł i w iary; 
K ar nie znał, ani trwogi; surow ych nie czytał 
U staw  w śpiżu w yrytych, ani się nie lękał 
Groźnych sędziów ; ludzie byli bez nich bezpieczni. 
Łódź, co obce w ybrzeża pragnie zw iedzać wiecznie, 
Nie zstąpiła do m orza z sw ych lasów rodzinnych,
A człow iek prócz ojczystych nie znał krajów  innych. 
Grodów nie otaczano spadzistem i wały,
Proste trąby, ni surm y zgięte nie zabrzm iały,
Heim ów i m ieczy nie było: w szystkie narody, 
Bezpieczne, zażyw ały spokojnej swobody.

A p o 11 i n i D a f n e  
(Ks. I. ww. 443-568)

Pierw szą m iłość Apolla do nadobnej Dafny 
Nie los ślepy rozniecił, lecz Am ora grot trafny; 
Apollin, dum ny zawsze z pokonania węża,
Patrzy , jak  m ały Amor cięciwę natęża,
«Cóż ci — rzecze —  dziecino po tak  trudnej broni? 
Ł uk i strzały  przysto ją m ojej tylko dłoni;
W rogom  i potw orom  śm iertelne ciosy daję,
Sm oka, k tóry  swem  cielskiem  zaległ cale staje, 
Przem ogłem ; niezliczone utkw iłem  w nim strzałyl 
Miłość w zniecaj; dorosłym  nie zazdrość ich chw ały». 
Na to m u Amor: «W szystkich ty  zwyciężasz, Febie, 
Ale ja  więcej m ogęl ja  zw yciężę ciebie:
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Ile potęga tw o ja  innych m oc przew yższa —
Tyle od m ojej chw ały chw ała tw oja niższa!»
Rzekł, lekko rusza skrzydłem , w górne leci k raje 
I w okam gnieniu na  P arnasu  szczytach staje.
Dwie z kołczana w yjm uje swe niechybne strzały:
Jedna w znieca miłość, ostra  i od złota błyszczy,
Druga tępa, z ołowiu, la, co m iłość niszczy.
Spiesznie bożek sw aw olny cięciwę napina,
T ym  grotem  przeszył Dafnę, tam tym  Apollina:
Feb m iłością zapłonął, Dafne jej unika;
Las dziew czynę ukryw a, gaj lub knieja dzika.
Chyża, biegnie za zwierzem, jak  łowczyni śmiała,
W łos w  nieładzie rozw iany przepaską zw iązała, 
Dziewicza, jak  Diana, jak  Diana miła,
W strę t m a do m ężczyzn: nie zna, ani poznać życzy 
M ałżeństwa rozkoszy, ni kochania słodyczy.
Próżno Penej myśl zm ienia swojego dziew częcia,
Próżno m ówi: «Córko, chcę w nuków  i zięcia!»
D afne ślubne za zbrodnię uw aża ogniwa,
Słucha ojca, tw arz miłym rum ieńcem  okryw a,
A na szyję Penej a zarzuca swe ręce:
«Pozwól — rzecze —  niech życie dziew ictwu poświęcę, 
Jow isz tego nie wzbronił swej córce Dianie!»
Nie, Dafne! T w oja prośba bez skutku  zostanie,
Bo choć Penej nie w zbrania sw ą ojcow ską w ładzą,
T w a uroda ślub taki spełnić ci przeszkadza...
W idzi Apoliin Dafnę, widzi ją  i kocha,
Pali go nam iętność, zwodzi nadzieja p łocha;
Jako  się słom a zajmie, kiedy nieostrożny 
P rzy niej pochodnię sw oją postaw i podróżny,
T ak  Apoliin m iłosnym  płom ieniem  goreje,
A płom ień ten podsyca zw odniczą nadzieję;
W idzi, ja k  na ram iona włos w nieładzie spada:
— Iłeżby płochy kunszt m u więcej blasku nadał! — 
Oczy jej życiem lśnią i gw iazdom  są podobne,
Jak  róży dzikiej kw iat widzi jej usta  drobne,
Które chce wiecznie w idzieć; ram ion linję, szyję...
A najpiękniejsze, co dziew icza skrom ność kryje...
Lecz Dafne, nad  w iatr lżejsza, przed bogiem  ucieka, 
Próżno Apoliin na nią tak  w oła zdaleka:
«Stój, dziewczyno! Czyż widzisz we m nie okrutnika? 
Gdy drżąca gołębica jastrzęb ia unika,
Gdy przed wilkiem ow ca, przed lwem um yka łania, 
Um ykają przed wrogiem. Ja  pragnę kochania!
Knieja, przed  k tó rą m kniesz, niedobrze ci je s t znana, 
Uważaj! Cierniem sobie zadasz ciężką ranę.
Jaż  to, Dafne, przyczyną byłbym  twej niedoli!
W olniej biegnij! Ja  będę gonił cię powoli!
Spójrz, tw a uroda boga czarem  swym  uw iodła;
Anim ja  dziki góral, anim  pastuch  podły,
Który pędzi sw ą trzodę przez gęstwinę ciem ną;
Nie znasz mnie i dlatego uciekasz przede m ną.
Sam Jow isz je s t mi ojcem ; mnie wznoszą ołtarze 
W  Delfach, w Klaros, w Tenedos i w żyznej P atarze; 
Znam  przeszłe, bieżące i przyszłe zdarzenia;
Ja  z brzm ieniem  lutni harm onijne łączę pienia;
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Grot mój zaw sze je s t groźny — lecz Am ora strzała 
Sercu m em u cios jeszcze pew niejszy zadała!
Ode mnie m a początek lekarska nauka,
Znam  zioła; mej pom ocy n ik t próżno nie szuka.
Ale ranę miłości któż uleczyć zdoła?
Innym  pom ocne, dla mnie bez skutku są zioła!»
Jeszcze mówił, lecz Dafne na prośby te głucha 
Pędzi, słów nam iętnych Apolla nie słucha,
Coraz piękniejsza: w iatr płaszczyk w biegu rozchyla,
Czasem odrzuca, czasem  je j łono spowija,
W łos złoty rozpuszczony szybki ruch  unosi,
L ekkość dodaje wdzięku... F eb a  rozkosz kusi.
Porzuca słowa i podstępne narzekania,
W ciąż przyśpiesza biegu, już  dziew czynę dogania...
Jak  na o tw arłem  polu ch art za jąca żenie,
Goni sw ą zdobycz — zając szuka ocalenia,
C hart już  dogania, myśli, że chw yta zająca,
Ale tylko nosem  świeże ślady potrąca;
Zając, niepew ny życia, zręcznie się w ym yka,
O tw artą łudząc paszczą swego przeciw nika —
T ak  lecieli. Apolla nadzieja schw ytania,
Dafnę zaś strach  do biegu szybkiego nakłania;
Bóg jednak , gdy m u żądza skrzydeł sw ych użyczy,
Coraz szybciej pędzi, już bliski swej zdobyczy,
Już sięga — lecz go zw iodła nadzieja w adliwa:
On tylko włos dziew czyny tchnieniem  swem  rozwiewa.
O na słabnie, już zbladła, a znużona biegiem,
T ak  woła, przystanąw szy nad  P eneja  brzegiem :
«Jeśliś bóg — broń  mię, ojcze, niech ulegnie zm ianie 
Nieszczęsna m a uroda, niech życie usianie,
Jeno uchroń  mnie, ojcze, przed prześladow aniem !»
Ledwo usłyszała prośbę córki rzeka,
Kształtne piersi dziew czyny już  kora powleka,
W łos w listowiu niknie, a ram iona w gałęzi,
Nogi, dawniej tak  lekkie, tw arda ziemia więzi;
T w arz zgubiła się w drzew ku — lecz i w  tej postaci 
Jeszcze dziew częcego w dzięku Dafne wciąż nie traci;
Apollin do niej zawsze nam iętnością płonie,
Jej serca bicie czuje naw et w drzew a łonie:
Obejm uje gałęzie dla pocałow ania,
Ale drzew ko i teraz pieszczot m u zabrania.
Rzecze Bóg: «Olo losu w olą niecofnioną 
Już nie mogę, dziewczyno, pojąć cię za żonę!
Będziesz drzew em  m ojem ; twemi liśćmi uwieńczę 
Kołczan, luk i lirę, i skronie młodzieńcze.
W aw rzynie! Będziesz wodzów  latyńskich nagrodą,
Gdy ich do Kapitolu zw ycięstw a przywiodą!
Będziesz siedzib Augusta najśw ietniejszą strażą:
Z liśćmi dębu tw oje liście się skojarzą!
A jak  włos mój nie zna starczej czasu zawiści,
T ak  nigdy nie uw iędnie świeżość tw oich liści!»
Umilkł Apollin, w  w aw rzyn Dafne się przem ienia,
Gałązkam i porusza na znak przebaczenia.

Tłum. Br. Kiciński. 
Popraw. M. Sł. Popławski.
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P L IN JU SZ  STA RSZY [GAIUS P L IN IU S  SECU NDUS]
( 24 — 79 po  C hr.)

HISTORJA NATURALNA 
(Ks. II. r. 2.)

Że kształt św iata na obraz doskonałej kuli okrągły jest, nielylko nazw a (orbis) 
i pow szechna na to zgoda ludów, kulą go zow iących, lecz i dowody rzeczy samej 
uczą; albow iem  figura taka  nietylko we w szystkich swoich częściach nachyla się ku 
sobie, sam a się unosić musi, sam a się zam yka i w strzym uje, nie potrzebując żadnych 
spojeń i nie znając ani końca, ani też początku którejkolw iek z części swoich; nie
tylko kształt takow y do ruchu, w którym , jak  się to w krótce okaże, obracać się raz 
po raz m usi, je s t najw łaściw szy, ale przekonyw a nas o tem  sam  w zrok; gdzie tylko 
bowiem  spojrzym y, wszędzie w idzim y św iat sklepionym , wszędzie się w  środku niego 
znajdziem y, coby się w innym  jego kształcie zdarzyć nie mogło.

Że tedy w kształcie takow ym  św iat w wiecznym , w ustaw icznym  biegu z nie
wypow iedzianą chyżością, w przeciągu dw udziestu czterech godzin, obraca  się, nie 
zostaw ia żadnej w ątpliw ości w schód i zachód słońca. Czy atoli z nieustannego tak 
wielkiej m asy obracania się wkoło niezm ierny, a stąd  przym iot ucha przechodzący, 
dźw ięk pow staje, nie śm iałbym  zaiste tw ierdzić, rów nie ja k  i lego, że dźwięk obiega
jący ch  i swoje koła toczących gwiazd je s t słodką i nie do uw ierzenia przyjem ną har- 
rnonją. Dla nas, na  nim  żyjących, rusza się św iat dzień i noc w milczeniu. Że na nim 
niezliczone obrazy zw ierząt i w szelkich rzeczy są wytłoczone i że zatem  nie jest, jak  
to na ja ja c h  ptaków  spostrzegam y, ciałem  śliskiem, z przyczyny gładkości, co sławni 
naw et p isarze twierdzili, okazują dow ody z rzeczy: albow iem  ze spadających stam tąd, 
po większej części pom ieszanych nasion w szechrzeczy rodzą się, zwłaszcza w m orzu, 
potw orne kształty. N adto dowodzi tego wzrok, postrzegam y bowiem  w jaśniejszym  
owym, nad w ierzchołkiem  głowy naszej unoszącym  się okręgu, tu  obraz wozu, tam  
niedźwiedzia, indziej byka, ówdzie znow u kształt litery. —  — — Ziemia, k tó ra  na 
św iata biegunie wisi i u trzym uje rów now agę żywiołu ją  unoszącego, je s t najniższą 
i środkow ą częścią wszystkiego; tak  ona, gdy wszystko wkoło niej się obraca, wszystko 
ją opasuje i w szystko się na niej wspiera, je s t sam a nieporuszona. Pom iędzy nią a nie
bem  wisi na  tem  sam em  pow ietrzu siedm  pew nem i przedziałam i odłączonych od sie
bie gwiazd, k tóre z przyczyny biegu planetam i zwiemy, acz żadne mniej od nich nie 
b łąkają  się. W  pośrodku nich dźw iga się słońce, najznakom itszej wielkości i potęgi; 
rządca nietylko czasów, krajów , ale naw et sam ych gw iazd i nieba. Rozw ażając jego 
dzieła, w ierzyć się godzi, że jes t duszą, albo raczej um ysłem  całego świata, pierwszym  
rządcą przyrodzenia, że jes t bóstw em . Ono dostarcza rzeczom  światła i rozprasza 
ciem ności; ono inne gwiazdy kryje, ośw ieca; ono oznacza pory roku i odm ładniający 
się zawsze według p raw  przyrodzenia rok; ono rozpędza niepogody i wypogadza także 
chm ury ludzkiego um ysłu; ono pożycza także swojego św iatła innym  gwiazdom. Jest 
świetne, przepiękne, na  w szystko spogląda i w szystko także słyszy, ja k  książę poetów  
H om er o niem  w  jednem  m iejscu opiewa.

Przeto  też badan ia  obrazu i kształtu boga poczytuję za słabość um ysłu ludzkiego. 
Czemkolwiek je s t bóg, jeżeli tylko jes t inny, i w którejkolw iek części, je s t on cały 
zmysłem, cały wzrokiem , cały słuchem , cały duszą, cały um ysłem , cały sobą. W ierzyć 
zaś w  niezliczonych, a naw et z cnót i zbrodni ludzkich, jak o  to: w stydu, zgody, na
dziei, sławy, łagodności, wiary, tw orzyć bogów, albo — jak  się Demokrytowi podo
bało —  dw a szczególniej bóstw a karzące i nagradzające przypuszczać okazuje, większe 
jeszcze głupstwo. Ułomny i frasobliw y rodzaj ludzkości, pom nąc na sw oją słabość, 
podzielił bóstw a na części, aby  tym  sposobem  każdy tę część bóstw a najbardziej czcić 
mógł, której najw ięcej potrzebuje. P rzeto  też znajdujem y u różnych narodów  różne 
nazw iska i niepoliczone m nóstw o w nich bóstw ; bo naw et piekło, choroby i m orow e 
zarazy w rzędzie bóstw  umieszczono, poniew aż w  troskliwej bojaźni pragniem y je  
u b ła g a ć .------------N iektóre zaś narody m ają za bogów pewne, a naw et plugawe zwie
rzęta i wiele innych rzeczy, k tóre w styd w ym ienić zabrania, i na śm ierdzące potraw y
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i tym podobne rzeczy przysięgają. W ierzyć zaś, że pom iędzy bogam i istn ieją m ałżeń
stw a, z których od tylu w ieków  nikt się nie urodził, że jedni z tych bogów  są starzy 
i zawsze siwi, inni m łodzieńcy i chłopcy, czarnego koloru, skrzydlaci, kulawi, z ja ja  wy
kluci, i naprzenńan jeden  dzień żywi, drugi — um arli, je s t praw ie dziecinnem  głupstwem. 
Lecz przechodzi wszelką bezczelność w ystaw iać sobie pom iędzy nimi cudzołóstw a, kłót
nie i nienawiści, a naw et bóstw a kradzieży i zbrodni. Bogiem je s t śm iertelnikowi ten, k tóry  
m u pom aga i to droga je s t do wiecznej sławy. T ą szli celniejsi Rzymianie, nią i teraz 
niebiańskiem i krokam i dąży z potom stw em  swojem  najw iększy po wszystkie wieki 
w ładca, W espazjan August, podpora skołatanego państw a. To jes t najdaw niejszy zwyczaj 
okazyw ania dobrze zasłużonym  wdzięczności, policzając ich m iędzy b o g i .------------

W ym yślili sobie przecież śm iertelnicy także pośrednie bóstwo, aby tym sposobem  
mniej jeszcze jasny  o bogu był domysł. W  całym  bowiem  świecie, we w szystkich 
m iejscach i godzinach, w szystkich głosy sam ej tylko F ortuny  w zyw ają; ona sam ą tylko 
w ym ieniają, ona oskarżają i winią, o niej myślą, ona chw alą, oną sam ą tylko stro 
fują i ze złorzeczeniam i cześć jej oddają; wielu zaś poczytuje ją  także za skrzydlatą 
i ślepą, niestałą, płochą, zm ienną, sprzy ja jącą niegodnym . Mówią, że wszystko od niej 
pochodzi, a w  całej rachubie śm iertelników  zysk i stratę na  jej tylko karb  kładą. Tak 
dalece jesteśm y podlegli losowi, że los sam  za boga uważam y, skąd się okazuje, jak  
niepew ną rzeczą jest, czy bóg je s t lub nie. Inni, i to m niem anie odrzucając, przypisują 
swój los gwiazdom, pod którem i się rodzili; i w ierzą, że bóg, przeznaczyw szy raz los 
wszystkim  przyszłym  pokoleniom , o resztę się nie troszczy. M niemanie to zaczyna się 
wkorzeniać, a uczeni, rów nie jak  i nieokrzesane pospólstwo, bieżą za niern naoślep. 
S tąd poszły w różenia z piorunów, przepow iadania w yroczni, p roroctw a wieszczków, 
a naw et, o czem i m ówić nie w arto, w yprow adzania pew nych znaczeń z kichania 
i potknień w czasie w ieszczenia. Boski August za zły znak poczytał, gdy w dniu, 
w  którym  w  rokoszu w ojskowym  zaledwie nie upadł, obuł obuwie na wspak. Pojedyń- 
cze te w ypadki okazują, że śm iertelnicy niczego przew idzieć nie m ogą; tylko to jes t 
pewne, iż nic pew nego niem asz i że nic nędzniejszego i dum niejszego nad  człowieka. 
Inne bowiem  istoty m ają pieczę tylko o pokarm , p rzestając na tern, co im dobro
czynna natu ra  dobrowolnie udziela: sam o to już  dobrodziejstw o, że o sławie, pienią
dzach, dumie, a zw łaszcza o śm ierci nie pomyślą, nad wszystkie przenosić należy.

Lecz z dośw iadczenia w życiu wierzyć w ypada, że bogowie m ają pieczę o rze
czach ludzkich; że kary  za zbrodnie niekiedy przez bóstwo, tak  wielkiem  zatrudnieniem  
zajęte, odłożone, ale nigdy opuszczone być nie m ogą; że nakoniec człowiek, jako  n a j
bliższa bóstw u istota, nie dlatego stw orzony został, aby podłością obok zw ierząt sta
nął. W  niedoskonałości zaś swojego przyrodzenia tę człow iek m a szczególną pociechę: 
że naw et bóg nie wszystko potrafi. Albowiem nie może sobie, chociażby i chciał, 
śm ierci przeznaczyć, co najlepszego w takiej nędzy żyw ota człowiekowi udzielił; nie 
może obdarzyć w iecznością śm iertelnych, ani w skrzesić zm arłych, ni też spraw ić, iżby 
ten, k tóry  żył, nie był żył; k tóry  godności piastow ał, nie był ich piastow ał, i nie m a 
żadnego praw a do przeszłości, prócz praw a zapom nienia; i — ażeby także żartobli- 
wemi dow odam i okazać, w czem  nam  bóstw o je s t rów ne — nie może sprawić, ażeby dw a 
razy dziewięć uczyniło dw udziestu, i wiele tym  podobnych rzeczy; z czego wyjaśnia 
się niewątpliwie potęga przyrodzenia, i ono je s t tern, co bogiem zowiemy. Zboczenie to 
od rzeczy nie było zbyteczne z przyczyny wznaw ianego często py tan ia o bogu.

Tłum. J. Łukaszewicz.

LUCJUSZ ANNEUSZ SENEKA 
(um . w  r. 65 po C hr.)

ŻYCIE SZCZĘŚLIW E (DE VITA BEATA)

I. Żyć szczęśliwie, bracie Galljonie, wszyscy pragną, ale nie m ogą dojrzeć, z czego 
pow staje szczęśliwy żyw ot człowieka. Jakoż i w sam ej rzeczy nie je s t tak  łatw o dojść 
życia szczęśliwego, a im skwapliw iej do niego dążysz, tern dalej od niego odejdziesz.
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Jeśli kto zejdzie z praw ej drogi, a na błędny lo r wpadnie, to sam a skw apliw ość staje 
się przyczyną większego oddalenia od szczęścia. Przeto  najprzód m uszę tu przedstaw ić, 
czem  je s t szczęście, którego pragniem y; dopiero będę m ógł drogę w skazać, którędy- 
byśm y do szczęścia jak  najrychlej dotrzeć mogli; a tak  zrozum iem y ju ż  na sam ej tej 
drodze, jeśli tylko nie będzie ona błędna, ile codzień przeszkód zwyciężamy, a bliżej 
ku tem u podjeżdżam y, do czego nas w rodzona chętka ciągnie. Póki się jeszcze bez 
pew nego przew odnika tam  i ówdzie błąkam y, póki nadstaw iam y uszu rozlicznym  gw a
rom  i głosom, k tóre nas już  tam , już  ówdzie nęcą, póty  w błędzie m arnie ścieram y 
nasze życie, które przecież i bez tego dosyć krótkie jest, choćbyśm y całe dnie i noce 
na szukaniu praw dy strawili. Musimy zatem  zdecydow any pow ziąć sąd, dokąd i k tó 
rędy m am y dążyć; m usim y także obrać sobie przew odnika, dobrze świadom ego drogi, 
w  k tó rą się puszczam y. Albowiem podróż do szczęścia w cale różna je s t od innych 
w ędrów ek, i inaczej się odbyw a. W  innych, gdy dojdziesz do miedzy, zapytasz się 
m ieszkańców  o w skazów ki i nie zabłądzisz — tutaj natom iast ubity i u torow any gości
niec najrychlej w błąd  w prow adza. Przeto niczego się bardziej obaw iać nie trzeba, jako  
iżbyśm y nie szli obyczajem  bydląt, za poprzedzającą trzodą, postępując nie tędy, kędy 
trzeba iść, ale k tórędy  drudzy idą. Albowiem nic nie w praw ia nas w  w iększe błędy, 
jak  jeżeli idziem y za trzodą i poczytujem y za lepsze to, na co inni p rzysta ją  i za 
przew odników  nam  się narzucają . Nie żyjem y zaiste wedle rozum u, ale wedle kształtu 
i m odelu innych. Stąd-ci to pochodzi, że jed en  przez drugiego na kupę się wali; tak, 
jako  i w wielkiej ciżbie, gdy lud przeciska się, nikt tak  nie upadnie, iżby drugiego nie 
pociągnął; a pierw si zawsze są przyczyną upadku dla tych, co za nimi idą. T ak  się 
w łaśnie przydarza, jak o  snadno widzieć możemy, i w życiu ludzkiem : nikt szczególnie 
sobie nie błądzi, ale zarazem  innym  do błędu przyczyną i pow odem  się staje. Szko
dliwą zatem  je s t rzeczą polegać na poprzedzających, zw łaszcza że każdy woli wierzyć 
naoślep, aniżeli w ziąć co na rozsądek i uw agę; przeto nie rozw ażam y i tego, co do
tyczy przystojnego życia, ale innym  na ślepo wierzymy. Ten zakorzeniony b łąd  do
sięga nas, po trąca ku zgubie, a idąc za cudzym  wzorem  i przykładem , giniemy. A jed 
nak m ożem y się jeszcze wyleczyć, jeno  koniecznie m usimy oddzielić siebie od tej kupy 
i zgiełku. Boć gmin, ten uporczyw y głupoty swojej obrońca, m ocno się i teraz naw et 
zdrow em u rozum ow i opiera. Toż tu właśnie przydarza się, co na sejm ikach, na k tó 
rych obranym  urzędnikom  ci, k tórzy  właśnie ich obrali, dziw ują się, jeżeli niestała 
przyjaźń w yborców  ich obali. Co chw alim y, to sam o i ganim y; tak się m ają wszystkie 
wyroki, które oparte są na większości.

II. Kiedy w ięc m ow a o szczęśliwem  życiu, nie potrzebujesz mi m ówić obyczajem  
przew odniczących w senacie: ta  decyzja w ydaje mi się m ieć więcej zwolenników. Ba! 
przez to właśnie jes t gorsza. Rzeczy ludzkie nie są tak  urządzone, żeby to, co je s t 
lepszego, miało się podobać większej grom adzie; owszem  tłum jest najw iększym  do
w odem  nikczem ności rzeczy, k tó ra m u się podoba. Szukajm y zatem  tego, co je s t naj
lepsze, a nie najpospolitsze; szukajm y tego, przez co m ożem y dojść do wiekuistego 
szczęścia, a zaś nie tego, co zaleca prosty m otłoch, k tóry  o praw dzie zw ykł opacznie 
bajać. Przez m otłoch i pospólstw o rozum iem  tak  w spaniale przyodzianych panów , jako  
też i chudobę. Boć ja  nie z szat pow ierzchow nych sądzę i poznaję, co zacz kto  jest; 
niedow ierzam  oczom  moim, k tóre mi okazują obraz człow ieka; m am  nierów nie lepsze 
i pew niejsze światło, w  k tórem  praw dę od fałszu rozeznaję. D obra duszy dusza pow inna 
dochodzić; a jeżeli dusza znajdzie kiedykolw iek sposobność przyjść do siebie i w ejść w  sie
bie, w tedy, sam a o sobie przekonana, uzna praw dę i rzeknie: «Comkołwiek dotychczas 
czyniła, radabym , iżbym  nigdy nie była czyniła; a ja k  rozw ażam  o tem, com  mówiła, 
zazdroszczę niemym! Przypom nę ci, czegorn sobie życzyła, spostrzegam , iż nieprzyjaciel 
nic gorszego nie m ógłby mi życzyć; a to, czegom  się obaw iała —  jakżeż nierów nie 
lepsze było, niźli czegom  tak  chciwie pożądała!» Z iluż to ludźmi miałem przykre zaj
ścia i zatargi, lub też do przyjaźni dochodziłem  — jeśli tylko m iędzy złymi przyjaźń 
jak a  być może — sam  jeno  sobie przyjacielem  nie jestem  jeszcze. W szystkie starania 
moje na tom  kierował, bym  w  podłym  tłumie się odznaczył i jakieś zaszczyty zdobył; 
lecz nic innego nie dokazałem , jak  tylko, żem stanął jak o  cel pocisków  i rozjątrzył 
złość, co chce kąsać! Spojrzyj na tych, co sławią krasom ów stw o, w ieszają się przy boku
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m ajętnych, którzy pochlebstw em  usiłują zdobyć łaskę, którzy w ysław iają w ładzę — wszyscy 
oni są dla siebie nieprzyjaciółm i, łub, co n a  jedno  wychodzi, z łatw ością takow ym i mogą 
się stać. Ja k  liczny je s t tłum, który  podziw ia ciebie, lak  sam o liczny jes t tych, co zazdroszczą.

III. Muszę tedy tego poszukiw ać, coby mi tak użyteczne było, iżbym  dobra lego 
mógł w ew nętrznie zaznać, a zaś nie nazew nątrz tylko dobrem  przypisyw ać. Albowiem 
to, na co inni ciekawie spoglądają, nad  czem  się zastanaw iają , co jeden  drugiem u 
z podziw em  ukazuje —  to zw ierzchu tylko i napozór błyszczy, a w ew nątrz siebie 
kry je nędzę i ubóstw o. Szukajm y przeto takiego dobra, k tóre nie ludzi oczu ludzkich 
pozorem  i zew nętrznym  wyglądem , lecz je s t gruntow ne i stałe, a sw oją w artość i ozdob- 
ność z w ew nątrz bierze. To w łaśnie m usimy w ydobyć, zw łaszcza że leży wpobliżu 
nas; łatw o m ożem y je  znaleźć; jeno  trzeba wiedzieć, w którą stronę ręką sięgnąć. Na 
początku  jeszcze niby pociem ku, niby om ackiem  szukam y, om ijając to, co jes t 
wpobliżu, obijając się owszem  o to, czego tak  bardzo pożądam y. Ale, żebym zdaleka 
krążąc, drogi nie nakładał, poniecham  zdania innych o tej rzeczy: za długo byłoby wy
liczać je  i zbijać. Oto niech będzie moje w łasne zdanie; gdy mówię: moje własne, nie 
znaczy to, bym  naoślep trzym ał się opinji któregoś myśliciela ze stoików ; m am  i ja  
również praw o wygłosić sw oje zdanie. Za jednym  z tych  myślicieli pójdę, a na zdaniu 
drugiego przystanę tylko poczęści; podobnież, gdy zkolei i mnie przyjdzie wypow ie
dzieć w łasną myśl, nie będę ganił tego, co inni przede m ną powiedzieli, jeno  swoje 
w łasne zdanie podam . Jednakże przystaję na to, na co p rzysta ją  w szyscy stoicy, i zga
dzam  się z n a tu rą  w szechrzeczy; p raw ą m ądrością jes t nie zbaczać od tej natury , lecz 
owszem  stosow ać się do praw  je j i przepisów. Błogosławione je s t tedy takie życie, które 
zgadza się z praw em  przyrodzenia; po jąć to m oże tylko ten, co umysł i rozum  m a zdrowy 
i zawsze sobie przytom ny; umysł krzepki i odważny, um iarkow any jed n ak  i cierpliwy, 
św iadom y tego, co jest potrzebą chwili; ten, co służy potrzebom  swego ciała, bez zbytniej 
atoli troskliwości; ten, co uw aża na rzeczy pom ocne ku  lepszem u życiu, lecz bez zbyt
niego uwielbienia; ten, co korzysta z darów  i niespodzianek fortuny, atoli bez poddaństw a 
tejże. Z tego wynika, choćbym  już  więcej nic nie dodał, że niezłom ny spokój i praw a 
sw oboda rodzą się z usunięcia tych wad, k tóre nas m ogą podrażniać lub zastraszać. Bo 
zam iast tych nikczem nych, skażonych i w  sam em  w ykonaniu szkodliwych rozkoszy, 
przenika duszę w ielka i niezłom na radość, a w raz z nią spokój i pogoda, w spaniałom yśl
ność i łagodność. Albowiem wszelka dzika nam iętność wypływa ze słabego ducha.

IV. Dobro nasze m ożna także i inaczej zdefm jow ać i w  innych zdaniach  wyrazić tę 
sam ą myśl. [...] Bowiem na jedno  to wychodzi, jeżeli pow iem : najw yższe dobro zasa
dza się na umyśle, k tóry  pom iata wszelkiemi przygodnem i rzeczam i, a dzielności 
je s t rad ; lub jeżeli: najw yższe dobro je s t to niezłom na siła duszy, m ądrość i łagodność 
w obcow aniu i głęboka ludzkość i uczynność dla innych. W olno je  i tak  też opisać: 
ten ci jes t szczęśliwy człowiek, k tóry  nic innego nie poczytuje za dobre, ani za złe, 
jak  tylko dobry i zly umysł, um ysł kochający uczciwość i przystojność, ugruntow any 
na dzielności, k tórego nagła odm iana nie wynosi, ani też obniża, który  nie zna żadnego 
większego dobra nad to, jak ie  sam  sobie dobrze może dać, dla którego najgłębszą 
rozkoszą jes t pogarda dla rozkoszy. Można i dalej iść, jeżeli to kom u się podoba, 
a tejże rzeczy, bez naruszenia jej istoty, dać inny kształt i postaw ę. Cóż bow iem  nam  
jes t na w stręcie, byśm y nie mogli tw ierdzić, że szczęśliwy żywot polega na  um yśle 
wolnym, wspaniałym , nieustraszonym  i stałym , dalekim  od bojaźni i chciwości! który 
za jedyne dobro uczciwość, za jedyne zło w ielką sprośność poczytuje! Besztę m a p ra
wie za nic, jak o  to, co pełnem u szczęściu ani ująć niczego nie może, ani dodać, a zaś 
odchodzi i przychodzi bez uszczerbku żadnego dla najwyższego dobra, jak o  też i bez 
przybytku. Kto na tym  gruncie buduje szczęśliwy swój żywot, zawsze musi być wesół, 
naw et gdyby lego nie chciał; musi zażyw ać głębokiej pociechy, w ypływ ającej z nie
przerw anego zdroju, pociechy, k tóra rada przestaje na tem, co ma, i nad to niczego 
nie pragnie. Miałżeby człowiek frym arczyć tę radość na podłe, nikczem ne i nietrw ałe 
ciała uciechy? Z chwilą, w której poddałby się rozkoszy, zarazem  uległby i boleści.

V. Ty bowiem  dobrze wiesz, w ja k  haniebną i ciężką niewolę w pada ten, co 
idzie w  poddaństw o rozkoszy i bólu, k tóre są w ładcam i okrutnym i i kłótliwymi. Z jarzm a 
tego trzeba w ydobyć się na w olność; inaczej tego nie m ożem y dokazać, jeno  pom ia
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ta jąc  przynętą zwodnej fortuny. Stąd w yrasta ono bezcenne dobro: p raw y spokój 
zabezpieczonego um ysłu i w spaniałość serca; takoż i po w ypędzeniu trwogi i bojaźni: 
z poznania praw dy u rasta  pełna i niew zruszona radość, łagodność i w ypogodzenie 
serca; duch się będzie w tein  rozpływ ał nie jako  w  najw yższem  dobru, lecz jako  w skut
kach  najwyższego dobra. A poniew ażem  już  obszerniej się rozwiódł, w ięc i tak jeszcze 
rzecz m ą wyłożyć m ogę: ten  szczęśliwym  zw ać się może, k tóry  za w skazów ką rozum u 
idąc, ani czegokolw iek pożąda, ani się boi. W praw dzie i nieczułe głazy nie doznają 
żadnej bojaźni, ani żadnego sm ętku, takoż i niem e bydlęta; nie w ypływ a z tego jed 
nak, byśm y je  mogli nazw ać szczęśliwemi, poniew aż nie m ają w sobie takow ego szczę
ścia poznania. Oto dlatego w  jednym  rzędzie kłaść m ożem y tak ich  łudzi, których 
przyrodzona tępość i nieznajom ość sam ych siebie z bydlętam i przyrów nyw ała; jakoż nie 
m a m iędzy nimi różnicy, poniew aż bydlęta zgoła nie m ają rozum u, tacy zaś ludzie 
niewiele, i to przew rotny, a na zgubę swą w ykrętnie przezorny. Za szczęśliwego bo
wiem  nie może być poczytyw any ten, k tóry  daleko odstrzelił się od praw dy. Stąd 
wypływa, iż żyw ot szczęśliwy je s t len, k tóry  na pew nym  i niezaw odnym  rozum ie jes t 
ugruntow any i uzasadniony. Gdyż um ysł dopiero w tedy  jes t w olny i od wszelkiej nie- 
porządności oswobodzony, kiedy nietylko zgryzoty, ale też i podrażnienia uniknąć m oże: 
kiedy zawsze niezłom nie trw a i z m iejsca swego zawistnej naw et i natarczyw ej for
tunie zegnać i poruszyć się nie daje. Albowiem, co się tyczy rozkoszy, to, chociażby 
w niej kto i po uszy brodził, chociażby się w eń przez w szystkie w rota w lew ała, cho
ciażby um ysł jego nie wiem jakiem i przynętam i swem i łudziła i jedne po drugich pod
suw ała — przecie może-li się kto takow y znaleźć m iędzy ludźmi, bodaj ślad tylko 
i w izerunek m ający  człowieka, k tóryby we dnie i w nocy chciał dogadzać pożądli
wości? zaniechaw szy całkow icie duszę, jedynie ciału służyć?

VI. Ktoś mi powie, że przecież i dusza w tej rozkoszy uczestniczyć będzie. Do
brze, niech uczestniczy, niech niby na  tronie zasiądzie na wszelkiej lubieżności i roz
koszy; niech się upoi tern wszystkiem , co jeno  zmysły ludzkie łechce. Nadto niech 
m inione rozkosze przyw oła, już  zw ietrzałe niech w spom ina i niem i się uw esela; niech 
w yprzedzi te złe, k tóre m ają nastąpić, i n iech się upaja  niemi; gdy ciało brodzi w peł
nej obecnej rozkoszy, n iech myśl do przyszłych biegnie — ale ten człowiek będzie mi 
się w łaśnie najnędzniejszym  w ydaw ał, albowiem  obierać sobie złe zam iast dobrego, 
toć przecież istne szaleństwo. Bez rozum u n ik t szczęśliwy być nie może —  a czyż 
je s t taki rozum , k tóry  sobie życzyłby, niby coś szacownego, rzeczy, k tó ra mu jest 
szkodliwa? W ięc ten  mi je s t szczęśliwy, k tóry  zdrow y m a rozsądek; ten  szczęśliwy, 
k tóry na własnem , jakiekolw iek ono jest, rad  przestaje, konten t ze swego; ten szczę
śliwy, który  z gruntu położenie i obrót rzeczy swoich poznaje. W iedzą naw et ci, co 
rozkosz najw iększem  szczęściem  mienili, na jak  brzydkiem  m iejscu je  osadzili; przeto 
ku obronie własnej mówią, że niepodobna rozkosz od cnoty oddzielić, że n ik t nie może 
żyć cnotliwie, żeby zarazem  nie żył rozkosznie; ani też rozkosznie, iżby oraz i cnot
liwie nie żył. Aleć ja  nie widzę, ja k  to  m ożna te rzeczy, tak  dalekie od siebie i różne, 
zw iązać i spoić w jedno. Dlaczegóż to, proszę, rozkoszy nie m ożna oddzielić od cnoty? 
czy dlatego, że cnota je s t nasieniem  i początkiem  wszelkiego dobra? że to z tego źró
dła w ypływ a i to, co wy miłujecie i pożądacie? Lecz gdyby to było nierozdzielne, nie 
byłyby niektóre rzeczy rozkoszne, a zaś nieuczciw e; a zaś inne właśnie uczciwe, ale 
gorzkie i z trudem  osiągalne. 7 W  D Pilchowski.

  Popraw. M. St. Popławski.

PETRONJUSZ ARBITER
(u 111. w  r. 65 po C hr.)

UCZTA TRYMALCHJONA 
(Księgi sa ty r, S atiricon  lib ri)

Zajęci byliśm y tem i w ykw intam i, gdy w śród gędźby instrum entów  wniesiono 
T rym alcbjona, leżącego na m alutkich  poduszkach, co kilku nieroztropnych pobudziło
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do śm iechu; ogoloną bowiem głową stercza! ze szkarłatnego szlafroka, a w okół oku
tanej szatą szyi miał jeszcze chustę o szerokim  czerw onym  brzegu, z w iszącem i z lewa 
i z praw a frendzlami. Na m ałym  palcu le\yej ręk i miał też wielki, pozłacany pierścień, 
na ostatnim  zaś członie następnego palca m niejszy, jak  mi się zdawało, cały złoty, 
który  jednak w ysadzony był przylutow anem i żelaznem i gwiazdkam i. I aby nietylko 
te okazać bogactw a, obnażył praw e ram ię, ozdobione złotym  naram iennikiem  i obrę
czą z kości słoniowej, z lśniącą sprzążką. Podłubaw szy w  zębach srebrnym  w ykala- 
czem, rzekł:

— Przyjaciele, w praw dzie nie chciało mi się jeszcze przyjść do jadalni, lecz aby 
nie w strzym yw ać was sw oją nieobecnością, odm ówiłem  sobie wszelkiej przyjem ności. 
Pozwolicie jednak , że skończę grę.

W szedł za nim  chłopiec z deską do gry z terebentynow ego drzew a i kostkam i 
z kryształu, i zauw ażyłem  coś niezw ykle w ykw intnego: m iast białych i czarnych ka
mieni miał denary  złote i srebrne. Tym czasem , gdy w śród gry w yczerpał wszystkie 
grube żarty, wniesiono nam , baw iącym  jeszcze przy zakąskach, tacę z koszem, w któ
rym  znajdow ała się drew niana ku ra  z rozpostartem i wkoło skrzydłam i, jak  to zwykły 
czynić kury, w ysiadujące ja ja . Przystąpili dw aj niewolnicy, zaczęli przeszukiw ać przy 
huczącej m uzyce słomę i rozdaw ać biesiadnikom  w ygrzebyw ane ciągle ja ja  pawie. 
T rym alchjon zwrócił spojrzenie na tę scenę i rzekł:

— Przyjaciele, kazałem  podłożyć kurze paw ie ja ja . I zapraw dę boję się, że już są 
w zalęgu, zobaczm y jednak , czy dadzą się jeszcze wycm oktać.

O trzym ujem y w ięc łyżki, które nie ważyły mniej niż pół funta, i przebijam y 
z tłustej m ąki podrobione jaja . J a  o mało nie w yrzuciłem  swej części, gdyż zdaw ało 
mi się, że je s t tam  już  pisklę. Gdym jed n ak  usłyszał bywałego biesiadnika: «Tu musi 
być coś dobrego» — zbadałem  skorupę ręką i znalazłem  bardzo tłustą  figojadkę, oto
czoną pieprzow em  żółtkiem. T rym alchjon przerw ał już grę, kazał sobie rów nież podać 
wszystkiego, upow ażniając nas głośno, jeśliby ktoś chciał, nalać sobie pow tórnie m io
dowego wina, gdy nagle orkiestra daje znak i śpiew ający chór poryw a szybko zakąski. 
Gdy w pow stałem  przez to zam ieszaniu upadł na ziemię półm isek, a niewolnik go 
podniósł, zauw ażył to T rym alchjon, kazał spoliczkow ać chłopca i znow u cisnąć pół
misek. Polem  przyszedł niewolnik od sprzętów  dom ow ych i m iotłą w ym iótł srebro 
z innemi śm ieciami. Następnie weszli dwaj długowłosi Etjopow ie, z małem i bukłakam i, 
jak  ci, k tórzy rozsypują piasek w  am fiteatrze, i lali wino n a  ręce, gdyż w ody n ik t nie 
podał. Gdyśmy pochw alili pan a  za ten wykwint, on rzekł:

— Każdem u równe praw o. Przeto  poleciłem  w skazać każdem u osobny stół. Za
razem  w strętni niewolnicy swą ciżbą mniej będą nam  spraw iać gorąca.

N atychm iast przyniesiono szklane, gipsem  starannie zatkane am fory, k tóre miały 
na szyjach przytw ierdzone kartk i z napisem : «Stuletni Falern, z lat Opimjusza». Gdyśmy 
badali napisy, klasnął T rym alchjon w ręce i rzekł:

— Ach, w ięc wino żyje dłużej, niżeli człek. W ięc w eselm y się. W ino to życie. 
Podaję praw dziw e opim jańskie. W czoraj nie postaw iłem  tak  dobrego, choć o wiele 
przyzwoitsi ludzie wieczerzali u mnie.

Gdyśmy więc pili i najdokładniej podziwiali wszystkie w ykwinty, niewolnik wniósł 
srebrny szkielet, tak  urządzony, że m ożna było jego staw y i kręgi w yginać na wszystkie 
strony. Gdy rzucił go kilkakrotnie na  stół, tak, że ruchom e wiązanie przybrało kilka 
postaw, T rym alchjon dorzucił:

Biada nam  nędznym , niczein nie je s t człowiek cały.
W szyscy będziem y tacy, gdy nas O rkus schłonie,
Przeto też żyjmy, czas nam  teraz się weselić.

Po ogólnym poklasku nastąpiło danie, któregośm y w praw dzie nie oczekiwali, je d 
nak now ość jego zw róciła na nie oczy wszystkich. Okrągła bow iem  taca m ieściła dw a
naście znaków  niebieskich, rozłożonych w kolejnym  porządku, a w ynalazca ułożył na 
każdym  w łaściw ą m u i odpow iednią po traw ę: na  B aranie barani groch; na Byku ka
w ał wołow iny; na  Bliźniętach jąd ra  i nerki; na Raku wieniec; na Lwie figę afrykańską; 
na Pannie m acicę młodej m aciory; na W adze rzeczyw istą wagę, k tóra na jednej szali
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dźw igała ciepły placek, na drugiej inne ciasto; na  N iedźw iadku rybkę m orską; na 
Strzelcu za jąca; na Koziorożcu langustę; na  W odniku gęś; na R ybach dw a bolenie. 
Na środku zaś była świeżo skoszona m uraw a, a na niej p laster miodu. Egipski nie
wolnik podaw ał w koło chleb na srebrnej panw i. I on także w ykrztuszał z siebie w strę t
nie skrzeczącym  głosem pieśń z w idow iska «Asafetyda». Gdyśmy nieco sm ętni przy
stąpili do tak lichych potraw , rzekł T rym alchjon:

— Radzę zacząć ucztę.
Gdy to  rzekł, czterej słudzy przy w tórze orkiestry przybiegli krokiem  tanecznym  

i zdjęli górną część tacy, poczem  ujrzeliśm y pod nią tłusty drób i świńskie wym iona, 
a pośrodku za jąca  opatrzonego skrzydłam i, tak, źe wyglądał jak  Pegaz. Spostrzegliśm y 
też w kątach  cztery figury M arsjasza, którym  z bukłaków  płynęła pieprzona polewka 
na ryby, pływ ające w rodzaju  okolnego kanału. Klasnęliśmy wszyscy, do czego służba 
dała znak, i z śm iechem  rzucam y się na w yborne rzeczy. Niemniej T rym alchjon, ucie
szony udaniem  się podejścia, rzekł;

-  Kraj!
N atychm iast przystąpił krajczy i dzielił potraw ę, w ykonyw ając ruchy w tak t m u

zyki, lak, iż sądziłbyś, że widzisz woźnicę ścigającego się o nagrodę przy w tórze or
ganów. Jednak  Trym alchjon pow tarzał ciągle przewlekłym  głosem:

— Kraj! Kraj!
Przypuszczałem , że w tern tak  często pow tarzanem  słowie kryje się jak iś żart, 

i ośmieliłem się zapytać o to tego, k tóry  leżał powyżej mnie. I ów, k tóry  już  częściej 
uczestniczył w podobnych zabaw ach, rzekł:

— W idzisz tego, k tó ry  dzieli danie: zw ą go Kraj. W ięc ilekrotnie m ówi «Kraj», 
tem  sam em  woła go i w ydaje m u rozkaz. Nie m ogłem  już  więcej wziąć ani kąska, lecz 
zw róciłem  się do swego sąsiada, by dow iedzieć się możliwie najw ięcej; sięgnąłem  da
leko i spytałem , kto jes t ow a niewiasta, k rząta jąca  się tam  i sam.

— Zona T rym alchjona —  rzekł — zwie się F o rtu n ata ; m ierzy pieniądze korcem . 
A niedaw no jeszcze czem że była? Nie ubliżając ci, nie byłbyś wziął z jej ręki kaw ałka 
chleba. T eraz, Bóg wie jak  i czemu, żyje niby w niebie i jest p raw ą ręką T rym al
chjona. Słowem, gdy m u w jasne południe powie, że je s t noc, on uwierzy. O n sam  nie 
wie, co posiada, tak  je s t bogaty, lecz ta  bestja  doziera wszystkiego i wszędzie, gdzieby 
ci na myśl nie przyszło. Jest trzeźw a, wstrzem ięźliwa, umie dobrze poradzić, ale m a 
zły język, gadatliw a sroka. Jeśli kogo lubi, to lubi; kogo nie lubi, to nie lubi. T ry 
m alchjon m a dóbr, ile jas trząb  przeleci, i pieniędzy, ja k  siana. W  izbie jego odźw ier
nego je s t srebra więcej, niż inny m a w całym  m ajątku. A cóż dopiero jego niewol
nicy! Do licha! Nie wiem, czy dziesiąta ich część zna swego pana! Zresztą tak  się go 
boją, że k ry ją  się przed nim  w  m ysią dziurę. I nie myśl, że musi cokolwiek kupować. 
W szystko rodzi się na  jego gruncie: wełna, pom arańcze, pieprz i, jeślibyś szukał p ta
siego mleka, znajdziesz je. W ogóle wełna, k tó rą  w ytw arzał, nie była dlań dość dobra: 
sprowradzał barany  z T aren tu  i uszlachetniał sw ą trzodę. By u siebie w ytw arzać miód 
attycki, kazał przyw ieźć pszczoły z Aten; rów nocześnie ulepszył tutejsze, m ieszając je  
z greckiemi. Oto w tych dniach napisał, by przysłano mu z Indyj nasienie grzybów. 
Nie posiada żadnego m uła, któryby nie pochodził od dzikiego osła. W idzisz te w szyst
kie poduszki: niem a ani jednej, by nie była w ypchana purpurow ą lub szkarłatną wełną. 
Ma wszystko, czego dusza zapragnie. T akże innych jego współwyzw oleńców nie wolno 
lekcew ażyć: w szyscy są bogaci. W idzisz lego, k tóry  leży najniżej u dołu; m a dziś 
ośm set t3rsięcy m ajątku. Zaczął od niczego. Niedawno jeszcze nosił drw a na plecach. 
Lecz, ja k  ludzie m ów ią — ja  nie wiem  nic pewnego, tylko słyszałem  —  ukradł Ko- 
boldow ic zapkę i znalazł skarb. Nie zazdroszczę nikom u, jeśli m u Bóg co dał. Lecz on jes t 
pyszałkiem  i źle sobie nie życzy. W ięc niedawmo wywiesił ogłoszenie z takim  napisem : 
«Gajus Pom pejusz Diogenes odnajm uje od 1 lipca m ieszkanie, bo kupił sobie dom». 
Ow zaś, k tóry  leży na m iejscu wyzwoleńca, m a się także dobrze. Nie ciskam  w niego 
kam ieniem . Miał miljonik, ale stanął nad  przepaścią. Sądzę, że włosy na głowie nie na
leżą do niego, lecz to, dalibóg, nie jego  w ina; niem a lepszego nadeń człow ieka; ale 
łotry wyzwoleńcy zagrabili m u wszystko. W iedz: gdzie kucharzy sześć, tam  niem a co 
ieść, i gdy b ieda w progi, przyjaciele w  nogi. A jak ie  zacne mial rzemiosło, poto, by
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zostać tem , czera go widzisz. Był przedsiębiorcą pogrzebowym . Zwykł być jad ać  jak  
król: całe dziki w skórze, pasztety, ptactw o, kucharze, cukiernicy! P od  stołem  rozle
w ano więcej wina, niż inny miał w piwnicy. Książę z bajki, nie człowiek. Gdy mu się 
noga powinęła i gdy bal się, by wierzyciele nie uznali go bankrutem , ogłosił w ten 
sposób przetarg: «Gajus Juljusz Prokułus w ystaw ia na  przetarg  rzeczy zbyteczne».

Te miłe gadki przerw ał T rym alchjon, bo już  uprzątnięto danie, i weseli b iesiad
nicy zaczęli zabierać się do wina, i ogólna wszczęła się rozm ow a.

Tłum. Leopold Staff.

M AREK W A L E R JU SZ  M ARCJALIS 
(40—98 p rzed  C hr.)

EPIGRAMATY

D o  c z y t e l n i k a  (I, 1)
Chcesz się dowiedzieć czegoś o poecie?
— To ja, M arcyał, znany w całym  świecie 
Z m ych fraszek, pełnych soli i pieprzyku, 
K tórem uś stale życzliw, czytelniku;
Bo jeszcze żyję, a już m am  od ciebie,
Co drugi rzadko aż po swym  pogrzebie.

O g ł o s z e n i e  (I, 2)

Chcesz, li mnie, czytelniku, m ieć zawsze przy boku, 
Chcesz, bym  ci tow arzyszył w podróżnym  llumoku, 
Kup mię, w pergam inow ą strojnego koszulę:
W  dłoni się zm ieszczę; wielki niech siedzi w  szkatule. 
Abyś jednak  po Rzymie nie błąkał się m arnie,
W  której mię możesz dostać, wym ienię księgarnię: 
W iesz, gdzie forum Minerwy i Pokoju strony?
T am  księgarz, co go Luceus wyzwolił uczony.

Z a g a d k o w a  b l a d o ś ć  (I, 11)
Blado Charyn w ygląda, a zdrow y na ciele;
Blado Charyn w ygląda, a pije niewiele;
Blado Charyn w ygląda, a w ybornie traw i;
Blado Charyn wygląda, a rad  w słońcu bawi;
Blado Charyn wygląda, a barw i tw arz przecie;
Blado Charyn w ygląda, a liże — co? —  wiecie.

I s s a (I, 109)

Issa — w róbelek Katulla dziewicy,
Issa — czyściutka ja k  dziób gołębicy,
Issa — od dziew iczych sm aczniejsza całusów,
Issa — skarb droższy od pereł Hindusów,
Issa Publjusza ukochana psina.
Zaskom li: myślisz, że m ówić zaczyna;
Sm utek i radość odczuw a ja k  człowiek.
Z główką podpartą  śpi, przym knąw szy powiek,
T ak, że głośnego nie słychać chrapania;
Nawet zm uszona do długu oddania,
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Ani kropelką posłania nie m aże,
Lecz, skrobiąc nóżką, znieść z łóżka się każe. 
JesI też wstydliwa, w zór niewieściej cnotki, 
Nie -wie, co W enus, i takiej istotki 
P siak  pierw szy lepszy nie godzien, by  dostał. 
By i po śm ierci ślad z niej jak i został, 
Publjusz konterfekt m aluje na drzewie,
A tak  podobny, że n ik t dobrze nie wie,
Psinę i obraz zestaw iw szy razem :
Czy obraz psiny, czy psina obrazem ;
Powiesz, że albo dwie psiny praw dziw e,
Lub dw a obrazy psiny jak b y  żywe.

M a r z e n i a  p o e t y  (II, 90)

Kwintyljanie, m istrzu m łodzieży niestałej,
Chwało rzym skiej palestry  i m ówco wspaniały!
Że śpieszę użyć życia, b iedak i niestary,
Przebacz: nigdy zbyt w cześnie z żyw ota pić czary. 
Niech zwleka, kto się pragnie fortuny dorobić 
I w spaniale przodkam i salony ozdobić:
Mnie w ystarczy ognisko, zakopcone ściany,
Dość mi trochę m uraw y i w ody źródlanej;
Sługa syt mi niech będzie, żonka nieuczona,
Dzień procesem  niezm ącon, noc dobrze prześniona.

D u c h  m a ł y  (III, 72)

Żeś za dwieście tysięcy kupił niew olnika,
Że wino z czasów  Num y gardło twoje łyka,
Żeś za sprzęt w cale skrom ny sto tysięcy stracił,
Żeś na  funcik sreberka pięć tysięcy płacił,
Że na powóz złocisty w ioska poszła cała,
Dom za cenę m ulicy kupiłbyś bezm ała:
Myślisz, że w tych  spraw unkach  duch w idać wspaniały? 
Mylisz się grubo, Kwincie: duch to nazbyt mały.

Ł y s e k  (V, 49)

Gdym cię onegdaj ujrzał, Labienie,
«Jakto, trzech — rzekę —  a jedno siedzenie?» 
Liczba tw ych łysin zw iodła m oje oczy.
T u  i tam  włosy m asz nakszta łt w arkoczy, 
Coby ozdobą być mogły młokosa,
A środek goły, że jednego włosa 
D ostrzec na całej nie m ożna łysinie.
Tej to zapewne zaw dzięczasz przyczynie,
Że kiedy cesarz dał w  grudniu śniadanie,
Tyś trzy  koszyczki wziął, mój łysy panie.
Je s t jed n ak  «ale», je s t u jem na strona:
T ak  w yglądała postać Geryjona;
Portyk  Filipów straszny twej osobie:
Nieclino cię Herkul dostrzeże — po tobie!
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D ł u g i  j ę z y k  (V, 52)

Co dałeś, to mi zawsze w pam ięci tkw ić będzie.
— Czemu w ięc m ilczę? — pytasz. — Bo ty mówisz wszędzie. 
Zacznę m ówić o darach, o tw em  sercu złotem ,
W net mi przerw ą: «Już wiemy, sam  nam  m ówił o tern». 
Pocóż dw óch? Jeden  w każdym  w ystarczy w ypadku; 
Chcesz-li, żebym  ja  mówił, nie mówże ty, bratku!
D ary naw et najw iększe, w ierzaj mi, Postum ie,
M arnuje, kto języka pow ściągnąć nie umie.

P o c a ł u n k ó w  1 i c z b a (VI, 34)

Ile chcę pocałunków ? — Zabaw ne pytanie:
Fale, D iadum cnie, policz w oceanie,
Policz m uszle do jednej egejskich w ybrzeży,
Rój pszczół policz cekropskich, co na okw iat bieży,
Policz w pełnym  teatrze głosy i oklaski,
Gdy się Cezar ukaże nagle, szafarz laski.
Mnie za m ało śpiew aczych Katulla zdobyczy,
W ym odlonych od Lesbji: m ało ma, kto liczy.

A n t y k i  (VIII, 6)

Istna plaga — antyki Ankta starow iny;
Stokroć wolę już  czarki z saguntyńskiej gliny.
Gdy każdego zam ierzchłe opow iada dzieje,
O d gadulstw a tym czasem  już  wino spleśnieje.
«Laom edonta stoły te kulki widziały!»
«Mury wznosił Apollo za ten  dar wspaniały!»
«Tym  dzbanem  na Lapitów , wiesz, podczas biesiady,
Ret grzm otnął: patrz, tu  jeszcze w yraźne są ślady!»
«Ten podw ójny puharek  —  daw nych dziejów karta :
Gołąbka lśni się, palcem  Nestora w ytarta!»
«Ten to kielich, z którego Achilla drużyna 
Dużo pita z przychęly ognistego wina!»
«Z lej czarki do Bitjasa przypijała szczerze 
N adobna Dydo, dając  Frygow i wieczerzę!»
— Słuchasz zdum ion, a gdy ci już  "wszystko pokaże, 
W ychylasz A stjanaksa w Pryjam ow ej czarze 1.

M i l c z ą c a  w y m o  w a (VIII, 7)

To mi, Cynno, obrona! To św ietność wymowy!
W  dziesięć godzin dziew ięciu popisać się słowy!
C zterech klepsydr przed chwilą żądałeś upornie:
Już to, Cynno, co milczeć, to um iesz wybornie!

N i e z r ó w n a n y  C e z a r  (VIII, 26)

Mniej tygrysów za sobą m a jeździec gangecki,
Gdy w ybrał m łode z gniazda i zm yka, zdradziecki,
Niźli teraz ich widział Rzym twój, G erm aniku:
N awet policzyć nie mógł sw ych uciech bezliku.

1 To zn. bardzo młode wino w bardzo starym kubku.
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E rytrejskie, Cezarze, zaćm iłeś pochody 
I skarby, i bogactw a, jak ie  miał Bach m łody;
Bo kiedy gnał przed sobą zgromionego wroga,
Jedna para  tygrysów  ciągła rydw an  boga.

P a ł a c  C e z a r a  (VIII, 36)

Z cudów  świata, piram id, Cezarze, kpij śmiele:
Już Memfis barbarzyńska milczy o sw em  dziele.
Cóż gm ach m areolycki przy parraskim  dworze?
Nic w spanialszego dzienne nie widziały zorze:
Siedm gór, jed n a  nad  drugą, w znosi się na oko;
Nie sięgały Pelijon tak  z Ossą wysoko;
Szczytem  gwiazd tyka jasnych, że jeden  w lazurze 
Gromy słyszy, huczące gdzieś pod sobą w chm urze, 
I ukry tą  się cieszy tw ą śmiałością, Febie,
Nim Cyrce tw arz ojcow ską zobaczy na niebie.
Ten pałac, Auguście, co głową gwiazd tyka,
Z niebem  w alczy o lepsze, lecz przy tobie — znika.

D o  N e  r  w y (XI, 5)

Słuszność i spraw iedliw ość u ciebie rej wiedzie,
Jak  u Numy, Cezarze; lecz N um a żył w biedzie.
To sztuka, gdy z bogactw em  cnota się nie kum a, 
Gdy Krezusów pobiwszy, ciągleś jeszcze Numa. 
Gdyby na  św iat przesławni wrócili przodkow ie, 
Kamilby cię uwielbiał, wolności obrońca,
P rzyjął złoto Fabrycy, choć czystszy od słońca; 
Brutusby się pogodził z tw em i rządy  butny,
Rzymu sterby ci chętnie zdał Sulla okrutny; 
W ielkiby cię Cezarem  bez w ładzy czcił szczerze, 
Krassus wszystkie swe skarby  złożył ci w  ofierze;
By K aton naw et w rócił z krainy cienistej, 
Szczerszego nie byłoby nadeń m onarchisty.

D a r o w a n a  w i o s k a  (XI, 18)

W ioskę mi dałeś podm iejską łaskaw ie:
W iększą ja  w oknie m am  wieś na wystawie.
I to u ciebie m a być wieś praw dziw a,
Gdzie grzędka ru ty  gajem  się nazyw a?
Co głośnej skrzydło cykady przykryje,
Czem m rów ka jeden  ledwie dzionek żyje?
Gdzie pączek róży za w ieniec uchodzi,
A ziół i traw y tyle praw ie wschodzi,
Co listków  kosm a, papryki nieźrałej?
Gdzie się ogórek nie pom ieści cały,
Gdzie w ąż ogonem  sięga w łan  sąsiada,
A jed n a  z głodu gąsienica pada?
Gdzie wierzbę zjadłszy, kom ar m arnie ginie,
Gdzie k re t mi orze i kopie w nowinie?
Gdzie grzyby rozrość, figi się otworzyć,
Fiolki listków nie m ogą rozłożyć,
Gdzie z Kalidonu mysz, udając dzika,
S trach  na biednego rzuca osadnika?

A n t . 38
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Gdzie co wysiejesz w polu na zagony,
Na gniazdo P rogny zaniosą w net szpony,
Gdzie Pryjap, chociaż bez kosy i koła,
Ledw ie w połowie pom ieścić się zdoła,
Dom ek ślim aczy — sąsiekiem  na zboże,
W iniarz w  orzeszek moszcz w szystek w lać może? 
Chybiłeś, Lupie, w swych darów  w yborze;
Mała literka, a tak  wiele znaczy: s
Nie «wieś» — «jeść», Lupie, dać mi było raczej 1

O k r u t n e  l e k a r s t w o  (XI, 71)

Powie chłopu starem u żona z m iną trusi,
Że jako  histeryczka przespać się z kim  musi;
D oda z płaczem , że tyle jej zdrow ie nie znaczy,
Że więc postanow iła m ocno um rzeć raczej.
Mąż błaga, żeby żyła w m łodocianej porze,
I pozw ala, na co sam  zdobyć się nie może.
Zjaw iają się lekarze — doktorki z kom ory —
Nogi wgórę — o, co za okrutne doktory!

Ż y d  p o e t a  (XI, 94)

Żeś mi oplwał m e książki jadem  wściekłej piany, 
W ybaczam : tyś niegłupi, w ieszczu obrzezany.
Że mi kradniesz wierszyki, przedm iot swej przygany, 
Nie m am  za złe: m asz rozum , w ieszczu obrzezany.
To karci, że ty, n a  św iat w  Solim acli wydany,
Chłopca mi bałam ucisz, w ieszczu obrzezany.
Przeczysz i klniesz się głośno na posąg Grzmiciela? 
Nie w ierzę: klnij się, żydzie, na swego Jankiela!

M ó j g u s t  (XI, 100)

Nie dla mnie, F lakku, w iotka na kochanie,
Co jej ram iączko mój pierścień obstanie,
Co tylcem  ryje, a kolanem  rani,
W  grzbiecie m a piłę, grot u  starej pani.
I centnarow e nie dla mnie rozkosze:
Mięso rad  jadam , lecz sadła nie znoszę.

N e  r w a  (XII, 0)

Ł agodny zasiadł Nerwa, zasiadł na auzońskim  tronie, 
I znów b łąkać po całym  wolno Helikonie;
Praw ość, życzliwa laska i ostrożna w ładza 
Znów w racają , już  strach  się długi w yprow adza; 
P aństw a proszę i ludy, twoje, Rzymie, sługi,
By w ładców  m iały takich, ten miał żyw ot długi. 
Szczęśliwyś, duchu, rzadkim  statk iem  obdarzony: 
Szczycićby nim  się mogły Numy i Katony.
Szafować, ręczyć, b raci pom agać ubogiej 
I daw ać, co szczęśliwe dają ledwie bogi,
Nie grzech teraz i wolno. —  Tyś i pod złym panem  
Miał odw agę cnotliwym  być i nieskalanym .
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T r a j a  n (XII, 8)

Rom a bogini, co ludziom  i światu 
Królewskiem  w łada praw em  m ajestatu ,
Z radością oczy utkw iw szy w T rajanie,
Długie, szczęśliwe wróży panow anie;
A bacząc postać dziarskiego m łodziana,
M ądrą wielkiego powagę hetm ana,
Chlubi się w ładzą, w yzyw a narody:
Perskie książęta, serskie wojew ody,
Brytony, Gaty, T raki, Saurom aty,
P atrzcie: nasz Cezar! — no, bliżej, psubraty!

Tłum. J. Czubek.

K O R N E L IU SZ  TACY T
(u r. w  r. 55, urn. p raw d o p o d o b n ie  w  r. 120 po C hr.)

ROCZNIKI

Ś m i e r ć  A u g u s t a  i p o c z ą t e k  r z ą d ó w  T y b e r j u s z a  (z ks .  I)

[ Ś m i e r ć  A u g u s t a  i p o c z ą t e k  p a n o w a n i a  T y b e r j u s z a  (I 1— 11).]
W  Rzymie na  początku  królow ie panow ali; B rutus wolność i konsulów  postano

wił; dyktatorów  do czasu brano : w ładza decem w irów  po dw óch lalach  ustała; trybu
nowie wojskowi przez kró tk i czas tylko konsulów  zastępow ali; Cynna i Sulla krótko 
rządzili; los w ojenny rychło potęgę Pom pejusza i K rassusa do Cezara, a Lepida i An- 
tonjusza do Augusta przeniósł; ten skołataną dom owem i w ojnam i Rzeczpospolitą sam  
jeden ogarnął pod im ieniem  Pierwszego Senatora. Lecz starożytnych Rzym ian sławę 
i szwanki w spaniałe pióra następnym  przekazały  w iekom ; nie zbyw ało też n a  drobnych 
talentach do opisania czasów Augustowych, póki w zrastające coraz schlebianie nie na
kazało milczeć. Dzieje T yberjusza i Kaliguli, K laudjusza i Nerona za życia ich bojaźń 
pochlebstw em  napoiła, po zejściu ze św iata świeża nienaw iść jad em  napełniła. To mi 
pochop daje, ażebym , dotknąw szy końca panow ania Augusta, pisał o Tyberjuszu i n a 
stępcach jego, bez żółci i bez stronniczości, bo od przyczyn tego cale daleki jestem .

Kiedy po klęsce Kasjusza i B rutusa, a po zgnębieniu przy Sycylji Sekstusa P om 
pejusza, wolność republikańska została bez obrony; kiedy w stronnictw ie Cezara ze 
śm iercią A ntonjusza i wyzuciem  z w ojsk Lepida w ładza przeszła na  pozostałego z w o
dzów, na Augusta — na ów czas August, złożywszy godność trium wira, za konsula się 
tylko i trybuna ludowego podaw ał, do obrony pospolitego ludu. W krótce potem , przy- 
łudziwszy gm inny lud rozdaw aniem  żywności, a żołnierza pieniędzmi, a w szystkich 
słodyczą pokoju, począł August powoli się szerzyć, w ładzę senatu, urzędów  i p raw  do 
siebie jednego garnąć, w  czem  m u się nikt nie oparł, bo najżarliw si ojczystych sw obód 
obrońcy częścią w bojach, częścią na  w ygnaniu poginęli. R eszta m ożniejszych, wi
dząc, że skwapliw ie przyjęte jarzm o opłaciło się im  dostatkam i i dostojeństw y, w zbo
gaceni nowego rządu  obłowem , woleli spokojnie korzystać z obecnego stanu  rzeczy, 
niżeli z niebezpieczeństw em  u tra ty  m ajątków  dom agać się daw nych sw obód. Sam e 
naw et prow incje nie miały za złe odm iany, jak a  się odbywała, albowiem  zohydziły 
sobie uciążliwe senatorów  i ludu panow anie dla ustaw icznych m iędzy m ożniejszymi 
zawiści i rozterek, dla zdzierstw a urzędników , dla słabej stępiałych praw  powagi, które 
naskutek  gw ałtów  i stronnictw , i przekupstw a całkowicie upadały.

Potem  August podporę panow ania swego, niedorosłego jeszcze siostrzeńca Mar
cella, uczynił arcykapłanem  i edylem  kurulnym ; M arka Agrypę, człow ieka pochodzącego 
z niskiego rodu, ale wielkiego w ojow nika i tow arzysza zwycięstw, dw akroć wyniósł do 
godności konsula, a po zm arłym  M arcellu za zięcia obrał; T yberjusza i Druza, pasier
bów, obdarzył im peratorską godnością, a to przy życiu jeszcze w łasnych w nuków ; bo 
Gajusa i Lucjusza, urodzonych z Agrypy, adoptow ał do rodziny Cezarów, lubo jeszcze

38*
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z drobnych la t nie wyszli, a udając  niechęć, ja k  najżarliw iej pragnął widzieć ich na 
czele m łodzieńców rzymskiego i senatorskiego stanu. Po śm ierci Agrypy, Lucjusza ja 
dącego do w ojsk hiszpańskich, a Gajusa pow racającego z Armenji i raną osłabionego, 
bądź śm ierć ukwapliwa, bądź zdrada m acosza Liwji sprzątnęła; Druzus dawniej jeszcze 
zszedł ze św iata; a tak  na pozostałego z pasierbów  Tyberjusza wszystkie się względy 
obróciły. Uznał go August za syna, za kolegę, za uczestnika w  trybuńskiej w ładzy; u k a
zywał go w szystkim  wojskom , nie skrytem i jak  daw niej chytrej m atki sztukam i ułudzony, 
lecz za jaw nem  naleganiem ; albowiem  tak starca  opętała, że na  jej prośbę ostatniego 
z wnuków, Agrypę P ostum a na wyspę P lanazję w ygnał; p rostak  był to w praw dzie i tylko 
z fizycznej siły głupio się pysznił, lecz żadnej zbrodni nie popełnił. Co do Germ anika, 
syna Druzowego, postaw ił go nad  ośmiu legjonam i stojącem i nad  Renem  i kazał Ty- 
berjuszow i adoptow ać go na syna; nie żeby Tyberjusz był bezpotom ny, lecz żeby p a 
nujący dom  liczniejsze m iał podpory. Jedna  tylko naów czas pozostała w ojna z Ger
m anam i, dla zm ycia raczej hańby narodu rzymskiego z pam iętnego pod Kwintyljuszem 
W arusem  wojsk pogrom u, niżeli dla rozszerzenia granic państw a lub dla jakiej godnej 
korzyści. W ew nątrz państw a zupełna spokojnośe panow ała; te sam e urzędy rządzące 
pozostały; m łode pokolenie po zwycięstwie alctyjskiem na św iat przyszło, a starszego 
w iększa część za dom owej się w ojny porodziła. W ieleż tych zostało, co nieskrępow ane 
obyw atelskie praw a widzieli?

Z w yw róconym  Rzeczypospolitej rządem  żaden starożytny zwyczaj w całości nie 
został; spodlała równość, każdy się tylko na pańskie skinienia oglądał i m ało się fra
sował, dopóki August w kw itnących latach  siebie, dom  swój i pokój publiczny dźw i
gał. Lecz kiedy zw ątlone wiekiem  i słabością siły gasnąć poczynały, a bliski zgon 
otwierał pole dla now ych nadziei, w tedy jedn i próżne nad  stra tą  daw nej swobody 
rozwodzili żale, drudzy się lękali wojny, albo też sobie jej życzyli, a najw ięcej było 
tych, co o w iszących nad  karkiem  w ładcach  różne rozpuszczali pogłoski: że Agrypa, 
z przyrodzenia dziki, a srożej jeszcze obelgą w ysłania rozdąsany, ani wiekiem, ani 
rzeczy dośw iadczeniem  takiem u ciężarowi nie dorów na; że T yberjusz m a i la ta  do
stateczne, i serce waleczne, lecz że pełen je s t w pojonej zdaw na rodzinie K laudjuszów  
hardości, pełen okrucieństw a, k tóre przez m isterną naw et obłudnej skrom ności zasłonę 
jaw nem i się znakam i przedzierało; że w ychow any z pieluszek w dom u panującym , 
nabrał większej jeszcze dum y przez objęcie w m łodych jeszcze la tach  konsularnej 
godności, przez spraw ow anie trium falnych w jazdów ; że naw et tego czasu, kiedy pod 
pozorem  uchylenia się od m iejskiego zgiełku na  wyspie Rodus był w ygnańcem , nie 
m yślał tam  o niczem  innem, jeno  o zemście, o obłudzie i o pokątnych  bezw stydach. 
Cóż będzie, k iedy do w łasnego umysłu, k tóry  ulega chuciom , niewieści hardej m atki 
przym iesza um ysł? Przyjdzie służyć kobiecie i dw om  m łodzieńcom , którzy Rzeczpo
spolitą uciskać będą, zanim  ją  na kaw ałki rozerw ą.

Gdy te  i tym podobne rozm ow y baw iły stolicę, pogorszyło się Augustowi na 
zdrow iu; niektórzy zwalali to na zbrodnię żeńską. S łychać albow iem  było, że August 
przed kilku m iesiącam i w yjeżdżał na  wyspę P lanazję w tow arzystw ie F ab jusza Ma
ksym a i kilku sług poufałych, dla w idzenia się z Agrypą; że tam  w zajem ne miłości 
ośw iadczenia i w ylane z obu stron łzy hojne czyniły otuchę, że ten  m łodzieniec ma 
pow rócić do dom u swego dziadka. Tej tajem nicy zw ierzył się M aksym  żonie swojej 
Marcji, M arcja powiedziała Liwji, aż też i do Cezara się doniosło. W krótce potem , 
gdy M aksym życia dokonał (niew iedzieć czy przyrodzoną, czy nienaturalną śm iercią), 
słyszano na jego pogrzebie narzekania Marcji, że była pow odem  zguby dla męża. J a k 
kolwiek to było, ledwo T yberjusz wszedł do Illiryku, odw ołał go do Italji list term i
now y od m atki Liwji i niew iadom o, czy-li żywego jeszcze Augusta w  Noli, czy też 
um arłego ju ż  zastał; bo  L iw ja osadziła pałac i w szystkie drogi silnemi w artam i, ro z
siew ając niekiedy dobre pogłoski o zdrow iu m ęża, póki po opatrzeniu wszystkiego, 
czego czas wym agał, i śm ierci Augusta, i następstw a T yberjusza razem  nie ogłoszono.

P ierw szą nowego panow ania robo tą  było zam ordow anie Agrypy, którego, lubo 
o niczem  nie wiedział i broni nie miał, ledwo zachęcony do tej zbrodni centurjon 
z trudnością pokonał. Nic o tern T yberjusz w  senacie nie rzekł, u d ając  wolę ojcow ską: 
iakoby August m iał polecić trybunow i wojskow em u, straż nad  więźniem  m ającem u,
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aby na p ierw szą zejścia jego pogłoskę Agrypę bez zwłoki życia pozbawił. Żalił się 
w praw dzie nieraz starzec na niesforne m łodzieńca tego obyczaje i w yjednał u senatu, 
że go na  w ygnanie skazano; nigdy się atoli w  gniewie aż do przelania krw i własnej 
nie zaciekł, i trudno  tem u dać w iarę, aby dla bezpieczeństw a pasierba własnego w nuka 
miał życia pozbawić. Podobniejsze je s t do praw dy, że Tyberjusz z bojaźni, Liwja 
z macoszej nienaw iści obm ierzłem u i podejrzanem u sobie m łodzieńcow i śm ierć przy
śpieszyli. Gdy centurjon trybem  żołnierskim  doniósł o w ykonaniu danych jem u  roz
kazów, nietylko się ich w yparł Tyberjusz, lecz m u jeszcze pogroził, że z zabójstw a 
tego będzie m usiał zdać spraw ę przed senatem . O czem gd)' się dowiedział Salustjusz, 
w tajem niczony w pałacow e tajem nice — on to bowiem  do trybuna wojskowego łist po
s ła ł— bojąc się, żeby go n a  sztych nie w ydano, oraz w idząc rów ne dla siebie niebez
pieczeństwo, czy fałsz powie, czy praw dę, ostrzegł Liwję, ażeby sekretów  rodzinnych 
i rad  przyjacielskich, i posług żołnierskich nie objaw iano; aby Tyberjusz w ładzy swej 
nie nadw ątlał przez w yjaw ianie wszystkiego senatow i; że na tem  jedynie treść pano
wania stoi, aby ten kto rządzi z sam ym  się sobą tylko rachow ał.

Tym czasem  w Rzymie konsulowie, senatorow ie i ekwici ochoczo w padali do 
niewoli; im  kto był znaczniejszy, tem  większą obłudę i skwapliw ość okazywał, a przy
bierając na siebie zm yśloną postać, żeby się z niej ani radość ze śm ierci Augusta, ani 
sm utek z pow odu następcy jego nie w ydaw ały, łzy z weselem, narzekania z pochleb
stwam i mieszali. Sekstus Pom pejusz i Sekstus Apulejusz, konsulowie, pierwsi przysięgę 
na wierność w ykonawszy, przyjęli następnie takow ą od S trabona, prefekta pretorjan, 
i od T uranjusza, p refekta żywnościowego, potem  od senatu, od w ojska i od ludu; 
albowiem  Tyberjusz wszystko przez konsulów  zaczynał, jakby za dawnej jeszcze Rze- 
czypospolitej, i tak, jakby  niepew ny panow ania; naw et w ydając edykt, którym  senat 
na radę wzywał, oświadczył, iż to czyni m ocą trybuńskiej władzy, od ojca sobie po- 
ruczonej. T reść edyktu k ró tka  i skrom na: że się chce naradzić o obchodzie pogrze
bowym ; że ciała ojcowskiego strzeże i przyw łaszcza sobie z publicznych obowiązków 
jedynie tylko to. Atoli zaraz po zejściu Augusta dał hasło kohortom  prelorjanów  jako  
im perator; w pałacu stanęły warty, w idać było zbrojnych ludzi i inne objaw y m a
jestatow i tylko należnej okazałości; rozesłał do legjonów  rozkazy, w łaśnie jak b y  już 
najwyższej w ładzy dostąpił, nigdy nie nam yślając się, chyba gdy m u w senacie mówić 
przychodziło. Przyczyną tej ostrożności była nieufność do G erm anika; obaw iał się, aby 
on, m ając tyle legjonów w  ręku i niezliczone od podw ładnych plem ion posiłki, i n ie
pom ierne przyw iązanie ludu, aby nie wolał raczej zaraz mieć, niżeli czekać panow ania. 
Puszczał też m iędzy ludzi w iadom ości, aby w ydaw ało się, że został wezw any i obrany 
przez Rzeczpospolitą, niżeli, że zagarnął w ładzę przez żeńskie fortele i przez opętanie 
niedołężnego starca. Ustalono potem , że ta obłudna skrom ność chytrze była udana 
przezeń dla w ybadania senatorskich nastro jów ; albowiem  i słowa, i sam  w yraz tw arzy 
brał im za złe, ale zem stę za urazę na czas dłuższy w  sercu przechowyw ał.

Na pierw szem  senatu  posiedzeniu nic czynić nie dopuścił, krom  rozporządzenia 
pogrzebu Augusta. Czytano testam ent, przyniesiony przez dziewice W esty, w którym  
T yberjusza z L iw ją dziedzicam i swoimi naznaczył, Liwję do rodu Juljuszów  przybrał 
i imię Augusty jej nadał. W  drugim  rzędzie dziedziców w yznaczył w nuków  i p ra 
wnuków, w trzecim  w ybitniejsze w  Rzeczypospolitej osoby, po większej części osobiście 
mu niemiłe, a to dla sławy i dla chluby u  potom nych. Pieniężne zapisy nie prze
chodziły stanu równości, w  tem  tylko chyba, że na  publiczne potrzeby 100.000 czer
wonych złotych, na gmin 84.500, każdem u z pretorjanów  po tysiącu, a zwykłym  legjo- 
nowym żołnierzom  i straż}’ miejskiej po 300 groszy na głowę wyliczyć rozkazał. 
N aradzano się potem  o honorach  pogrzebow ych, a najw łaściw sze te wydały się: aby 
zwłoki niesiono przez bram ę trium falną, aby przed zw łokam i niesiono napisy praw  
przez nieboszczyka ustanow ionych, oraz nazw y zwyciężonych przez niego narodów. 
Pierwszą radę dał Gallus Azynjusz, drugą Lucjusz A uruncjusz; dodał W alerjusz Messala: 
aby corocznie przysięgę na wierność Tyberjuszow i składano; a zapytany przez T y
berjusza: «Czy to z mego rozkazu proponujesz?» — odrzekł, że to z własnej myśli 
uczynił, i że we wszystkiem , co publicznego dobra tyczy, pójdzie za w łasnem  zdaniem , 
bez względu na czyjąkolw iek urazę. Takiego oto jeszcze gatunku pochlebstw a b rako
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wało! Senat okrzyknął, aby senatorow ie nieśli zwłoki do stosu na ram ionach. Dał się 
rzekom o nakłonić hardy  Tyberjusz i w ydał edykt do ludu, aby jak o  dawniej przez 
zbytnie przyw iązanie do Ju ljusza Cezara rozruchy na jego pogrzebie uczynił, tak  teraz 
niech nie napiera się palić ciała Augusta na Forum  raczej niżeli na polu M arsowem, 
m iejscu przez sam ego Augusta do tego w yznaczonem . Gdy dzień pogrzebu nadszedł, 
stanęli żołnierze niby na straży, z czego się wielu natrząsało, k tórzy albo od rodziców 
słyszeli, albo sam i patrzyli na  ów dzień niestraw ionej jeszcze niewoli, kiedy zam ordo
wanie dyktatora Ju ljusza Cezara jednym  się najchw alebniejszem , drugim  najbez- 
bożniejszem  dziełem być zdało; jakoby  osiwiały na tronie starzec, ukrzepiw szy długiem 
panow aniem  sw ą potęgę i opatrzyw szy silnych Rzeczypospolitej dziedziców, zbrojnej 
teraz potrzebow ał ręki, aby spokojnie zejść do grobu!

Różne przytem  o sam ym  Auguście opow iadano rzeczy; w ielu płoche czyniło po- 
dziwienia, że tegoż sam ego dnia um arł, którego niegdyś panow ać zaczął; że um arł 
w Noli, w tym sam ym  dom u i pokoju, gdzie i ojciec jego O ktaw jusz życia dokonał; 
że jeden  tylko dorów nał liczbą konsulatów  W alerjuszow i Korw inow i i M arjuszowi; że 
przez trzydzieści siedm  lat bez przerw y piastow ał trybuńską w ładzę; że go im pera
torem  dw adzieścia i jeden  razy w ojska obw ołały — cóż m ówić o innych, bądź nowo 
wynalezionych, bądź tylekroć pow tórzonych honorach! Lecz roztropniejsi inaczej 
pochw ały lub w ady życia jego wytykali. Jedni mówili, że przez m iłość dla ojca, 
Ju ljusza Cezara, oraz przez n ieuchronną Rzeczypospolitej potrzebę, kiedy już  praw a 
zostały pogwałcone, że w tedy został zniew olony do prow adzenia w ojny dom owej, do 
której ani się mógł praw nie przysposobić, ani jej toczyć; że dla ukaran ia m orderców  
ojcow skich musiał wiele Antonjuszowi i Lepidowi pozw olić; lecz kiedy Lepid w gnu
śności osiwiał, k iedy Antonjusz rozpustą w ycieńczony zginął, już  nie było zgoła innego 
środka do ra tow ania rozerw anej ojczyzny, ja k  tylko, żeby się jednem u pod rząd  do
stała. Z tern w szystkiem  nie pod im ieniem  kró la ani dyk tato ra  rządził, lecz pod sw o
bodniejszym  tytułem  Pierwszego S enatora spraw ow anie Rzeczypospolitej przyjął. On 
państw o do oceanu i do najdalszych rzek  rozprzestrzenił; on prow incje, on siły lądowe 
i m orskie z sobą złączywszy, do jednego ce lu  przywiódł; on podźw ignął upadłą sp ra
wiedliwość, utrzym ał na wodzy pograniczne narody, stolicę przyozdobił w spaniałem i 
gm acham i, rzadko nader gw ałtu zażywał i to chyba dla ubezpieczenia pow szechnej 
spokojności.

D rudzy pow iadali przeciw nie: że m iłość ku  ojcu i n ierząd  w Rzeczypospolitej 
były tylko płonnym  pozorem  nieuskrom ionej żądzy panow ania, k tó rą pałając, przywabił 
pieniędzm i w eteranów , zaciągnął lud zbrojny, nie m ając ani lat, ani p raw a po temu, 
zbuntow ał legjony konsula, udając  chytrze, że trzym a stronę Pom pejusza; że dopadłszy 
za dekretem  senatu  pretorskiej godności i orszaku liktorów , zaraz po klęsce Hircjusza 
i Pansy  (bądź obaj od nieprzyjacielskiej ręki polegli, bądź on sam  sprzątnął z życia 
Pansę przez zatrucie trucizną rany  jego, a H ircjusza przez nasłanych zdradziecko 
w łasnych żołnierzów), że w ojska ich zagarnął, że, wym usiwszy na senacie godność 
konsula, poruczone sobie przeciw ko Antonjuszow i siły na Rzeczpospolitą skierow ał 
Cóż dopiero m ówić o tylu proskrybow anych obyw atelach, o podziałach gruntu, czego 
mu ci sam i naw et, co z tego skorzystali, nie chwalili; że mógł w prawdzie B ruta 
i Kasjusza ojcowskiej pośw ięcić zemście — luboby dla dobra powszechnego pryw atne 
urazy należało w niepam ięć puścić —  lecz poco Sekstusa Pom pejusza oszuka! pozo
ram i pokoju, poco Lepida obłudną przyjaźnią? że jego chytrością A ntonjusz zaw artem  
w  T arencie i w B rundyzjum  przym ierzem , m ałżeństw em  z O ktaw ją ułudzony, pod
stępny zw iązek głową przypłacił; że stanął w praw dzie pokój, lecz okru tny: nazew nątrz 
sposoczony klęskam i Loljusza i W arusa, w Rzymie m orderstw em  W arronów , Egna- 
cjuszów  i Ju lusów  skrwawiony. W yrzucano Augustowi naw et pryw atne życie: odebrał 
Klaudjuszowi Neronowi żonę; cynicznie radził się kapłanów , czy m oże z brzem ienną 
się ożenić; zarzucano niesłychane A tydjusza i W edjusza Poljona zbytki; srogą Liwji 
nad  Rzecząpospolitą opiekę, m acoszą jej ku domowi Cezarów nienaw iść; zhańbienie 
bogów  przez budow anie sobie św iątyń, przez staw ianie sobie posągów , przez w ym u
szanie czci boskiej na  kapłanach; nakoniec w ybranie T yberjusza na następcę nie 
z miłości ku ojczyźnie lub troski o jej dobro, lecz dlatego, że, upatrzyw szy w nim
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dumę i okrucieństw o, sław y sobie u potom ności z najzłośliwszego zestaw ienia z n a 
stępcą szukał! Jakoż w rzeczy sam ej, gdy August kilka łat przedtem  miał w senacie 
mowę, prosząc pow tórnie o trybuńską w ładzę dla Tyberjusza, lubo go wielce w y
chwalał, w ytknął m u przecież n iektóre w ady postaci, stroju, obyczajów, niby to je 
uspraw iedliw iając.

Po odpraw ionym  pogrzebie uchw alono zm arłem u świątynię i cześć boską. Na
stępnie skierow ano do T yberjusza prośbę, lecz on, to nieudolność swoją, to wielkość 
Im perjum  w ysuw ając, odpowiedział, że sam  tylko wzniosły Augusta rozum  mógł tak  
ogrom nem u ciężarow i sprostać; że pow ołany przez ojca do uczestnictw a w państw o
wych pracach, z dośw iadczenia się przekonał, jak  trudną  jes t rzeczą w ładanie całem  
państwem , ja k  rozlicznym  przypadkom  i losom podlega; że w Rzeczypospolitej, m ającej 
tylu znakom itych ludzi, nie należy wszystkiego jednej poruczać osobie, ponieważ po
łączone siły pow szechnym  ojczyzny potrzebom  łacniej w ydołać potrafią. W ięcej w tej 
mowie w ykrętów  było niżeli praw dy; bo Tyberjusz tam  naw et, gdzie otw arcie mówił, 
czy to z przyrodzenia, czyli ze zw yczaju, zaw ikłanych zawsze i dw uznacznych używał 
wyrazów ; ale na ów czas, umyślnie na to się siląc, aby swe myśli ja k  najgłębiej ukryć, 
tem bardziej je  przeplatał ciem niejszem i i dw uznacznem i wyrazam i. Przeto senato
rowie, którzy  jedynie się lękali, aby nie zauważył, że obłudę jego znają, rzucili się do 
próśb i płaczu, przypadali m u do nóg i wyciągali ręce do posągu Augusta, m ianowicie 
kiedy podać sobie księgę kazał i z tej księgi czytał. W  tej księdze zawierał się spis 
dochodów  Rzeczypospolitej, liczba obyw atelów  i lenników  zbrojnych, wodne siły i k ró
lestwa, i prow incje, cła, pobory i przygodne w ydatki; wszystko to August w łasną ręką 
spisał, a nakoniec przydał radę, aby .nie p rzekraczać ustalonych granic państw a — nie- 
wiedzieć, czy z bojaźni, czy z zazdrości.

Gdy się tak  senat najnikczem niejszem i ukłonam i hańbił, wym ówił się niechcący 
Tyberjusz, że, nie m ając  sił zdolnych do w ładania całą Rzecząpospolitą, przyjm ie na 
siebie tę cząstkę pracy, jak a  m u poruczona będzie. — «A jak ą  to cząstkę, cezarze — za
pytał go Azynjusz Gallus — żądasz, by  była ci powierzona?» Zm ieszany tak niespo- 
dzianem  pytaniem , zamilkł T yberjusz nieco; potem , zebraw szy myśli, odpowiedział, że 
nie przystoi ani w ym ieniać, ani obierać szczegółów tem u, który zupełnie od wszystkiego 
w yłączonym  być woli. Gallus, postrzegłszy na tw arzy jego urazę: «Nie dlategom  się 
pytał — rzecze —  abym  chciał to rozłączyć, co być rozdzielonem  nie może, lecz żebyś 
własnemi słowam i został przekonany, iż Rzeczpospolita, będąc jednem  ciałem, przez 
jedną głowę rządzona być pow inna». W ychw alał potem  Augusta, wyliczał sam ego T y
berjusza znakom ite w  pokoju i na  wojnie w przeciągu wielu lat dzieła; jednak  tem 
nie ukoił gniewu, gdyż zdaw na w padł Tyberjuszow i w podejrzenie, jakoby, pojąwszy 
za żonę W ipsanję, córkę Agrypy, k tóra w przód była Tyberjusza żoną, wysokiego coś 
w głowie budow ał i hardością w ojca się swego Azynjusza Poljona wrodził.

[ M o r d y  i z g o n y  z a  r z ą d ó w  T y b e r j u s z a  (z k s . VI)]

Ocuciły się znowu uśpione na chwilę trwogi, z przyczyny oskarżonego o znie
ważenie m ajestatu  Konfuljusza P rokula, który, gdy swe urodziny wesoło obchodził, 
porw any został z dom u na sąd, skazany na śm ierć i zaraz zabity; siostrę jego Sancję 
posłano na wygnanie, za spraw ą Kwintusa Pom ponjusza, wielkiego w archoła, k tóry  na 
uspraw iedliw ienie tej i innych podobnych zbrodni powiadał, iż nie mógł inaczej łaski 
cesarskiej pozyskać, ażeby b ra ta  swego Sekunda z niebezpieczeństw a wydźwignąć. 
W ygnano także Pom peję M akrynę .której m ęża Argolika i teścia Lakona, obu szla
chetnych Greków, T yberjusz stracić kazał. Ojciec jej, człowiek znaczny w stanie 
ekwitów, oraz brat, daw ny pretor, widząc, że śm ierci nie ujdą, sam i się pozabijali. 
Poczytyw ano im za występek, że pochodzili z krw i T eofana z Mityleny, przyjaciela 
Pom pejusza M agnusa, i że go po śmierci greckie pochlebstw o m iędzy bogi policzyło. 
Skazany po nich na strącenie ze skały Tarpejskiej Sekstus Marjusz, najw iększy 
w Hiszpanji bogacz, za to, że jakoby  córkę w łasną zgwałci); nikt atoli nie w ątpił, że 
go wielkie bogactw a o zgubę przyprawiły, kiedy Tyberjusz skonfiskowane na skarb 
publiczny złote w dobrach  jego kruszce do swoich dochodów  przyłączył. Rozjuszony
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potem  tylu popełnionem i m ordam i, kazał w szystkich więźniów, ile icli za przyjaźń 
z Sejanem  w w ięzieniach trzym ano, pozabijać. Leźaly w szędy różnego stanu, różnej 
płci m artw e ciała, jedne w stosach, drugie tam  i ówdzie rozm iotane. Żadnem u z przy
jaciół, z powinow atych, nietylko płakać, ale się zbliżyć i patrzeć nie wolno było; bo 
rozstaw ione żołnierstwo szpiegowało wszędzie, póki naw pół zropiałych trupów  w T yber 
nie wrzucono. Żaden się naw et nie ważył p ływ ających lub w yrzuconych na brzeg po 
grzebem  uczcić. O kropna bojaźń przerw ała w zajem ność samej natu ry  ludzkiej obo
wiązków, a im się bardziej siliło okrucieństw o, tem  srożej tłum iono litość.

...W tym że czasie ogłoszono śm ierć Azynjusza Galla, o k tórym  pew na, że się 
głodem zamorzył, niewiadom o, czy z przym usu, czy z dobrej woli. Tyberjusz, zapytany, 
czy m u pozwoli na  pogrzeb, nie wstydził się pozwolić i zarazem  żalić się na przy
padek, że w inow ajcę zabrał ze św iata pierw ej, niżeli go o występki przekonano — 
jak b y  przez całe trzy  la ta  nie było czasu zapoznać konsularnego starca  i tylu mężów 
konsularnych rodzica! W krótce potem  zm arł Druzus, pożarłszy z głodu wysłanie m a
teraca i tym  nędznym  pokarm em  życie przez dziewięć dni przewlókłszy. Powiadali 
niektórzy, że Tyberjusz dał rozkaz M akronowi, aby go z więzienia pałacowego, gdzie 
był pod strażą trzym any, wywiódłszy, postaw ił na czele ludu; jeśliby Sejan do broni 
się porwał. Atoli gdy w krótce doszły go rozsiane wieści, jakoby  się chciał z nim 
i z Agrypiną pojednać, wolał się okrutnym  pokazać, niżeli tego, co raz uczynił, ża
łować. Nie przepuścił naw et zm arłem u, w yrzucając bezecną rozpustę, szkodliwe prze
ciwko Rzeczypospolitej i własnej rodzinie zamysły; kazał prócz tego odczytać w se
nacie wszystkie jego powiedzenia, postępki, dzień po dniu starannie w re jestrach  spi
sane. N iesłychany zaiste tak  zaciętej nienaw iści przykład, że przez tyle la t chował 
szpiegów", którzy naw et w zdychania i gesty, i najtajn iejsze skargi na karb  jego pilnie 
zbierali; i że będąc dziadkiem  jego, mógł słuchać, czytać, najaw  w yprow adzać ta 
kowe szkarady; zostały na to dow odem  listy Akcjusza cen lurjona i Dydym a w yzw o
leńca, gdzie wszyscy służalcy, który  i kiedy w ychodzącego D ruzusa obił, kto go słó
wkami zwymyślał, po im ieniu zostali zapisani. Sam  centurjon chlubił się nieraz, by nie 
wiem z czego, z okrutnych łajań  i urągow isk; rozsiew ał słowa jego przy zgonie 
wyrzeczone, które, zm yślając czasem  zaw rót głow'y, na  T yberjusza wypowiedział, oraz 
jakie — straciw szy wszelką nadzieję na życie — miotał nań przy  zdrow ym  rozumie 
przekleństw a, życząc, ażeby ten «okrutny świekry, synow ca i w nuków  m orderca, który 
cały dom  swój krw ią napoił, żeby sprawiedliw ie w łasną głow ą za tyle rozbojów" 
przodkom  ich i następcom  dług wypłacił». P rzeryw ali w praw dzie senatorow ie odczy
tywanie tego, niby to w zdrygając się na  bezbożność w nuka, lecz pochodziło to raczej 
z trwogi i ze zdum ienia, że ten chytry, a w utajeniu  swoich zbrodni niezbadany 
obłudnik do takiego ju ż  doszedł spoufalenia się, że, jak b y  rozwraliw"szy w ięzienną 
ścianę, daje w szystkim  na w idok wmuka swrego, k tóry  pod kańczugiem  centurjona 
i sm agających go służalców próżno żebrze ze łzami nikczem nego kęsa dla zacho
wania życia 1

Jeszcze len żal nie ustał, a już o śm ierci Agrypiny gruchnęło. Rozumiem, iż ta 
pani po straceniu Sejana, karm iąc się lepszą nadzieją, przew lokła nieco życie; w idząc 
jednak, że Tyberjusz nie daje się zm iękczyć, wrolała dobrowmlnie um rzeć; być też i to 
może, że, zamorzyw"szy ją  głodem, puszczono pogłoskę, że sam a ten zam iar powzięła. 
Albowiem T yberjusz szarpał jej sławrę najsrom otniejszem i potw arzam i, zadając bez
wstyd z Azynjuszem  Gallem, i że z tęsknoty po zm arłym  cudzołożniku śm ierć sobie 
zadała. Lecz Agrypiną, chciw a panow snia i rów ności niecierpiąca, wyzuwszy się z ko- 
biec3'ch  przyw ar, w  m ęski się um ysł przyoblokła; dodał przytem  okoliczność — i kazał 
to w' księgi wpisać — że um arła  tegoż sam ego dnia, którego Sejan przed dw om a laty 
zdrady  przypłacił; chlubił się z łaskawmści, że ją  nie kazał pow rozem  udusić i trupa 
wywlec na zw yczajne w inow ajców  miejsce. Uczynił mu za to senat dziękczynienie 
i ogłosił w yrokiem , aby corocznie składano dary Jowiszowi dnia osiem nastego paź
dziernika, którego oboje zginęli. W krótce polem  Kokcej Nerwa, nicodlączony T ybe
rjusza towarzysz, człowiek biegły w nauce praw a, czerstwrego zdrow ia i w zupełnem 
szczęściu, śm ierć sobie zadać umyślił. Gdy Tyberjusz dowiedział się o tem, nie prze
staw ał go odw iedzać i wypytywał o przyczynę, i nalegał prośbam i, a wreszcie przyznał
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się mu, że wielki ciężar będzie miał na sum ieniu, że popadłby w niesławę, gdyby 
najbliższem u przyjacielow i bez żadnych przyczyn um ierać pozwolił. Lecz Nerwa, głuchy 
na wszystko, głodem  się zamorzyl. Tw ierdzą świadom i zamysłów jego, że, patrząc  na 
bliskie Rzeczypospolitej nieszczęścia, zdjęły gniewem  i bojaźnią, wolał uczciw ą śm iercią 
wiszącej uniknąć burzy, póki jeszcze m iał kredyt u  dw oru a sławę nieskażonej u ludu 
cnoty. Upadek Agrypiny, co je s t praw ie nie do wiary, przywalił nakoniec i P lancynę, 
k tóra niegdyś żyjąc z Gnejuszem  Pizonem  a ze śm ierci G erm anika jaw n ą  okazując 
radość, przyszłaby zapew ne n a  rów ny m ężowi koniec, gdyby jej prośby Augusty, 
a nienaw iść Agrypiny w przygodzie nie ratow ała. Lecz kiedy i przyjaźń, i łaska znik
nęły, nastąpiła spraw iedliw ość: obwiniona o wiele jaw nych  zbrodni, z własnej ręki 
zasłużoną, choć późną kaźń odebrała. Tłum. Adam Stanisław Naruszewicz.

Popraw. M. St. Popławski

PL IN JU SZ  M ŁODSZY (GAIUS PL IN IU S CAECIL1US SFX U N D U S)
(62—113 po Chr.)

LISTY

G a j  u s  P 1 i n j  u s z  d o  c e s a r z a  T r  a j  a n a  [X 96]

Czcigodny Panie! Uważam  za swój święty obow iązek zw racać się do Ciebie 
w każdej cokolw iek trudnej do załatw ienia sprawie, gdyż wiem, że T y  najlepiej po- 
tralisz pokierow ać m ną i pouczyć mnie. Nigdy do tego czasu nie brałem  udziału 
w procesach w ytaczanych chrześcijanom ; w ięc i teraz niebardzo wiem, w jak im  
stopniu i za co należy ich karać, a w jak ich  w ypadkach  zadow olić się tylko śledz
twem; a już w cale nie wiem, czy należy m ieć wzgląd na wiek oskarżonych, czy 
trak tow ać jednakow o i m łodych, i dojrzałych; czy  należy przebaczać skruszonym , czy 
raczej, skoro kto  już  był chrześcijaninem , to  już  nic m u nie pomoże wyrzeczenie się 
tego; czy należy wreszcie karać  za sam o m iano chrześcijanina i to w  takich naw et 
w ypadkach, kiedy oskarżony nie popełnił żadnego w ystępku; czy też m am  karać  tylko 
za występki, zw iązane z przynależnością do chrześcijańskiego wyznania. Jak  dotych
czas, z ludźmi, k tórych  przede m ną oskarżono jak o  chrześcijan, postępow ałem  w  nastę
pujący sposób. N ajpierw  pytałem  ich, czy napraw dę są chrześcijanam i; jeżeli przyzna
wali się do tego, pytałem  o to sam o po raz drugi, po raz trzeci, grożąc im karą 
śm ierci; dopiero zatw ardziałych w yznaw ców  kazałem  w trącić do więzienia. W ycho
dziłem z tego założenia, że, jakkolw iek b łahe może być to przewinienie, przy którem  
obstają, to przecież sam  ich upór, sam a nieugięta zatw ardziałość musi być ukarana. 
N iektórzy oskarżeni byli tak jak b y  szałem  ogarnięci, a że zarazem  posiadali pełnię 
obyw atelskich praw , więc kazałem  ich wysłać do stolicy. Po krótkim  czasie, wraz 
z biegiem  śledztwa, ja k  to zazw yczaj byw a, ilość zam ieszanych w spraw ę powiększyła 
się, pow iększyła się i różnorodność przewinień.

O trzym ałem  anonim ow y list, podający  bardzo dużo nazw isk rzekom ych chrze
ścijan; jedni z nich stanow czo zaprzeczyli, że dawniej byli lub teraz są chrześcijanam i; 
na żądanie m oje wygłosili modlitwę do bogów i zapalili kadzidło, i złożyli płynną 
ofiarę z w ina przed Twoim  posągiem  — specjalnie w tym celu kazałem  ten posąg 
ustaw ić w śród posągów  bogów; o sam ym  zaś Chrystusie ci ludzie odzywali się źle; 
kazałem  ich puścić wolno, gdyż praw dziw i chrześcijanie nic podobnego nie zrobiliby. 
Inni oskarżeni, owszem , przyznali się do chrystjanizm u, ale w net wyrzekli się; za
pewniali m nie o tem , że byli w praw dzie, ale daw niej, a teraz już  nie są chrześcija
nam i; że przed trzem a laty  byli, inni jeszcze daw niej, a ktoś taki się znalazł, co był 
chrześcijaninem  przed dw udziestu jeszcze laty. Ci wszyscy również modlili się do 
bogów i złożyli ofiarę przed Tw oim  posągiem , i źle mówili o Chrystusie; zapewniali 
mnie oni, że najcięższą ich w iną i najw iększym  błędem  było to, że w ustalonym  dniu 
zazwyczaj zgrom adzali się o świcie i śpiewali hym ny do Chrystusa, niczem  do boga, 
że naw zajem  sobie przysięgali, nie że jakąś zbrodnię wspólnie popełnią, lecz że nie
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będą kraść, ani łajdaczyć się, ani rabow ać, że nie zaw iodą niczyjego zaufania i nie 
przyw łaszczą sobie, cokolwiek im zostanie pow ierzone; zapewniali mnie oskarżeni, że 
po tern w szystkiem  ustalali term in nowego zgrom adzenia i wspólnego spożycia po
karm u, skrom nego zresztą i prostego, i rozchodzili się. Te w szystkie p rak tyk i zostały 
przez oskarżonych poniechane w tedy, gdy, stosując się do Tw oich zleceń, w ydałem  
zarządzenie, w zbraniające wszelkich zgrom adzeń i klubów.

W ydało mi się rzeczą niezbędną spraw dzić to wszystko drogą tortur, k tóre zasto
sow ałem  do dw óch dziewczyn, podających  siebie za  służebne. P rzekonałem  się, że 
wszystko to je s t tylko głupim i niem ądrym  zabobonem ; pow strzym ałem  śledztwo 
i zw racam  się do Ciebie o w skazów kę; cala ta spraw a zasługuje na pilną uwagę 
przedew szystkiem  w skutek wielkiej liczby zapozw anych; m nóstw o ludzi uległo wpły
w om  tego zabobonu, no i nadal będą ulegali: starzy i młodzi, bogaci i biedni, m ęż
czyźni i kobiety; tak  sam o po m iastach, jak  i po wsiach, i po zagrodach; zabobon 
rozpow szechnia się, rozszerza się — sądzę jednak, że m ożna go opanow ać i stłumić. 
Jest bowiem  rzeczą pew ną, że ludzie znów zaczęli uczęszczać do świątyń, praw ie już 
opustoszałych, zaczęli w znaw iać i sk ładać zapom niane dawniej ofiary; zw ierzęta 
ofiarne, na k tóre oddaw na już praw ie nie było kupców , znówr są poszukiw ane i znaj
dują zbyt. Ł atw o z tego m ożem y w yw nioskować, że większość m ieszkańców  m ożna 
skierow ać na drogę poprawy, ale należy zastosow ać do nich łagodność i przebaczenie.

T r  a j  a n  d o  P 1 i n j  u s z  a

W  procesie oskarżonych przed T obą o przynależność do chrystjanizm u zacho
wałeś się, mój Plinjuszu, w  sposób zupełnie właściwy. T rudno bow iem  ogólnie zaopi- 
n jow ać o tem, co jeszcze je s t niecałkiem  ukształtow ane. Nie należy wyszukiw ać 
chrześcijan; jeżeli ktoś ich oskarży i poda nazw iska, w tedy owszem, należy tych ludzi 
ukarać, ale oględnie: o ile oskarżony w yrzeknie się chrystjanizm u i udow odni to, 
i złoży ofiarę naszym  bogom, i pom odli się do nich, to taki oskarżony, aczkolw iek
0 podejrzanej przeszłości, zasługuje jednak  na względy i na  przebaczenie. Anonimowa 
listy w  żadnym  razie nie m ogą uchodzić za dostateczne oskarżenie; są obrzydliwe
1 nie m ogą m ieć znaczenia w iedy, kiedy ja  rządzę.

P l i n j u s z  ż y c z l i w e  p o z d r o w i e n i e  T a c y t o w i  
(L ist 20 z księgi VII)

Książkę T w oją przeczytałem  i skrzętnie odnotow ałem  m iejsca, o k tórych  myślę, 
że trzeba je  zmienić, albo całkiem  usunąć; m am  zwyczaj zawsze m ówić szczerą 
praw dę, podobnie jak  T y zazwyczaj chętnie jej słuchasz; nikt zresztą tak  cierpliwie 
nie w ysłuchuje zarzutów , ja k  właśnie ci, co najbardziej godni są pochw ały. Ze swojej 
strony i ja  czekam  na to, że przyszlesz mi m oją książkę z adnotacjam i i uw agam i; 
sądzę, że ta nasza obopólna w ym iana zdań pow inna być uw ażana za przepiękny 
objaw  koleżeństw a. Cieszę się, że w przyszłości, o ile nadal będziem y żyli w  ludzkiej 
pam ięci, będą ludzie dużo m ówić o naszej w zajem nej życzliwości i o naszem  wza- 
jem nem  zaufaniu. Jest to w ypadek rzadki i niezwykły, że dwaj ludzie, w jednym  
mniej więcej w ieku, w zakresie literackiej p racy cieszący się uznaniem , naw zajem  
siebie w spierają w tej w łaśnie pracy; powiedziałem  o Tobie mniej niż należy, że cie
szym y się uznaniem , gdyż jednocześnie i o sobie mówię, więc inaczej pow iedzieć nie 
mogłem. Jeszcze w m łodzieńczym  w ieku gorąco pragnąłem  iść w Tw oje ślady; Ty 
w tedy już  zdobyłeś sobie niepospolite uznanie — postanow iłem  tedy, że jakkolw iek  
nigdy nie dorów nam  tobie, to przecież pierw szeństw o tylko T y będziesz miał przede 
mną. Było w tedy pełno nienajgorszych talentów  w zakresie literatury, a przecież 
łączyło nas jak ieś w ew nętrzne podobieństw o; a przecież sądziłem, że najbardziej do 
Ciebie jestem  zbliżony, najbardziej na  Tobie m uszę w zorow ać się! T eraz natom iast 
przedew szystkiem  z tego się cieszę, że, ile razy ludzie w szczynają rozm ow ę o literackich 
zasługach, zawsze w ym ieniają naraz i Ciebie, i mnie; że każdy, kto o Tobie mówi, 
natychm iast i mnie wspom ina. Istnieją zresztą i tacy literaci, k tórych  czasem  staw iają
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wyżej od Ciebie i ode mnie, ale to już mnie mniej obchodzi, na jak im  szczeblu staw iają 
nas razem ; najbardziej cenię sobie takiego literata, k tóry  najbliżej Ciebie stoi. Zwróciłeś 
chyba uwagę na to, że naw et w testam entach  przeznaczają ludzie jednakow e zapisy 
dla Ciebie i d la m nie; chyba że testato r je s t indyw idualnie zaprzyjaźniony z T obą 
albo ze m ną. W szystko to m ówię poto, żebyśm y jeszcze bardziej naw zajem  byli przy
wiązani do siebie; łączą nas przecież i wspólne zam iłow ania literackie, i w arunki ży
ciowe, i sław a, a w końcu również i p rzedśm iertna w ola tylu ludzi. Bądź zdrów!

G a  j u  s P 1 i n  j  u  s  z  k o c h a n e m u  T a c y t o w i  p o z d r o w i e n i e  
(Ks. VI, lis ty  16 i 20: W ybuch  W ezuw jusza)

Prosisz mnie, bym  opisał Ci zgon m ojego w uja Plinjusza \  byś m ógł tern lepiej 
opowiadanie o tern przekazać potom nym ; jestem  Ci za lo bardzo w dzięczny; nie 
w ątpię, że zgon mojego wuja, opisany przez Ciebie w Tw ojem  dziele, po wszystkie 
wieki będzie sławny. Zginął copraw da podczas niezwykłej katastrofy , jak a  spadła na 
przecudny kraj; zginął — podobnie ja k  m iasta i ludność tego k ra ju —-poto, by śm iercią 
sw oją wiecznie żyć w ludzkiej pam ięci; za życia, copraw da, wydał długi szereg dzieł, 
k tóre i sam e przez się nie pó jdą w zapom nienie; niemniej w iekopom na w artość 
Tw oich u tw orów  jeszcze bardziej przyczyni się do utrw alenia chw ały mojego wuja. 
Ja  ze swej strony głęboko, jestem  przekonany o tem, że te jednostk i, k tórym  z bożej 
woli dane było w ykonać czyny godne opisania, albo napisać dzieła godne czytania, 
że ludzie ci są napraw dę szczęśliwi; a już najbardziej ci, k tórym  wypadło i jedno, 
i drugie. W łaśnie takim  człowiekiem  był mój wuj, tak  przez własne swoje naukow e 
dzieła, jak  i przez Tw oje historyczne. Śmierć jego opiszę Ci tem  chętniej, że i sam 
pragnąłem  tego, o co Ty mnie teraz poprosiłeś.

W uj mój Plinjusz znajdow ał się się w Mizenum i osobiście spraw ow ał dow ództw o 
nad flotą. Dnia dwudziestego trzeciego sierpnia 2, w  południe, około godziny pierwszej, 
m atka m oja pow iedziała m u, że na  niebie ukazała się niezw ykła chm ura, ogrom na 
i o dziw nym  kształcie — podów czas wuj mój, po w ygrzaniu się na słońcu i po wy
kąpaniu się w zimnej kąpieli, w łaśnie był zjadł, leżąc, obiad i zabrał się do pracy; 
kazał więc podać trzew iki i usiadł w  miejscu, skąd cudow ną chm urę najlepiej m ożna 
było widzieć. Chm ura ta wznosiła się i rosła, ale zdałeka nie m ożna było określić, 
z jakiej góry; potem  już  dowiedzieliśm y się, że z W ezuw jusza; z kształtu  swego całkiem  
była podobna do sosny, bo, w znosząc się od dołu lak  jak b y  na  bardzo w ysokim  pniu, 
u góry rozdzielała się na gałęzie. Przypuszczam , że działo się to naskutek  osła
bienia potężnego wichru, jak i tę chm urę w yrzucił wgórę; osiągnąw szy najwyższy 
swój punk t i wyżej nie pędzona w ichrem , natom iast p rzygniatana w łasnym  ciężarem , 
chm ura rozpłaszczała się wszerz; raz była biała, raz b rudna i ciem na, stosow nie do 
tego, czy niosła z sobą ziemię, czy popiół. W uj, jak o  uczony, w najw yższym  stopniu 
zainteresow ał się tem  zjaw iskiem ; żeby zbliska je  obejrzeć, kazał przysposobić łódź 
i mnie rów nież zaproponow ał, czybym  nie chciał z nim  pojechać; wolałem  jed n ak  nie 
odryw ać się od pracy, tem  bardziej, że w łaśnie dla w uja coś przepisywałem . W łaśnie 
gdy wychodził z domu, otrzym ał list od Rektyny, przerażonej i przestraszonej, gdyż 
willa jej leżała tuż u stoków  góry, a ucieczka była niem ożliwa, chyba że na okręcie; 
błagała R ektyna na wszystko, żeby ura tow ać ją.

P rzeczytaw szy list, wuj zmienił zam iar. Co chciał zrobić przez naukow e zainte
resow anie, w ykonał teraz z najw iększą gorliwością: kazał przysposobić wielkie galery 
i wyruszył, nie dla samej Rektyny tylko, lecz dla niesienia pom ocy tym  wszystkim , 
którzy tak  licznie zamieszkiwali cudny ten zakątek ; śpieszył tam , skąd wszyscy uciekali, 
i skierow ał okręty  w prost w  stronę niebezpieczeństw a — a lak  był wolny od strachu, 
że kazał notow ać i zarysow yw ać każdy szczegół i każdą zm ianę okropnego zjaw iska. 
Popiół zasypyw ał galery, a im bliżej podjeżdżali, tem  gęściej padał i bardziej był 
gorący; już  na okręty  spadały  kam ienie wulkaniczne, purehate, czarne, popękane 
w ogniu; już  na głębokiem  m iejscu niespodziew anie wryłoniła się groźna mielizna

1 P lin jusz S tarszy , a u to r  «H istorii natu ra lnej» , k tó re j fragm en t w yżej został p rzy toczony .
2 R. 79 p. C. n.
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a brzeg walącej się góry zgoła był niedostępny... K om endant galery nam aw iał wuja, 
żeby czem  prędzej zawrócił — ten jed n ak  po krótkim  nam yśle odrzekł mu, że odw ażny 
przebrnie przez nieszczęście, i kazał skierow ać okręt do willi P om ponjana; znajdow ała 
się ona w S tab jach  i zew sząd otoczona była zatoką, gdyż m orskie wybrzeże, w ijące 
się i pełne krzywizn, wszędzie daw ało m orzu głęboko w chodzić w  ląd. Pom ponjan, 
aczkolw iek niebezpieczeństw o dopiero się zbliżało, że jed n ak  powoli staw ało się 
groźnem, kazał urządzenie m ieszkaniow e poznosić na  okręty  i postanow ił uciekać, 
ja k  tylko pozwoli m u przeciw ny wiatr. W uj szczęśliwie trafił na niego w tym  właśnie 
m om encie i pocieszył go w  tem  przerażeniu, i dodał mu otuchy i, żeby jeszcze 
bardziej uspokoić go w łasnem  poczuciem  bezpieczeństw a, kazał się zaprow adzić do 
cieplej kąpieli; przyjąw szy kąpiel, położył się, zjadł kolację i był w bardzo dobrym  
hum orze, albo udaw ał dobry hum or —  a to już było przecież bohaterstw em .

Tym czasem  n a  stokach  W ezuw jusza w wielu m iejscach buchały  okropne pło
mienie i ognie wysoko tryskające i rozniecały blask i przeraźliw ą jasność, a grozę 
tego pow iększał otaczający je  zewsząd m rok nocy. W uj, żeby uspokoić przestraszo
nych tow arzyszy, opow iadał, że są to  tylko palące się wsie i wille, opuszczone przez 
przerażonych wieśniaków  i m ieszkańców  i pozostaw ione na pastw ę ognia. Następnie 
położył się spać — i istotnie m ocno zasnął, gdyż, tęgi i silnie zbudow any, we śnie 
głośno chrapał; słyszeli go wszyscy już  w sąsiednim  pokoju. Podw órzec, z którego 
było w ejście do mieszkania, w tym  czasie tak  został zdsypany deszczem  popiołu 
i pum eksu, że wyjście z domu, o ileby zwlekali dłużej, staw ało się pow oli w prost 
niemożliwe. W uj, obudziwszy się ze snu, w yszedł i przyłączył się do P om ponjana 
i tych, co razem  z nim czuw ali; zaczęli wspólnie naradzać się, czy lepiej pozostać 
w dom u, czy może w yjść na o tw arte miejsce. Od nieustającego i gwałtownego trzę
sienia ziem i ściany dom u ciągle się chw iały i, jak b y  w yszedłszy z posad, przechylały 
się raz w jedną, raz w  drugą stronę; natom iast pod golem  niebem  zagrażałyby im 
wciąż spadające kaw ałki pum eksu, lekkie zresztą i spalone w  ogniu; te wydały 
się mniej niebezpieczne niż w alące się ściany domu. Dla w uja była to spraw a 
rozum ow ego ujęcia niebezpieczeństw a — dla innych natom iast było inaczej: większy 
strach  poprow adził ich tam , gdzie strach  był m niejszy. Pokładli sobie n a  głowy po
duszki, poprzyw iązyw ali je, i m iały one chronić przed niebezpieczeństw em  spadających 
kaw ałków  pum eksu. Już była pora pełnego dnia, tam  jed n ak  noc panow ała, ciem niejsza 
i okropniejsza od każdej innej nocy; jej m rok rozpraszały  pochodnie i różne inne 
św iatła. W uj postanow ił udać się do m orza i zobaczyć, czy przypadkiem  nie je s t już 
możliwe do żeglugi; było jed n ak  i to w najokropniejszy sposób w zburzone. Na w y
brzeżu wuj położył się na  rozesłanym  kocu i kazał sobie podać zimnej w ody do picia; 
napił się dw ukrotnie. Potem  płomienie, a  raczej zaduch  siarczany, poprzedzający n a
dejście płomieni, popchnął innych do ucieczki: pobudził do odejścia także i m ojego 
wuja. W sparł się na dw óch niew olnikach, pow stał, ale w net znow u upadł; przypu
szczam , że potw orny zaduch odebrał m u m ożność oddychania i zatkał m u przew ody; 
i bez tego m iał je  nieco zwężone i często ulegał napadom  duszności. Gdy w końcu 
nastał dzień — a  był to trzeci ju ż  po owym  dniu, k tóry  wuj ostatni raz oglądał — 
odnaleziono ciało jego nietknięte i n ienaruszone, okryte tak, jak  był ubrany  w osta
tniej chwili; wyglądał w śm ierci raczej na śpiącego niż na um arłego.

M atka m oja i ja  byliśm y przez ten czas w Mizenum, ale to nie m a nic wspólnego 
z śm iercią mojego w uja — pytałeś mnie tylko o to, w ięc kończę. To jedno dodam : opi
sałem  wiernie wszystko, co w idziałem  na własne oczy i co posłyszałem  od innych w net 
po w ypadku, kiedy ludzie pam iętają  najw ierniej jeszcze i najściślej. T y wybierz z tego to, 
co najw ażniejsze: co innego list napisać, co innego spisywać pow szechne dzieje; co innego 
opowiedzieć przyjacielowi, a  znów co innego podać do ogólnej w iadom ości. Bądź zdrów!

G a j u s  P l i n j u s z  k o c h a n e m u  T a c y t o w i  p o z d r o w i e n i e

Piszesz, że list, w którym  na Tw oje żądanie opisałem  Ci ostatnie chwile mojego 
wuja, że list ten  obudził w Tobie chęć posłyszenia także i o tem, czego doznałem  
i co przeżyłem  również i ja , pozostając w Mizenum, bow iem  opis swój przerw ałem
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właśnie tam , gdzie doszedłem  do tego. «Choć dusza na sam o się w zdryga w spo
mnienie —  zaczynam » K

Po odjeździe w uja resztę dnia pracow ałem , bo zresztą w tym celu pozostałem  
w dom u; potem  nastąpiła kąpiel, kolacja, w reszcie nocny spoczynek, niespokojny 
i krótki. Już od dłuższego czasu wciąż nam  dokuczało trzęsienie ziemi, nie w zbu
dzając zresztą w nas zbytniego niepokoju, bo w Kam panji je s t ono rzeczą zw ykłą; 
tej nocy jednak  trzęsienie tak wzmogło się, że w szystko już nietylko poruszało się, 
lecz niem al wirowało. W  nocy w padła do sypialni mojej m atka; w łaśnie i ja  w stałem  
z łóżka i m iałem  zam iar ją  obudzić; usiedliśmy na podw órku, k tóre oddzielało nasze 
zabudow ania od m orza. Nie wiem, czy m am  się uw ażać za bohatera, czy  za głupca — 
m iałem  podów czas dopiero osiem nasty ro k — kazałem  bow iem  przynieść sobie «Rzymską 
historję» T ytusa Liw jusza i zacząłem  ją  czytać i robić notatk i, jak b y  to był spokojny 
czas! Podczas tego przyszedł do nas przyjaciel w uja —  przyjechał doń niedaw no 
z Hiszpanji —  i zaczął w yrzucać mojej m atce zbytnią cierpliwość, że bezczynnie siedzi, 
a mnie głupotę, że w  takiej chwili czytam . U parłem  się i pilnie czytałem  dalej. Już 
był ranek, godzina siódm a, a światło było m roczne i ponure, niczern zm rok. Już 
wszystkie zabudow ania dookoła nas trzęsły się w posadach  i, chociaż byliśm y na dzie
dzińcu, to przecież był on bardzo  m ały i, gdyby tak  ściany runęły, groziło nam  pew ne 
niebezpieczeństw o; w tedy dopiero postanow iliśm y wyjść z m iasta, a za nam i p rzera
żony tłum. Ludzie, ja k  to zazwyczaj w popłochu i trw odze, k tó ra zastępuje w nich 
rozwagę, słuchali rad  innych, a sami nie myśleli nic; uciekinierzy, zbiwszy się w tłum , 
cisnęli się tylko i bezładnie tłoczyli się.

W yszedłszy z pom iędzy zabudow ań m iasta, przystanęliśm y; m ożna tu było w i
dzieć wiele dziw nych rzeczy i dużo najedliśm y się strachu. N aprzykład wozy, k tóre 
kazaliśm y w ypraw ić naprzód: stały na  rów nem  m iejscu, a przecież sam e jeździły na 
wszystkie strony, a naw et zak ładając pod koła kam ienie, nie m ożna było u trzym ać je  
na m iejscu; także i o m orzu m ożna było pom yśleć, że sam o siebie chce pochłonąć, 
że trzęsienie ziemi odpędza je  od lądu... P as w ybrzeża m orskiego rozszerzył się i na 
piasku pozostało m nóstw o m orskich zw ierząt. Z drugiej natom iat strony chm ura po
nura i okropna nieustannie ziała ogniem  i w irującym  w ichrem  i rozw ierała nagle sw oją 
głębię, i zam ieniała się w potw ornie wielkie języki płom ieni; były one podobne do 
błyskaw ic, ale większe... W tedy  dopiero ten nasz przyjaciel z H iszpanji zaczął gw ał
townie nalegać: «Jeżeli b ra t tw ój, jeżeli twój wuj — do m atki rzecze i do m n ie— je 
żeli żyje jeszcze, z pew nością pragnie, żeby i w am  nic nie stało się; jeżeli zginął, 
z pew nością chciał, żebyście w y ocaleli; uciekajcie ja k  najprędzej!» Odrzekliśm y, że 
niemożliwe jest, byśm y, nie w iedząc nic o jego losie, zaczęli troszczyć się o swój. 
Przyjaciel nie zw lekał dłużej i co tchu zaczął uciekać przed niebezpieczeństwem . 
W krótce potem  chm ura ow a zaczęła opadać na ziemię, zakryła morze, spowiła sobą 
i usunęła z przed naszych oczu K apreję i wysunięty w  m orze przylądek Mizenum. 
M atka zaczęła mnie b łagać i zaklinać, żebym  koniecznie uchodził przed tern; że młody 
jestem  i będę miał siły do ucieczki, a ona, s ta ra  już, sterana wiekiem, woli sam a 
zginąć, niż być przyczyną mojej śm ierci; ja  zapew niłem  ją , że w cale nie chcę szukać 
ra tunku  zdała od niej; w ziąłem  ją  pod rękę i zm uszałem  do przyśpieszenia kroku; 
m atka szła z trudem  i w ciąż narzekała  na  siebie, że przez nią i ja  wolniej idę.

Zaczął padać na nas popiół, narazie rzadki; spoglądam  poza siebie — tuż za 
nam i sunie gęsta m gławica, rozlew ając się po ziemi niczem  górski potok, i je s t już 
coraz bliżej nas... P ow iadam  do m atki: «Zboczm y z drogi, zanim  widno, bo w  ciem 
ności i w  tej ciżbie uciekających będziem y pow aleni i podeptani»; ledwośm y usiedli 
na  uboczu, zapadła noc, ale nie tak a  bezksiężycow a i pochm urna, lecz ja k  w  za
m kniętym  pokoju, kiedy pogasną w szystkie św iatła. S łychać było płacz kobiet, szlochanie 
dzieci i w rzaski m ężczyzn; dzieci w olały rodziców  swoich, rodzice dzieci, mężowie 
naw oływ ali żony swoje i tylko po głosach poznaw ali siebie... Jedni zawodzili nad 
w łasnym  losem, inni użalali się nad  losem  bliskich, tam ci, przerażeni w idm em  śmierci, 
błagali o śmierć... W szędzie słychać było w ołania do bogów  — inni krzyczeli, że i bo-

1 W iersz  d w u n asty  z d rug iej p ieśn i «Eneidy» W ergiljusza.
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gów ju ż  niem a, że noc opadła już  na  wieczne czasy, że już  je s t ostatnia... Byli i tacy, 
co w szale, w  histerycznym  strachu  jeszcze bardziej powiększali i bez tego okropną 
grozę chwili; byli i tacy, co opow iadali zgoła fantastyczne strachy: że całe M izenum 
już runęło, że cale w ogniu stoi... w ierzono im. Powoli zaczęło się rozjaśniać; nie 
był to jed n ak  św it dnia i w yglądało, jak  zbliżająca się łuna pożaru; istotnie był to 
pożar, ale zatrzym ał się zdała — i znów  zapadł m rok, i popiół zaczął padać, gęsty 
i dławiący. Pow staw aliśm y raz po raz i otrząsaliśm y z siebie ten popiół, bo inaczej 
zasypałby nas i przygniótł sw oją m asą. Muszę się pochw alić, że nie w ydałem  żadnej 
skargi, żadnego trw ożnego słow a w  tej okropnej chwili. Jedyną, acz dużą o tuchą 
w  tem  um ieraniu, była dla mnie św iadom ość, że ginę w raz ze wszystkim i, a wszyscy 
w raz ze m ną.

W końcu proch  zaczął przerzedzać się, zam ieniać się w  dym  i w  mgłę, a potem  
w dzienne światło, a potem  i słońce zabłysło nad nami, blade i mgliste, niczem  jak  
w zaćm ieniu. P rzerażone spojrzenia nasze przesuw ały się po zmienionej okolicy, głę
boko zasypanej popiołem , tak  ja k  śniegiem. Pow róciw szy do Mizenum, posiliwszy się 
byle czem, spędziliśmy jeszcze jed n ą  noc w strachu  i w  niepew ności; bardziej w stra 
chu: huczały  podziem ne w strząsy, a ludzie, oszaleli od zgrozy, natrząsali się z nie
szczęść swoich i cudzych i przepow iadali jeszcze gorsze. My jednak , p rzetrw aw szy 
tak  okropne chwile, nie w idzieliśmy im końca, a jed n ak  nie chcieliśm y w yjechać 
z Mizenum, zanim  nie nadeszłaby jak aś  pew na w iadom ość o wuju.

O to m asz m oją opowieść. Nie je s t ona godna um ieszczenia w  dziele trak tu ją- 
cem  o pow szechnych dziejach, a m oże i wogóle, naw et jak o  list je s t nieciekawa... 
Jeżeli taką w łaśnie w yda ci się, miej o to raczej do sam ego siebie żal, boś sam  
mnie o to pytał. Bądź zdrów!

Tłum. M. St. Popławski.

JUWENALIS
(d ru g a  po łow a I i p o czą tek  II st. po  Chr.)

SATYRA DZIESIĄTA [PŁONNE ZACHCIANKI]

Jak  św iat szeroki, we m głach ludzie błądzą,
Od szkody dobro rzadko kto odróżnia:
Rzekłbyś, że w  głow ach naszych dziw na próżnia 
W ład a  zarów no w strętem , ja k  i żądzą!
Jakichże działań, w ich pożytek szczerze 
W ierząc, a oraz gorącem i m odły 
Bogom się przykrząc, człek nie przedsiębierze — 
Które w ziszczeniu wielce go zawiodły?
Ilunąl nie jeden  ród  z odw ieczną chw ałą,
Że go zbyt skrzętnie niebo wysłuchało.
Nietylko w boju, lecz i w sennej ciszy,
Zguba na Ciebie w  tw ych pragnieniach dyszy. 
T en  i ów m ów ca, w  grzm iących słów zapędzie, 
Na w łasną głowę swą spiskow ać będzie.
Milon z Kro tony, choć m u zazdroszczono, 
N adm iaru własnej siły stał się pastw ą.
W eźm y szkodliwsze jeszcze żądz plugastw o:
Oto, drapieżnie w chodząc w  m ir z m am oną, 
Radbyś, by skrzynia, gdzie m asz skarby  twoje, 
Tyle nad inne m ogła być pękata,
Ile wieloryb m dłych delfinów roje 
W  m orzu ogrom em  swego cielska zgniata.
A przecież — pom nij — w  owe dni przeklęte,
Gdy Neron w ładał —  wielką d lań przynętę
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Miał Longinowy pałac niedaleki,
Zbyt porosłego w  pierze sad Seneki,
W reszcie wyniosły portyk L ateranów  —
Przeto, z pom ocą kohort sw ych czeladki 
W ziął je  jak  swoje. T y się zaś zastanów,
Że w chatach  lichych żołnierz — gość to rzadki! 
Zważ także: — gdybyś nocą był w  podróży — 
Niechbyś i m ieszek z sobą m iał nieduży —
To, co krok z guzem  albo z życia stra tą  
Spotkać się m ogąc, drżysz na  lada drzew a 
Cień po m iesiącu. Człek zaś goły zato 
Sw obodnie w uszy złodziejowi śpiewa.
Cóż stąd, gdy wszyscy, jak b y  się zmówili,
Codzień się m odlą: «Ach, niech w  każdej chwili 
Mam coraz więcej! N iechbym  był jedyny 
Bogacz, k tó rem u dziwią się ludziska!»
Głupi! T ruciznę czyż ci w kubku z gliny 
Podadzą? Raczej m niejszą miej ochotę 
Na ucztach spełniać czary szczerozłote,
W  których setyńskie wino szum iąc pryska!
...Iluż w ielkościom  ich dostojeństw  błogi 
Ciężar przedw cześnie zdrow e podciął nogi!
— Precz już z w aszem i rozgłośnemi dzieły! — 
W ięc ich posągi dzielnie m łót w łeb wali,
Ich rydw an  w  drzazgi padł pod ostrzem  stali, 
Niewinnym  naw et, k tóre go ciągnęły,
Nie przebaczono szkapom!... A tam  w dali 
T en piec ogromny, co płom ieńm i dymi —
Czemuż to w  niego m iech dm ie tak  olbrzym i?
Cóż w nim  topnieje? To nic, to bronzow y 
Sejana kolos. Ludu! z jego głowy,
Którąś czcił jak o  drugą -w całym  świecie 
T uż po Cezarze boskim  — w net będziecie 
Mieć na pam iątkę, w śród radości dzikiej,
Patelnie, garnki, rondle i nocniki.
W ięc dalej! drzwi tw e co tchu  wieńcz w wawrzyny! 
Do Kapitolu byka pędź w ofierze!
Jedzie na haku  trup Sejana siny 
W prost na Gemonie! Cóż za pysk odęty,
Cóż za paskudna m orda! powiem  szczerze: 
Zaw szeni ku  niem u czuł przedziwnie w stręty.
0  ty hałastro! zaw sześ je s t jednaka.
P rzed  pow adzeniem  gnie się twToja szyja —
A zw alonego wralisz w kark  biedaka.
W ięc gdyby bóstw o, co E lru rji sprzyja,
W yznaw cę swego dzielniej było w?sparlo,
1 on Cezara clrwycić m ógł za gardło,
Do stóp go sw oich zgiąwrszy — to w  tej dobie, 
Tegoż Sejana, co na  pastwrę tobie 
W ydany został, wr uniesieniu pustem  
Błogosławionym  czciłbyś go Augustem...
Ha, lecz cóż robić m a ten  gm in pstrokaty,
Gdy m u zyskowmość głosow ań odjęto?
Dawniej rozdaw ał wr głosowaniu święto:
Kwestury, leg je, rządztw a, konsulaty,
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Dziś, gdy się nudzi i jest głodny przytem ,
Dwóch tylko rzeczy żąda z groźnym  zgrzytem : 
Chleba i igrzysk!
...Stąd przyznaj: Sejan nic się nie znal na tern,
Co je s t praw dziw e dobro. Ludzie gonią 
Za złotem, sławą, w ładzy m ajestatem ,
A lo jes t tylko w sposób najgoręlszy 
G m ach staw iać, który, im się wyżej piętrzy,
Tem  je s t szczyt jego od padołu  dalej;
Siad i upadek z nim, gdy on się zwali,
Mniej albo więcej niebezpieczny bywa.
A Krasus? Pom pej? W reszcie ten, niesyty 
Zwycięstw, co pierw szy w jarzm o w przągł Kwiryty: 
Cóż ich zgubiło? W ładzy chuć łapczywa,
Którą, by  zdobyć, m niejsza tam  o środki!
Stąd strzeż się chciw ym  być w m odlitw ie słodkiej. 
Bowiem, słuchając twego pożądania,
Złośliwe bóstw o zguby ci nie w zbrania!
Mało kto z królów  bez śm iertelnej rany,
Lub choć bez guza,.poszedł w  kraj P lutona;
Nikt zaś z ciem iężców w  łożu sw em  nie skona. 
...W końcu rozw ażm y rzecz następną jeszcze:
Byle W enery gdzieś na szczycie wzgórka 
Posąg u jrzała przyw iązana m atka,
W net m odlitew ne w niej się budzą dreszcze,
By syn jej piękny był, lecz zwłaszcza córka 
Oby być m ogła ja k  bogini gładka!
I czyż ją  naw et grom ić m ożna za to?
Toćże L atona czuła się bogatą 
W dziękam i swojej Diany. Lecz znów  sądzę,
Że je s t zbyt płochym  len, co żywi żądzę.
By miał Lukrecji tw arz i kształty  ciała.
T akże W irginja z przyjem nością może 
Za garb Rutylji dziśby wym ieniła 
P ow abną postać swą i lice hoże!
Co zaś do syna, to ten, jeśli bywa 
Dorodny, w tedy jes t dla rodzicieli 
Opieka nad nim wielce uciążliwa.
Gdyż gładkość rzadko królow anie dzieli 
Z czystością uczuć. Dobrze to, jeżeli 
W  dom u obyczaj daw ny mu starannie 
W pajacie — zwłaszcza, jeśli go zaszczyca 
Umysł niew inny i ja k  w skrom nej pannie 
W styd, łatwro kraśne rum ieniący lica.
Rzecz to niem ała. Tego nie je s t wr stanie 
Dać najtroskliw sze bliskich stróżow anie,
W  co wyposaża hojna dłoń przyrody.
Lecz czy do końca wytrwTa ten pan  m iody?
Bowiem rozpusty pow ab tak  je s t słodki 
1 m a w  swej ręce tak  rozrzutne środki,
Ze dla niej kupić choćby krew nych — fraszka.
Czyż to  brzydkiego kiedy m łodzieniaszka 
Rzezańcem  uczyniono? Lub czy kiedy 
Neron z dostojnych pan iąt gdzie czeredy 
G arbusa porw ał, ryza lub charłalta,
Lub kuternogę? W ięc gdy rzecz je s t taka,
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To ty się m odląc, oby syn twój luby 
Był pięknym , pragniesz jego własnej zguby!
I on sam  z siebie stać się jeszcze może 
Bezw stydnym  wszetecznikiem , cudze łoże 
P lam iącym  chętnie. W tedy  niech się lęka,
Że go zdradzonych m ężów  dotknie ręka. 
Choćby pod M arsa rodził się planetą,
Zręcznych tu sideł nie uniknie przeto,
A różnie bywa. Ludzie zem stę k rw aw ą 
Ponad odw etu lubią wznosić praw o.
T en  od sztyletu zniknął tajem niczo,
Tego pletniam i głośno na śm ierć śćwiczą,
T em u takiego zrobią coś, co lepiej 
Zamilczeć. W idzę, myśl cię błoga krzepi,
Ze twój E ndym jon wiecznie w ierny będzie 
Tej tylko, k tó rą  kocha. Lecz w tym  względzie 
Któż wie: do siebie czy go nie przytuli 
Serwilja, k tó ra  kabzę m a pękatą?
A on jej w cale nie kochając, zato 
O bedrze m iłą babę do koszuli,
Gdyż wie, że taka, gdy w  objęciu w zdycha,
Czy to je s t Opja, czy Katulla licha,
Gachowi duszę oddać jes t gotowa!
Lecz od zepsucia jeśli się uchow a,
Czyż m oże piękność szkodzić m łodzieńcow i? 
W eź Hipolita i Bellerofonta:
Pierwszego F ed ra  w brudny  uścisk łowi,
A Stenobeja ku  drugiem u kona 
Z miłości kazirodnej. Cóż ci powiem ?
I ten, i tam ten  źle skończyli! Bowiem 
Czeluścią piekieł dusza je s t kobieca,
Do nienaw iści gdy ją  w styd podnieca.
A cóż tak iem u czynić pozostaw a,
Jak  Syljusz, gdy m u p ad ła  k reska krw aw a,
Że Cezarowej żonie się podoba
W ziąć go za m ęża w  swe m ałżeńskie ło ż e ? '
Panicz to całą gębą i ozdoba
Swojego rodu! Cóż m u to pom oże?
Porw any, zgrozą i przestrachem  siny,
Drży pod palącym  w zrokiem  Mesaliny.
A ta, w  wezgłowiach, z k tórych  szkarła t płonie, 
Siedząc, w  dziewiczej m ając skroń zasłonie, 
W śród  gajów, kędy w idać ją  zdaleka,
Jaw nie, w  dzień biały, oblubieńca czeka.
P rzy  niej św iadkowie, augur — aż i oto,
Jak  zwyczaj każe, posagow e złoto 
Na m isach wnoszą. A tyś myślał pono:
Że się to stanie w sposób ukradkow y?
Nie, ona praw nie chce się stać tw ą żoną!
Masz wóz i przewóz. W  razie twej odm owy 
Zginiesz, nim  słońca zgaśnie blask  zachodni. 
Jeśli zaś zechcesz być wspólnikiem zbrodni, 
Potrw asz dopóty, aż ta  w szystkim  znana 
Rzecz dojdzie w reszcie aż do uszu pana,
K tóry ostatni swej się haiiby dowie —
To zaś nie może człeku w yjść na zdrowie.

Ant. 39
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A wreszcie, jak  sam  zechcesz, króluj sobie 
W  tej panow ania twego krótkiej dobie;
Czy tak, czy owak, zawsze skończysz na tein,
Że się twój piękny ugnie kark  przed katem .
Jakże? więc o nic błagać nie należy?
T ak  sądzę. Dobrze zrobisz, gdy najszczerzej 
Zaufasz bogom  w rzeczy tej wyborze,
K tóra ci trw ałe szczęście przynieść może.
Oni nam, z darów , co pod ich są w ładzą,
Zam iast przyjem nych pożyteczne dadzą,
Gdyż przekonanie silne m am , że w niebie 
Lepiej kochają człeka, niż on siebie.
I tak; popędem  ślepych żądz wiedziony,
Człek najm ądrzejszy życzy sobie żony,
By pożądaną z niej się cieszył dziatw ą,
Lecz tylko bogom  jednym  wiedzieć łatw o:
Co będzie w arta żona ta  i jakiej 
W artości także będą twe dzieciaki?
Jednak , jeżeli w sobie już ponętę 
Konieczną czujesz błagać Niebios łaski,
Nato, byś llaki zw ierząt im, lub święte 
Z białego w ieprzka daw ać mógł kiełbaski,
To proś, by godną ofiar tw ych w ym ianą 
Zdrow ą ci duszę w zdrow em  ciele dano.
W ięc um ysł m ężny, w ięc i bez obaw y 
Śmierci, za k tórą owszem, człowiek praw y 
Przyrodzie w dzięczność w inien m ieć; w ięc silę,
Co przeciw nościom  tw ardo dotrw ać zdoła;
W ięc iżbyś nie znał, co je s t gniew, i zgoła 
Niczego nie chciał, co z pozoru miłe,
I niż w pierzynie Sardanapalow ej 
Gnić w pośród kobiet oraz uczt srom oty,
W olał, wysiłkiem serca tudzież głowy 
Spełniać wielkiego H erkula roboty.
To w szystko sobie sam  dasz z własnej chęci,
Gdyż tylko w cnocie szczęście się tu  święci.
W ięc ty, Fortuno, k tóraś je s t głupotą 
L udzką w szechm ądra, chciej posłuchać oto:
Anibyś istnieć m ogła z siebie sam ej 1 
Bo m y jedynie w łasną cię pom ocą 
Bóstw em  robim y i nie wiedzieć poco 
Ni stąd, ni zow ąd w  niebie um ieszczam y!

Tłum. Felicjan.

A PU L E JU SZ  PLA TO Ń C ZY K  Z MADAURY
(żył w  połow ie II w. po C hr.)

KSIĘGI PRZEMIAN (POW IEŚĆ O ZŁOTYM OŚLE)

Z k s i ę g i  p i e r w s z e j

Co rzekłszy, u latniam  się i pędzę do mojej sypialni, gdzie natykam  się n a  ucztę, 
w cale jak  się patrzy  przygotow aną. I czeladzi bow iem  posłano ja k  najdalej od m ych 
drzw i — juści polo, by była daleko od naszych nocnych rozm ów ek — i przy łóżku 
m ojem  stał stolik zastaw iony uczciwem i resztkam i całego obiadu, i kielichy zacne do
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połow y ju ż  w ina pełne i czekające ino na dom ieszkę ciepłej wody, i butla z szerokim  
gardzielem  — szyjkę jej bow iem  obtłuczono, by  łatwiej było nalew ać — w szystko przy
staw ki do tej uczty, gdzie w łada W enus w ojow nicza a nieustępliw a. Ledw o legnąiem, 
a oto Fotis m oja, ułożywszy już  sw ą panią, wbiegła radosna w w ieńcu z róż i z obsy
paną ich płatkam i bu jną piersią. W śród  pocałunków  szybkich w  wieńce mnie stroiła 
i kw ieciem  osypała, zaczem  chw yciw szy kielich, dolała doń ciepłej w ody i podała mi 
do picia. Ale wcześniej jeszcze, nim  zdołałem  wypić cały, sięgnęła poń m iękką dłonią 
i resztę pow oluteńko, strzyżąc ku mnie oczym a, rozkosznie w drobnych łyczkach 
w ychłeptała. T ak  krążył m iędzy nam i i drugi kielich, i trzeci, i dalsze. W tedy  ja , już  
podchm ielony i naw et nietyle sercem , co ciałem  rozkoszy żądny, choć znow u i sw a
wolą rozochocony, i praw ie zgorączkow any, obsunąłem  Fotis szatę na  biodrach, by 
jej niecierpliw ość mej żądzy okazać.

— Zlituj-że się — prosiłem  — i co prędzej mi ulżyj! Bo, jak  widzisz, wytężyłem  
wszystkie siły w sobie, gdy się tylko zbliżała ta  w ojna, coś mi ją  wypow iedziała bez 
pośrednictw a fecjała; a kiedym  poczuł, że już mi ugrzęzła na  dnie serca p ierw sza 
strzała okrutnego Kupidyna, sam  tak potężnie łuk mój napiąłem , że wielce się boję, 
by cięciwa tak  przeciągnięta nie pękła. A żebyś mi jeszcze była łaskaw sza, rozpuść 
włosy i w ich  powodzi zatop nasze m iłosne uściski!

O na tedy  bez zwłoki już w  m gnieniu całą zastaw ę stołu usunąw szy, z sukien 
obnażona, ukazała  się w grzywie włosów, do hucznej swawoli miłosnej rozpuszczo
n y c h —  pięknem i kształtam i W enerze w ynurzającej się z m orskich fal podobna. I nieco 
tylko różow ą łapką wdzięki niewieście, raczej z rozmyślnej zalotności, przysłaniając, 
niż zakryw ając je  ze w stydu:

— A 110 — pow iada — do w alki! A m ężnie walcz, bo n a  k rok  ci nie ustąpię 
i tyłu nie podani. Dalej naprzód, jak eś  chłop, bij, co sił, w ręcz i sam  zabijany m orduj! 
Dzisiejsza bitw a będzie bez pardonu!

To m ówiąc, do łóżka w eszła i, tu ląc się do m nie i odryw ając, chutnem i ruchy 
po trząsająca  dygocącem i lędźw iam i, syciła m nie m iłosnym  owocem, aż bez ducha, 
z om dlałem i członki, obojeśm y legli w  uścisku w zajem nym  dyszący. T akeśm y się aż 
do św itu bezsennie zmagali, puharam i niekiedy zm ęczenie odganiając a podcinając 
żądzę i rozkosz w znaw iając. Na podobieństw o tej nocy zgotowaliśm y sobie ta lach  
więcej. Zdarzyło się przypadkiem , że dnia pew nego Byrzena (zupełnie inna niew iasta; 
przyp. w yd.) okrutnie na mnie nastaw ała, bym  do niej na jak ąś  odśw iętną biesiadę 
przybył, a  gdym  się co sił wypraszał, pow iedziała, że m ych uspraw iedliw ień nie przyj
muje. T rza mi się tedy  było udać do Fotis i wedle jej wroli, bo była mi ja k  w y
rocznia, pow ziąć postanow ienie. O na tedy, choć niechętnie na to patrzyła, bym  się od 
niej bodaj na  krok ruszał, jed n ak  mi udzieliła pobłażliw ie krótkiego urlopu z owej 
miłosnej wojaczki.

— Ino —  pow iedziała mi — uwrażajże ty, byś z przyjęcia odszedł wcześnie, bo 
zuchw ała kupa różnych złotych młodzików' dobrze na szwrank  naraża spokój publiczny; 
na środku ulic w idzieć możesz tu  i ówdzie pom ordow anych, a zbrojne oddziały wiel
korządcy są daleko i nie m ogą obyw atelstw a uwolnić od tej ciężkiej plagi. A na ciebie 
dopiero czyhaćby mogły zasadzki dla św ietnego twrego stanu i m ienia, lem  bardziej, 
że z obcym  i podróżnym  nik t się nie liczy.

— Bądźże bez troski, Fotis m oja — odrzekłem . — Bo i bez tego, że przenoszę 
m oje rozkosze z tobą nad  biesiadow anie z innymi, nie spraw ię ci tego niepokoju, ile 
że wrczas w rócę. A nie pójdę także sam, bo z m oim mieczykiem, tow arzyszem  stałym , 
to jakoś całości skóry mej upilnuję.

T ak  się ubezpieczywszy, idę na tę ucztę. Mnogo tam  już było biesiadników  
i — jako  że u dam y z wielkiego św iata — sam  kw iat obyw atelstw a. Stoły bogate 
z drzew a cytrynow ego, inkrustacjam i połyskujące z kości słoniowej, łoże biesiadne 
zasłane złotogłowiem , puhary  w spaniałe, n a  rozm aitą m odłę piękne, ale jednakow e 
cenne. T utaj w idziałeś szkła m isternie pisane, tam  kryształy nieskazitelne, ów'dzie 
jeszcze przeczyste srebro i złoto aż bijące blaskiem , i naczynia do picia z bursztynu 
i kam ieni kunsztow nie rzezanych, i rzeczy wogóle do w iary niepodobne. C hm ara stol
ników', w spaniale odzianych, spraw nie i gładko obnosiła stosy potraw', a chłopcy o w ło

39*
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sach trefionych, w  pięknych szatkach, raz po razu nalew ali stare wino do waz z cen
nego kam ienia. Skoro wniesiono już  światła, rozw iązała się gaw ęda biesiadna, popłynął 
już  śm iech i żarty  sw obodniejsze i dowcip zabłysnął. W tedy  pow iada do m nie 
Byrzena:

—  No jakże się czujesz w naszym  kraju? O ile wiem, to żadne nam  m iasto nie 
dorów na św iątyniam i, łaźniam i i innem i gm acham i, a i w szelkich wygód żyw ota m am y 
do sytności. I to pew ne, że znajdzie tu w szelką sw obodę przybysz, czy szuka w czasów , 
czy interesów  — bo ruch  tu ja k  w  Rzymie — a skrom ny znow u gość znaleźć m oże 
spokój zgoła wiejski. Słowem, dla każdego z prow incji pobyt u nas bardzo miły.

Na to ja :
— Szczerą mówisz praw dę, bo ja  się nigdzie na świecie nie czułem  tak  sw o

bodnie, ja k  tu. Sporego tylko m am  stracha przed temi niew idocznem i i nie do unik
nięcia zasadzkam i sztuk czarnoksięskich. W szakże tu  pono naw et groby zm arłych 
nie są bezpieczne, bo jeszcze ze stosów pogrzebow ych poryw a ktoś szczątki zm arłych 
i kaw ały  ciał, by  ich użyć na zgubę żywych! S tare w iedźm y już  w  chwili przygotow ań 
do pogrzebu unoszą ciała, uderzając z błyskaw iczną szybkością innych w odbyciu 
pogrzebu.

Na to  ktoś dodaje:
—  Ba, co gorsza, to to, że tu  naw et żyw ych nie oszczędzają. Już nie wiem 

kom u to, ale kom uś tu  się taka rzecz przydarzyła. Gębę m u całą porzezano, że go 
docna odmieniono.

Na to całe zebranie w y b u c h n ę ł o  pustym  śm iechem  i w szystkich tw arze i oczy 
skierow ały się na pew nego jegom ościa, k tóry  leżał sobie zboku, w kącie. Ów, zm ie
szany tem i upartem i spojrzeniam i w szystkich, zaczął coś pom rukiw ać o niegodziwości 
i chciał się już  wynosić.

— Ależ mój Telyfronie — zaw ołała doń Byrzena — zostańże jeszcze trochę i — 
wiem  przecież jak iś je s t uprzejm y —  pow tórz tę tw oją liistorję, aby i to chłopczysko 
moje, ten Lucjusz ubaw ił się dow cipem  twego opowiadania.

Na to ów:
—  Tw oja, pani, dobroć, zawsze je s t taka  sam a, ale trudno już znieść zuchw ałość 

niektórych ludzi.
Pow iedział to do żywego obruszony. Jak  Byrzena jed n ak  zaczęła prosić, a zaklinać 

na jego szczęście i zdrowie, a nakłaniać, by  opow iedział — bo nie chciał — tak  sp ra
wiła, że się zgodził. N asldadał tedy na kupkę kobierce, w sparł się na  n ich n a  łokciu 
i, uniósłszy się na  łożu, w yciągnął prawicę, której palce jakby  jak i m ów ca ułożył, bo 
dw a ostatnie przym knął, inne wyprostował, a wielki palec, groźnie w ytknięty, lekko 
zgiął —  i tak  rozpoczął:

— Jeszczem  był chłopakiem  nieletnim , kiedy w ybrałem  się z Miletu na igrzyska 
olimpijskie. Zachciało mi się w tedy zwiedzić i te strony tego rozgłośnego kraju, w ięc 
przew ędrow aw szy cala Tesalję, przybyłem  — w zlą godzinę —  do Larisy. Kiedy się tu  
włóczę, tak  tędy i owędy, i rozm yślam , czem by tu  nakarm ić znow u mój m ieszek 
podróżny, k tó ry  był już  bardzo  schudł, spostrzegam  na rynku jakiegoś starucha, w y
sokiego ja k  tyka. Stal na kam ieniu i głośno w ykrzykiw ał, że, jeśli kto chciałby iść 
p ilnow ać um rzyka, to n iech się o zapłatę um awia. Zaczepiam  tedy jakiegoś prze
chodnia i pytam  go, co to  m a znaczyć i czy tu m oże um rzyki uciekają, ja k  się ich 
nie pilnuje?

«Milczałbyś — odpow ie m i tam ten  na to — boś jeszcze wielki dzieciuch a zresztą 
obcy tu, to pew nie i nie wiesz, żeś w  Tesalji, gdzie czarow nice odgryzają um rzykow i 
kaw ałki twarzy, k tórych  potrzebują do swoich p rak tyk  czarnoksięskich». «Powiedz-że 
mi, jeśli łaska — m ów ię na  to — na czemże to  polega takie strażow anie przy 
um rzyku?» — «Przedew szyslkiem  — pow iada — calu lką noc okrutnie czuw ać trzeba a śle
piów naw et nie zm rużyć, ino w ytrzeszczać co sił na trupa. Głowy nie m ożna odeń 
odw rócić, ba, naw et jej schylić nie m ożna, bo te ohydne odmierice zaraz ci się prze
m ienią w byle jak ie  stw orzenie i tak  zakradnąć potrafią, że oszukałyby chyba bez 
trudu  oczy sam ego słońca: sam ej Sprawiedliwości. Bo taka, to ci się przerzuci 
i w p taka i znow u w  psa, i w  mysz, ba, naw et i w  m uchę, a potem  tem i swem i
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okropnem i zaklęciam i uśpi stróża. N aw elby n ik t nie zgadł, co ci takie bezecne jędze 
nie po trafią  w yśpekulować, żeby ino dogodzić swoim  obm ierzłym  chuciom . A za tak ą  
psią służbę naw et ci nie dadzą więcej jak  cztery, albo najw ięcej sześć złotych. Aha, 
i cobym  ci był jeszcze zapom niał pow iedzieć: ja k  taki stróż nie odda rano um rzyka 
nienaruszonego, to  to, co um rzykow i odcięło i zabrano, m usi z własnej gęby dać se 
wyrżnąć, żeby tam tem u załatać». — Usłyszawszy to, dodaję sobie ducha i z m iejsca 
walę do owego, co wykrzykiwał.

«Już nie krzycz — pow iadam  m u — je s t tu stróż: zapłatę możesz sam  oznaczyć». — 
«Dostaniesz — zaw ołał — tysiąc złotych. Ale chłopcze 1 m ówię ci, miej ty  się na baczności 
i strzeż uczciw ie ciała od tych  w ściekłych Harpij! Bo to syn jednego z dostojników  
w mieście!» —  «Ale — pow iadam  —  głupstwo! To są fraszki dla mnie. Masz przed sobą 
człow ieka z żelaza, co nie potrzebuje snu, przenikliw szego z pew nością od sam ego 
Lynceusa i Argusa! A co do o c z u — j a m am  oczy w szędzie».— Inom  skończył, wiedzie 
on mnie z m iejsca do jakiegoś dom u, do którego główne wejście było zam knięte, 
w puszcza do środka przez jak ąś  m ałą furtkę, w prow adza do izby ciemnej — bo okna 
były zasłonięte — i w skazuje jak ąś  m atronę zapłakaną w żałobnej sukni. Zaraz się 
przysiadł do niej i rzekł:

«Przyszedł tu  zuch, co się najął do strzeżenia ciała twego m ałżonka». —  A ona 
odgarnęła n a  obie strony  włosy opadłe na  policzki i, okazując tw arz naw et w lej 
•żałości piękną, spojrzała na mnie i rzekła: —  «Błagam cię, dołóż sta ran ia  i wypełń jak  
najczujniej len obow iązek».— «Nie troskaj się — odpow iedziałem  — tylko przygotuj mi 
jeszcze jak i spraw iedliw y upom inek na  przydatek». — Ugodziliśmy się co do tego, po- 
czem ona pow stała i zaprow adziła mnie do drugiej izby. Tam , przyw iódłszy jeszcze 
siedmiu jak ich ś  św iadków , odsłoniła ciało, przykryte śnieżnem i całunam i. W ybuchnęła 
nad niem  znow u płaczem , poczem , do rzetelności obecnych się odw ołując, z lękiem  
zaczęła spraw dzać wszystko, a ktoś z obecnych skrzętnie zapisyw ał to na  tablicz
kach. — «W idzicie —  m ówiła — że nos cały, oczy nienaruszone, uszy nietknięte, wargi cał
kowite, brodzie n ic nie brak . Zaśw iadczcie to w aszem  św iadectw em , zacni obyw a
tele». — T o powiedziawszy, gdy ów protokół podpisano, chciała odejść. Ale ja  ją  
zatrzym ałem .

«Każ — rzekłem  — pani, aby mi dostarczono wszystkiego, co mi p o trzeba» .—  «A cóż 
to — odpowie —  takiego?» — «No — m ówię — latarn ia  i to jak najw iększa i oleju do św ie
cenia tyle, by  starczyło do świtu, i ciepła w oda z kilku butlam i wina i puharkiem , 
i jak i półm isek napełniony resztkam i obiadu». —  Ale ona n a  to potrząsnęła ino głową: — 
«A idź-że, idź, ty  chłystku jak iś — pow iada — co węszysz za ucztam i i korzyściam i w dom u 
pełnym  żałobj', gdzie od calusieńkich dni naw et dym u z kom ina nie w idziano! Co 
tobie się zdaje, żeś tu  na wyżerki przyszedł? Żebyś ty  lepiej tu zapłakał i posm ucił 
się, jak  przystało na tern miejscu!»-— I to  m ów iąc, rzuciła ino spojrzenie na służkę 
i rzekła do niej: — «Myrzeno, przynieśno tu latarnię i olej, zam knij tu lego slróża 
i zaraz się kładź sam a». — T ak  pozostaw iony dla uprzyjem nienia tow arzystw a um rzy
kowi, przecierałem  oczy, aby je  uzbroić do czuw ania, i zabaw iałem  się podśpiew y
w aniem  sobie. A tu zapadł już  zm ierzch i noc, i ciem na noc, i głęboka noc, a naw et 
i niem iła północ. Mnie zaś strach  zaczynał b rać  coraz mocniejszy, kiedy nagle patrzę, 
a tu łasiczka, k tó ra  się skądś wślizgnęła, staje naprzeciw  mnie i wpija w e m nie tak  
przeszyw ające ślepka, że m nie to  zuchw alstw o takiego małego stw orzonka aż niepo- 
mału zm ieszało. W reszcie, otrząsnąw szy się z tego przykrego wrażenia, odzyw am  się 
do niej: — «A pójdziesz ty  sobie, nieczyste bydlę, do takich, jak  ty  sam a, szczurów? 
Chcesz, żebym  na tw ojej skórze próbow ał mojej siły? Pójdziesz!»

O dw róciła się i natychm iast znikła z izby. I w  tej chwili zapadłem  w sen głę
boki, ja k  w  bezdenną czeluść, że naw et sam  bóg delficki niełatw oby zgadł, k tóry  
z nas dw u tu leżących był bardziej bez życia. T aki nieprzytom ny i sam  znow u innego 
stróża potrzebujący  tam  leżałem, że tak  to było, jak b y  m nie tam  w cale i nie było. 
Już  wołanie koguciej rzeszy oznajm iało schyłek nocy. Budzę się w reszcie i, nieprzy
tomny] ze strachu , lecę do um rzyka i, odkryw szy jego głowę, przysuw am  św iatło i b a 
dam  każdy szczegół, czy jest, jak  był przedtem , w  porządku. A tu już  i żona bie
dactw o w pada z wczorajszym i św iadkam i, z lękiem  i ze łzami, rzuca się na ciało
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i długo je  pocałunkam i okryw a, zaczem  przy świetle w szystko spraw dza. Potem , obró
ciw szy się, w ola w łodarza swego F ilodespotusa i poleca, aby sum iennem u stróżow i 
bez zwłoki wypłacił nagrodę. Gdy się to zaraz stało, zw raca się do mnie: — «Bardzo 
ci — pow iada —  chłopcze dziękujem y, a za tę skrzętną służbę toż to, dalibóg, za dom ow 
nika cię od tąd  swego będę uważać». — Na to ja , ucieszony coniem iara zarobkiem , na  
k tó ry  już straciłem  nadzieję, i oszołom iony tem i złocistem i m onetam i, k tóre raz po 
razu  w  palcach  przesuw ałem , pow iadam : — «Pani m oja, uważaj m nie za jednego ze 
sw ych sług i, ile razy zechcesz, abym  ci tak  usłużył ja k  dziś, to tylko śmiało roz
kazuj». — Ledw om  to wyrzekł, kiedy natychm iast dom ownicy, k lnąc mnie za złą 
w różbę, rzuca ją  się n a  mnie, z czem  kto m iał pod ręką: ten mi pięściam i dobiera się 
do szczęki, tam ten  łokciam i obrab ia łopatki, ów  kułakam i wierci mi boki; kopią 
m nie, w ydzierają włosy, targają  suknie. W reszcie w yrzucają mnie z dom u pokiereszo
w anego i poszarpanego, jak  pyszny m łodziericzyk Adonis albo pieśniarz piplejski. Kiedy 
w  najbliższej ulicy zdołałem  złapać oddech i zdałem  sobie spraw ę — copraw da, trochę 
za późno — z niebacznego i nieszczęsnego mego powiedzenia, m usiałem  uznać, że 
zasłużyłem  na gorsze jeszcze cięgi. Ale w łaśnie wyniesiono już  nieboszczyka, po raz 
ostatni opłakanego, i — w edle rodzinnego zw yczaju — niesiono go, jak o  jednego 
z m ożnych i dostojnych, w  uroczystym , publicznym  orszaku pogrzebow ym  przez rynek. 
W tem  nadbiega jak iś starzec w żałobie i z rozpaczłiw em i łzami, rw ąc sobie piękny 
siw y włos, rzuca się ku m arom  i chw yta je  obiem a rękam i, i krzyczy głosem  w praw 
dzie donośnym , lecz przeryw anym  ciągiem  łkaniem :-— «Na w aszą cześć, obyw atele, 
stańcie w obronie ziom ka zam ordow anego i pom ścijcie surowo ten  po tw orny czyn na 
tej tu niegodziwej i zbrodniczej niewieście. O na to bowiem , a nie kto  inny zam ordo
w ała trucizną tego biednego m łodziaka, siostrzeńca m ego — a uczyniła to, aby za
garnąć po nim spadek i aby zrobić m iejsce sw em u gachowi».

Takie to ów staruch  żałosne skargi kładł w uszy każdem u zosobna. T łum  tedy  
zaczął się burzyć, bo praw dopodobieństw o rzeczy sprawiało, iż poczęto daw ać wiarę 
w zbrodnię. Rozlegają się w ołania o ogień na nią, tłum szuka kam ieni, szczuje psy 
na jej zgubę. O na zaś z płaczam i — przygotow anem i na taki w ypadek —  zaklina się, 
ja k  m oże najuroczyściej, na w szystkie świętości i w ypiera się tak  ohydnego czynu. 
W ięc ów starzec pow iada na to: — «Zdajm yż dow ód praw dy  na opatrzność boską! 
Je s t tu  znakom ity  prorok, Zatchlas Egipcyjczyk, k tóry  się ze m ną już  daw no za nie
m ałą nagrodę ugodził, że na  chwilę ducha z podziem ia wywoła, a i to ciało już na 
zaprożu śm ierci ożywi». To mówiąc, w yprow adza na  środek jakiegoś m łodzieńca 
w  lnianych szatach i w sandałach  z liści palm ow ych, z głową do skóry w ygoloną. 
Tego ręce długo całow ał i za k o lan a  go obłapiał. —  «Zlituj się, kap łan ie— błagał — na 
gw iazdy niebieskie, na bóstw a piekielne, na żywioły przyrodzone, na milczenie nocy  
i na  koptyjskie m iejsca najśw iętsze, i na podnoszącą się w zalewie w odę Nilową, i na  
tajem nice m em fijskie, i na grzechotniki święcone w F aros — zlituj się! Pozw ól m u na 
chw ilę ujrzeć jasność  słońca i w tych źrenicach zam kniętych na zaw sze skrzesaj iskrę 
św iatła! W szakże się nie w zbraniam y i nie odm aw iam y ziemi tego, co jej, a tylko 
błagam y o m ały strzęp życia, by pom stą się pocieszyć!» — Ujęty tem  błaganiem , prorok  
dotknął ust zm arłego jak ąś  roślinką a inszą znow u położył m u na piersi. Zaczem  ku 
w schodow i zw rócony, cichą posłał m odlitw ę ku w yjeżdżającem u na niebieskie skle
pienie rydw anow i słońca. T a  scena przedziw na tak  przejęła serca obecnych, że stali 
bez tchu, czekający na cud niesłychany.

W śliznąłem  się w tłum i tuż za sam em i m aram i wylazłszy na jak iś  w iększy k a 
mień, patrzyłem  na w szystko zachłannem i oczyma. Patrzę tedy, a tu pierś owego 
podnosić się już  poczyna, i w żyłach życie tętnić, a zezwłok duchem  się napełn ia : 
i pow staje on człowiek um arły, i przem aw ia m łodzien iec:— «Przecz-że mnie, którym  
letejskiej już zażył wody, k tórym  w Styksowych rozlew iskach już się zanurzył, 
przecz-że mnie przyw ołujecie do życia przez błysk chwili? O sław cie mnie, tak  błagam , 
osław cie i do m ego ukoju  w rócić pozwólcie». — T akie słow a z ciała owego się do
były. Lecz prorok, podniósłszy nieco głos, rzekł: — «Czemuż nie chcesz ludowi w yjaw ić 
tajem nicy twej śm ierci? Czy nie wiesz, że zaklęciam i m em i mogę F urje  przyw ołać, 
m ogę ci ciało znużone katow ać?» — Przem ów ił tedy ów z m ar i lak się z jęk iem  do
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ludu zwrócił: — «Zabił mnie zły podstęp nowej m ałżonki: śm iertelny napój śm ierci 
m nie przysądził, a łoże ciepłe jeszcze gachow i zostawiłem». — Na to godna m ałżonka 
uzbraja się w zuchw ałą przytom ność um ysłu i, bezbożnie przecząc oskarżeniom  m ęża, 
kłótnię z nim  wszczyna. T łum  burzy się, m iotany sprzecznem i uczuciam i; jedni chcieli, 
by tę straszną zbrodniarkę natychm iast żywą zakopać z ciałem  m ęża, inni nie chcą 
wierzyć bajaniom  um rzyka. Lecz now e słowa m łodzieńca rozcięły tę  w ątpliw ość; z po
nownym  bow iem  i boleśniejszym  jeszcze jęk iem  rzekł: — «Dam w am  dowody, że 
p raw dę nieskażoną mówię: w yjaw ię jasno, jak  na dłoni to, czego n ik t nie m oże wie
dzieć». — T u pokazując palcem  na mnie, mówił dalej: — «Oto, kiedy ten czujny bardzo 
stróż ciała mojego straż przy mnie spraw ow ał walną, w iedźm y czarnoksięskie, k tóre 
chciały dostać w sw e szpony mój zezwłok i dlatego w ielokrotnie — a zawsze na- 
próżno — w różne postacie się przerzucały, nie m ogąc podejść wytrw ałej onego czu j
ności, w końcu otoczyły go m roką snu i pogrążyły w głębokim  bezw ładzie. W tedy 
tak  długo mnie po im ieniu wabiły, aż zimne członki i obum arłe staw y — po ciężkich 
w ysiłkach — zaklęciom  sztuki czarnoksięskiej posłuszne się stały. Ten zaś oto, co mu 
na imię, ja k  i mnie, wstał na  dźw ięk swego imienia, ile że żywy, bo ino obezw ład
niony głuchym  snem  i, choć i nie w iedząc o tem , dobrowolnie, jak b y  sam  był już 
cieniem, poszedł do drzw i izby. A choć one m ocno były zam knięte, to przecież przez 
szparę w nich jakoś urżnięto m u naprzód nos a  potem  uszy. T ak  w m ojem  zastępstw ie 
wycierpiał takie jatk i. Aby zaś upozorow ać sw oje szalbierstw o, przylepiają m u uszy 
z wosku całkiem  nakszta łt daw nych i akuralnie przypraw iają nos, podobny do jego 
w łasnego. A teraz stoi tu  biedak, co nie dostał nagrody za sw ą czujność, ale po k a
leczenie za nagrodę». — Przerażony tem i słowam i, co prędzej chcę w ypróbow ać kształty 
tych  m oich członków. Łapię ręk ą  za nos — zostaje mi w  palcach; pociągam  za uszy — 
odryw ają się. A kiedy wszyscy obecni palcam i m nie w ytykają i na  mnie pokazują, 
kiedy śm iech huczeć zaczyna dokoła, zlany zim nym  potem  w ym ykam  się m iędzy no 
gam i ciżby. Nie mogłem  też potem  tak okaleczony i ośm ieszony pow rócić do rodzin
nych kątów , lecz poszlachtow ane uszy zataiłem  pod włosam i, zaczesyw anem i n a  oba 
boki, a han iebny  brak  nosa przystojnie zakryłem  tym  nosem  płóciennym , dokładnie 
przylepionym.

Skoro tylko Telefron skończył tę opowieść, w śród biesiadników, podpitych, znow u 
prześni i e chy wy buchn ęły.. .

Tłum. E. Jędrkiewicz.

Wybór tekstów i układ M. SI. Popławskiego.


